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EMMANUEL D’ASTIER

-■--■r - r  OSTATNICH miesiącach zaszły na świecie ważne wydarzę- 
nia, które — napierając jedne na drugie, z kontynentu na 

”  ”  kontynent — budziły to nadzieje, to zaniepokojenie.
O ile zawarcie rozejmu w Korei, narzuconego przez światową opi­

nię publiczną, stanowiło niewątpliwie wielkie zwycięstwo, o ile od­
dźwięk zainicjowanej przez Światową Radę Pokoju kampanii na rzecz 
rokowań potężnieje z każdym dniem, to szanse trwałego pokoju stoją 
ciągle jeszcze pod znakiem zapytania.

Atmosjerę zaniepokojenia utrzymują uporczywe dążenia do pano­
wania nad światem i manewry tych, którzy stawiają przeszkody na dro­
dze do rokowań.

Takie fakty, jak prowokacje L i Syn-mana, gwałtowna kampania prze­
ciw Indiom, warunki wysuwane w związku z konferencją polityczną 
w sprawie Korei, nie dopuszczanie Chin do ONZ świadczą, że niektó­
rzy ludzie uważają rozejm w Korei jedynie jako narzucone zawieszenie 
broni, wykorzystywane przez nich dla przygotowywania nowych ope­
racji wojennych.

Ci, dla których stosunki międzynarodowe są grą, gdzie wygrywa się 
silą lub,groźbą użycia siły, wybrali już tereny dla tych operacji. Tere­
nami tymi są Indochiny i Niemcy.

Pod naciskiem amerykańskiej administracji i w celu uzyskania do­
datkowej pomocy w wysokości 385 milionów dolarów, rząd francuski 
zgodził sie spotęgować działania wojenne w Indochinach, mimo że pre­
mier Laniel w czasie debaty parlamentarnej nad udzieleniem mu inwe­
stytury zobowiązał się rozpocząć rokowania.

Waszyngtonowi chodzi o urządzenie i rozszerzenie przyczółka mosto­
wego w Azji w celu wywarcia nacisku na „czerwone Chiny" i zagro­
żenia ich południowym granicom, tak, jak bazy w południowej Korei
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i  na Formozie mają zagrażać wschodnim granicom Chin. Ale abij 
utrzymać ten. jront amerykański, Francuzi, Algerczycy i Marokańczy­
cy winni — w charakterze żandarmów amerykańskiej administracji — 
dawać się zabijać w jak największej ilości.

W nagrodę za to Francja dostaje premię, która pozwala jej rządowe 
odsunąć na parę dalszych miesięcy problemy, wynikające z nieznoś­
nych ciężarów zbrojeniowych i katastrofalnego bilansu strat.

Ale strajki sierpniowe dowiodły, że naród francuski jest coraz mniej 
skłonny znosić ciężary zimnej wojny, a w szczególności ciężary tych 
tragicznych zmagań w Indochinach, które mobilizują teraz przeciw 
Francji niechęć i nieufność całego kontynentu i miliarda Azjatóib. De­
baty jesienne we francuskim Zgromadzeniu Narodowym świadczą, że 
te nastroje opinii publicznej przeniknęły do kół rządzących.

Drugi przygotowywany przez prowodyrów zimnej wojny teren opera- 
. sji znajduje się w samym środku Europy. Sukces Adenauera w' wybo­
rach wrześniowych wywołał entuzjazm w amerykańskich kołach rządzą­
cych. Stany Zjednoczone świadomie ignorują zaniepokojenie Francu­
zów i Anglików, jakie ujawniło się nazajutrz po owej niedzieli wrześ­
niowej, którą jeden z posłów labourzysławskich określił, jako „jeden 
z najbardziej ponurych dni w historii Europy od czasów Hitlera''.

Głównym Celem amerykańskich kół rządzących pozostaje remilitary- 
zacja Niemiec zachodnich, do czego nowy impuls ma dać Adenauer.. 
Nadal pozostaje ta oś Waszyngton—Bonn, która ma umocnić hegemo­
nię amerykańską w Europie zachodniej w oparciu o jedyny reżim 
(wraz z reżimem Franco), któremu ufają przywódcy amerykańscy.

Straszne byłyby skutki remilitaryzacji Niemiec zachodnich. Każdy 
miłujący pokój człowiek, czy uczestniczy w pracach i konferencjach 
naszego Ruchu czy też nie, winien jasno je widzieć, wykazywać je- 
i piętnować.

Remilitaryzacja Niemiec zachodnich -oddaliłaby perspektywy pow­
szechnego rozbrojenia, spowodowałaby przyspieszenie wyścigu zbrojeń.

Remilitaryzacja zachodnich Niemiec doprowadziłaby do opanowania 
ich przez klan generałów i wielkich trustów, które popierały hitlerow­
ską. awanturę. Tym samym — remilitaryzacja pociągnęłaby za sobą 

..zdławienie niemieckich sił pokojowych, mających wielki ciężar gatun- 
, kowy i stanowiących decydujący czynnik budowania pokoju w Europie-

Remilitaryzacja Niemiec zachodnich w niebezpieczny sposób zagro­
ziłaby rokowaniom w sprawie pokojowego rozwiązania problemu nie­
mieckiego.



Wreszcie — remilitaryzacja Niemiec zachodnich, utrzymując sztucz­
ne rozbicie wielkiego kraju, stworzyłaby zarzewie konjliktu w sercu 
Europy. Powtórzyłoby się tragiczne doświadczenie koreańskie, a skut­
ki takiej sytuacji byłyby 'jeszcze bardziej zgubne w środku Europy, 
niż na krańcach kontynentu azjatyckiego.

Tak więc dwoma obszarami, dwoma „punktami zapalnymi", gdzie 
szanse pokoju stoją pod znakiem zapytania i które zwracają na siebie 
uwagę całego świata, są Indochiny i Niemcy zachodnie. Wobec tych 
dwóch zagadnień — zważywszy, że wszystkie narody mogą i powinny 
dążyć do pokoju — Francja ponosi szczególną odpowiedzialność. Od 
Francji zależy nawiązanie wstępnych rozmów w sprawie rokowań w 
lndochinach. Leży w mocy Francuzów nie dopuścić do wprowadzenia 
w życie układów z Bonn i z Paryża.

Dzisiaj naród francuski stoi w obliczu szczególnie mocnego na­
cisku za strony polityków, którzy bądź przez zaślepienie, bądź też dą­
żąc do realizacji planów hegemonii światowej, chcą postawić na nogi 
„armię europejską", mającą umożliwić Niemcom — według słów kan­
clerza Adenauera — „szerszą przestrzeń dla ich ekspansji".

Naród francuski, któremu pomagają siły pokoju na całym święcie, 
może do tego nie dopuścić.

Jest to tym łatwiejsze, ze coraz szersze koła polityków w Europie 
zachodniej wypowiadają się przeciw „europejskiej wspólnocie obron­
nej".

W Anglii — Partia Pracy z Attlee, Morganem Philipsem i Bemnem. 
We Francji — poza opozycją komunistów i innych sil postępu — przy­
wódcy i osobistości ze wszystkich bez wyjątku partii — Herriot i Dala­
dier, Jules Moch i  Daniel Mayer...

A jednak niedawno podniósł się głos z nieoczekiwanymi argumentu 
mi na rzecz „europejskiej wspólnoty obronnej". Był to glos premiera 
angielskiego Winstona Churchilla. Od dnia, w którym wystąpił z in i­
cjatywą spotkania wielkich mocarstw na najwyższym szczeblu, przy­
jaciele pokoju budowali wielkie nadzieje na akcji brytyjskiego premie- 
ra. Z naszej strony nie sądzimy, by przemówienie Churchilla było kon­
sekwencją samodzielnie zajętego stanowiska. Wydaje nam się raczej, że 
jest ono owocem nadzwyczajnych sprzeczności świata atlantyckiego,

Niektórzy europejscy mężowie stanu wydają się — w obliczu amery­
kańskiego dążenia do panowania nad światem — jakby obezwładnieni 
fatalizmem. Sądząc, że remilitaryzacja Niemiec zachodnich jest rzeczą 
nieuniknioną, nie starają się jej uniemożliwić, pragną jedynie zapobiec, 
by broń ta nie zwróciła się przeciw nim samym, przeciw ich krajom. 
Tak więc obserwujemy w łonie atlantyckiego sojuszu zadziwiającct*ilcy-



tację pochlebstw i dobrych usług wobec Adenauera, rzecznika niemiec­
kiego militaryzmu.

Ale jeżeli naprawdę pragnie się pokoju -  a mówimy to zarówno pod 
adresem Churchilla jak i innych — nie można pojmować polityki za­
granicznej jako systemu podstępów, kombinacji różnych bloków 
jaka zawsze zmiennej i tajemniczej równowagi sit, co w sposób nie­
uchronny prowadzi do wyścigu zbrojeń i do wojny.

Każde wielkie mocarstwo powinno pamiętać, że wymachując sza- 
betką powoduje tym samym wyciągnięcie z pochwy innej szabelki. 
A ponieważ Winston Churchill mówił o ostrożności, wolelibyśmy nie• 
mieć wątpliwości co do tego, że zrozumie, iż pierwszą ostrożnością by- 
toby trzymać się wielkiej idei spotkania wielkich mocarstw na najwyż­
szym szczeblu, zanim nie nastąpi jakieś nieodwracalne posunięcie.

Ruch w obronie pokoju i narody świata muszą wytrwale i nieugię­
cie domagać się tych rokowań. Ale aby nie dopuścić do zdrady słowa 
„rokowania", aby go nie wykorzystywano- dla zamaskowania wręcz od­
miennych zamierzeń, trzeba również przypominać, że celem uczciwego 
prowadzenia rokowań trzeba zrezygnować z wysuwania warunków 
wstępnych, że nie wolno pospiesznie gromadzić w pobliżu objętego ro­
kowaniami terenu żadnych sił zbrojnych, co stawiałoby jedną z zain­
teresowanych stron wobec ¡aktu dokonanego.

Mówić: „Prowadzę rokowania, mając za sobą bombę atomową, ma­
icie za sobą bombę 'wodorową, mając za sobą „europejską wspólnotę 
obronną" •— oznacza nie rokowania, ale rozpoczęcie partii pokera, gry 
siły i postępów, prowadzącej do nędzy i do wojny".



W s p ó l n o t y  
„ e u r o p e js k im i “ zw ane

MARC JACQUIER

P r a w d o p o d o b n i e  pa rlam en t 
fra n c u s k i będzie m u s ia ł w k ró t ­
ce w ypow iedz ieć się w  sp raw ie  

r a ty f ik a c j i  U k ła d u  Paryskiego, usta­
naw ia jącego „Europejską Wspólnotę 
Obronną“. Z d ru g ie j s trony  w  n a j­
b liższych tygodn iach  m a się zacząć 
debata na tem at toczących się p e r­
t ra k ta c ji w  spraw ie  u tw orzen ia  
„Europejskiej Wspólnoty Politycz­
nej“.

W  zw iązku  z ty m  w yd a je  się rze­
czą pożyteczną przypom nieć i  sprecy­
zować ch a ra k te r p ro je k to w an e j pod­
w ó jn e j o rgan izac ji w o jsko w e j i  p o li­
tyczne j okreś lonej niesłusznie m ia ­
nem „e u ro p e js k ie j“  a ograniczonej 
do sześciu pańs tw  „m a le j E u ro py “ : 
N iem iec zachodnich, F ra n c ji, W ioch, 
Luksem burga , H o la n d ii i  B e lg ii. Ta 
ograniczona koncepcja E uropy  jes t 
absurdem  sam ym  w  sobie, sprzecz­
n ym  z rzeczyw istością geograficzną, 
podobnie ja k  absurdem  jest z d ru ­
g ie j s trony  rozciągnięcie s fe ry  dz ia­
ła n ia  p a k tu  pó łnocno -  a tlan tyck iego  
na w schodn i basen M orza Ś ród­
ziemnego. M a ona je dn ak  foa’dzo 
w y ra źn y  sens po lityczn y , bow iem  
przec iw staw ia  podległą Am eryce

część E uropy Z w ią z k o w i Radzieckie­
m u, k ra jo m  de m okra c ji lu do w e j, a 
naw et in n y m  państw om  eu rope j­
sk im , k tó re  w  w ię k s z y m . lu b  m n ie j­
szym s topn iu  zachow ały swą neu­
tra lność  lu b  niezależność.

N ie  będziem y w ra c a li do argum en­
tó w  po lityczn ie  decydujących, n ie je ­
dn o k ro tn ie  wyłuszczanych, k tó re  po­
tęp ia ją  przedsięwzięcie pełne niebez­
pieczeństw  dla  po ko ju  ze względu 
na m orrjent, ducha i  form ę, w  ja k ic h  
zostało w ysun ię te , ja k  gdyby po to, 
aby zniszczyć ostatecznie wszelką 
nadzie ję na odprężenie m ię dzyn a ro ­
dowe.

O gran iczym y się do zbadania bez­
pośrednich s ku tkó w  p łynących  dla 
za in teresow anych państw  ze zbudo­
w ane j w  ta k i sposób organ izacji. 
T rzeba jednak  spróbować u ja w n ić  
je j rzeczyw is ty  cha rak te r, bardzo 
często za ta jany  na sku tek szczupło­
ści lu b  dwuznaczności te ks tó w  oraz 
pom ieszanie pojęć, ja k ie  w ystępu je  
na t le  różnych je j aspektów.

P rom o to rzy  „m a łe j E u ro py “  w  
g runc ie  rzeczy idą  naprzód etapam:. 
Po u tw o rze n iu  w  dziedzin ie  ekono­
m iczne j „W spó lno ty  W ęgla i  S ta li“ ,
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p rzyg o tow a li w spó lną  organ izację  
w o jskow ą nazw aną „E urope jską  
W spólnotą O bronną“  i  zam ierzają 
ukoronować całość przez ustanow ie­
n ie  „W spó lno ty  P o lityczne j“ .

-E U R O P E JS K A  W SPÓ LN O TA  
O B R O N N A “

I.  Analiza T rak ta tu  Paryskiego.
T ra k ta t podp isany 27 m a ja  1952 r. 

zaw iera 132 a r ty k u ły , uzupełn ione 
różnym i p ro to kó łam i doda tkow ym i. 
Z a w a rty  na przeciąg pięćdziesięciu 
la t, ma na celu, zgodnie z b rz m ie ­
n iem  a r ty k u łu  pierwszego, ustano­
w ien ie  i  zorgan izow anie pomiędzy 

sześciu pa ńs tw a m i „m a łe j E u ropy“  
„e u fo p e jsk ie j w spó lno ty  ob ro n n e j“ , 
o charakterze ponadnarodow ym , 
sk łada jące j się ze w spó lnych in s ty ­
tu c ji,  w spó lnych  s ił zb ro jn ych  oraz 
wspólnego budże tu“ .

A. Instytucje „Europejskiej Wspól­
noty Obronnej“-

Jest ich  cztery: K om isa ria t, Rada 
M in is tró w , Zgrom adzenie i  T ry b u n a ł 
S praw ied liw ośc i.

1. K O M IS A R IA T  skup ia  w  sw ym  
ręku  is to tn ą  w ładzę. Z łożony z dzie­
w ię c iu , osób, k tó re  „n ie  zw raca ją  się 
do żadnego rządu o in s tru k c je  a n i nie 
o trzym u ją  ich od żadnego rządu“  
(a rt. 20). K o m is a ria t p o w o ływ a ny  
je s t spośród p rzeds taw ic ie li pańs tw  
cz łonkow skich  E uro pe jsk ie j W spó l­
no ty  O bronne j, w  stosunku n a jw yże j 
dw óch cz łonków  na jedną narodo­
wość (art. 20),. k tó rz y  w y b ie ra n i są 
„n a  podstaw ie wspólnego porozum ie­
n ia  rządów  państw  cz łonkow sk ich “  
(a rt. 21). K o m isa ria t może pode jm o­
w ać „decyz ję “ , w iążące d la  wszyst­

k ic h  pańs tw  „W spó lno ty “ , w ydaw ać 
„za lecenia“ , k tó re  je  obow iązu ją  je ­
ś li chodzi o cel, ja k i m a ją  na w zg lę­
dzie, pozostaw iając im  w y b ó r środ­
ków , lu b  też udzie lać po prostu  
„ ra d “  (art. 27).

K o m isa ria t posiada bardzo rozległe 
up raw n ien ia , zwłaszcza je ś li chodzi 
o re k ru ta c ję  (art. 73), w yszko len ie  
(a rt. 74), inspekcję , k o n tro lę  (art. 76) 
oraz rozm ieszczenie „E u ro pe jsk ich  
S ił Z b ro jn y c h “  (art.. 77), p rzyznaw a­
nie stopn i (art, 31), usta lan ie  p la ­
nów  m ob ilizacy jnych  (art. 75), adm i­
n is tra c ję  personalną, i  m a te ria ło w ą  
(art. 78), ogólną organ izację  w spó l­
nych s ił zb ro jn ych  (art. 78 bis). Za­
daniem  jego je s t p rzygo tow yw an ie  
wspólnego budżetu „E u ro p e jsk ie j 
W spó lno ty  O bron ne j“  (art. 87), na­
k ła da n ie  zaliczek, na  państw a cz łon ; 
kow sk ie  (art. 88), w yko n yw a n ie  bud­
żetu (art. 91). a d m in is tro w a n ie  po­
mocą zew nętrzną, ■ ja ka  może być 
udzie lona „W spólnocie  O bronne j“ , w  
m ateria le  1 środkach finansow ych  
(art. 99). usta lan ie  w ynagrodzeń per­
sonelu w o jskow ego i  cyw ilnego  
„W spó lno ty “  (art. 100). K o m isa ria t 
usta la  p rogram y uzbro jen ia , w yp o ­
sażenia, zaopatrzenia i  s tru k tu rę  w e­
w n ę trzną  (ant. 101), zaw iera  u m o w y  i 
czuwa nad ich  w yko na n ie m  (art. 104), 
opracow uje  p rog ram y badań nauko­
w ych  i  technicznych (art. 106). W  
stosunku do każdego z państw  
cz łonkow sk ich  reg u lu je  produkc ję , 
im p o rt i eksport m a te ria łó w  w o je n ­
nych (a rt. 107) oraz usta la  p lan y  
odnośnie m o b iliz a c ji ich  zasobów 
ekonom icznych (a rt. 111). Państwa 
m a ją  obow iązek dostarczan ia ' m u 
w sze lk ich  w iadom ości n iezbędnych 
do w yp e łn ia n ia  jego zadań (art. 114),
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w ys łann icy  jego posiadają p raw o  do­
chodzenia i  k o n tro li w  stosunku do 
osób i  p rzeds ięb io rs tw  p ryw a tn ych  i  
pub licznych  (art. 115).

2. W  sk ład  R A D Y  M IN IS T R Ó W  
w chodzi po je dn ym  p rzedstaw ic ie lu  
ka 2dego państw a będącego człon­
k ie m  „E u ro p e jsk ie j W spó lno ty 
O bronne j“  (art. 40). W  pew nych p rzy ­
padkach większość niezbędna do 
podjęcia decyz ji ob liczana jes t z u - 
w zg lędn ien iem  w ie lko śc i w k ła d u  f i ­
nansowego i  ilośc i jednostek posta­
w io n ych  do dyspozycji „a rm ii eu ro­
p e js k ie j“  przez te państw a (art. 43).

Rada ma praw o  k ie ro w a n ia  posu­
n ięc iam i K o m isa ria tu  lu b  też w ysu ­
w a n ia  p ro testu  p rze c iw ko  w y k o n y ­
w a n iu  jego postanow ień.

Posiada ona rów n ież  sw oje w ła s ­
ne up raw n ie n ia , m ianow ic ie  je ś li 
chodzi o usta lan ie  czasu trw a n ia  
służby w o jsko w e j, czynnej i  w  re ­
zerw ie  (a rt 12 P ro to kó łu  W ojsko­
wego).

3. Z G R O M A D Z E N IE  stanow i każ­
dorazowe Zgrom adzenie „E u ro p e j­
s k ie j W spó lno ty  W ęgla i  S ta li“ , u - 
zupełn ione do da tko w ym i de legatam i 
F ranc ji. W łoch i  N iem iec zacho­
dn ich .

Zgrom adzenie „ fo rm u łu je  uw agi, 
w yraża życzenia i sugestie“  w  zw iąz­
ku  ze spraw ozdan iem  z dz ia ła lności, 
ja k ie  przedstaw ia  m u  K o m isa ria t 
(art. 33). M oże ono przez przegłoso­
w an ie  w n iosku  o voitum  nieu fności 
oba lić  K om isa ria t, lecz dopiero po 
u p ły w ie  rofku od czasu objęcia przez 
niego fu n k c ji (art. 34 b is  i  36). 
P rzeprow adza dyskus ję  nad budże­
tem  p rzygo tow anym  przez K om isa ­
r ia t  i  zaakceptow anym  przez Radę 
M in is tró w .

Zgrom adzenie o trzym a ło  poza tym  
m is ję  specjalną, m ianow ic ie  zlecono 
m u przygotow ać in s ty tu c ję  „W spó l­
no ty  P o lityczn e j“ .

4. T R Y B U N A Ł E M  S P R A W IE D L I­
W O ŚC I d la  „E u ro p e jsk ie j W spólno­
ty  O b ron ne j“  je s t T ry b u n a ł „W spó l­
no ty Żelaza i S ta li“ , (a rt. 52).

B. S iły Zbrojne „Europejskiej 
Wspólnoty Obronnej“.

S iły  Z b ro jne  „W spó lno ty  O bron­
n e j“  sk łada ją  się z kon tyngen tów  po­
s taw ionych do je j dyspozycji przez 
państw a cz łonkow skie  „w  celu ich 
po łączenia“  (art. 9).

W  sk ład „a rm ii eu rop e jsk ie j“  w cho­
dzą n ie  ty lk o  ochotn icy i  personel 
zaw odowy, lecz rów n ież  w o js k o w i 
re k ru to w a n i na zasadzie poboru 
(art. 15).

Poza kon tynge n tam i postaw ionym i 
do dyspozycji „a rm ii eu rop e jsk ie j“ , 
państw a cz łonkow skie  będą odtąd 
m og ły  pow o ływ ać i  u trzym yw a ć  je ­
dyn ie  s iły  zb ro jne przeznaczone do 
użycia na te ry to r ia c h  pozaeuropej­
skich, d la  w yp e łn ia n ia  pew nych za­
dań m iędzynarodow ych, „p rz y ję ty c h  
na m ocy decyz ji O rgan izac ji N a ro ­
dów  Z jednoczonych“  lu b  d la  zape­
w n ie n ia  „osobiste j och rony“  szefów 
sw oich pańs tw  (art. 10) oraz oddzia­
ły  p o lic ji i  żandarm erii, w yłączn ie  
przeznaczone d la  ce lów  zachow ania 
porządku wew nętrznego (art. 11).

K on tyn g e n ty  narodowe W łączone 
do „a rm ii e u rop e jsk ie j“  będą pod­
dane w ładzy, k o n tro li i  dow ództw u  
„w łaśc iw ego Dowódcy Naczelnego, 
zależnego od O rgan izac ji P ak tu  P ó ł­
nocno -  A tla n ty c k ie g o “  (art. 18).

C. Wspólny budżet.
W spó lny budżet „W spó lno ty  O bron­

n e j“  p rzyg o tow u je  K o m isa ria t i
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przedstaw ia go do za tw ierdzen ia  Ra­
dzie M in is tró w , k tó ra  usta la  w yso­
kość udzia łu , nakładanego na każde 
7 państw  cz łonkow skich  (art. 87). 
Wysokość tego udz ia łu  „poda je  się do 
w iadom ości“  każdem u z zaintereso­
w anych państw  (a rt. 25 P ro to kó łu  
Finansowego). W  p rzypadku  z w ło k i 
p rzy  ■wpłaceniu tego udz ia łu  (przewi­
dziane są sankcje.

K o m isa ria t a d m in is tru je  rów n ież  
„pom ocą zew nętrzną“ , ja k ą  „W spó l­
no ta“  m ogłaby o trzym ać od innych  
państw.

IL  Skutki utworzenia „arm ii euro­
pejskiej“.

In fo rm a c je  powyższe w ystarczą, 
aby u ja w n ić  n iek tó re  konsekw encje 
p łynące z us tanow ien ia  „E u ro p e j­
sk ie j W spó lno ty  O bron ne j“  ja k  re - 
m ilita ry z a c ja  .N iem iec, zależność m i­
lita rn a , gospodarcza i  sądownicza 
państw  cz łonkow skich , pogw ałcenie 
ich narodow ych zasad k o n s ty tu c y j­
nych.

A. Rem ilitaryzacja Niemiec zacho­
dnich.

Nie zapom ina jm y, że „a rm ia  eu­
ropejska“  została w ym yślona  i  za­
proponow ana początkow o ja ko  fo r ­
m u ła  m ająca u m o ż liw ić  ud z ia ł N ie ­
m iec w  m il ita rn e j o rg an izac ji „ a t ­
la n ty c k ie j“  p rzy  rów noczesnym  u n ik ­
n ięciu  odrodzenia niezależnego 
W ehrm achtu. G w aranc ja , zresztą 
bardzo iluzoryczna, w ym agana przez 
rząd francu sk i, polegała na tym , że 
w łączen ie n iem ieck ich  fo rm a c ji w o j­
skow ych dokonane być m ia ło  w  po­
staci m a łych  jednostek, k tó re  m ia ły  
w  pew nym  sensie utonąć w  „a rm ii 
eu rop e jsk ie j“  bez ponownego tw o rze ­
n ia  n iem ieckiego sztabu generalne­
go.

Dziś zna jd u je m y się ju ż  na in n y m  
etapie. U k ła d  P a rysk i sankcjonu je  
tw orzen ie  d y w iz ji narodow ych, a na­
w e t p rze w id u je  korpusy  a rm ii ro ­
dzim ych.

N iem iecka R epub lika  Zw iązkowa: 
będzie m ogła u tw orzyć, .z c h w ila  
w e jśc ia  w  życie U k ładu , dwanaście 
d y w iz ji złożonych z żo łn ie rzy  n ie ­
m ieck ich  i posiadających dow ództw o 
w y łączn ie  n iem ieckie .

Zachodnio -  n iem ieck i delegat do 
K om isa ria tu , pe łn iący w  rzeczyw isto­
ści fu n k c je  Szefa Sztabu G eneralne­
go N iem ieck ich  S ił Z b ro jn ych  i  d y ­
sponu jący p ra w d z iw y m  sztabem ge­
nera lnym , k ie row a ć  będzie o rgan i­
zacją kon tyngen tu , dostarczanego do 
„a rm ii eu rop e jsk ie j“  przez N iem cy 
zachodnie, gdzie stw orzona będzie te ­
ry to r ia ln a  organ izacja  m ilita rn a  
(a r tv k u łv  6 i 7 P ro to kó łu  W ojskow e­
go)-

Ponadto N iem cy zachodnie bę­
dą swobodnie rozporządzały „s iła m i 
p o lic ji i ża n d a rm e rii“ , a ew en tua ln ie  
naw e t w ie lk im i jednos tkam i uzupe ł­
n ia ją cym i, k tó re  będzie m ożna u tw o ­
rzyć pod pre tekstem  w yko n yw a n ia  
zadań m iędzynarodow ych. W  te n  
sposób, gdyby U k ła d  ju ż  b y ł wszedł 
w  życie, m o g ły  one b y ły  w y s ta w ić  
korpus ekspedycyjny do w a lk i w  
K ore i.

N ie notrzeba tu  ju ż  w ięce j p o d k re ­
ślać, ja ką  groźbę k ry je  w  sobie re ­
m ilita ry z a c ja  N iem iec w  obecnej 
ko n iu n k tu rze  m iędzynarodow ej. W y ­
m ieńm y ty lk o : zagrożenie bezpie­
czeństwa na rodów  sąsiadujących, 
przeszkody na drodze do pokojowego 
zjednoczenia N iem iec, w ytw orzen ie* 
w  E urop ie  sy tu a c ji analogiczne j do 
te j, k tó ra  doprow adziła  w  A z ji do



Niemiecki miraż Paneuropy
P h ilip p e  B arres w y k a z y w a ł n iedaw no na tam ach „Revue des D eux- 

Mondes“, posługując się n iezm ie rn ie  w y m o w n y m i cy ta tam i, że 
idea „w sp ó ln o ty  eu rop e jsk ie j“  n ie  je s t w  rzeczyw istości an i ideą 
francuską, a n i o ryg in a ln ą  ideą am erykańską, ale ideą, od pó ł w ie ­
k u  w  k ó łk o  pow tarzaną  przez pangerm an istów .

Jedna z na jpoczy tn ie jszych  W N iem czech ks iążek na początku na­
szego stu lecia  nosiła  ty tu ł:  „W ielkie Niemcy i M itteleuropa w  
1950 roku“.

W  1*906 r ,  E rn s t Hossę, jeden z in ic ja to ró w  L ig i P àhgërm anskie j, 
p isa ł: „M ałe narody nikną; w inny one roztapiać się w  w ielkich na­
rodach sąsiednich“.

Późnie j, zan im  jeszcze H itle r ,  rozpoczął sw o ją  w ie lk ą  aw an tu rę  
w o jenną , ge o p o lityk  H aushofer ey tow 'a l.w  1931 r. poniższe prorocze 
s łow a d r  Duisberga, ówczesnego d y re k to ra  I, G. Fasben, obecnie 
p rzy jac ie la  d r  Adenauera:

„Tylko zjednoczony blok gospodarczy od Bordeaux po Sofię mo­
że zapewnić Europie silę, potrzebną do utrzym ania je j stanowiska 
na świecie. Należy rozpatrzeć w  nowy sposób marzenie o tysiąclet­
niej Rzeszy. N iechaj służy temu celowi M IR A Ż  P A N E U R O P Y “,

Po w o jn ie  p ry s ły  nadzie je  na rozszerzenie W ie lk ic h  N iem iec aż 
po Sofię. A le  Bordeaux nada l w łączone jest. do „m ira ż u  Pam euro-,
py“ .

P h ilip p e  B arres . w yciąga następu jący w n iosek  ze sw ych  rozw a­
żań:

„Od czasu upadku im perium  Karola W ielkiego, groźba zjedno­
czonej na niemiecką modłę Europy straszyła szefów naszych rzą­
dów, niezależnie od tego, czy groźbę tę reprezentowało Święte Ce­
sarstwo Rzymskie Narodu Niemieckiego, czy dwór austriacki, czy 
dwór hiszpański, czy Prusy, dążące do przywdziania barwnego 
płaszcza cesarskiego, czy wreszcie współczesny nam Reich numer 
jeden, dwa, czy trzy. Przeznaczeniem Francji było bądź rozwijać 
się i zażegnywać tę groźbę, bądź też zginąć“ .
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■wojny koreańsk ie j, ja w n e  u m o ż li­
w ien ie  nac jona lis tycznym  oficerorą 
n iem ie ck im  w łączonym  do „a rm ii 
e u rop e jsk ie j“  p row o kow a n ia  in c y ­
dentów  granicznych, zdo lnych rozpę­
tać k o n f lik t  św ia tow y. W ie lkość ry ­
zyka u w y p u k la ją  jeszcze w y n ik i o- 
s ta tm ch w yb o ró w , k tó re  u ja w n ia ją  
u trzym yw a n ie  się w  N iem czech za­
chodn ich szczególnie niepokojącego 
ducha odw etu  i podboju.

B. Zależność m il i ia rn a  państw  
cz łonkow skich  od „W spó lno ty  O bron­
n e j“ .

Państw a te tracą  swobodę dyspo­
now ania  sw o im i s ila m i zb ro jn ym i 
w y ją w szy  fo rm ac je  przeznaczone dla 
te ry to r ió w  pozaeuropejskich, od­
d z ia ły  p o lic ji i  żan da rm erii oraz o-., 
sobistą ochronę szefów państw . N ie  
mogą one ju ż  naw et usta lać swobo­
dn ie  czasu trw a n ia  obow iązkow e j 
służby w o jsko w e j, na łożonej ną ich  
obyw a te li.

K on tyn g e n ty  narodowe , oddane. do 
dyspozycji „a rm ii e u rop e jsk ie j“  bę­
dą organizowane, k ie row ane i  za­
opa tryw ane przez organa „W spó lno­
ty  O bronne j“  (w  k tó re j N iem cy będą 
od g ryw a ły  ro lę  przodującą, w zras ta ­
jącą w  m ia rę  ja k  udz ia ł ich  będzie 
się s taw a ł p ro po rc jon a ln ie  coraz 
w iększy, zapew nia jąc im , w  w y n ik u  
„z rów now ażonych“  głosów, dom inu­
jący w p ły w  w  k ie ro w n ic tw ie  „W spó l­
no ty  O bron ne j“ ).

K on tynge n ty  te będą poddane do­
w ó dztw u  i  oddane do dyspozycji 
organizacji paktu północno - atlan­
tyckiego, k ie row anego w  rzeczyw i­
stości przez am erykańsk i sztab ge­
ne ra lny, k tó ry  w łaśn ie  p rzy łączy ł so­
b ie  do pom ocy fra n k is to w ską  H isz­
panię.

„W  przypadku  n iepoko jów  lu b  
groźby n iep oko jów  na sw o im  te ry ­
to r iu m “  n ie  w o lno  państw u należą­
cemu do „W spó lno ty  O bronne j“  u- 
żyć w  celu p rzyw rócen ia  porządku 
sw oich kon tynge n tów  postaw ionych 
do dyspozycji „a rm ii e u rop e jsk ie j“ , 
bez zgody K om isa ria tu . K o m isa ria t 
będzie w  ten sposób dysponował 
środkiem  p re s ji w  stosunku do pań­
stwa, k tó re  tra p ią  „w e w nę trzn e  t r u ­
dności“  i  będzie m ógł, przez odmowę 
lu b  zw łokę, popierać lu b  zwalczać 
ruchy, ja k ie  m og łyby w ybuchnąć w ' 
ty m  czy in n y m  k ra ju .

N a koniec, na m ocy postanow ień 
podjętych przez K o m isa ria t odnośnie 
rozm ieszczenia oddzia łów  w o jsko ­
w ych , państw a należące do „W spó l­
no ty  O bronne j“  mogą być zmuszone 
do p rzy jęc ia  na sw o im  te ry to r iu m  
obcych jednostek w o jskow ych , na 
p rzyk ła d  oddzia łów  n iem ieck ich , k tó ­
rych  pobyt w  n ie k tó rych  z ty c h  k ra ­
jó w  boleśnie będzie p rz y w o ły w a ł 
w spom nien ia  okupac ji.

C. Zależność gospodarcza i  p rze ­
m ysłowa.

Cała p ro du kc ja  m a te ria łó w  w o i-  
skow ych poddana będzie k ie ro w n ic ­
tw u  K om isa ria tu , k tó ry  będzie decy­
dow a ł o w y k o n y w a n iu  program ów  
zbro jen iow ych , będzie zaw ie ra ł um o­
w y  i  rozporządzał roz leg łym i u p ra w ­
n ien iem ' w  zakresie zb ie ran ia  in fo r ­
m acji.

P rodukc ja , im p o rt i eksport matę-, 
r ia łó w  w o jennych , fa b ry k a c ja  p ro to ­
typów , a naw e t badania naukow e 
uzależnione będą w  państw ach na­
leżących do „W spó lno ty  O b ro n n e j“ 
— od zgody K om isa ria tu . P ow in ien  
on „ ja k  n a jle p ie j w yko rzys tyw a ć “  
zdolności techniczne i  ekonom iczne
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każdego z n ich “ . Może on zatem  za­
m knąć fa b ry k i jednego k ra ju  z ko­
rzyścią d la  drugiego, je ś li uzna je  za 
m n ie j „w y d a jn e “ ; na leży się z w ie ­
lu  pow odów  obaw iać, iż  N iem cy 
c iągnę łyby g łów ne korzyści z tego 
rodza ju  posunięć.

D. Zależność sądowa.
T ry b u n a ły  państw  cz łonkow skich  

„W spó lno ty  O bronne j“  n ie  będą ju ż  
w łaśc iw e  dla  sądzenia przestępstw  w  
dziedzin ie  szkód w yrządzonych w  
m a ją tk u  i  wobec osób na sw o im  te ­
ry to r iu m  przez c y w iln y  i  w o jsko w y  
personel „W spó lno ty  O bron ne j“  lu b  
na sku tek dz ia ła lności je j służb.

E. Niezgodność Układu z konsty­
tucjami państw członkowskich.

W ie le  przepisów  U k ła d u  P arys­
kiego sprzecznych jes t z zasadami 
głoszonym i w  kons ty tuc jach  państw  
należących do „W spó lno ty  O bron­
n e j“ .

We F ra n c ji na p rzyk ła d  u p ra w n ie ­
n ia  przyznane „W spólnoc ie“  n ie  są 
zgodne an i z przepisam i k o n s ty tu c y j­
nym i. k tó re  zastrzegają p raw o m ia ­
now ania  na w szystk ie  stanow iska 
w o jskow e P rezyden tow i R e p u b lik i 
w zg lędnie Prezesow i Rady M in i-  
stów, do k tórego zadań należy ponad 
to „zapew nien ie  k ie ro w n ic tw a  s ił 
zb ro jn ych  i  koo rdynac ja  poczynań 
w  dziedzin ie  ob rony na rodow e j“  
(a r ty k u ły  30 i  47 K o n s ty tu c ji z dn ia  
27 październ ika  1946 r.) an i z bu­
dże tow ym i p re rog a tyw am i P arlam en­
tu  (art. 16 i  nast. K o n s ty tu c ji) , an i 
z obow iązkiem  nałożonym  na człon­
k ó w  U n ii F rancusk ie j „po łączenia 
w szystk ich  ich  ś rodków  dla  zapew­
n ien ia  o/brony całości U n ii, p rzy  czym  
rząd R e p u b lik i m a spełn iać zadanie 
„koo rdyn ow a n ia  ty c h  środków  i  po

przez swą w łasną p o lity k ę  przygoto­
wać i  zapew nić tę obronę“  (art. 6? 
K o n s ty tu c ji).

„EURO PEJSKA W SPÓ LNO TA  
P O L IT Y C Z N A “

N ie czekając na ra ty f ik a c ję  i  w e j­
ście w  życie U k ła d u  Paryskiego, co 
jes t niezbędne, aby Zgrom adzenie 
„E u ro p e jsk ie j W spó lno ty  O bronne j“  
m ogło przystąp ić  do w yko na n ia  na­
łożonego na n ie  zadania w  dz iedz i­
n ie  o rgan izac ji „E u ro p e js k ie j W spó l­
no ty  P o lityczn e j“ , m in is tro w ie  sze­
ściu pańs tw  „m a łe j E u ropy“  zgodzili 
się na to, aby zadanie to  przenieść 
na Zgrom adzenie Specjalne, k tó re  
m ogłoby zacząć dzia łać n iezw łocz­
nie. Zostało ono w y łon ion e  przez 
W spólne Zgrom adzenie „W spó lno ty  
W ęgla i  S ta li“  i  uzupe łn ione cz łonka­
m i dokooptow anym i spośród człon­
k ó w  Zgrom adzenia Doradczego Rady 
E urope jsk ie j oraz k i lk u  „obserw a to ra ­
m i“  na leżącym i do innych  narodów  
europejskich.

To Zgrom adzenie Specja lne opra­
cowało p ro je k t U k ładu , k tó ry  podda­
ny  został na początku październ ika  
pod obrady K o n fe re n c ji M in is tró w  
S praw  Zagran icznych w  Rzym ie.

Zadania i organ 
„Wspólnoty Politycznej“

Jak  p rze w id u je  ten  p ro je k t t ra k ­
ta tu  „W spó lno ta  P o lityczna “  „n ie  
może być z likw id o w a n a  i  posiada 
ch a ra k te r m iędzynarodow y“  (a ft. 1). 
Celem je j jes t w  szczególności za­
pew n ien ie  „k o o rd y n a c ji p o lity k i 
pańs tw  cz łonkow sk ich “ , u tw orzen ie  
wspólnego ry n k u  dla  tych  państw  i 
prowadzen ie w spó lne j a k c ji, zm ierza­
jące j do osiągnięcia „ogó lnych  ce-
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ió w  w ytyczonych  przez s ta tu t Rady 
E urope jsk ie j, konw encję  europejską 
w  spraw ie m iędzynarodow ej w spó ł­
p racy gospodarczej i  pa k tu  a tla n tyc ­
k iego“  (art. 2).

A d m in is tra c ja  „W sp ó ln o ty “  pow ie­
rzona będzie różnym  organom :

1) P A R L A M E N T  uchw a la  „us ta ­
w y , zalecenia i  propozycje“  (art. 10). 
U chw alone przez pa rlam en t us taw y 
stosowane będą na teren ie  w szyst­
k ich  państw  „W sp ó ln o ty “  ( a r t  52), 
jednakże z zastrzeżeniem w  odniesie­
n iu  do ¡te ry toriów  ¡pozaeuropej­
sk ich  (art. 101).

2) R A D A  W Y K O N A W C Z A  „p e łn i 
ro lę  rządu w sp ó ln o ty “  (art. 27).

3) R A D A  M IN IS T R Ó W  poszcze­
gólnych k ra jó w , złożona z przedsta­
w ic ie li każdego państw a (po jednym  
z każdego) —  (art. 36) m a za za­
danie „ha rm on izow ać dzia ła lność E u­
rope jsk ie j Rady W ykonaw cze j i  rzą ­
dów państw  cz łonkow skich“  (art. 33).

4) T R Y B U N A Ł  zorgan izow any jest 
ten sam co w e „W spólnocie  W ęgla 
i S ta li“  oraz w  „E u ro p e jsk ie j W spól­
nocie O bron ne j“ .

5) R A D A  G O SPO D AR C ZA I  SPO­
ŁE C Z N A  pe łn i ro lę  doradczą (art. 
50).

Uprawnienia „Wspólnoty“

„W spó lno ta “  może „zaw ie rać  pak ty  
lu b  uk ład y  m iędzynarodow e oraz 
brać w  n ich ud z ia ł“  (art. 67). Z  d ru ­
g ie j s trony  „pańs tw a  cz łonkow skie 
Tńe mogą zaw ierać p a k tó w  i  u k ła ­
dów m iędzynarodow ych, sprzecznych 
ze zobow iązaniam i, zac iągn ię tym i 
przez „W spó lno tę “  a n i też uczestni­
czyć w  tak ich  paktach  czy uk ładach“  
(art.. 72).

W  dziedzin ie gospodarczej „zada­
n iem  w spó lno ty  je s t s topniowe tw o ­
rzen ie wspólnego ry n k u  d la  państw  
cz łonkow skich , opartego na w o ln ym  
obiegu tow a rów , k a p ita łó w  i  osób“  
(art. 82).

O byw ate le  państw  cz łonkow skich , 
k tó rz y  bądź ukończą służbę w o jsko ­
w ą w  „a rm ii eu rop e jsk ie j“ , b ą • ź 
p rzy jd ą  na św ia t po w e jśc iu  w  życie 
paktu , będą m og li swobodnie się po­
ruszać lu b  osiedlać się na te ry to ­
r iu m  in nych  pańs tw  cz łonkow skich  
na tych sam ych w a run kach  co lu ­
dność m ie jscow a (art. 83). Zadaniem  
„W spó lno ty “  je s t rów n ież  „podnieść 
na wyższy stop ień koo rdynac ję  po­
l i t y k i  finansow e j, m oneta rne j i  k re ­
d y to w e j państw  cz łonkow skich“ .

Państw a cz łonkow skie  mogą zw ró­
cić się o pomoc do „E u ro p e jsk ie j Ra­
dy W ykonaw cze j“ , aby zapew niła  na 
ich te ry to r iu m  „poszanowanie po- 
iz ą d k u  konsty tucy jnego  i  in s ty tu c ji 
dem okra tycznych“ . „W spó lno ta “  m o­
że naw et in te rw e n io w ać  ze swej 
w łasne j in ic ja ty w y  (art. 104). .

Konsekwencje utworzenia
„Wspólnoty Politycznej“

W a rto  raz jeszcze podkreślić, ja k  
zgubne s k u tk i m ia łob y  dla  spraw y 
u trzym an ia  po ko ju  w prow adzen ie  w  
życie „W sp ó ln o ty “  m ające j w yraźne 
ostrze po lityczne, ja k  to  podkreśła 
pow o łan ie  się w  a rt. 2 na p a k t a t­
la n ty c k i i  rozporządzenie a r t  103, 
przew idu jące  na tychm iastow e zasto­
sowanie wspólnego s ta tu tu  w  w yp ad ­
ku  „ je ż e li jedno z pańs tw  człon­
kow sk ich  odzyskuje swą w ładzę na 
te ry to r iu m , k tó re  by ło  częścią tego 
państwa w  d n iu  31 g rudn ia  1937 r .“



Jak się zdaje, k la uzu la  ta  służyć ma 
podkreś len iu  n ie u k ryw a n ych  a m b ic ji 
nowego podbo ju  ze s trony  obecnych 
w ładców  N iem iec zachodnich.

A le  przede w szys tk im  pam iętać 
trzeba, że s ta tu t „W sp ó ln o ty “  na rzu­
ca rezygnację z suwerenności ta k ;  że 
w  ostateczności s tanę libyśm y w  ob­
liczu  p ra w d z iw e j kon fede rac ji, p ro ­
wadzącej W łasną p o lity k ę  m onetarną 
i finansow ą i w  sposób a u to ry ta ty w ­
ny  decydu jące j o po lityce  zagranicz­
ne j i  gospodarczej sześciu państw  
„m a łe j E u ro py “ .

P aństw a wchodzące w  skład te j 
„m a łe j E u ro py“  zaprzedałyby ca łko ­
w ic ie  swą samodzielność w  dziedzi­

nie dyp lom atyczne j, gospodarczej, a 
naw et w  po lityce  w ew nętrzne j.. 
„W spó lno ta “  by ła b y  bow iem  u p ra w - 

' n iona do in te rw e n io w a n ia  rów n ież  i 
w  te j dziedzin ie na m ocy a rt. 104 p d 
pre tekstem  zapew nienia „poszano­
w a n ia  porządku kons ty tucy jnego  i 
in s ty tu c ji dem okra tycznych“ .

Jak  w idz im y , ta k i ch a ra k te r sk ła - 
. dow ych części „W spó lno ty “ , ja k  ró w ­
nież je j na jw yższe j w ładzy, skup ió - 
ne j w  „Radzie W ykonaw cze j“ , k tó ra  
w y m y k a ła b y  się spod k o n tro li na ro­
dów  i  ich  pa rlam entów , usp ra w ie d li­
w ia ją  zan iepoko jen ie  co do k ie ru n ­
ku , ja k i nadanoby te j po lityce , narzu­
conej państw om  „W spó lno ty  E uro­
p e js k ie j“ . l )
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Bomba atomowa 
a bomba wodorowa

PROF. LEOPOLD INFELD
Prtif'. fizyki na Uniwersytecie Warszawskim, b. wykładowca na Uniwersyte­

cie w Toronto.

PRZED k ilk u  d n ia m i o trzym a łem  
te legram  C laude M organa, k tó ­
ry  p ro s ił m n ie  o napisanie a r­

ty k u łu  o bom bach w odorow ych , o 
s trasz liw ych  niebezpieczeństwach 
ja k ie  w  sobie k ry ją , a w reszcie o 
konieczności wszczęcia roko w a ń  w  
celu ' postaw ien ia  
te j b ro n i poza p ra ­
wem. Z a n im  p rzy ­
s tąp iłem  do pisa­
nia, chc ia łem  zo­
baczyć co uczeni 
am erykańscy n a p i­
sa li na  'tem a t ¡bom­
by ‘W odorowej na ­
za ju trz  po 31 s ty ­
cznia 1950 r.. w  
k tó ry m  - to  d n iu  
T rum an  zap ow ie ­
dzia ł, ■ iż  ’ po lec ił 
K o m is ji E ne rg ii 
A tom o w e j praco­

w a ć ' nad" tą  supe r -  bombą.
W  m ies ięczn iku  „S c ie n tif ic  A m e­

r ic a n “  znalazłem  serię czterech a r­
tyku łó w - pośw ięconych w yra źn ie  te ­

m u zagadnieniu, napisanych przez: 
w y b itn y c h  uczonych, z k tó ry c h  n a j­
ba rdz ie j znanym  jest n ie w ą tp liw ie  
Hans Bethe. Jeśli chodzi o p rob le ­
m y  fizyczne zw iązane z bom bą w o ­
dorow ą, a r ty k u ły  te po w ta rza ją  się 
(rzecz ca łk iem  na tu ra lna ), gdyż prze­

cież wszyscy ' u- 
czeini m a ją  ten  
sam p u n k t w idze­
n ia  na te isprawy. 
Lecz z d rug ie j, 
s trony  a r ty k u ły  te  
ró ż n iły  się poważ­
nie  m iędzy sobą, 
je ś li chodzi o «ce­
nę społecznych kon  
sekw enc ji bom by 
w o do row e j, t r a k ­
tu ją c  zresztą, to  
zagadnienie, m o im  
(zdaniem* n ie s ły ­
chanie na iw n ie . 

Żaden z n ich  n ie  b ra ł pod uwagę 
ew entualności, aiby m onopol b o m by  
w odorow e j m óg ł być ro z b ity  w  puch 
w  dw a  i  pó ł ro k u  po w ysu n ię c iu  je j
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p ro je k tu  w  Stanach Z jednoczonych!
Ludzkość w ie , n iestety, co może 

zdziałać bomba atom owa. H irosz im a 
i  Nagasaki będą o ty m  m ó w iły  
jeszcze p rzysz łym  stuleciom . K ie d y  
zrzucona została p ierw sza bomba 
atom ow a, sto tys ięcy lu d z i poniosło 
śm ierć. P rom ień s tre fy  poddanej s il­
nym  zniszczeniom w yn o s ił w  H iro ­
sz im ie  jedną m ilę . 30% w ypadków  
śm ie rc i spowodow anych by ło  gw a ł­
to w n y m i oparzeniam i, spowodowa­
n y m i przez s trasz liw e  p ro m ien io w a ­
n ie  ka loryczne, pow sta łe  p rzy  w y ­
buchu.

A  przecież możem y tw ie rd z ić , iż  
nowa bomba atom ow a n ie  by łaby 
zupe łn ie  w  stan ie  spowodować w ię ­
ce j zniszczeń an iże li bomba z rzuco­
na na H iroszim ę. W ytłum aczen ie  
jes t proste. Bom ba atom owa składa 
się w  zasadzie z dwóen nie  groźnych 
cząstek u ra nu  235. (czy li p lu tonu). 
N ie  są one groźne ta k  długo, ja k  d łu ­
go rozm ia ry  ich  są niższe od tego, 
co uczeni nazyw a ją  w ie lkośc ią  k r y ­
tyczną i  ja k  d ługo pozostają od i­
zolowane jeden cd drugiego. Lecz, 
je ś li po po łączeniu przekroczą k r y ­
tyczną w ie lkość —  w yb uch a ją  w  cią­
gu je dn e j d w u m ilio n o w e j części se­
kundy. N ie  można w ięc powiększać 
w y m ia ru  bom by atom owe; w  stop­
n iu  n ieograniczonym , bow iem  każda 
z dw óch cząstek u ra n u  m usi być 
m niejsza od w ie lko śc i k ry tyczn e j, 
ł- rz y  użyc iu  jedne j oom by a tom ow ej 
n ie  m ożna a n i pope łn ić sam obój­
stw a, an i zbrodn i, an i wreszcie za­
bić m ilio n ó w  ludz i. Jeś li w ięc z je d ­
ne j s trony  bomba atom ow a może być 
straszną, ta k  z d ru g ie j pow iedzieć 
można, że m ożliw ości je j są skrom ­

ne w  po rów nan iu  z bom bą wodoro­
wą. M ożna je j użyć je d yn ie  do z n i­
szczenia m ias t liczących od 100 do 
200 tys ięcy m ieszkańców. T a k ie  m ia ­
sta zniszczone być mogą n iem a l ca ł­
kow ic ie  p rzy  użyciu je d n e j jedyne j 
bom by a tom ow ej.

Istotna różnica pomiędzy bombą 
w odorow ą a bombą atomową polega 
w ięc  na tym, żc możliwości niszczy­
cielskie bomby wodorowej są nie­
ograniczone. Bom ba w odorow a sk ła ­
da się w  części z bom by atom ow ej, 
k tó ra  odgryw a ro lę  zapaln ika . Jej 
w ybuch  w y tw a rza  bardzo wysoką 
tem peraturę . Resztę bom by wodoro­
w e j s tanow i t r i t iu m  (izotop wodo­
ru ) oraz d e u te riu m  (inny, lże jszy izo­
top wodoru). Pod w p ły w e m  cie­
p ła  w ytw orzonego na sku tek  w y b u ­
chu bom by a tom ow ej, t r i t iu m  * deu­
te r iu m  łączą się i  da ją  he l, w y z w a ­
la ją c  ogrom ne ilośc i energ ii, znacz­
nie w iększe od tych , k tó re  w y w o ła ł 
zapa ln ik  — bom ba atom owa. W i­
dz im y 'zatem , że skuteczność ta k ie j 
bom by w odo row e j zależy od Ilości 
„p ro ch u “ , to znaczy od ilośc i t r it iu m  
i deu te rium . X n ie  m a tu  g ran icy 
teore tyczne j, ja k  to  m ia ło  m iejsce 
w  przypadku  bom by atom ow ej.

S precyzu jm y to dokładn ie . Załóż- 
m y, że posiadam y bombę w odorow ą 
tys iąc razy s iln ie jszą  od bom by ato­
m ow ej (założenie ta k ie  w yd a je  się 
być zupełn ie  uzasadnione). Oznacza 
to, że je ś li jedna  bomba atom owa 
niszczyła w szystko w  p ro m ien iu  je d ­
ne j m il i,  bom ba w odorow a znisz­
czy wszystko w  p ro m ie n iu  10 m il. 
Jeżeli bomba atom ow a powodow ała 
śm ie rte lne  oparzenia w  p rom ien iu  
n ieca łe j m il i,  bomba w odorow a mo­
że je  spowodować w  p ro m ien iu  30
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m il. Innym i słowy, niemal wszyscy 
mieszkańcy największych miast na 
świecie: Nowego Jorku, Londynu, 
Moskwy, Chicago itd.... byliby zabi­
ci przez wybuch jednej jedynej bom­
by wodorowej.

To n ie  wszystko. Jeśli dziś is tn ie ­
je  bomba w odorow a tys iąc razy  s il­
n iejsza od bom by a tom ow e j, ju tro  
w y p ro d u ku je  się taką , k tó ra  będzie 
m ilio n  razy s iln ie jsza . Do tego d o j­
dzie niezawodnie, je ś li n ie  zostanie 
położony kres w yśc igow i zbro jeń. 
G rom adzi się coraz w ięce j bom b ato­
m ow ych, coraz w iększych bom b w o ­
dorow ych, aż w ybuchną  w  w o jn ie , 
k tó re j rezu lta tem  by łob y  zniszczenie 
naszej c y w iliz a c ji.

. Czy is tn ie je  ja k ieś  w y jśc ie  z tego 
szaleństwa? W  czw a rtym  z k o le i z 
w y p le n io n y c h  w yże j a r ty k u łó w , o- 
p u b liko w a n ym  w  num erze czerwco­
w y m  1950 r . czasopisma „S c ie r it if ic  
A m e rica n “ , d r  E. Lapp  u s iłu je  dać 
odpowiedź, p rz y n a jm n ie j je ś li cho­
dzi o obronę S tanów  Z jednoczonych. 
Sugeru je  on budowę m ias t lin e a r­
nych. Jasne, że gdyby ew akuow ano 
N ow y J o rk , Chicago, F ila d e lfię , W a­
szyngton i  inne w ie lk ie  m iasta , i  roz­
mieszczono m ieszkańców  w  m iastach 
lin e a rn ych  na dużej przestrzen i 
w zd łuż w ie lk ic h  dróg, w yb uch  b y ł­
by  m n ie j groźny, gdyż b y łb y  w  sta­
n ie  zniszczyć je d yn ie  część takiego 
m iasta, zbudowanego podłużnie. 
Szkoły, te a try  i  fa b ry k i w  ta k ic h  
m iastach b y ły b y  zbudowane pod zie­
m ią.

T a k  p rzedstaw ia  się p lan , z całą 
powagą w ysu n ię ty  przez d r  Lapp, 
p lan  zresztą, k tó ry  przed k i lk u  la ty  
—  i  n iem n ie j poważnie —  w ysuną ł

W Obranie Pokoju — 2

w y b itn y  fiz y k , p ro f. T e lle r. P la n  je ­
go sprow adzał się do tego, aby n a j­
w iększe m iasta naszej p lan e ty  prze­
kszta łc ić w  opustoszałe m iasta , pod­
czas gdy ich  dotychczasow i m iesz­
kańcy ż y lib y  ba rdz ie j bezpiecznie 
pod z iem ią w  m iastach linea rnych . 
N iezw yk łe  jest, że ty lk o  n ie w ie lu  
spośród t łu m u  am erykańsk ich  uczo­
nych  do jrza ła  je d yn y  słuszny i  o 
ileż  prostszy sposób zapew nien ia  
och rony swem u k ra jo w i!  Żyć w  po­
ko ju . N ie  prow adzić  w o jn y .

Dlaczego w ięc  odbudow u jem y w  
Polsce nasze zniszczone m iasta? (i 
w ca le  n ie  w e d łu g  p lanu  linearnego). 
Dlaczego nie  odczuw am y s trachu 
przed bom bam i a to m o w ym i i  w odo­
row ym i?  D latego, że chcem y po ko ju  
i  w ie rz y m y  w  pokój.

W yda je  m i się spraw ą oczyw istą, 
podobnie ja k  m ilio n o m  mężczyzn i  
kob ie t, k tó rz y  podp isa li A p e l Sztok­
ho lm sk i —  ja k  rów n ie ż  w ie lu  in n ym , 
k tó rz y  n ie  u c z y n ili tego ze s trachu  
—  że droga do po ko ju  p row adz i po­
przez zakaz b ro n i a tom ow ej i  w sze l­
k ie j b ro n i m asowej zagłady. Dziś, 
gdy w id m o  bom by w odorow e j z je j 
n ieograniczoną potęgą śm iercionoś­
ną zagraża św ia tu  ba rdz ie j n iż  k ie ­
d y k o lw ie k , zda jem y sobie spraw ę z 
tego, iż  je d yn ym  w y jśc iem  je s t za­
kaz, pod m iędzynarodow ą k o n tro lą  
i  ustanow ien ie  k o n tro li m iędzynaro­
dow e j b ro n i masowego zniszczenia.

B y łb y  to dopiero p ie rw szy  k ro k  
na drodze do poko ju , lecz zarazem 
na jb a rdz ie j oczyw isty , na jn iezbęd­
nie jszy. Jak  m ożna dojść do tak iego 
zakazu b ro n i a tom ow ej oraz in n ych  
b ro n i .masowej zagłady? O dpow iedź 
jes t jasna : w  drodze .rokowań. Lecz
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m ów iąc o rokow an iach , m am  na m y ­
ś li rozm ow y prowadzone na zasadzie 
rów ności, bez s taw ian ia  w a ru n k ó w  
wstępnych, z pe łną dobrą w o lą , k tó ­
ra  po zw o liłaby  w  końcu dojść do 
porozum ien ia .

Czas na jw yższy, aby wszyscy po­
lity c y  i  ca ły  św ia t zdał sobie spra­
w ę z tego, że obecnie n ie  jes t to d la  
nas ty lk o  spraw a po ko ju  i  w o jn y . 
M us im y  teraz w yb ie rać  pom iędzy po­
ko je m  a abso lu tnym  zniszczeniem.

W o jn y  p ragn ie  jedyn ie  ga rs tka  lu ­
dzi chc iw ych  i  ślepych, k tó rz y  z bez­
m yślną  w ściek łośc ią  u s iłu ją  w  ten 
sposób znaleźć źród ła  coraz o b f it ­
szych zysków . N a tom iast cała reszta 
ludzkości obaw ia  się i  n ienaw idz i 
w o jn y . Czas ju ż , by  wszyscy ludz ie  
zda li sobie sprawę, że w  m ia rę  po­
stępu te c h n ik i w o jn a  sta je  się ju ż  
nie ty lk o  z d n ia  na dzień coraz w ię k ­
szą zbrodn ią, lecz rów n ie ż  coraz 
w iększym  szaleństwem.
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W  ŚRODĘ 19 s ie rpn ia , oko ło 
szóstej po po łu dn iu , pew ien 
ro b o tn ik  i  jego żona w ra ca ­
l i  po skończonej p racy do 

dom u, położonego w  pob liżu  alei 
Pahleviego, tuż  obok rezydencji d r  
M ossadika.

O fice row ie  generała Zahediego 
rz u c ili w łaśn ie  dom  p re m ie ra  na 
pastwę w o js k u  i  w spó łdz ia ła jącym  
z m im bandom. Łupieżcy, ob ładow a­
n i na jró żn ie jszym i przedm io tam i, 
w yp a d a li na sąs:ednie u lice. Para 
ro b o tn ik ó w  za trzym a ła  się na  c h w i­
lę, og lądając ten p rz y k ry  w idok . 
K ob ie ta  pow iedzia ła  do m ęża: „T o  
nie  może podobać się Bogu, to  g ra­
bież...“  Mężczyzna ze sm u tk ie m  
zw ie s ił głowę. P o w o li poszli w  
sw o ją  drogę.

To bezim ienne m ałżeństw o w y ra ­
żało uczucia całego narodu wobec 
w ydarzeń  z 18 i 19 s ie rpn ia . O l­
b rzym ia  większość na rod u  pe rsk ie ­
go p rzyw iązana  je s t nada l do po­
l i ty k i ,  rep rezentow ane j przez M os- 
sad ika  i  po tęp ia  rea kcy jn e  s iły , 
k tó re  zn a jd u ją  się dz is ia j u  w ładzy.

N ie  ulega d la  n ikogo  w ą tp liw ośc i, 
że zamach stanu z 19 s ie rpn ia  do­
konany zosta ł z poduszczenia i z 
pomocą zagranicy. N ie  ta ją  tego na­
w e t ci, k tó rz y  b y li jego au to ram i.

„M ossad ik  —  pow iada ją  —  p ro ­
w a dz ił k ra j do zguby. P a rtia  Tudeh 
m ogła . b y ła  zagarnąć w ła d zę  w  

sw o jo  ręce. i w p row adz ić  re p u b likę  
lu dow ą , Jedyną d la  nas . drogą ra ­
tu n k u  je s t staną? p rzy  A m e ry k a ­
nach i  uzyskać ich  pomoc d la  zn i­
szczen ia , p a r t i i T udeh“ .

To rozum ow anie jasno tłum aczy 
k u lis y  zam achu stanu. D w a la ta

rządów  M ossadika zag roz iły  k las ie  
dotąd rządzącej, a odsun ię te j czę­
ściowo od w ła d zy  przez sędziwego 
prem iera . Chodziło  o ra tow an ie  te j 
k lasy. Z w ycza jna  droga postępowa­
n ia  n ie  m ogła zapew nić tego rezu l­
ta tu  —  n ie  pow iod ła  się p ierw sza 
próba z lip ca  1952 r., zm ierza jąca 
do przekazania w ła d zy  w  ręce G ha- 
vam a es Sultaneha.

Pozostawało jedyne  w y jśc ie  —  
użycie s iły . P rzy ja c ie le  szacha w  
Ira n ie  i  zagranicą, zaa la rm ow an i 
rozw o jem  potężnego ruchu  narodo­
wego, zak rzą to ę li s ię w o k ó ł p rz y ­
gotow ań do zam achu stanu.

P re fe k t p o lic j i A fs z a r Tuss,. 
wszedłszy do spisku, g ra ł podw ó jną  
rolę. K ie d y  u ja w n ił pewne w ia d o ­
m ości, zosta ł zam ordow any p rzy  
udzia le  n ie k tó ry c h  posłów, daw nych  
zw o le n n ikó w  M ossadika, k tó rz y  z 
ko le i przeszli do opozycji.

Przed p rzys tąp ien iem  do dz ia ła ­
n ia  sp iskow cy s ta ra li się zapew nić 
sobife poparcie ze s tro n y  samego ru ­
chu narodowego. S topniow o odda la­
l i  od M ossadika przyw ódcę re l ig i j ­
nego Kaszaniego oraz posłów  M a k - 
k iego i  Baghai.

Robotę ich  u tru d n ia ły  w ys tąp ie ­
nia  pewnego lew icow ego dzienn ika , 
k tó ry  ostrzegał M ossadika przed 
tym , co się kn u ło  w- c ie n iu ; zdecy­
d o w a li w ięc  przyśpieszyć w y k o n a ­
nie  sw ych p lanów .

K ilk a  tyg o d n i p rzedtem  am ery­
kańsk i am basador L o y  Henderson 
przezornie, opuśc ił Teheran, pozo­
s taw ia jąc  w o lną  rękę „a m e ry k a ń ­
sk im  doradcom “  w  a rm ii ira ń s k ie j, 
ja k  rów n ież  „spe c ja lis tom “ , p ra ­
cu jącym  p rzy  rea liza c ji p lanów  
zw iązanych z tzw . „ I V  p u n k te m

20



T ru m a n a “ . P oszuk iw any przez po­
lic ję  Zahedi (pozostawał iw u k ry c iu .

W  tych  w a run kach  sp iskow cy 
p rzys tą p ili do ataku. W ieczorem  14 
s ie rpn ia  za trzym a li p rzy  pomocy 
sw o ich  lu d z i z g w a rd ii cesarskie j 
n ie k tó rych  m in is tró w  . M ossadika, 
w śród  n ich  zaś H usscina Fatem i, 
m in is tra  spraw  zagranicznych. A le  
uprzedzony o ty m  p re m ie r udarem ­
n i ł te p lan y  i  kazał aresztować 
n ie k tó rych  d rugorzędnych sp iskow ­
ców.

Wówczas uczestnicy sp isku po­
s ta w ili wszystko na jedną  kartę . 
U zyska li od szacha dekre t m ia n u ­
ją cy  Zahediego p rem ierem  na m ie j­
sce d r  M ossadika. Szach za ic h  ra ­
dą zbiegł. P a te j ucieczce w o k ó ł Za­
hediego s k u p iły  się wszystkie- ele­
m en ty  ro ja iis tyczne .

Rząd M ossadika, d u in y  w  swe 
p row izoryczne zwycięstwo,, n ie  do­
cen ił rozm ia rów  sp isku  i  zam iast 
.aresztować jego- uczestn ików , s ta ­
ra ł się zaham ować ro zw ó j ruchu  
ludowego, dom agającego się n a tych ­
m iastowego ogłoszenia re p u b lik i. 
P rzerażony am basador Henderson 
szybko p o w ró c ił do Teheranu.

18 s ie rpn ia  .policja na  rozkaz sa­
mego M ossadika poczęła ścigać pa­
tr io tó w . To dodało jeszcze odwagi 
spiskowcom . 19 s ie rpn ia  rz u c ili swe 
w o jska  do w a lk  u licznych .

Ci, k tó rz y  n ie  obse rw ow a li z b lis ­
ka -w yd a rze ń  os ta tn ich  ¡miesięcy w  
Iran ie , d z iw ią  tsię b ierności narodu 
wobec zam achu stanu.

Z w o len n icy  szacha p ró b o w a li w y ­
korzystać tę  sytuację . M ó w ią  on i, że 
b ierność ta je s t oznaką p rzyw iąza ­
n ia  narodu do swego w ładcy . Za­

sadnicza pom yłka . U lica  n ie  ruszy­
ła  do  w a lk i,  igdyż została zaskoczo­
na i  n ie  ¡była .przygotowana do bo ju . 
N ik t  n ie  spodziew ał się ta k  szybk ie­
go zakończenia, na w e t sam i sp isko­
w cy.

Od c h w ili w yg ra n ia  p ierw sze j po­
tyczk i w  d n iu  15 s ie rpn ia , p rz y ja ­
cie le  M ossadika d a li się uko łysać w  
s ło dk ie j błogości. N ieustann ie  na­
s tępow a ły p o  sobie m an ifestac je  
p rzec iw  szachow i i  na rzecz og ło­
szenia re p u b lik i.  M u ry  p o k ry w a ły  
się napisam i. W y jazd  szacha, w  d n iu  
16 s ie rpn ia  jedyn ie  p o tw ie rd z ił is t­
n ien ie  ty c h  dążeń lu do w ych . Rozra­
dowane t łu m y  usunę ły  p o m n ik i d y k ­
ta to ra  Rezy Pahleviego, o jca obec­
nego szacha.

Te m an ifes tac je  w y w o ła ły  pewne 
zan iepoko jen ie  w śród  kupców . 
W ówczas sp iskow cy u s iłu ją c  s te rro ­
ryzow ać bu rżuazję  —  zaczęli g ło­
sić „groźbę“  re w o lu c ji ko m u n i­
stycznej. P rzy ja c ie le  M ossadika 
w p a d li w  tę pu łapkę  i  chc ie li 
„p rzyw o ła ć  ido rozsądku“  p a rtie  le ­
w icowe. Od 18 s ie rpn ia  rozpoczęły 
się ¡aresztowania i  prześladow ania 
pa trio tó w , gdy tym czasem  sp iskow ­
com pozostaw iono w o ln ą  rękę.

R ezu lta ty  n ie  da ły  d ługo na sie­
bie  czekać. 19 s ie rpn ia  w ieczorem  
Zahedi tr iu m fo w a ł...

...Środa 19 ¡sierpnia b y ła  dn ie m  
ja k  w ie le  innych  d n i la ta , atni c ie ­
plejsza, a n i ch łodn ie jsza od poprze­
dn ich . To .samo gorące słońce rz u ­
cało swe duszne p ro m ien ie  na Te­
heran.

R ank iem  ludność zab ie ra ła  się ja k  
zw yk le  do sw o ich  zajęć. A  je że li tu  
i ówdzie p o kazyw a li się ludz ie  uz-
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b ro je n i w  p a łk i,  n ik t  się ty m  n ie  
p rze jm ow a ł: „M an ife s ta c je  trw a ­
ją.,-“

A le  oto samochód c iężarow y prze­
jeżdża pe łnym  pędem  przez a le ję  
E slam bol (cen tra lna a r t ie r ia  Tehera­
nu). Czy napraw dę słyszano o k rz y ­
k i „N ie ch  ży je  szach“ ? Zaczynają 
k rążyć n a jb a rd z ie j sprzeczne w ia ­
domości.

„C zyżby m an ifes tac je  n a  cześć 
M ossad ika ’  —— N ie, p rze c iw  n ie- 
m u - —  To Tudeh. —  To rew o lu c ja  
kom unistyczna. —  N ie, to s tro n n icy  
szacha, to ludzie  Zahediego...“

N iebaw em  rozgorza ły  łu n y  poża­
rów . S p lądrow ano te a try  i  redakc je  
postępowych dz ienn ików . P ad ły  
s trza ły . Spieszący się przechodnie 
szerzyli a la rm u jące  w ieśc i: „Zahedi 
za ją ł p re fe k tu rę  p o lic ji,  sztab g łó ­
w n y  a rm ii, m in is te rs tw o  w o jn y “  
etc. Tłoczono się w  urzędach te le ­
g ra ficznych . Radio nadaw ało  z w y ­
k ły  program . To dz ia ła ło  uspoka ja­
jąco-.

A le  w  k ilk a  godzin potem  bandy 
z p a r t i i  pa ra-faszystów sk ich , uzbro­
jone w  p a łk i,  otoczone o fice ra m i a r­
m ii i  p o lic j i za la ły  u lice, wznosząc 
o k rz y k i; ..Precz z M ossadikiem , 
niech ży je  szach, ¡niech ży je  Zahe­
di...“  N ie k tó rzy  w ym a ch iw a li, n a ­
w e t z a tk n ię ty m i m iędzy p a lc a m i. 
banknotam i...

Radio państw ow e w  da lszym  cią­
gu nadaw ało  z w y k ły  program . Cze­
kano. M ów iono  sobie: „Tego w ie ­
czora odbędzie się m an ifes tac ja  
zw o le n n ikó w  Mossadilka i  bandy 
Zahediego zostaną rozproszone...“

A le  lu dz ie  czeka li nadarem nie. 
S iedzibę Mossadika- zdobyto- sz tu r- 
m ęm  ojcojp godziny 6 po po łu dn iu .

W  te n  sposób Zahedi i  jego ame­
rykańscy „do rad cy “  w y g ra li d rugą 
rundę.

W  ty m  sam ym  czasie toczyła  się 
—  ja k k o lw ie k  z m n ie jszą  gw a łto ­
wnością —  rów no leg ła  akc ja  w e 
w szys tk ich  w ie lk ic h  ośrodkach p ro ­
w inc jo na lnych . W szędzie a rm ia , 
w raz z p a rtia m i s k ra jn e j p ra w icy , 
o rgan izow ała „spontan iczne“  m a n i­
festacje. N ig d y  dotąd na ród  ira ń s k i 
ły m  k ra ju  ta k  w ie lk ie j liczby  czó ł­
n ie  w id z ia ł w  je d n ym  d n iu  i w  ca- 
gów  i  k a ra b in ó w  m aszynow ych na 
samochodach. Chodziło bow iem  
w łaśn ie  o u ja rzm ie n ie  całego na ro ­
du.

*
W  czw a rte k  20 s ie rpn ia  m iasto 

obudziło  się w  n ie z w y k łe j atm osfe­
rze. U ryw ane  trzaskan ie  s trze la ją ­
cych w  d a li ¡karabinów  m aszyno­
w ych miesza się z w a rko te m  suną­
cych u lic a m i czołgów. K u p c y  w  ba­
zarze p ró b u ją  zorganizow ać m a n ife ­
stację pa rzecz M ossadika, ale szyb­
ko zosta ją rozpędzeni. S k lepy są 
nadal zam kn ię te ; n ie  w iadom o, co 
się jeszcze może w ydarzyć. „S ta ry  
lis  co fną ł się, b y  ty m  le p ie j sko­
czyć.*“

Jednak w yg ląd  m iasta  u leg ł 
zm ianie. Pośpiesznie wymazano- 
kreślone r^ k ą  lu d u  napisy, zastępu­
jąc  je  ta k im i:  „Bóg, szach, o jczy­
zna...“  Z n ik ły  u liczne napisy: „N ie ch  
ży je  p o k ó j“ , a zastąp iły  je  znam ien­
ne hasła, w ym o w n ie  ukazujące ce­
le  n o w ych  panów  ¡kraju:. „Ś m ie rć  
poko jow i, M argue  b a r  S o lh “ . 
W raz z upadk iem  M ossadika, po­
n ieś li s tra tę  zw o lenn icy  pokoju...

By le p ie j ch ron ić  faszystow sk ie  
bandy (zwane Sum ka), na każdym  
zakręcie  s ta c jo n u ją  czołgi i  samo­



chody ciężarowe, napełn ione żo łn ie ­
rzam i. Jest bardzo gorąco. Ż o łn ie ­
rze w yciągają  się -w c ien iu  czołgów, 
ćm ią pap ierosy i g ra ją  w  kości...

Radio rozgłasza coraz to  nowe 
k o m u n ik a ty  nowego gubernato ra  
w o jskow ego Teheranu —  w ezw a­
nie  do zachow ania spokoju, godzi­
na p o licy jna  od ósmej wieczorem., 
w ezw an ie  do kupców , by  o tw ie ra li 
swe k ra m y , ob ie tn ica  nagrody dla 
tego, k to  dostarczy in fo rm a c ji o 
m in is trze  Fatem i, k tó ry  dotychczas 
jeszcze się uk ryw a .

B andy p lą d ru ją  k ra m y  drobnych 
kupców , k tó rz y  podp isa li A pe l 
S ztokho lm ski, lu b  po p ie ra li f in a n ­
sowo rząd M ossadika.

W zrasta zuchw a ls tw o lu dz i Zahe- 
d iego; zw o lna  o tw ie ra ją  się sklepy. 
A le  generał k ry je  się przezorn ie  w  
sw o im  k lu b ie  o fice rsk im , ta k  ła tw To 
przecież w  Teheran ie o zamach.

A b y  zapew nić bezpieczeństwo te­
go „odważnego syna Iirarau“  (jaik go 
nazwało rad io  Teheran), po lic ja  do­
konu je  coraz liczn ie jszych  areszto 

w ań  we w szys tk ich  ko łach , a w  
szczególności w śród b o jo w n ik ó w  le­
w icy .

W  następnych dn iach p rzeprow a­
dzą się kw estę we w szys tk ich  m ia ­
stach Ira n u . N a p ły w a ją  „d o b ro w o l­
ne“  dary. Czy m a ją  one służyć u l­
żeniu nędzy ludu? B y n a jm n ie j — 
chodzi o odbudow ę zburzonych przez 
lud  po m n ikó w  g łów  panu jących. 
B ezrobotn i i  p racu jący  na da ją  się 
a k u ra t do  tego, by ic h  tłu c  pa łka m i 
i w ięzić.

W yczyny band przewyższają na­
dzie je  ich  panów . P lą d ru ją  B om  
P oko ju  i  k ilk a  postępowych ks ię ­
ga rn i. Focłpalono w ie lk i stos —  ty ­

siące tom ów  pada o fia rą  p łom ien i. 
Pew ien A d o lf  H itle r... M ożna m ó­
w ić  co się chce, ale genera ł Zahedi 
pozostaje w ie rn y  sw ym  d a w n ym  
ideałom . Czyż w  czasie w o jn y  nie 
pracow a ł w  kon takc ie  z h it le ro w ­
s k im i agentam i? Jego dzia ła lność 
b y ła  ta k  owocna, że w ładze ang ie l­
skie aresztow a ły go w  1941 r. w  
okresie okupow an ia  Ira n u  przez 
w o jska  sojusznicze.

Szach chce powrócić. A le  le p ie j 
poczekać jeszcze k i lk a  dn i. Jest to 
czas po trzebny do aresztowania 
jeszcze k i lk u  tysięcy „po de jrzanych “  
osób.

*

W reszcie nadchodzi sobota 22 
s ie rpn ia. Sam olo t cesarski, w yp cha ­
ny  korespondentam i ¡prasy anglo- 
saskiej, lą d u je  ina lo tn is k u  w  Tehe­
ran ie . O czóku ją ta m  wszyscy gene­
ra ło w ie  w  tow a rzys tw ie  słynnego 
szefa bo jów ek (niegdyś nożow nika , 
po ipersku Czanghufcesz). G eneral 
D a fta ry , dowódca p o lic ji,  k tó ry  
zd radz ił swego krew nego M ossadi­
ka, rzuca się do stóp M a jes ta tu , by 
m u lizać touity. Jego poza, uw iecz­
n iona przez fo tog ra fów  i  rep roduko ­
wana we w szys tk ich  n iem a l dz ien­
n ikach , będzie od tąd służyć za w zó r 
na jb a rdz ie j zagorza łym  s tronn iko m  
szacha i  ZahediegO'.

Na lo tn is k u  w ita  szacha korpus 
dyp lom atyczny.

W zdłuż tra sy  prze jazdu szacha 
w idać im ponu jące ilośc i uzbro jone­
go po zęby woj-ska, czołgi, k a ra b i­
ny  m aszynowe na  samochodach. Za 
gęstym  szpa lerem  żo łn ie rzy , s łużą­
cych zapewne do ochrony Jego K ró ­
le w sk ie j M ości przed głęboką m i-



lośc ią  jego narodu, s to ją  g ru p y  „ f i -  
g u ra n tó w “ , k tó ry c h  zadan iem  jest 
b ic ie  ok lasków .

Szach, wypocząwszy po w zrusze­
n ia ch  całego dn ia , w yg łasza w ieczo­
re m  [przem ówienie ¡przez rad io , za­
ję te  ju ż  19 s ie rpn ia  przez w o jsko  
Zahediego. Oskarża w  le k k o  ty lk o  
zam askow anych s łow ach M ossadi- 
k a  o to, że chc ia ł w ciągnąć Ira n  
d o  obozu k ra jó w  d e m o kra c ji ludo­
wej...

N a za ju trz  tw o rz y  się rząd, (wcho­
dzą do niego wszyscy ci, k tó ry c h  
M ossadik odsunął od w ładzy . Na 
arenę wchodzą s ta rzy , ru tyn o w a n i 
w yznaw cy tra d y c y jn e j p o lity k i 
oraz k i lk u  „m ło d y c h “ , pom patycz­
nie  okreś lonych  m ianem  „s p e c ja li­
s tó w “ .

G enera ł Zahed i z w łaśc iw ą  pa r- 
w eniuszom  arogancją  zm on tow a ł — 
z n ie w ie lk im i zm ianam i —  gab inet 
w  s ty lu  Razm ary, tego drugiego ge­
nera ła , którego 7 m arca 1951 r . za­
m ordow ano w  meczecie bazaru w  
Teheranie. W różby p rzepow iada ją  
Zahediem u wcześnie j łu b  późn ie j 
podobny los.

W  n iedzie lę  szach w  dowód 
wdzięczności m ia n u je  Zahediego 
m arsza łk iem . N ie  wzbudza to je d ­
nak o k rzykó w  entuzjazm u, na k tó ­
re Zahedi do dziś d n ia  na próżno 
czeka. Z am iast n ich  trw a  po w s trzy ­
m y w a n y  gniew , oczek iw an ie  na 
lepsze czasy, ogó lny isrnutek.

Rząd spodziewał się w ie le  po 
aresztow an iu  M ossadika. Is to tn ie , 
na  w ieść o ty m  fakc ie  w  szerokich 
ko łach  ludow ych , k tó ry m  b lis k ie  
są id ea ły  narodowe, d a ł się odczuć 
n a p ły w  rozpaczy. A le  postawa 
M ossadika ożyw iła  nadz ie je  i  w o ­

lę w a łk i w śród jego zw o lenn ików . 
Sędziw y m ąż stanu ¡nadal uważa 
się za legalnego p rem ie ra  Iranu . 
W ysy ła  ze swego w ięz ie n ia  pism a 
do Zahediego', nazyw a jąc  go w  n ich  
„genera łem  w  s tan ie  spoczynku“ .

Rzeczyw iście proces, k tó ry  obec­
n y  rząd w y to c z y ł M ossadikow i, 
jes t na jw iększą  ¡gaffą, ja k ą  [popeł­
n ił. S ta ry  lis  s ta je  się z po w ro te m  
bohaterem  na rodow ym , w p ro s t 
sym bolem  de m okra c ji w  ob liczu  
d y k ta tu ry . W okó ł jego im ie n ia  ¡siły 
ludow e zaczynają w y k u w a ć  siwą 
jedność.

*

Q S T A T N IE  dn i s ie rpn ia  cecho­
w a ło  n iesłychane natężenie re ­

p res ji, k tó re  dotąd nie usta ły.
Codziennie p o lic ja  w y k ry w a ła  

rzekom o „s k ła d y  b ro n i“ , należące 
dc p a r t i i Tudeh. K tóregoś dn ia  w  
kom u n ikac ie  szefa p o lic j i i  guber­
na to ra  w o jskow ego obsypano po­
chw a ła m i nasłanego do p a r t i i T u­
deh p row oka to ra , k tó ry  w y d a ł 
w ładzom  swych tow arzyszy z ce li 
i u m o ż liw ił w y k ry c ie  sk ła du  ¡broni. 
O trzym a ł za to w yso k ie  w ynag ro ­
dzenie. K o m u n ik a t w z y w a ł następ­
nie  ca łą  ludność, foy postępowała 
w  ten sam sposób, ob iecu jąc atiomi- 
m owość i  astronom iczne w yn a g ro ­
dzenie. To zaproszenie do denunc jo - 
w an ia  dobrze określa  postępowanie 
now e j d y k ta tu ry , k tó ra  chce u trw a ­
lić  swą w ładzę.

A  m im o to w ychodz i n ie lega lna 
prasa. M im o  to rozchodzi się po 
m ieście tysiące u lo tek . M im o  w sze l­
k ic h  szykan lu d  w y ra ż a  sw o je  
uczucia. Szoferzy taksów ek, rob o t­
n icy , d ro bn i k ram ika rze , naraża­
jąc się na aresztowanie, w y ra ża ją
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często całą sw o ją  pogardę d la  te r­
m inującego dyk ta to ra .

Zahedi n ie  odn iós ł rów n ież  ca ł­
kow itego  zw yc ięs tw a an i w  k la ­
sach posiadających, an i naw e t w  
feudalnych. W ie lu  k a p ita lis tó w  i 
kupców  pomaga obecnie s iłom  na­
rodow ym , z k tó ry m i w spó łdz ia ła ją  
przecież p a rtie  postępowe. W ie lu  
„posiadaczy“  przekazu je o lb rzym ie  
sum y w y s ła n n ik o m  opozycji, by 
przyczyn ić się w  ten sposób do oba­
le n ia  d y k ta tu ry . R ów nież w  róż­
nych p lem ionach ira ń s k ic h  n ie  jest 
byn a jm n ie j spoko jn ie . W śród K u r ­
dów  rośnie n iezadow olenie, a Kasz- 
ga jow ie, k tó rz y  się pozorn ie  podpo­
rządkow a li, czeka ją c ie rp liw ie  na 
nadejście ich  godziny.

Wszędzie d a ją  się odczuć zapo­
w iedz i wydarzeń, k tó re  wcześnie j 
lu b  późn ie j nastąpią. L o tn ic y  usz­
kadza ją  sam oloty, b o jo w n icy  Tudeh 
p o ja w ia ją  się ńa u licach, by  św ię­
tow ać dw unastą  rocznicę u tw o rze ­
nia p a r ti i.  W ieczorem  bo jo w n icy  
ug rupow ań na rodow ych  i postępo­
w ych  idą  pa ram i po u licach  m ia ­
sta, w y k rz y k u ją c  hasła a n ty ro ja li-  
styczne i  budząc nadzie ję p ros tych  
ludzi.

D la  zaham owania a k c ji ludow e j, 
k tó ra  go d ra żn i i  przeraża, rząd Za- 
hediego ucieka się do coraz lic z n ie j­
szych aresztowań. A resz tu je  się ma 
praw o i  na lew o. W ięzien ia  są n ie ­
ludzko  przepełn ione. Stosuje się m e­
tody zastraszania. W yw iez iono  se­
k re ta rza  R uchu w  O bron ie P oko ju , 
ja k  rów n ież  w ie le  in nych  osób do 
n iezdrow ych okręgów , gdzie ich 
czeka śmierć...

4 paźdz iern ika , w  pó łto ra  m ies ią ­
ca po zam achu stanu, p ro k u ra to r

w o jsko w y  w yznaczy ł g łów ne p u n k ­
ty  oskarżenia w  spraw ie  M ossadi- 
ka  —  bezprawne rozw iązan ie  pa r­
lam en tu  po re fe re nd um  ludow ym , 
odm ow a posłuszeństwa w obec sza­
cha, k tó ry  go zdym is jonow ał.

P rzed odczytan iem  a k tu  oskarże­
n ia  p ro k u ra to r  p o le c ił nape łn ić  u l i ­
ce czołgam i i  żo łn ie rzam i. Oznacza 
to, że no w y  rząd bo i się M ossadika. 
Są u m a rli, k tórzy... A le  być może, 
że s ta ry  przyw ódca  je s t d a le k i od 
śm ierci.

W  każdym  razie M ossad ik w y j­
dzie zwycięzcą z procesu, ja k i m u 
w ytacza ją . N a ród  bow iem  w y d a ł 
ju ż  w y ro k . M ossadik jes t cz łow ie­
k iem , k tó ry  n ie  dopuśc ił do rabo­
w an ia  bogactw a na tu ra lnego  k ra ju  
przez zagraniczne tru s ty  na ftow e. 
On to  do osta tn ie j c h w ili op ie ra ł 
się cudzoziemcom, k tó rz y  ch c ie li 
m u na rzucić  sw ó j d y k ta t. B y ł tak  
stanowczy, że ci os ta tn i zmuszeni 
b y li uciec się do u tw o rzen ia  b a r­
dz ie j ustęp liw ego rządu.

M ossadik je s t sym bo lem  n iepo­
dległości na rodow e j. M n ie jsza  o de­
k re ty  w  ta k ie j czy in n e j spraw ie . 
W zniósł on sztandar n iepodległości 
narodow e j, od daw na s tra to w a n y  
przez poprzedzające igo rządy.

Jego pe łna godności i  n ie w z ru ­
szona postawa wobec tych , k tó rz y  
chcą się drapow ać ina sędziów, zdo­
by ła  m u  jeszcze w iększe p rzyw iąza ­
nie  m as ludow ych . Znaczna w ię k ­
szość bu rżu a z ji w ra z  z m asam i l u ­
do w ym i opow iada się nada l za M os- 
sadifciem. W idać to by ło  8 paździer­
n ika , k ie d y  bazar zas tra jkow a ł. Za­
hedi i  jego p rzy ja c ie le  m a ją  jedną 
ty lk o  b ro ń  —  w ięzien ie . Toteż tego 
dn ia  w ie lu  ku p có w  p rzy łączy ło  Się 
do ro b o tn ik ó w  i  in te le k tu a lis tó w ,
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stłoczonych na s łom ie cel aresztan- 
ckich.

Zadanie rządu  Zahediego je s t n ie ­
zm ie rn ie  trudn e , je że li chodzi o roz­
w iązan ie  p rob lem u n a fty . M ossadik 
i jego rządy w yka za ły  na rodow i, że 
w szystk ie  propozycje  kom prom iso­
wego rozw iązan ia  zm ie rza ją  do po­
nownego oddania bogactw  Ira n u  
trus tom  zag ran icznym  i  do p rz y ­
w rócen ia poprzednie j sy tua c ji.

D z is ia j w ys tę p u ją  no w e  trudności. 
Ś w ia to w y  ry n e k  n a fty  odczuwa 
u jem n ie  na dp rodukc ję  i  n ikom u  
nie jes t potrzebna n a fta  irańska . 
S kup ien ie  ca łe j n a fty  ira ń s k ie j w  
rękach jednego ty lk o  tow a rzystw a 
u m o ż liw iło b y  k o n ku re n cy jn e  m ane­
w ry , bardzo niebezpieczne d la  in ­
nych tow a rzys tw . A n i A ng lo -Iran iam  
O il Com pany, an i grupa R ockefe lle ­
ra nie je s t zainteresowana w  tym , 
by na fta  irańska  ponow nie  ukazała 
się na ry n k u  m iędzynarodow ym .

Puszczenie znów  na pełne obroty 
p ro d u k c ji w  A badan ie  m og łoby spo­
wodować spadek św ia tow ych  cen 
na fty . Z  d ru g ie j s tro n y  —  ja k  po­
móc rządow i Zahediego, n ie  zape­
w n ia jąc  m u  regularnego nap ływ u  
środków  ze sprzedaży na fty?

P rob lem  n a fty  przekracza m oż li­
wości rządu irańsk iego  —  stanow i 
on fu n k c ję  uprzedniego porozum ie­
n ia  m iędzy w ie lk im i tru s ta m i an­
g ie lsk im i i  am erykańsk im i. Po upad­
ku  M ossadika A n g lic y  i A m eryka n ie  
na w ią za li k o n ta k ty  w  ce lu  zbada­
nia  m ożliw ośc i takiego- rozw iązan ia , 
k tó re  by  odpow iada ło zarów no in ­
teresom  rządu  irańskiego , ja k  i 
obecnym  po trzebom  gospodarczym  
ry n k ó w  św ia tow ych .

W yda je  się, że dąży się do roz­

w iązan ia  drogą ¡kom prom isu, jakim-.- 
by łoby u ruchom ien ie  ra f in e r ii w  
Abadanie, ale p rzy  zm niejszonej 'wy­
dajności.

Cena sprzedażna n a fty  d la  ira ń ­
skiego tow a rzys tw a  narodowego- b y ­
ła by  usta lona w  ten  sposób, żę zysk; 
Ira n u  nie  p rzekracza łby 50 proc. 
Inaczej bow iem  k ra je  sąsiadujące z 
Ira n e m  zażąda łyby zw iększen ia 
o trzym yw a nych  należności. To zaś­
nie  odpow iada łoby an i A ng likom ,, 
an i A m erykanom . T a k  wygląda; 
o-becna sytuacja .

N ik t  zresztą n ie  chce się spieszyć, 
jeże li chodzi o na ftę . Przedwczesne i  
pośpieszne rozw iązan ie  m og ło by  
sprow okow ać niepożądane w ys tą ­
p ien ia  -narodu irańskiego. O statn ie ' 
rozm ow y am erykańsk ie  i  ang ie lsk ie  
nie w y tk n ę ły  j-eszcze ostatecznej l i ­
n ii postępowania.

A le  tym czasem  sytuacja  gospodar­
cza w  J ra n ie  pogarsza się. S k a rb  
jes t pusty. Pozycja Zahediego szyb ' 
ko s ta łaby się n ie  do- u trzym a n ia , 
gdyby nie  dostaw a ł po trzebnych  
funduszów. D la  załagodzenia tych 
trudnośc i rząd S tanów  Z jednoczo­
nych obiecał nń początku września- 
przyznan ie  Ira n o w i bezzw ro tne j po­
m ocy w  w ysokości 45 m ilio n ó w  do­
la rów . Zahedi p rz y ją ł ją  w ra z  z 
w szys tk im i sku tka m i, ja k ie  to za so­
bą pociąga. T y tu łe m  za liczk i p rze­
kazano ju ż  Ira n o w i pięć m ilionów- 
do la rów .

-Rząd p ró bo w a ł w  sw o im  czasie 
w yko rzystać am erykańską obie tn icę 
jako  środek propagandow y i pozy­
skać sobie w  ten sposób ko ła  k a p i­
ta lis tó w  i  -kupców. A le  -nie zdo ła ł 
zjednać -sobie ich  zaufania.
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N ie ulega w ą tp liw ośc i, że pomoc 
ta jest n iew ysta rcza jąca. N ie  u k ry ­
w a ją  tego ko ła  rządowe. O sta tn io  
m in is te r fin a n só w  ośw iadczył, że 
k ra j po trzebu je  na tychm ias tow e j po­
m ocy fina nso w e j w  wysokości po­
nad 100 m ilio n ó w  do la rów  d la  po- 
dźw ign ięc ia  gospodarki narodow e j.

W  dziedzin ie p o lity k i zagranicznej 
od p ierw szych d n i po zam achu s ta ­
nu ko ła  rządowe o zn a jm iły , że Ira n  
w in ie n  zerw ać z neu tra lnośc ią  m ię ­
dzy dw om a w ie lk im i b loka m i i  p rzy ­
łączyć się do obozu zachodniego. W  
w ypadku  k o n f lik tu  Ira n  m a w ie lk ie  
znaczenie strategiczne. Z  tego w zg lę ­
du rząd tu re c k i ogrom nie in te resu je  
się w yd arze n ia m i w  Ira n ie  i stara 
sig zapew nić sobie fla n k i.

Z d ru g ie j s tro n y  je s t rzeczą n ie­
m ożliwą, b y  Ira n  wszedł bezpośred­
nio do am erykańskiego system u 
strategicznego. Toteż przeważa po­
gląd, by p rzyw ró c ić  w  no w e j fo r ­
m ie  daw ny pa k t z Saadabadu*). P ie r­
wszym  k ro k ie m  te j p o lity k i jest 
zb liżen ie irańsko  - tu reck ie . P racu je  
nad ty m  rząd ira ń sk i.

T u ta j rów n ie ż  p rzy jac ie le  Zahe­
diego na po tyka ją  na liczne  tru d n o ­
ści. Sojusze, k tó re  z a w a rli za rządów  
Mossadika, obraca ją się p rzec iw  
nim . Z w o lenn icy  M ossadika, k tó rzy  
p rzy łączy li się przed zamachem do 
Zahediego, n ie  są s k ło n n i iść drogą, 
w y tk n ię tą  przez rząd. Ten zaś nie 
ma jeszcze dostatecznego au to ry te tu , 
by się zapuścić na tę drogę. P o trzeb­

*) P a k t z S-aadabadu zosta ł za w a rty  
z in ic ja ty w y  A n g l i i  w  1937 r .  m ięd zy  
Ira nem , T u rc ją , Ira k ie m  i  A fgan is tanem . 
A n g lia  u s iło w a ła  W yko rzys ta ć  ten  b io k  
ja k o  in s tru m e n t rozszerzeni a sw oich 
W p ływ ów  na Ś ro d ko w ym  W schodzie.

ny m u jes t pa rlam en t, ale p a rla ­
m en t u leg ły.

P ow ołan ie  na  nowo* do życia Izby  
D eputow anych grozi Zahedietnu zna­
lezien iem  się w  ob liczu n ie w ą tp li­
w e j opozycji. D latego rząd  w o la ł 
p rzyw róc ić  do życia Senat, p rzy  
czym  po łow a ogólnej ilośc i senato­
ró w  {to  jest 30 na 60) została m ia ­
nowana przez szacha.

Senat rozw iązano za rządów  M os- 
sadika dekre-tem szacha na sku te k  
rezu lta tów  głosow ania w  Izb ie  De­
pu tow anych. Co do Iz b y  D epu tow a­
nych, to  s trac iła  ona w sze lk ie  zna­
czenie po odejściu  w  lip c u  b r. w ię k ­
szości p ro -m ossad ikow sk ie j. A le  de­
pu tow an i, k tó rz y  n ie  po da li się do 
d y m is ji, w  ty m  Baghai, n ie  są w ca­
le zadow oleni z odrodzenia Senatu 
i coraz ostrzej a ta ku ją  Zahediego.

W reszcie ja k b y  d la  uzupe łn ien ia  
tych  sprzeczności, ca ły  od łam  k lasy  
rządzącej, odsun ię te j przez Mossa­
d ika , k tó ry  w  dn iąch  s ie rpn iow ych  
p rzy łączy ł się do Zahediego, zaczyna 
się od niego odgradzać. Zdan iem  te j 
g ru py  rząd c y w iln y  p o tra f iłb y  le­
p ie j rozw iązać obecne trudności.

T ak  się przedstaw ia  sy tuac ja  w e­
w nętrzna .

Rozm aite s tro n n ic tw a  rządow e 
s ta ra ją  s ię  zjednać A m e ryka n ó w  d la  : 
swojego p u n k tu  w idzen ia .

Tym czasem  s iły  ludow e nie  pozo­
s ta ją  bezczynne. N aród n ie  uczestni­
czy w  tych  ku lu a ro w y c h  in trygach . 
S przec iw ia  się w sze lk iem u na w ro to ­
w i do re a k c ji. M a nadzie ję , n a 
po w ró t Mosisadika.

W  dn iu , k ie d y  p ro k u ra to r w o j­
skow y podp isa ł a k t oskarżenia p rze­
c iw  M ossad ikow i, pew ien k ie row ca  
taksó w k i ośw iadczył m i: „P roszę 
pana, u w ła d zy  są w rogow ie  - ludu ,.
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A le  (to im  się n ie  uda“ . „M ass ad i k  
je s t d la  nas w szys tk ich  o jcem “  — 
rzek ł do m n ie  pew ien  sk le p ika rz  i 
doda ł: „T o  b y ł p ie rw szy  rząd, k tó ry  
o nas pom yś la ł; m y  tego n ie  za­
po m n im y“ .

N aród  ira ń s k i n ie  może zapomnieć 
w a lk ,  ja k ie  toczy ł w  c iągu dw óch 
osta tn ich  la t.

Zaskoczony sp isk iem  z 19 s ie rpn ia , 
w ró c ił ju ż  te raz  do siebie. Spora­
dyczne m an ifes tac je  p rze c iw  rządo­
w i dowodzą, że lu d  p rzyg o tow u je  się 
do decydu jące j w a lk i.

W  przeszłości na ród  ira ń s k i za­
wsze w yp ęd za ł na jeźdźców  i  oba la ł 
ty ran ie . Ta przeszłość je s t n a jle p ­
szą gw ara nc ją  jego przyszłości.

OŚWIADCZENIE KASZANIEGO

W  C H W IL I,  k ie d y  am ery­
ka ń s k i D epartam ent Sta 

nu  i  Pentagon po d ję ły  zakro ­
jone na szeroką skalę m ane­
w ry , zm ierzające do w c iągn ię ­
cia  Ira n u , A fg a n is ta n u  i  P a k i­
stanu do p a k tu  w o jskow ego z 
T u rc ją , w y b itn a  osobistość 
św ia ta  po litycznego i  r e l ig i j ­
nego na Ś rodkow ym  W scho­
dzie opow iedzia ła  się na rzecz 
„ścisłej neutralności“.

M ow a tu ta j o znanym  p rzy ­
w ódcy re l ig i jn y m  A y a to lla h  
Kaszan im , do os ta tn ich  czasów 
przew odniczącym  m edżlisu  —  
(pa rlam en tu  irańskiego), k tó ry  
w  sw o im  ośw iadczeniu w y p o ­
w iada  się ja ko  bezwzględny 
zw o le n n ik  p o lity k i „ścisłej neu 
tralności kra jów  Środkowego 
Wschodu“.

„Uważam  —  dodaje Kasza- 
n i —  że wszystkie państwa a- 
zjatyckie w inny pozostawać na 
uboczu jakiegokolwiek paktu  
wojskowego i odmawiać przy­
łączenia się do polityki jak ie ­
gokolwiek bądź obozu“.

Zbiega jąc się z ra d io w ym  
w ezw an iem  generała Zahedie- 
go do Irańczykó w , by  p o p a rli 
jego p roam erykańską  po litykę , 
ośw iadczenie Kaszaniego ja ­
sno w skazu je , że przyw ódca

po lityczno  -  re l ig i jn y  za jm u je  
stanow isko b iegunow o prze­
c iw ne  n iż  d y k ta to r  w  Tehera­
n ie  i  jègo am erykańscy do­
radcy.

O świadczenie Kaszaniego zło 
żonę zostało w  w yw ia d z ie  d la  
„P a k is ta n  T im es“  i  d la  „D ć fen  
se de la  P a ix “ . W yw ia d  uzy­
skano lis to w n ie . Zbiega się on 
rów n ie ż  z przekazaniem  przez 
S tany Z jednoczone Ira n o w i d ru  
g ie j ra ty  „pom ocy“  w  do la­
rach.

„Jedynie prowadząc taką po­
litykę ścisłej neutralności —  
ośw iadcza K aszan i —  kraje  
Środkowego Wschodu będą mo 
gly nie tylko zachować swą 
niepodległość, ale również za­
pobiec wybuchowi trzeciej w oj 
ny światowej. W ojna taka do­
prowadziłaby do zniszczenia 
obu cyw ilizacji. Dlatego przy­
wódcy obu obozów w in n i na­
prawdę szczerze uszanować na 
szą politykę neutralności i o- 
ceniać ją  jako drogę, wiodącą 
do pokoju.

„Pokój jest największym idea 
lem, dla którego wszyscy lu ­
dzie dobrej w oli powinni po­
święcić swoje w ysiłk i“.
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TRIEST
„ Z I E M I A  N I C Z Y J A “

VEZIO CRISAFULLI

Tytularny profesor prawa na Uniwersytecie Triesteńskim

W  lutym  1947 r. podpisany zo­
stał trakta t pokojowy z W io­
chami, na mocy którego u- 
tworzono W olny Obszar T rie ­
stu, A rtyku ły  tego trak-atu  
wyznaczają granice z W iocha­
m i i  Jugosławią oraz ck'eś a- 
ją  stały statut Wolnego Obs a- 

ru  Triestu.

O S T A T N I zatarg (włosko - jugo ­
s ło w ia ń sk i oraz ¡powzięta przez: 
A n g lik ó w  i  A m e ry k a n ó w  de­

cyz ja  —  w  po rozum ien iu  z rzą ­
dem  w ło s k im  —  ¡przywrócenia W ło ­
chom  a d m in is tra c ji nad s tre fą  „ A “ ' 
te ry to r iu m  T rie s tu  podkreśla  raz je ­
szcze p iln ą  konieczność p ra w d z iw e ­
go rozw iązan ia  prob lem u, stano­
w iącego zarazem  n ieustanne zagro­
żenie d la  po ko ju  i  tan ie  a lib i d la  k ó ł 
w ło sk ich  i  ju go s łow iań sk ich  do w y ­
szuk iw an ia  w szelkiego rodza ju  p re ­
teks tów  d la  na c jona lis tycznych  m a­
new rów , d y w e rs ji i  p ro w o kac ji.

A le  w  rzeczyw istości na jb a rdz ie j 
cha rakte rystyczną  cechą p ro b lem u  
T ries tu , jest, że sta ł się on obecnie 
czym ś w iększym  i  pow ażn ie jszym  niż: 
z w y k ły  spór te ry to r ia ln y  m ię dzy  
dw om a gran iczącym i ze sobą k ra ja ­
m i.

Is to tn ie  z całego szeregu pow odów  
n a tu ry  geograficzne j, p o lityczn e j i 
s tra teg iczne j T r ie s t je s t dz is ia j je d ­
nym  z new ra lg icznych  punktów ' sy1-
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t u a c j i  m iędzynarodow ej i jednocze­
śnie jediną z dziedzin,, gdzie w y p ły ­
w a ją  na pow ie rzchn ię  n ie k tó re  z 
p rzec iw ieńs tw , drążących obóz a tla n ­
ty c k i (do którego fa k tyczn ie  należą 
W iochy i  Jugosław ia, ja k k o lw ie k  z 
innego ty tu łu  i  w  różnych form ach).

Z d ru g ie j s trony , w  zw iązku  z o f i­
c ja ln y m  charakterem , ja k i m u nada­
no z c h w ilą  podp isan ia tra k ta tu  po­
ko jow ego z W łocham i —  z cha rak te ­
rem , k tó ry  określono w  sam ym  te k ­
ście tra k ta tu  —  i z pow odu bezpo­
średn ich  oraz pośrednich konsek­
w e nc ji, ja k ie  każde z rozw iązań m o­
że w yw rzeć  na rów now agę całości 
s tosunków  w szys tk ich  m ocars tw - 
sygnatariuszy, p rob lem  T rie s tu  sta­
n o w i n ie w ą tp liw ie  p ra w d z iw ą  próbę 
s il w  po lityce  m iędzynarodow ej.

.Jest to  zatem  problem , k tó ry  ob­
chodzi w szystk ich . I  z tego powodu, 
n ie  m ów iąc o jego bezpośrednich 
sku tkach  w  odnies ien iu  do stosun­
ków  w łosko jugos łow iańsk ich , w in n i 
go oceniać w ed ług  jego p ra w d z iw e j 
w artośc i wszyscy ci, k tó rz y  chcą 
szczerze w spó łdz ia łać w  odprężeniu 
sy tu a c ji m iędzynarodow ej.

* * *

O derw an ie  T rie s tu  od te ry to r iu m  
w łosk iego  sięga w  rzeczyw istości 
«kresu  w o jn y  faszystow skie j. Pod 
kon iec 1943 r. n ie  by ło  ju ż  w  T r ie ­
ście an i ś ladu w ło s k ie j a d m in is tra c ji, 
choćby spraw ow anej przez ta k  zw a­
ną „re p u b lik ę  M usso lin iego“ . W ia r 
dizę spraw ow a ła  ty lk o  i w y łączn ie  
ad m in is tra c ja  h itle ro w ska .

W  1945 r. a rm ia  jugos łow iańska  
w kro czy ła  do T ries tu , gdy tym cza­
sem A n g lic y  i A m e ryka n ie  g ra li na

zw łokę, zapewne na  sku te k  uprzed­
nio  za w a rtych  ta jn y c h  uk ład ów  
(4 a rm ia  jugos łow iańska weszła do 
T rie s tu  30 k w ie tn ia , a 2 d y w iz ja  no ­
wozelandzka —  3 m aja).

Potem  przyszedł 9 czerwca, poro­
zum ien ie m iędzy T ito  a A le xan d rem  
co do ta k  zw anej „ l in i i  M organa“ , a 
20 czerwca —  uk ła d  w  sprawne l in i i  
dem arkacyjine j m iędzy Jugosłow ia­
nam i a m ocars tw am i zachodnim i w  
Is tn i.

Z  tych  czasów da tu je  się podzia ł 
te ry to r iu m  na dw ie  s tre fy  o ku pa cy j­
ne, sytuacja , k tó ra  trw a  po dziś 
dzień, n ie  ty lk o  n ie  u legając złago­
dzeniu, ale raczej jeszcze się przez 
tych  osiem la t  zaostrzając.

N a tu ra ln ie  z te j samej epoki da tu ­
ją  się sprzeczne ze sobą żądania na­
rodowe, w ysuw ane przez ob ie bez­
pośrednio zainteresowane s trony  
w ra z  z tow arzyszącym  im  ła du nk ie m  
zniekszta łceń i  nac jona lis tycznych 
speku lac ji. W reszcie, z c h w ilą  zaw ar­
cia  tych  p ierw szych p ro w izo rycz ­
nych u k ła d ó w  m iędzy dow ództw arń i 
w o jsko w ym i, okazało się, że prob lem  
n ieuchronn ie  przekracza ciasną dzie­
dzinę stosunków  w łosko -jugos ło ­
w iańsk ich  i s ta je  się kw estią  na­
p raw dę ogó lne j na tu ry .

N iem n ie j w  p ierw sze j fazie , k tó ra  
trw a ła  aż do początku 1947 r., is tn ia ­
ła  m ożliw ość bezpośredniego rozw ią ­
zania p rob lem u przez W łochy i  Ju ­
gosław ię. Wówczas in te rw e n c ja  in ­
nych m oca rs tw  m ogła była  og ran i­
czyć się do u ła tw ie n ia  zaw arc ia  ta ­
kiego uk ła d u  i  do zamieszczenia tego 
a k tu  w  a rty k u ła c h  opracowywanego 
w te d y  w łaśn ie  tra k ta tu  pokojowego 
z W łocham i.

Inacze j m ów iąc, w  ow ych czasach
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przew aża ł jeszcze p u n k t w idzen ia  
ograniczony do stosunków  w łosko- 
jugos łow iańsk ich . A le  sytuacja  u le ­
gła, zm ianie, k ie d y  następnie, z b ra ­
k u  bezpośredniego rozw iązania, p rzy ­
ję to  w  tra k ta c ie  poko jow ym  z W ło ­
cham i propozycję B id a u lt u tw o rze­
n ia  W olnego Obszaru T ries tu .

Po podp isan iu  i w e jśc iu  w  życie 
tra k ta tu  (w rzesień 1B48 r.) wszystko, 
czego m og ły  dokonać w e w spó lnym  
po rozum ien iu  W łochy i  Jugosław ia— 
a le  zawsze ty lk o  na zaproszenie Ra­
dy  Bezpieczeństwa O NZ —  og ran i­
czało się do w yb o ru  osoby, k tó rą  za- 
proponow anoby Radzie ja ko  guber­
natora W olnego O bszaru T ries tu . 
Pod każdym  in n y m  w zględem  po ło­
żenie T rie s tu  by ło  odtąd zw iązane z 
losem tra k ta tu  (sporządzonego ja k  
w iadom o przez radę m in is tró w  
spraw  zagran icznych p ięc iu  w ie lk ic h  
m ocarstw ), gdy tym czasem  no m in a ­
c ja  gubernato ra  —  w  w yp a d ku  gdy­
by W łochy i  Jugosław ia n ie  m og ły 
dojść do porozum ien ia co do w yb o ru  
p roponow anej osoby — by ła  ca łko ­
w ic ie  uzależniona od R ady Bezpie­
czeństwa, to znaczy, w  ostatecznym  
rezultacie, od porozum ien ia  m iędzy 
w ie lk im i m ocarstw am i,, s ta łym i człon 
kam i Rady Bezpieczeństwa.

W arto  przypom nieć, że z nom ina ­
c ją  gubernatora w inna  n a tych n ra s t 
przestać is tn ieć  ad m in is tra c ja  obu 
s tre f spraw ow ana przez dow ództw a 
w o jskow e — z je dn e j s trony  anglo- 
am erykańskie , a z d ru g ie j —  jugo ­
s łow iańsk ie  (a r ty k u ł 1 dokum entu  w  
spraw ie p row izo rycznych  w ładz, a- 
neks V I I  do tra k ta tu  pokojowego).

Po n o m in ac ji gubernato ra  nńano 
przeprow adzić w yb o ry  do Z grom a­
dzenia K onsty tucy jnego , którego za­

daniem  by łob y  opracowanie kon s ty ­
tu c ji  W olnego Obszaru. Potem  nastą­
p ić  m ia ło  p rze jśc ie  z p row izo rycz­
nego reż im u  do ściśle określonego, 

-regulowanego rozporządzen iam i sta­
łego sta tu tu , tzw . D okum entu  P ro ­
w izorycznego, zatw ierdzonego przez 
Radę Bezpieczeństwa O NZ (aneks 
V I  do T ra k ta tu  Pokojowego z W ło ­
cham i).

P rzyp o m n ijm y  rów nież, że zgodnie 
z tra k ta te m  w o jska  obce (na tych­
m iast zredukow ane do 5 000 A n g li­
ków , 5 000 —  A m eryka nó w  i  5 000 
Jugosłow ian) m ia ły  pozostawać do 
dyspozycji gubernato ra  na okres 90 
dini, począwszy od dn ia  objęcia prze­
zeń fu n k c ji.  Po tym  te rm in ie  na le­
żałoby w yco fać w o jska  w  ciągu n a j­
b liższych 45 dn i, chyba, że guberna­
to r  p o d ją łb y  inną  decyzję (ale ró w ­
n ież m og łaby ona dzia łać je dyn ie  na 
ogran iczony okres).

Jasne jes t w ięc, że zastosowanie 
tra k ta tu  w ra z  z m ianow an iem  gu­
be rna to ra  m ia łob y  m iędzy in n y m i 
następujące s k u tk i:

1.) Z jednoczenie te ry to r iu m  T r 'e s 4u  
przez zniesienie podzia łu  na s tre fy  
„ A “  i „B “ .

2) Zakończenie oku pa c ji w o jsko ­
w e j i zw iązanej z tym  w ładzy  do­
w ództw a w o jskow ego ang lo-am ery- 
kańskiego i jugosłow iańskiego w  od­
nośnych strefach.

3) W ycofan ie  s ił zb ro jnych  z obu 
części całego Obszaru, tym  b a rd z ie j 
zresztą, że tra k ta t w y ra źn ie  n rk a -  
zu je  de rm lita ryzac ję  i neutra lność 
tego terenu.

4) P rzeprow adzenie w yb o ró w  na 
terem e W olnego Obszaru.

N a tom iast z powodu b ra k u  poro­
zum ien ia  co do m ianow an ia  guber­
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natora , doprowadzono do przedłuża­
n ia , aż wreszcie do sk rys ta lizow an ia  
się stanu faktycznego, k tó ry  m ia ł 
być, ja k  początkow o sądzono, p ro ­
w izo ryczny  i c h w ilo w y , ja ko  w y n i­
k ły  z oko liczności w o jen nych  i  w a­
ru n k ó w  zawieszenia b ron i.

T r ie s t s ta ł się ang lo-am erykańską 
bazą w o jskow ą  i  pozostał nada l pod­
po rządkow any ang lo -am erykańsk ie - 
m u  zarządow i w o jskow em u.

Co do s tre fy  „13“ , to jes t oina obec­
n ie  —  pra k tyczn ie  b iorąc —  p rzy łą ­
czona do Jug os ław ii i  za ję ta  przez 
Jugos łow iańsk ie  s iły  zbro jne.

T a k i jes t w łaśn ie  p ra k tyczn y  re ­
zu lta t, do jak iego  chc ie li do jść A n ­
g licy , A m e ryka n ie  i  Jugosłow ian ie. 
Jedn i po to, by  dysponować T rie s ­
tem , ja k o  sta łą  bazą w o jsko w ą  na 
rub ieżach A u s tr ii i  B a łkanów , in n i— 
aby móc dysponować s tre fą  „B “ , jiak 
sw o ją  w łasną, podsycając ty m  „p re ­
s tiżow ym “  sukcesem nac jona lizm  
n ie k tó ry c h  k ó ł w  k ra ju  i  zachow ując 
ty m  sam ym  h ipo tekę na samo m ia ­
sto T r ie s t i resztę te ry to r iu m .

A le  chcąc osiągnąć ta k ie  cele, 
trzeba b y ło  prze jść do porządku 
dziennego nad k la u zu la m i tra k ta tu , 
n ie  dopuścić do w prow adzen ia  go w  
życie, pogw ałc ić  jego ducha i  lite rę .

I  rzecz, k tó re j n ie  zrozum ia ły , lu b  
n ie  chc ia ły  zrozum ieć o fic ja ln e  ko ła  
w łosk ie , że k ie d y  energ icznie sprze­
c iw ia ły  się w p row a dze n iu  w  życie 
tra k ta tu  —  po p ros tu  szły na rękę 
in te resom  obcych m ocarstw . N ie  
z rozu m ia ły  do tego stopnia, że.-dzi­
s ia j jeszcze u p ie ra ją  się, by  staw iać 
czoła te j sy tua c ji bez w y jśc ia .

Z  d ru g ie j s trony  p o lity k a  angło- 
am erykańska, k tó ra  —  w b re w  zobo­
w iązan io m  tra k ta tu  —  zm ierza ła  do

u trzym a n ia  k o n tro li w o jsko w e j w  
T rieście , n ie  m ia ła  w  sobie n ic  ta ­
jem niczego, an i nieprzem yślanego. 
B y ła  ona log icznym  elem entem  b a r­
dz ie j ogólnej całości, sk ie row ane j ku  
po lityce  b lokó w , będącej w yrazem  
stopniowego zan ikan ia  zasad jedno­
ści i  w spó łp racy  m iędzy w ie lk im i 
m oca rs tw am i w  in te res ie  u trzym a ­
n ia  poko ju , zasad, k tó re  p rzy­
św iecały u tw o rzen iu  K a r ty  N Z  i —  
w  pe w n e j m ie rze — op racow an iu  
tra k ta tó w  poko jow ych .

Pod ty m  względem  stanow isko 
m oca rs tw  zachodnich wobec p rob le ­
m u T rie s tu  ściśle odpow iada ło ich  
postaw ie  wobec p rob lem u n iem iec­
k iego i  t ra k ta tu  z A us trią .

N o ta  trzech  m ocars tw  z 20 m arca 
1948 r., w  k tó re j A ng licy , F rancuzi 
i  A m e ryka n ie  zobow iąza li się do od­
dania całego te ry to r iu m  T rie s tu  W ło ­
chom, s tanow i p u n k t k u lm in a c y jn y , 
lu b  ściślej m ów iąc, jeszcze. n ie fo r ­
m a ln y  p rze ja w  now e j p o lity k i je d ­
nostronnego z ryw a n ia  um ów  w  k o n ­
k re tn y m  zastosowaniu do prob lem u 
T ries tu .
. P om in ie m y w sze lk ie  kom entarze 
n a tu ry  po lem iczne j na tem at ściśle 
propagandowego cha rak te ru  no ty  
trzech m ocarstw , k tó ra  s tara ła  się 
w p row adz ić  w  b łąd op in ię  pub liczną 
i og ran iczym y się do stw ie rdzen ia , 
żę gdyby m ocarstw a zachodnie na­
p raw dę  chc ia ły  uczyn ić p ie rw szy 
k ro k , (ale k ro k  rea lny, k o n k re tn y  i 
skuteczny) w  k ie ru n k u  u rzeczyw is t­
n ie n ia  ich  ob ie tn icy , p o w in iiy  b y ły  
rozpocząć od re w iz ji w łosk iego t ra k ­
ta tu  pokojow ego w  odpow iedn im  je ­
go punkcie .

A le  w  rzeczyw istości t rz y  rządy 
zachodnie n ie  chc ia ły  an i na  serio
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doprow adzić do re w iz ji tra k ta tu , an i 
szanować jego k la uzu l, odnoszących 
się do u tw o rzen ia  W olnego Obszaru 
T ries tu .

Rządy te  s ta rann ie  w ys trzega ły  się 
pode jm ow an ia  w sze lk ie j in ic ja ty w y  
dyp lom atyczne j w  k ie ru n k u  n a w ią ­
zania międizy w szys tk im i k ra ja m i, 
k tó re  b y ły  sygnatariuszam i tra k ta tu , 
dyskus ji, zm ie rza jące j do przeprow a­
dzenia zm iany tra k ta tu  w  ty m  du­
chu, k tó ry  im , ja k  się zdaje, odpo­
w iada ł.

Z d ru g ie j s trony  p iln ie  w ystrzega ły  
się one doprow adzen ia w  Radzie 
Bezpieczeństwa do m ianow an ia  gu­
bernatora. A  przecież w lu ty m  na ­
stępnego ro k u  Zw iązek Radziecki 
znow u podn iósł tę sprawę w  Radzie 
Bezpieczeństwa i zgodził się —  dla 
U ła tw ien ia  zaw arc ia  u k ła d u  —  na 
nom inację S zw a jca ra  F liick ige ra , 
którego kan dyd a tu rę  uprzednio w y ­
sunęła W ie lka  B ry tan ia .

Ten, k to  bada do g łęb i p rob lem  
T ries tu , n ie  może m ieć żadnej w ą t­
p liw ości co do tego, że ośw iadcze­
nie  trzech m ocars tw  zachodnich by ło  
aktem  p o lity k i a tla n ty c k ie j zanim  
jeszcze zawarto pakt atlantycki. B y­
ła  to typow a  jednostronna in ic ja ty ­
wa, z ryw a jąca  po rozum ien ie  m iędzy 
w ie lk im i m ocars tw am i, a zm ie rza ją ­
ca w  p ie rw szym  rzędzie do ce lów  
propagandowych, by osiągnąć na­
stępnie ściśle okreś lone ' rezu lta ty . 
B y ły  one n ieroz łączn ie zw iązane z 
p o lity k ą  w ew nę trzną  W łoch, k tó re  
zam ierzano w yko rzys tać  ja ko  p ionka 
w  ogólnej s tra teg ii b lo ku  a tla n tyc ­
kiego.

To w łaśn ie  p ię tno p o lity k i a tla n tyc ­
k ie j w  da lszym  ciągu —  po dziś

dzień —  cha rak te ryzu je  rozw ó j p ro ­
b lem u T ries tu , uporczyw ie  s ta w ia ­
nego w  ten w łaśn ie  sposób przez 
rządy m oca rs tw  zachodnich i rząd 
w łosk i.

D o tyczy to  na p rzyk ład  p ro je k tu  
p leb iscytu , przedłożonego przez p re ­
m ie ra  w łoskiego Pellę, k tó ry  chcia ł 
pow iązać go z notą trzech m ocarstw  
zachodnich z 20 m arca 1948 r., uda­
jąc, że n ie  w ie , iż  chodzi o zm ianę, 
k tó re j n ie  b y ło  można ju ż  teraz 
zrealizować.

Co wi-ęcej, p ro je k t p leb iscytu , k tó ­
ry  m ógł b y ł m ieć z pew nych  w zg lę ­
dów  ch a ra k te r n ie w ą tp liw ie  demo­
k ra tyczny , pozostaw ał zw iązany z 
systemem a tla n tyck im . W  prak tyce  
n ie  można go by ło  przeprow adzić, 
gdyż Jugosław ia oczyw iście w  żaden 
sposób nie  zgodziłaby się ew akuo­
w ać s tre fy  „B " ,  co by łob y  niezbęd­
n ym  w a ru n k ie m  p ra w d z iw ie  w o lne ­
go i  szczerego referendum .

Z d ru g ie j s trony, jeże li chodzi o 
W łochy, p ro je k t ten w y k lu c z a ł po­
pa rc ie  in nych  państw , rów n ież  syg­
na ta riuszy tra k ta tu  pokojow ego i  ta k  
sarno za in teresow anych w  rozw iąza ­
n iu  prob lem u, począwszy od Z w ią ­
zku  Radzieckiego, stałego członka 
R ady Bezpieczeństwa ONZ.

Lew ico w a  opozycja n ie  om ieszka­
ła  k ry ty k o w a ć  sposobu, w  ja k i P e l­
la  p rzeds taw ił p ro je k t p leb iscytu , 
w ykazu jąc , że w  g ru nc ie  rzeczy 
sprowadza się on do prostego „p ro ­
gram u m a x im u m “ , za k tó ry  cofano 
się, w  rzeczyw istości na „d ru g ą  l i ­
n ię “ , k tó ra  ró w n a ła  się uznan iu  
ostatecznego zagarn ięcia s tre fy  „B “  
przez Jugosław ię, ja k o  fa k tu  doko­
nanego (oczyw iście w ra z  z obow iązu-
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iąeym i p la ton icznym i zastrzeżenia­
m i).

N a tom iast, w iążąc p ro je k t p leb is­
c y tu  z żądaniem  w prow adzen ia  w  
życie tra k ta tu  pokojowego, lu b  ści­
ś le j „do kum e n tu  p row izorycznego“ , 
W łochy zap ew n iłyby  sobie w  sto­
sunku  do in n y c h  państw , a w  
szczególności wobec Jugos ław ii, po­
zyc ję  n ie  do zdobycia. N ie  by łoby  
żadnej sprzeczności m iędzy w yko na ­
n iem  tra k ta tu  a żądaniem  p leb iscytu , 
to  znaczy zm od y fikow an ia  tra k ta tu .

S łuszną zasadą w spó łis tn ien ia  m ię ­
dzy pańs tw am i je s t przestrzeganie i 
lo ja ln e  w yp e łn ia n ie  podpisanych zo­
bowiązań. A le  n ic  n ie  sto i na przesz­
kodzie, by  w prow adzone w  życie 
t ra k ta ty  można by ło  m od y fikow ać  w  
n ie k tó rych  pu n k ta ch  ze zgodą 
w szys tk ich  m ocarstw , k tó re  uczestni­
czy ły  w  op racow an iu  p ie rw sze j re ­
d a kc ji.

W reszcie w  w yp a d ku  T rie s tu  
w prow adzen ie  w  życie tra k ta tu  (ja k  
to usta lono w  zw iązku  z „do kum e n­
tem  p ro w izo ryczn ym “ ) okazałoby się 
na p raw dę  lega lnym  środkiem  re a li­
zac ji fak tycznych  w a ru n k ó w  godne­
go tego m iana  p leb iscytu  (z jedno­
czenie obu stron, ew akuac ja  obcych 
s ił zb ro jnych , odpow iedzialność gu­
be rna to ra  przed ONZ).

Łącząc żądanie przeprowadzenia 
p leb iscytu  z w yko na n ie m  tra k ta tu , 
W łochy  dokona łyby konkre tnego k ro ­
k u  w  k ie ru n k u  umieszczenia, p rob le ­
m u  T rie s tu  na jego n a tu ra ln y m  te ­
ren ie , to je s t pow ie rza jąc go w szyst­
k im  państwom , k tó re  w  sw o im  cza­
sie uczestn iczy ły  w  op racow an iu  
k la u z u l tra k ta tu , a w  szczególności 
w ie lk im  m ocarstw om , na k tó re  spa­

da na jw iększa  odpow iedzia lność za  
u trzym a n ie  pokoju.

*  * *

N o w ym  i  na jw ażn ie jszym  fak tem  
sta ło  się w  rzeczyw istości jednog ło­
śne uchw a len ie  w e w ło s k ie j Izb ie  
D eputow anych w  d n iu  6 paździer­
n ika  te j części porządku dziennego 
obrad w  sp raw ie  T ries tu , k tó ra  w zy ­
w a  rząd’, „do  kon tynuo w a n ia  w y ­
trw a le  a k c ji, zm ie rza jące j do u rze­
czyw is tn ien ia  w a ru n kó w , potrzeb­
nych d la  zagw aran tow an ia  w  sku ­
teczny sposób p ra w  W łoch  do T r ie ­
s tu  i  do całego jego te ry to r iu m  oraz 
d la  zapew nienia po w ro tu  do m a tk i-  
o jczyzny  tych  z iem  i  te j ludnośc i“ : 
S tan ow iło  to w  g runc ie  rzeczy za­
proszenie do odejścia od zachow aw ­
czej p o lity k i „a tla n ty z m u “ , od ści­
słego przestrzegania reguł, do pod­
jęc ia  in ic ja ty w y , choćby w  ram ach  
system u zachodniego, ale z ty m  m a r­
ginesem au tonom ii i  niepodległości,, 
ja k ie j b ra kow a ło  dotychczas w  ca­
łe j po lityce  zagran iczne j W łoch.

Samo pow o łan ie  się na notę trzech 
m oca rs tw  zachodnich z 1948 r. w  in ­
ne j części po rządku dziennego, n ie  
by ło  ju ż  zw ycza jow ym  i p ła ton icz- 
nym  ośw iadczeniem , w yra ża ją cym  
„wdzięczność“  d la  m ocars tw  zachod­
n ich. P rzec iw n ie , nab ie ra ło  ono w  
św ie tle  debaty w  M on te c ito rio  w a r­
tości rzeczowego w ezw an ia  i  niem al 
w arunku przystąp ien ia  W łoch  do po­
l i t y k i  a tla n ty c k ie j.

W  dw a d n i potem  p o ja w iła  się, 
ang ło-am erykańska propozycja  odda­
n ia  W łochom  z pow ro tem  a d m in i­
s tra c ji w  s tre fie  „ A “ . Za wcześnie ' 
jeszcze na ścisłą ocenę tego ostat­
niego w ydarzen ia . N ie m n ie j w olno-
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zauważyć, że postanow ien ie  anglo- 
am erykańsk ie  p ra k tyczn ie  i o f ic ja l­
n ie  sprowadza do zera os ław ioną no­
tę trzech m ocars tw  zachodnich i  za­
w ie ra  w  sobie odrzucenie p ro je k tu  
p leb iscytu.

C z y n n ik ie m  doda tn im  m óg łby po­
zorn ie  być fa k t, że propozycja  ta  za­
pow iada b liską  ew akuację  s tre fy  „ A “  
przez ang lo -am erykańsk ie  s iły  z b ro j­
ne. Jednakowoż trzeba ob ie k tyw n ie  
zauważyć, że n ie  podano żadnej do- 
k ładne j da ty  przeprow adzen ia te j 
ew akuac ji, gdy tym czasem  obecne za 
ostrzen ie za ta rgu w łosko-jugos ło - 
wiańskdego da je —  ja k  m ożna p rzy ­
puszczać —  anglo -  am erykańsk im  
„¡pro tekto rom “  p re te ks t do pozosta­
n ia  na te ry to r iu m  T ries tu , by  —  m ię ­
dzy in n y m i —  uspoka jać ew en tua l­
ne zajścia.

Z  d ru g ie j s tro n y  na m ie jsce ew en­
tua lnego ustąp ien ia  obu zachodnich 
m ocars tw  z te ry to r iu m  T ries tu , p rzy - 
szłoby przyznane ty m  m ocarstw om  
na m ocy k o n w e n c ji lo n d yńsk ie j p ra ­
w o posiadania baz w  każdym  p u n k ­
c ie  te ry to r iu m  W łoch  (m iędzy in n y ­
m i is tn ie ją  ju ż  bazy w e F r iu lu , w  od 
ległości k i lk u  k ilo m e tró w  od T ries tu).

Ponadto n ie  można zapom inać, że

gest ang lo -am erykańsk i zm ierza do' 
w y w a rc ia  nac isku  na w łoską  op in ię  
pub liczną , by  ją  sk łon ić  do popar­
c ia  ra ty f ik a c ji u k ła d u  o „e u ro p e j­
sk ie j w spólnocie  ob ro n n e j“ , stano­
w iące j zagrożenie po ko ju  i  n iepod le­
głości narodów .

W reszcie, by się trzym ać n a jb a r­
dz ie j ograniczonych ra m  stosunków  
w łosko-jugos łow iańsk ich , zauważm y, 
że nap ięc ie  m iędzy obu k ra ja m i 
w zrosło  na tychm ias t po ogłoszeniu 
te j (pow zię te j ja k  z w y k le  jedno­
stronn ie ) decyz ji A n g lo -A m e ryka - 
nów . A  w iem y, że każdy p u n k t, w  
k tó ry m  po tęgu je się naprężenie sy­
tu a c ji m iędzynarodow ej, s tanow i 
niebezpieczeństwo d la  poko ju , naw et 
jeże li, ja k  w  w yp ad ku  T ries tu , obie 
s trony  przyw iązane są do jednego 
wozu...

Zresztą w szystko to um acnia ty lk o  
ta k  d la  jedne j, ja k  i d la  d ru g ie j s tro ­
n y  w ięzy zależności a tla n ty c k ie j, co 
u m o ż liw ia  k ie row n iczym  ko łom  za­
chodn im  dalsze prow adzen ie  a k c ji 
„po ś red n ic tw a “  i  k o n tro li w ra z  z w y ­
ko rzys tyw a n iem  d la  ich  w łasnych  
ce lów  narodow ych uczuć i  uraz W ło ­
chów  i  Jugosłow ian.
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N a r ó d  a m e ry k a ń s k i
I I  *)

T r u d n o ś c i  ro zw o ju  ruch u  w  
ob ron ie  po ko ju  w  Stanach 
Z jednoczonych w y p ły w a ją  
rów n ież  z tego, że w iadom ości 

z  in n ych  k ra jó w  przychodzą w  n ie ­
w ysta rcza jące j ilości, że p ra w ie  zaw ­
sze b y w a ją  zniekszta łcone i  że —  ja k  
się zdaje —  docie ra ją  w y łączn ie  po- ' 
przez b iu ro  cenzury rządow ej. Z w a ­
żywszy, że naród am erykańsk i jest 
geograficzn ie  od izo low any od reszty 
św ia ta  i  że rzadko zdarza się n a w ią ­
zać w  Stanach Z jednoczonych kon ­
ta k ty  z cudzoziem cam i, w  znacznej 
m ie rze trzeba się op ierać na gazetach 
i  na rad io .

Zapewne, w  Stanach Z jednoczo­
nych  is tn ie je  „w o lność p ra sy “ . Czło­
w ie k , k tó ry  dysponuje k ilk o m a  m il io ­
nam i do la rów , k tó ry  jes t ustosunko­
w any, k tó ry  ściąga dobrych  dz ien n i­
ka rz y  sportow ych , k tó ry  ku p u je  n a j­
lepsze serie com icksów , k tó ry  anga­
żu je  reportera , doskonale znającego 
się na w yścigach konnych  i  przepo­
w iedn iach  oraz redak to ra  d la  ką c i­
ka  kc biecego, um iejącego uderzyć we 
w ła ś c iw y  ton, zakłada gazetę, k tó ra  
w  trzech lu b  czterech m iastach S ta­
n ó w  Z jednoczonych może w yw ie ra ć  
potężny w p ły w  na op in ię  publiczną.

A le  m ów m y rea ln ie , n ie  zaś o 
ob ie tn icach  ko n s ty tu c ji, lu b  o oszu­
kańczych sukcesach. M il io n y  obyw a­
te l i  zdecydowanie p ro tes tu ją  p rzec iw  
ustaw ie  T a fta  - H a r tle y a , a je dn ak

.*> część T.: zob. n r  11 (29) , .w  O bro­
n ie  P o k o ju " .

nie a ta ku je  je j żaden dz ien n ik  o w y ­
sok im  nakładzie . M il io n y  o b yw a te li 
p ragnę łyby  u tw o rzen ia  ja k ie jś  trze ­
c ie j p a r ti i,  ale żadna w ażnie jsza ga­
zeta tego nie  popiera. W iększość chce 
poko ju , ale w  gazetach n iem oż liw o ­
ścią jes t znaleźć a r ty k u ł, w y raża jący  
w o lę  pokoju.

W  k i lk u  s ław ach  da się w y ra z ić  to, 
co m ożna pow iedzieć w  gazecie am e­
ry k a ń s k ie j i  to, czego w  n ie j pow ie ­
dzieć n ie  można. N ie  w o lno  —  oczy­
w iśc ie  n ie  w  fo rm a ln y m  sensie tego 
słowa —  poruszać kw e s tii, czy prezy­
dent T ru m a n  b y ł czy też n ie  b y ł u- 
pow ażn iony przez ko n s ty tu c ję  do w y ­
słan ia  wmjsk do K ore i?  Zabronione 
jes t dysku tow ać w  prasie  na tem at 
podn iesien ia stopy życ iow e j narodu 
radzieckiego. Przez d łu g i czas nie  
w o lno  by ło  om aw iać sp raw y Rosen­
bergów. Potem  zakaz zniesiono, ale 
ty lk o  pozornie, gdyż aż do dn ia  egze­
k u c ji n ie  w o lno  by ło  zamieszczać n a j­
prostszych a rg um e n tów  na ich  ko ­
rzyść. N ie  op ub liko w a no  naw e t p ro ­
testów , w yraża jących  oburzenie, k tó ­
re  by  m og ły  w zbudzić na jm n ie jszą  
choćby sym patię  am erykańsk ie j o p i­
n i i  pub liczne j d la  Rosenbergów. N a­
tom ias t zamieszcza się reg u la rn ie  
w szystk ie  in fo rm ac je , pochodzące z 
na jgorszej fa b ry k i k ła m s tw  na św ię­
cie —  A g e n c ji P rasow ej n a c jo n a li­
stycznych C h in  na T a iw an ie .

M am y n ie je dn okro tn ie  dow ody na 
to, że p row adzi się w  prasie celowe 
kam pan ie  propagandowe. K ie d y  w  
m a ju  br. postanow iono, że na leży
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między pokojem i wojną
„p o in fo rm o w a ć “  op in ię  pub liczną o 
A fryce , ukaza ły  się w  prasie  uderza­
jąco liczne a r ty k u ły  na tem at A fry k i.

C a łym i m iesiącam i na próżno szu- 
kanoby in fo rm a c ji na tem at zajść 
gran icznych w  Niem czech i  gdzie in ­
dz ie j, o zab itych  lu b  w z ię tych  do n ie ­
w o li żo łn ie rzach w  K o re i, po tem  na­
gle zaczęto je  zamieszczać pod w ie l­
k im i nag łów kam i. Dlaczego? P on ie­
w aż w  K ongresie  om aw iano w łaśn ie  
budżet w o js k o w y  S tanów  Z jednoczo­
nych. M yś lący ludz ie  zaczynają się 
zastanaw iać, k to  sto i za k u lis a m i i  
k to  decyduje o tym , co m ożna będzie 
dać do czytan ia , a czego nie  będzie 
wolno.

G dyby zapytano w  te j sp raw ie  róż­
nych ludz i, w iększość odpow iedzia ła­
by: „Naturalnie nie można wierzyć 
w  nic, eo podają gazety“. Te słowa 
można słyszeć wszędzie, a le  nieste­
ty , ludzie  m im o  to  n ie  um ie ją  stoso­
wać te j naby te j p rze n ik liw o śc i w  
czy tan iu  p rasy d la  w y łu s k iw a n ia  z 
n ie j p raw dy. W  szczególności je że li 
chodzi o w iadom ości z zagran icy —  
m im o n ieu fności w  stosunku do ga­
zet, ludność z ła tw ośc ią  p rz y jm u je  
wszystko, co zostało w yd rukow ane .

N aw et osoby dobrze p o in fo rm ow a­
ne, k ie d y  czy ta ją  depesze z zag ran i­
cy, n ie  zdają sobie spraw y z fa k tu , że 
korespondenci, k tó rz y  je nadsyła ją , 
muszą pisać to, co ap robu je  State De­
partment (am erykańskie  M SZ) Dod 
groźbą u tra ty  źródeł in fo rm a c ji, a na­
w et może rów n ież  i  paszportu. W  pe­
w n e j m ierze ludz ie  b ro n ią  się prze­

c iw  z łe j prasie, n ie  czyta ją  in fo rm a ­
c ji. Na p rzyk ła d  n ik t  n ie  c z y tyw a ł 
w iadom ości z fro n tu  w a lk  w  K ore i.

Rozpowszechnił się in n y  sposób ob­
ro n y  przed in fo rm a c ja m i dz ienn ików . 
Coraz częściej obyw ate le  p isu ją  lis ty  
do red akc ji. W  rezu ltac ie  coraz szer­
sze ko ła  pub liczności czy ta ją  s trony, 
zaw iera jące lis ty  czy te ln ików . Z n a j­
d u ją  w  n ich  często o ryg ina ln ie jsze  
kom entarze, idee i  fa k ty , ba rdz ie j 
ob iek tyw ne  i le p ie j przedstaw ione n iż  
w  a rty k u ła c h  zaw odow ych d z ien n i­
karzy. W  ciągu osta tn ich  m iesięcy 
na łam ach w ie lk ic h  d z ien n ikó w  m oż­
na by ło  często znaleźć w  lis ta ch  do 
re d a kc ji potęp ien ie  w o jn y  w  K o re i, 
I , i  Syn-m ana i  g łosy w  obron ie Ro­
senbergów.

W  osta tn ich  la tach rad io  i  te le w i­
z ja  sta ją  się coraz w ażn ie jszym i źród­
ła m i in fo rm a c ji. Dzie je  się ta k  d la te ­
go, że w yg od n ie j je s t słuchać i pa­
trzeć n iż  czytać, ale także i  dlatego, 
że prasa wzbudza nieufność. W  rad io  
słuchać można reportaży o w ydarze ­
niach, ale rów n ież  —  być może __
kom enta to rzy są ja k b y  b liżs i sw o je j 
publiczności. Jest ich  bardzo w ie lu , a 
każdy ro z w in ą ł sw ó j w ła sn y  sposób 
p rzem aw ian ia  przez m ik ro fo n . P rzed­
s ta w ia ją  on i sw oje w łasne w e rs je  
w iadom ości i  chętn ie  w yka zu ją , że 
przekazyw anych przez n ich  in fo rm a ­
c ji n ie  można znaleźć w  gazetach. 
P rzeds taw ia ją  je  nadto w  odm ienny 
sposób.

N a tom iast ja ko  o b ie k tyw ne  źród ła  
in fo rm a c ji,  kom entarze rad iow e i  te ­

37



le w izy jn e  n iew ie le  w yże j s to ją  od 
prasow ych. W iększość kom enta to rów  
p row adz i osobistą k ru c ja tę  p rzec iw  
kom un izm ow i. D re w  Pearson, jeden 
r. na jb a rdz ie j znanych kom enta torów , 
b ije  ma a la rm  przed w szys tk im , co 
w  S tanach Z jednoczonych nazwano 
„że lazną k u r ty n ą “ .

S łyszałem, ja k  jeden z n a jw y b it ­
n ie jszych kom e n ta to ró w  przepow ia­
d a ł pod koniec czerwca, że us tró j ko ­
m un is tyczny  upadnie w  R o s ji przed 
u p ływ e m  trzech m iesięcy. W ygłos ił 
tę przepow iedn ię  ot, ta k  sobie, na 
próbę, n iem n ie j s tanow i to dobry  
p rzyk ła d  tego, na co pozw a la ją  sobie 
ra d io w i kom enta torzy, k ie d y  in te r ­
p re tu ją  w iadom ości z zam iarem  p rzy ­
podobania się W aszyngtonow i.

T a k ie  są dw a  g łów ne źród ła  in fo r ­
m a c ji. Poza ty m  w ie le  id e i dociera 
na jró żn ie jszym i drogam i z zag ran i­
cy —  poprzez ilu s trow a ne  m agazyny, 
spraw ozdan ia podróżn ików , ks iążk i, 
opow iadan ia  e m ig ran tów  z E uropy 
itp .

O gólnie b iorąc, ten  rodza j in fo rm a ­
c j i  w y w ie ra  ba rdz ie j trw a łe  w raże­
n ie , n iż  w iadom ości z prasy i  rad ia . 
Są one rów n ież  poważniejsze. N aw et 
w  organach kon se rw a tyw nych  zna­
leźć można czasem a r ty k u ły , k tó re  
pokazu ją  —  na p rz y k ła d  —  dlaczego 
naród ja po ńsk i p ragn ie  zakończenia 
okupac ji. A lb o  też ja k iś  podróżn ik , 
po pow roc ie  z In d ii,  op racow u je  po­
w ażny ra p o rt —  w  oparc iu  o fa k ty  —- 
o wzroście n a s tro jó w  w o lnościow ych 
v / ty m  k ra ju .

T yg o d n ik  „Look“, k tó ry  stara się 
konku ro w ać  z „L ife“, zw racając się 
do publiczności, k tó rą  rażą ja w n ie  im ­
peria lis tyczne zap a tryw a n ia  „L ife“, 
b ije  w yso k i nak ład  i  często zam iesz­

cza stosunkow o ob iek tyw ne  a r ty k u ły  
r a  tem at prob lem ów  m iędzynarodo­
w ych . Również, ja k  się zdaje, ro z w i­
ja  się drobna prasa libe ra ln a . Te 
rozm aite  źród ła  w iadom ości pom aga­
ją  łam ać zapory, wznoszone przez 
cenzurowaną prasę codzienną.

Przed dw om a la ty  re a k c y jn y  ty ­
godn ik  in fo rm a c y jn y  „United States 
News and W orld Report“ zam ieścił 
bardzo pow ażny a r ty k u ł,  w y k a z u ją ­
cy, ja k  się odbywa fa b ryko w a n ie  o p i­
n i i  w  Stanach Zjednoczonych. N a j­
p ie rw  m ała grupa pode jm u je  decyzję, 
w  danym  w ypadku , że S tany Z jedno­
czone m a ją  b ro n ić  T a iw a n u  przed 
C h ińczykam i. Następnie skłania ' się 
State Department, aby on ze swej 
s trony  zgodził się na tę decyzję. 
W ówczas in fo rm a c ję  tę  przekazu je 
się jednem u z p ó ło fic ja łn y c h  kom en­
ta to ró w  rządu.

N ied ługo potem  State Department 
dem entu je, ja ko b y  m ia ł na m y ś li ta ­
ką  p o lity k ę  —  dyp lom aci zaczynają 
n a jp ie rw  la w iro w a ć . Jednak kam pa­
n ia  prasowa ro z w ija  się. Z nan y p o li­
ty k  korzysta  ze sposobności, by w y ­
głosić na ten  tem at przem ów ien ie. 
P rezydent oznajm ia, na kon fe ren c ji 
prasow ej, że pochw ala tę nową p o li­
tykę. W tedy robota idzie  ju ż  ca łą  pa­
rą. G azety z ca łym  hałasem  ozna j­
m ia ją  zasady now e j p o lity k i,  a upo­
w a żn ien i u rzędn icy  p rzem aw ia ją  na 
je j poparcie. W  ten  sposób doprow a­
dza się op in ię  pub liczną  do je j p rzy ­
jęcia. N a tu ra ln ie , lu d  am erykańsk i 
pozostaje ca łkow ic ie  na uboczu tych 
w szystk ich  m ach inac ji.

B e rn a rd  Idd ings B e ll, w y b itn y  du­
chow ny episkopatu, p isa ł n iedaw no 
na łam ach „Crowd Culiure“ : „Kiedy 
z początkiem drugiej w ojny świato­

38



w ej Rosja zaw arła pakt o nieagresji 
r. H itlerem , lud amerykański oceniał 
Rosjan, o ile wierzyć naszym dzien­
nikom, jako swoich nieprzyjaciół. W  
okresie, kiedy H itle r napadł na Ro­
sję, znajdowałem się w  Nowym  Jor­
ku. Przy obiedzie siedziałem obok 
bardzo wpływowego działacza w ie l­
k ie j agencji inform acyjnej.

—  Teraz, kiedy Moskwa jest po 
naszej stronie, powiedziałem, myślę, 
-że trzeba nauczyć lud amerykański, 
aby przestał widzieć w  Rosjanach 
diabłów i aby ich uważał za szlachet­
nych towarzyszy wałki...

—  Z pewnością, odpowiedział m i 
na to. Wiemy, co mamy w  związku z 
tym  do zrobienia. Prasa dokona cał­
kowitego zwrotu —  i to niemal jed­
nomyślnie —  w  pojęciach, jak ie  lu­
dzie wyrobili sobie o Rosjanach. Do­
konamy tego w  ciągu trzech tygod­
n i“ . Rzeczywistość p rzyzna ła  m u  ra ­
cję.

N ie  jes t ta k  ła tw o , ja k  w ie rz y  ów  
duchow ny, zm usić nasz naród, aby 
m yś la ł to, co m u  się chce narzucić, a 
kam pan ia  rządowa, m ająca sk łon ić  
ca łą  op in ię  publiczną, by  uw ie rzy ła , 
że zaw ładnięcie  T a iw an u  m a zasad­
nicze znaczenie d la  ob rony narodo­
w e j, n ie  odniosła spodziewanego suk­
cesu.

N iem n ie j sposób, w  ja k i obecnie 
rozpowszechnia się w iadom ości w  
Stanach Z jednoczonych, to  znaczy 
n ieo fic ja ln a  cenzura w szys tk ich  pu ­
b likow an ych  w iadom ości, pozostaje 
nadal poważną przeszkodą w  rozw o­
ju  R uchu w  O bron ie P oko ju . Jak  d łu ­
go Ruch w  O bron ie P oko ju  n ie  oba li 
te j cenzury, lu b  n ie  w p ro w a d z i w ła ­
snych środków  przekazyw ania  pu ­
b liczności sw ych in fo rm a c ji,  dopóty

r.ie może on w yw ie ra ć  w ie lk ieg o  
w p ły w u  na op in ię  pub liczną  w  S ta­
nach Z jednoczonych.

D ła w ić  idee można w  Stanach Z je ­
dnoczonych w  w iększym  lu b  m n ie j­
szym  s topn iu  m. in . w  w y n ik u  do­
b robytu , jak iego  k ra j ten  zażywa od 
1940 r. D obroby t ten  —  szczególnie w  
la tach  pow o jennych  —  doprow adz ił 
do ap a tii w  odnies ien iu  do w sze lk ie j 
p o lity k i.  P ow oduje  to  rów n ież  ogólny 
b ra k  zain teresow ania Ruchem  w  Ob­
ron ie  P oko ju .

N ie  tu  m ie jsce na dyskusję , czy 
jes t to  dobrobyt p ra w d z iw y  czy też 
pozorny. A le  fa k te m  jest, że dobro­
byt, lu b  ściśle j —  pełne lu b  n iem a l 
pełne za trudn ien ie  pow sta ło  w  w y n i­
k u  w o jn y  i  p rzygotow ań w o jennych .

Zapyta łem  n iedaw no drobnego 
przem ysłow ca w  mieście, k tórego go­
spodarka w  g łów n e j m ierze uzależ­
n iona jest od dostaw  w o jskow ych , co 
by się stało jego zdaniem , gdyby 
„w y b u c h ł p o k ó j“ . Zaczął m i odpow ia ­
dać w  ten sposób: „Z pewnością n ik t 
nie byłby szczęśliwszy ode mnie, 
gdybyśmy mogli osiągnąć jakieko l­
w iek porozumienie z Rosjanami...“

Ta sytuacja  ciąży m u  bow iem , ja k  
c iąży w ie lu  in nym , k tó ry c h  źród ło  za­
robkow an ia  i  dobrobyt zależą od do­
staw  w o jskow ych  i  k tó rz y  n ie  w idzą, 
w  ja k i in n y  sposób m ożna by  ten  do ­
b ro by t u trzym ać.

Przed trzem a la ty  by ło  się n iem a l 
uw ażanym  za kom un is tę  w  Stanach 
Z jednoczonych, k ie d y  się w yka zyw a ­
ło, że p rogram  zb ro je n io w y  od d a lił 
k ryzys i  bezrobocie. D z is ia j sytuacja  
przedstaw ia  się odm iennie. K ażdy w  
Stanach Z jednoczonych w ie , że m ie ­
lib yśm y kryzys, gdyby w o jn a  w  K o ­
re i n ie  w yb uch ła  w  ta k  dogodnym
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m om encie i  każdy obaw ia  się, że ko ­
niec w o jn y  p rzyn ies ie  kryzys. Coraz 
częściej p rzyzna ją  to  po litycy , ja k ­
k o lw ie k  przeczy się tem u z po zyc ji 
o f ic ja ln y c h  rządu.

N a tom ias t A d la i Stevenson, ten  ta k  
g ię tk i szarlatan, k tó ry  za każdym  
obro tem  k sz ta łtu je  swe w ypow iedz i 
w ed ług  p ragn ień  State Department, 
n ie  zaw ahał się z id e n ty fiko w a ć  w o j­
n y  z dobrobytem , a po ko ju  z upad­
k iem  gospodarki.

N ie  trzeba uk ryw a ć , że u tru d n ia  to 
pracę R uchow i w  O bron ie  P oko ju . 
N aród am e rykańsk i p rzyw iąza ny  jes t 
do swego wysokiego poziom u życia i  
zapewno żywo by  zaprotestow ał, gdy­
by trzeba go by ło  obniżyć. J a k k o l­
w ie k  kocha on pokó j, je s t m u często 
ła tw ie j —  o ile  s tra ty  w  ludz iach  nie 
są zby t w ie lk ie , o ile  n iep rzy jac ie ­
lem  je s t naród, wobec k tórego u w a ­
ża się za w yższy —  pozw o lić  na u - 
trzym yw a n ie  „k o n iu n k tu ry  w o je n ­
n e j“ , n iż  w a lczyć o położenie kresu 
w o jn ie . *)

P O TE N C JA LN E  S IŁ Y
R U C H U  W  O B R O N IE  POKO JU

J a k k o lw ie k  Ruch w  O bron ie  Poko­
ju  w  Stanach Z jednoczonych m usi 
przezwyciężać te w ie lk ie  trudnośc i, 
to je d n a k  posiada on —  dz ięk i w z ra ­
sta jącem u i  s ilnem u p ra gn ien iu  po­
k o ju  —  o lb rz y m i po tenc ja ł rozw o jo ­
w y.

Ź ród ło  tych  s ił po tenc ja lnych  k r y ­
je  się n ie w ą tp liw ie  w  organ izacjach 
robotn iczych. A le  dotychczas siła

*) A u to r  te j p ra cy  n ie  w y m ie n ia  w a ­
ru n k ó w  gospoda rk i p o k o jo w e j, k tó ra  
ró w n ie ż  dop row a dz ić  b y  m og ła  do do­
b ro b y tu  — o w ie le  zdrowszego — drogą 
ro z w o ju  w y m ia n y  h a n d lo w e j i  k u l tu r a l­
n e j z  w s z y s tk im i k ra ja m i św ia ta—p rzyp . 
Red.

tych  o rgan izac ji by ła  w  bardzo m a­
ły m  s topn iu  w c iągn ię ta  do służby d la  
spraw y poko ju . S kłada się na to  w ie ­
le przyczyn.

A d m in is tra c ja  o rg an izac ji ro b o tn i­
czych by ła  lu b  u trzym yw a ła^ że by ła  
w  p rzy jaznych  stosunkach z praco­
daw cam i, k tó rz y  w  osta tn ich  la tach  
osiągnęli o lb rzym ie  zyski. D latego 
am erykańscy rob o tn icy  n ie  m u s ie li 
toczyć rozpacz liw ych  w a lk  o sw o ją  
egzystencję, ja k  na p rzyk ła d  ro b o tn i­
cy francuscy w  s ie rpn iu  br.

W y n ik a  stąd upadek św iadom ości 
p o lityczn e j w  ug rupow an iach  rob o t­
n iczych.

Co w ięce j, ruch  robotn iczy n ie ­
w ą tp liw ie  pozostaje pod w p ły w e m  
tych , k tó rz y  id e n ty f ik u ją  pokó j z bez­
robociem , a w o jn ę  z pe łn ym  z a tru d ­
nien iem . T a k i jes t pogląd n ie  ty lk o  
w ie lu  rob o tn ików , ale to rozw iązanie 
prob lem u bezrobocia lansu ją  lic zn i 
p rzyw ódcy zw iązków  zaw odowych 
zam iast szukać p raw dziw ego rozw ią ­
zania p rob lem u społecznego.

R obotn ikom , zby t ja w n ie  w a lczą­
cym  w  obron ie poko ju , grożą, że bę­
dą tra k to w a n i ja k o  kom un iśc i przez 
swoich p rze c iw n ikó w  w  zw iązkach 
zaw odowych, a tam , gdzie przeważa­
ją  reakc jon iśc i, może to  doprow adzić  
do u tra ty  pracy.

Is tn ie je  grupa zw iązków  zawodo­
w ych , k tó ry c h  p rzyw ódcy m a ją  zapa­
try w a n ia  lew icow e, ale zw iązk i te 
ob e jm u ją  za ledw ie  5 proc. ro b o tn i­
kó w  v / poszczególnych gałęziach 
przem ysłu. W  ta k ic h  w ypadkach 
przyw ódcy, często b o jo w n icy  o pokój, 
w a h a li się zby t ja w n ie  występować,, 
aby ich  n ie  id e n ty fik o w a n o  z kom u­
n is tam i. W y ją te k  s tanow i H a rry  
Bridges. P rzebyw a ł on czas ja k iś  w
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w ięz ien iu  za to, że p ro testow a ł prze­
c iw  w o jn ie  w  K o re i, co z jedna ło  m u 
w ie lk i szacunek cz łonków  jego zw iąz­
ku.

S towarzyszenia robotn icze zaczyna­
ją  w ystępow ać w  obron ie poko ju . A le  
postęp jes t pow o lny , ponieważ k o m i­
te ty  poko ju , złożone z cz łonków  k lasy 
średnie j, m a ją  trudnośc i z pchn ię ­
c iem  w  ty m  k ie ru n k u  robotn iczych 
zw iązków  zawodowych.

In n y m  szerokim  sektorem , w  k tó ­
ry m  Ruch w  O bron ie  P oko ju  może 
liczyć na rozw ó j, je s t całość ug rupo­
w ań  re lig ijn y c h . N iek tó re  kośc io ły  
p ro testanckie  są z t ra d y c ji przeci­
w ne w o jn ie  i  w  przeszłości za jm ow a­
ły  s tanow isko a k ty w n ie  opozycyjne. 
D z is ia j liczn ie jsze n iż  k ie d y k o lw ie k  
g ru py  spośród k o ł re lig ijn y c h  p rzy ­
łączają się do R uchu w  O bron ie Po­
ko ju . W  w ie lu  w ypadkach  przyłącza­
ją  się doń w  sposób n ieśm ia ły  i  ja k ­
by na próbę, zak łada jąc ko ła  badań 
na tem at O NZ itp .

A le  wszędzie kośc io ły  pop ie ra ją  to 
dążenie i  na legają na sw oich człon­
ków , aby nie  pozostaw ali b ie rn i i  
aby w p ły w a li na p o lity k ę  zagranicz­
ną rządu.

Rząd spostrzegł tę  ew olucję , k tó ra  
go bardzo zaniepoko iła . W  czasie 
w a lk i p rzec iw  obow iązkow e j służbie 
w o jskow e j poczyn ił szczególne w y s ił­
k i,  by zwołać w  W aszyngtonie p rzy ­
w ódców  re lig ijn y c h . T uz in am i d e fi­
lo w a li przed n im i w ysocy urzędn icy, 
s ta ra jąc się w y tłu m aczyć  ja k  ty lk o  
um ie li, że le p ie j będą służyć Panu 
Bogu, je że li udzie lą  swego poparcia 
d la  powszechnej służby w o jskow e j.

K ie ro w n ic y  kościo łów  często a k ­
ty w n ie  p racow a li d la  dzie ła ob rony 
pokoju. „Federal Council of Chur-

ches“ („Federalna Rada Kościołów“)'
często uchw a la  rezo lucje, bardzo 
p rzychy lne  d la  sp raw y poko ju . A le  
trzeba pam iętać, że są to  ty lk o  rezo­
lu c je  i  że p ro testan tyzm  je s t w  S ta­
nach Z jednoczonych bardzo słabo 
zorgan izow any. Rezolucje, uchw alane 
na zgrom adzeniach pastorów , mogą. 
być zupełn ie  nieznane w  pa ra fiach .

W ie lu  pastorów  może w yrażać sw ó j 
pogląd na w sze lk ie  tem a ty  je dyn ie  z 
pozw olen iem  swej rad y  synodalne j, 
złożonej z kupców , agentów  ubezpie­
czeniowych, k ra m ik a rz y , k tó rz y  fa k ­
tyczn ie  rządzą pa ra fią . Różne stow a­
rzyszenia duchow ieństw a w ezw a ły  
prezydenta S tanów  Z jednoczonych, 
aby się spo tka ł z p rem ierem  rządu 
radzieckiego, ale gazety p isa ły  o tym i 
ty lk o  sporadycznie i  na ty m  się skoń­
czyło.

Jednak k ie d y  zaproponow ałem  pe­
w nem u w yb itn e m u  duchow nem u, a -  
by  jego kośc ió ł poczyn ił s ta ran ia  w  
ce lu  zorgan izow ania w yc ieczk i pasto­
ró w  do Z w ią zku  Radzieckiego, p rzy ­
b ra ł ¡bardzo zafrasow aną m inę. Otóż 
ta k i w łaśn ie  rodza j in ic ja ty w y  spo­
w o dow a łby  kam pan ię  propagandową, 
i  ta k  w ie lk ą  ilość rozm a itych  w yp o ­
w iedz i, że by łob y  d la  pastorów  rze­
czą niebezpieczną puszczać się na- 
te wody.

D yskusje  nad m ożliw ośc iam i pracy 
na rzecz poko ju , m ożna sobie w y o ­
brazić  je dyn ie  w śród  p ro testan tów , 
ortodoksów  i  żydów, k tó rz y  stanow ią, 
dw ie  trzecie  w ie rzących  w  Stanach 
Zjednoczonych. N ie  m a na tom iast 
m ow y, aby w  obecnych w a run kach  
Ruch w  O bron ie P oko ju  o w iększym : 
znaczeniu m óg ł się rozw inąć w śród  
k a to lik ó w , ja k  się to dzie je  w e F ra n ­
c ji i w e W łoszech.
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W  Stanach Z jednoczonych Ruch w  
O bron ie  P oko ju  zaczyna zdobywać 
sobie poparcie „ lib e ra łó w “ , mężczyzn 
i kob ie t w o lnych  zaw odów k lasy 
średn ie j, de m okra tó w  Roosevelta. 
Uzyska on w iększe poparcie w tedy, 
k ie dy  p rzyw ódcy lib e ra łó w  w yzw o lą  
się spod k u ra te li State Department, 
k tó ry  ta k  d ługo ko łysa ł ich  w  swych 
ram ionach.

N iedaw ne są jeszcze czasy, k iedy  
pew ien producen t f ilm ó w  w  H o lly ­
wood, m a jący  pewne pow iązan ie z l i ­
be ra łam i, k u p ił całą stronę „New  
Y o rk  Times“, naszego na jb a rdz ie j o- 
fic ja ln e g o  dz ienn ika , aby ogłosić w  
n im  m an ifes t, w  k tó ry m  w z y w a ł l i ­
be ra łów  do denunc jow an ia  swych 
p rz y ja c ió ł p o lic ji,  do „ze rw an ia  z 
przeszłością“  i  do przeistoczenia się 
w  „p rzyzw o itych  lu d z i“ .

L ib e ra lizm , k tó ry  d ługo poddaw a ł 
się an tykom un is tyczne j h is te r ii, bę­
dz ie  po trzebow ał dużo czasu, by  od­
naleźć godność i  siłę cha rakte ru , k tó ­
re  go cechow ały za rządów  p rezy­
denta Roosevelta. Zresztą ew oluc ja  
ju ż  się rozpoczęła, ja k  świadczą na 
p rzyk ła d  gw a łtow ne  aitaki senatora 
Lehm anna, jednego z przyw ódców  
lib e ra łó w  p rze c iw  senatorow i M c- 
C acthy ‘emu.

Obecnie organ izacje  takie , ja k  
„The Americans for Democratic 
Action“ („Stowarzyszenie Am eryka­
nów dla działalności demokratycz­
nej“) boją się jeszcze za jm ow ać zbyt 
p rzych y ln e  d la  sp ra w y  po ko ju  stano­
w isko , ale n ie  ulega na jm n ie jsze j 
w ą tp liw ośc i, że dążą w raz  z coraz 
liczn ie jszym i dem okra tam i, w ie rn y m i 
p rezyden tow i Rooseveltow i k u  d ro ­
dze, w iodącej na pozycje obrony 
pokoju.

In n y m  a k ty w n y m  ośrodkiem  opo­
zyc ji jest M id d le  W est (stany środko- 
wo-zachodnie), skup isko n a jw iększe j 
opozycji p rzec iw  ud z ia ło w i S tanów 
Z jednoczonych w  p ierw sze j w o jn ie  
św ia tow e j. W  okręgu  zbożowym  
„C o rn  Belt“ —  od O hio do Iow a —  
panu je  nada l tra d ycy jn a  i  głęboko 
zakorzeniona wrogość wobec w o jny . 
Je j źród łem  jes t p ro w in c jo na lizm , 
ja k  rów n ież ro ln iczy  ch a ra k te r gospo­
d a rk i, narażonej na  szkody, k ie d y  sy­
now ie  odchodzą na w ojnę. Postawa ta 
zna jd u je  także poparcie u  fin a n s i­
stów, k tó rz y  za inw estow a li swe k a p i­
ta ły  w  p ro d u k ty  ro lne , m ięso w  kon ­
serwach, p iw ia rn ie , ubezpieczenia, 
ko le je  i  k tó rzy  n ie  m a ją  udz ia łu  w  
zyskach, zdobyw anych w  k ra ja c h  za­
m orsk ich.

W  całe j te j s tre fie  d o m in u ją  ta k ie  
w łaśn ie  in teresy. Je j przedstaw ic ie le  
g łosow ali p rze c iw  powszechnej s łuż­
bie w o jskow e j i  p rzec iw  poborow i. 
P ragn ien ie  p o ko ju  m ieszkańców  M id ­
dle  West m a często ch a ra k te r czysto 
nega tyw ny, a p rze c iw n icy  oskarżają 
ich  o „ izo la c jo n izm “ .

T rudn o  ocenić te nastro je  ja ko  
część sk ładow ą R uchu w  O bron ie P o­
ko ju , ale je s t to  siła, k tó ra  sta je  na 
p rzekó r p lanom  W aszyngtonu. N a­
s tro je  te o d g ryw a ły  w ie lk ą  ro lę ' w  
przeszłości, a w  przyszłości mogą od­
g ryw ać jeszcze większą.

Is tn ie ją  poza ty m  w ie lk ie  ug rupo­
w an ia , dysponujące potężną s iłą  po­
tenc ja lną , k tó ra  m og łaby służyć spra­
w ie  poko ju , ale s iła  ta nie została 
jeszcze zm obilizow ana. Są to o rg a n i­
zacje m atek i  kob ie t w  obron ie poko­
ju . Jednak zn a jd u ją  się one dopiero 
w  zalążku i  n ie  s tanow ią jeszcze ru ­
chu. Is tn ie jące  w  Stanach Z jednoczo­
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nych organ izacje  kobiece n ie w ą tp li­
w ie n ie  mogą jeszcze w  te j c h w ili 
uczestniczyć w  w a lce  o po kó j i  dużo 
•czasu up łyn ie , n im  stworzone zostaną 
inne organ izacje  kobiece na w yższym  
szczeblu.

N a tu ra ln ie  jeszcze inacze j przed­
s taw ia  się sytuacja , je że li chodzi o 
M u rzyn ów  i  A m e ryka n ó w  pochodze­
n ia  m eksykańskiego. Te uciskane od­
łam y ludności n ie  w zbogac iły  się na 
skutek w o jn y  i  sym pa tyzu ją  z lu d a ­
m i k ra jó w  ko lon ia lnych , c ie rp ią cym i 
w  w y n ik u  ekspansjon istyczne j p o li­
ty k i S tanów  Z jednoczonych. A le  do­
tą d  zrob iono bardzo n iew ie le , b y  je  
.zm obilizować d la  spraw y pokoju.

Dzisiejsza m łodzież am erykańska 
jes t p ie rw szym  poko len iem  w  S ta­
nach Z jednoczonych, k tó re m u  n ieu ­
stannie grozi pow o łan ie  do w o jska. 
Groźba ta  w prow adza bezm ierny 
n iepokó j do życia m łodych  mężczyzn. 
Na ty m  żyznym  g ru nc ie  m óg łby  się 
rozw inąć Ruch w  O bron ie P oko ju . 
A le  u tru d n ia  te n  rozw ó j b ra k  o rga­
n iza c ji m łodzieży w  Stanach Z je d ­
noczonych.

Przesunięcie k u  p ra w icy , k tó re  na­
stąp iło  w  la tach  pow o jennych , p rzy ­
n ios ło  w  rezu ltac ie  p ra w ie  c a łk o w ity  
zan ik  w sze lk ie j ak tyw n ośc i p o litycz ­
ne j wśród m ilio n ó w  studen tów  w y ż ­
szych uczeln i. Wszędzie, gdzie 
d a w n ie j k w i t ły  organ izacje  po litycz ­
ne w sze lk ich  k ie ru n k ó w  i  w szelkiego 
rodzaju, bądź nie  m a dz is ia j żadnej, 
a te, k tó re  p rz e trw a ły , czy k tó re  za­
czyna ją odżywać, są bardzo n ie licz ­
ne. W śród uczn iów  g im naz ja lnych  
organ izac je  n igd y  n ie  b y ły  silne. W  
S tanach Z jednoczonych zaczynają 
powstaw ać ug rupow an ia  m łodych

d la  obrony poko ju , ale ich  ilość jes t 
bardzo ograniczona.

Podczas w o jn y  w  K o re i bo jo w n icy  
o pokó j tw ie rd z ili,  że od łam  ludności, 
na jb a rdz ie j w rogo  usposobiony w o­
bec w o jn y  sk ła da ł się z rodzin,, .k tó ­
rych  jeden z cz łonków  w a lczy ł w  
K o re i i  że c i wszyscy, k tó rz y  m ie li 
k re w n ych  w  K o re i b y li po tenc ja ln y ­
m i cz łonkam i R uchu w  O bron ie Po­
ko ju . A le  tru d n o  zm ob ilizow ać .tak 
rozproszone s iły . G dyby  Ruch w  O- 
b ron ie  P oko ju  b y ł po tężnie jszy i  gdy­
by prasa o n im  p isała , ludz ie  c i b y li-  
b j  do niego p rzys tąp ili. W  San F ra n ­
cisco podjęto próbę zgrom adzenia 
tych  w szystk ich , k tó ry c h  synow ie 
w a lc z y li w  K o re i, ale bez w iększego 
powodzenia,- a prasa reakcy jna  oskar 
żyła Ruch w  O bron ie  P oko ju  o w y ­
w ie ra n ie  w  tv m  k ie ru n k u  w p ły w u  na 
rodziny. N iestety, za rzu ty  te b y ły  
bezpodstawne.

PRZYSZŁO ŚĆ
Co przyn ies ie  przyszłość, skoro 

-weźmiemy pod uwagę o lb rzym ie  s iły  
po tencja lne R uchu w  O bron ie Poko­
ju  i  w ie lk ie  trudności, k tó re  trzeba 
przezwyciężyć? Przyszłość postaw i 
przed n im  nowe prob lem y i  z w ie lu  
wteględów prob lem y jeszcze poważ­
niejsze, ále przyn ies ie  m u  rów n ież  
szanse rozw o ju . N iebaw em  i  w  m ia ­
rę  up ływ a jącego czasu zdobycze 
znacznie przewyższą n ieu n ikn io ne  
s tra ty .

N a jw iększym  niebezpieczeństwem , 
ja k ie  sto i przed Ruchem  w  O bron ie 
P oko ju  w  c h w ili obecnej, je s t z w ię k ­
szone prześladowanie. R ządow i S ta­
nów  Z jednoczonych b ra k  s iln e j w ła ­
dzy w ykonaw cze j (w  s ie rpn iu  znany 
pub licys ta  W a lte r L ip p m a n n  m ów ił, 
że E isenhow er rządzi tnie ja k  p rezy-
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dent, ale ja k  m onarcha k o n s ty tu c y j­
ny). A le  w  da lszym  ciągu rząd stara 
się rea lizow ać p ro g ra m  głuszenia o- 
pozycji. J. Edgar Hoover, szef ta jn e j 
p o lic ji, cz ło w ie k  k tó ry  p o w in ie n  f ig u ­
row ać na sporządzonej przez niego 
samego liśc ie  dziesięciu tys ięcy  n a j­
ba rdz ie j niebezpiecznych d la  k ra ju  
ludz i, n ie  przesta je aresztować oby­
w a te li za ich  dzia ła lność po lityczną.

Rząd ogłasza jedną po d ru g ie j g ru ­
py b o jo w n ik ó w  o po kó j ja ko  „ w y ­
w ro to w e “ . Jak  to  jasno w yka za ł p ro ­
ces Rosenbergów, sędziowie s ta ra ją  
się w yko nyw a ć  rozkazy rządu.

Z  d ru g ie j s trony  Lstnieją pom yślne 
pe rspek tyw y ro zw o ju  dążeń poko jo ­
w ych  w  Stanach Zjednoczonych, ja k  
rów n ież m ożliw ość w yra żan ia  się 
tych  uczuć w  je dn e j w ie lk ie j o rg a n i­
zacji. N ie  je s t rzeczą w yk luczoną , że 
w  dalszym  ciągu n ikną ć  będą w sze l­
k iego rodza ju  organ izacje  po lityczne, 
ja k  to  obserw u jem y od zakończenia 
d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j.

N arasta p rz y p ły w  k r y ty k i pod ad­
resem M cC arthy 'ego , ja k  rów n ież  
w zrasta  sym patia  d la  tych , k tó rzy  
s ta w ia ją  opór w  kom is jach  an k ie to ­
w ych  Kongresu, bada jących p rzeko­
nania po lityczne  ob yw a te li.

W szystko to  n ie  jes t bezpośrednim  
w yrazem  po ko jow ych  dążeń, a le  k ie ­
d y  ludzie  rozm a w ia ją  z w iększą swo­
bodą, ła tw ie j je s t R uchow i w  O bro­
nie P oko ju  dać się poznać. B yć może, 
że strach przed „cze rw o n ym i“  i  p ro ­
paganda w o jenna  s ta ją  się-dem atam i 
coraz m n ie j p rzekonu jącym i. L u ­
dzie w  coraz w iększym  s topn iu  za­
czyna ją  w ą tp ić  w  ów  os ław iony  „a -  
ta k  R osjan na Europę i  S tany Z je d ­
noczone“  k tó ry  się od ta k  daw na 
przepow iada.

A  gdyby po ty m  w szys tk im  atak: 
ten  w  ogóle n ie  nastąp ił?  T rochę  
wcześnie j, lu b  trochę  późnie j strasza­
k i rozlecą się w  k a w a łk i. Sklecono je  
z k ła m s tw . Trzeba by  oba lić  ca ły  
bieg h is to r ii S tanów  Z jednoczonych, 
by  móc w  nieskończoność odm aw iać 
na rod ow i am erykańsk iem u p ra w a  do 
swobodnego w yp ow iad an ia  się i  sto­
w arzyszania.

Ruch w  O bron ie  P oko ju  będzie się 
ro z w ija ł na te ren ie  S tanów  Z jedno­
czonych, poniew aż p o lity k a  zagra­
n iczna tego k ra ju  w chodzi na coraz 
ba rdz ie j k rę te  d ro g i i  u ja w n ia  się ja ­
ko  coraz m n ie j rozsądna, coraz bar­
dz ie j od izo low ana od reszty św iata, 
ponieważ m ężow ie stanu in n y c h  k ra ­
jó w  „u p ie ra ją  się“ , by  przedstaw ić 
in ne  rozw iązan ia  p rob lem ów  św ia to ­
w ych , n iżby  sobie tego życzył State 
Department.

K ażdy zakrę t w  dysku s ji budzi 
dz is ia j w ą tp liw ośc i. A  co będzie, je ­
że li pow stan ie taka  sytuacja , że na­
ród am e rykańsk i w c ią g n ię ty  zostanie 
w  try b y  k ryzysu  gospodarczego i  je ­
go rząd —  w  zbrodn iczym  popędzie 
— zachęci go do p o w ro tu  do dobro­
b y tu  gospodarczego drogą rzucenia 
się w  w o jen ną  aw an tu rę , a naw e t w  
k o n f l ik t  św ia tow y?

Tego rodza ju  py tan ie  zaw ie ra  ta k  
n ieob licza lne c zyn n ik i, że n ik t  n ie  
może ryzykow ać odpow iedzi.

A le  m y, b o jo w n ic y  o pokó j, w  co­
raz w iększym  s topn iu  zdobyw am y 
świadom ość s iły  naszego ruchu  na 
świecie, naszego po tenc ja łu  s ił w  
Stanach Z jednoczonych.

Z w o lna  zaczynam y zdawać sobie 
sprawę, że sprawa p o ko ju  może stać 
się n iezwyciężona i  że będzie n ie­
zwyciężona.



W O D Y  Z a to k i M eksykańsk ie j 
m a ją  k o lo r n ieb iesk i, tw a rd y  i 
g łębok i w  blaskach p ionow o 

spływ ającego św ia tła . Z odległości 
trzech tys ięcy m e tró w  m orze w yd a ­
je  się n ieruchom e, p o k ry te  n ie z li­
czonym i zas tyg łym i zm arszczkam i, 
p raw ie  g ładkie .

T u  i  ów dzie p o ja w ia ją  się b ia łe  
p u n k ty  —  to  s ta tk i. N ie  w idać  ban­
dery, ale gdyby obniżyć lo t, dostrze­
g libyśm y gw iaździste fla g i, a na m a­
szcie cho rąg iew k i „U n ite d  F ru it  
C om pany“ .

S ta tk i p łyną  w  stronę Nowego O r­
leanu.

«

ZMIERZCH POTĘGI 
„UNITED FRUIT CO“

G . D . NIBAUT

W  Guatem ali reforma rolna 
oddała Indianom  nieużytki, 
dotąd będące w  posiadaniu 
„United F ru it Company“, bar­
dziej znanej jako M am ita  
Yunai. G. D. N ibaut kreśli po­
niżej historię tej spółki, przez 
długie lata uważanej za „praw  
dziw y rząd Am eryki Środko­
w e j“, a której wszechwładza 
chyli się ku upadkowi...

Przed stom a la ty  pew ien am ery­
ka ń sk i ka p ita n  w p a d ł na pom ysł, by 
z w y k ły  ba last swojego dw um asztow - 
ca, powracającego do S tanów  Z je d ­
noczonych, zastąpić ła d u n k ie m  ba­
nanów. Owoce doskonale zn ios ły  po­
dróż. Jeżeli naw e t b y ł ja k iś  ubytek, 
co jes t rzeczą n ie w ą tp liw ą , sprawa 
okazała się n iem n ie j ogrom nie  in te ­
resująca.
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W  ty m  czasie U n ia  rozszerzała się 
k u  zachodowi. Na po łu d n iu  panowa­
ła  baw e łna , a F lo ryda , w b re w  swej 
nazw ie, n ie  s ta ła  się jeszcze ogro­
dem  m ilio n e ró w  północy.

W  ciągu k i lk u  la t  hande l banana­
m i ro z w ija ł się ja k  popadło. Z a ło­
żono m a łą  spółkę im p o rtow ą . S ta tk i 
zao pa tryw a ły  się w  A m eryce Środ­
kow e j. W raca ły  na ładow ane apety­
cznym i owocam i, k tó re  szybko t ra n ­
sportow ano na północ.

W  m a łych  re p u b lika ch  A m e ry k i 
Ś rodkow e j by ło  jeszcze n iespoko j­
nie. W o jn y  o ponowne zjednoczenie 
tego, co by ło  niegdyś kap itan a tem  
genera lnym  G ua tem ali, rzuca ły  je  
często p rzec iw  sobie. Tę samą ro lę  
spe łn ia ły  rew o lu c je  w ew nętrzne. 
W o jn y  i  rew o lu c je  kosz tu ją  dużo 
pien iędzy. K ie d y  nie  fa b ry k u je  się 
b ro n i, trzeba ją  kupow ać. Banany, 
k tó re  dotąd rzucano św in iom , oka­
za ły się nagle n iezm ie rn ie  a tra k c y j­
nym  a rtyku łe m .

Ind ia n ie , s tanow iący przeważającą 
część ludności, sadz ili z w yk le  gaje 
bananowe w o k ó ł swoich rodz innych  
dom ków . Zaczęto zakładać p lan tac je  
bananów. Bogaci m ieszczanie, k tó rzy

dotąd zadow a la li s ię dziesięciną,, 
w p łacaną przez peonów, obecnie zro­
zum ie li, że p o w in n i oddawać sw ą 
z iem ię pod hodow lę bananów.

T rzym a n i dotychczas na uboczu 
In d ia n ie  zaczęli b rać ud z ia ł w  życ iu  
swego k ra ju . Oczyw iście, ziem ie 
zawsze na leża ły  do mieszczan, lu b  
do Kościo ła. A le  w  tych  daw nych 
czasach życie m ia ło  c h a ra k te r n ie ­
m a l p a tria rch a ln y . B anan wszystko, 
to  zm ien ił.

Z n ik ły  n ie w ie lk ie  swobody, pozo­
s taw ione Ind ianom . W ypędzono tych, 
k tó ry m  udało się uzyskać na w ła ­
sność parę sk ra w k ó w  ziem i, a le n i­
w e fa lo w a n ie  z ie lonych g ład k ich  l i ­
ści bananow ców  na stokach w u lk a ­
nów  za ję ło  m iejsce błyszczących k ło ­
sów ku ku ryd zy . 1

W  1901 r. m a ła  am erykańska spół­
ka  po łączyła  się z nieco w iększą, a 
następnie, w  k i lk a  la t  późn ie j —  z 
trzecią . W  ten  sposób pow sta ła  „U -  
n ited  F ru it  C om pany“ .

*

E S T R A D A  Cabrera b y ł am b itn ym  
generałem . P o trzebow ał dużo 

p ien iędzy. Przede w szys tk im  dla: 
siebie i  sw o ich b lisk ich , a również, 
d la  zapew nienia w ieczności swerrtu 
rządow i. U trz y m a ł się u  w ła d zy ' 22 
la ta , podpisawszy w  ty m  ce lu w  1904 
ro k u  dw a pierw sze k o n tra k ty , k tó re  
m ia ły  zw iązać jego k r a j z „U n ite d  
F ru it  C om pany“ .

„U n ite d  F ru it  Com pany“  n ie  m o­
gła  się zadow olić kupow an iem  ba­
nanów  w yhodow anych  przez G ua- 
tem a lczyków . B y ła b y  wówczas w  
zby t niebezpieczny sposób uzależnio­
na od narodowego producenta. W o­
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bec tego zaku p iła  ziem ię w ed ług  
w łasnego w yb o ru . Z iem ia  by ła  tan ia , 
a Ind ia n ie  coraz ubożsi.

G uatem ala jes t k ra je m  je z io r i 
w u lka n ó w , bardzo p ięknych  i  s tro ­
m ych gór. Jeden z rządów  pod ko ­
niec ubiegłego stu lec ia  rozpoczął bu ­
dowę l in i i  k o le jo w e j, ale n ie  skoń­
czy ł je j z powodu b ra ku  pieniędzy.

Hodowane na w ie lk ą  skalę bana­
ny  trzeba by ło  w ysy łać  do po rtó w  
m orsk ich . „U n ite d  F ru it  C om pany“  
z ła tw ośc ią  przekona ła  rząd Estrada 
C abrery, że ukończy bez tru d u  roz­
poczęte prace, je że li o trzym a konce­
sję. W  ten  sposób zrodziła  się a f i l io ­
w ana spółka, k tó ra  opanowała ca ły  
transp o rt ko le jo w y. D la  połączenia 
sieci ze sto licą trzeba by ło  w yb ud o ­
wać ty lk o  k a w a łe k  d ługości 80 km . 
„U n ite d  F ru it  C om pany“  w z ię ła  so­
b ie  za ten  kaw a łe k  całą lin ię  ko le ­
jow ą.

ponow ała i  uzyska ła pozwolen ie na 
budowę nowoczesnych urządzeń, po­
zw a la jących  s ta tkom  p rzyb ija ć  do 
lądu . W  ten  sposób zrodz iła  się d ru ­
ga f i l ia ,  k tó ra  sta ła  się p ra w d z iw y m  
w łaśe ic ie lem  P uerto  B arrios. A  po­
n iew aż San Jose nad Oceanem Spo­
k o jn y m  jes t po rtem  d la  transp o rtu  
bananów , San Jose sta ł się rów n ież  
po rtem  „U n ite d  F ru it  C om pany“ .

B anan je s t owocem  de lika tnym . 
N ie  może długo leżeć na składzie. 
B ananów  nie  można na w e t m agazy­
nować; na sku tek  tro p ik a ln y c h  upa­
łó w  zbyt szybko do jrzew a ją . D ług ie  
szeregi mężczyzn i  kob ie t n ios ły  na 
g łowach tysiące ow oców  i  sk łada ły  
je  w  obszernych szopach, gdzie agen­
ci spó łk i w y b ie ra ją  banany, nadające 
się do eksportu . Inne  g n iją  na m ie j-  
scu, ponieważ n ie  może być m ow y 
o sprzedaw aniu ich  po n is k ie j cenie 
ubogie j ludności. To spowodow ałoby 
spadek cen.

S ta tk i z tru d e m  doc ie ra ły  do P uer­
to  B arrios , jedynego p o rtu  G uate- 
m a li nad Oceanem A tla n ty c k im  i  
banany psu ły  się w  szopach. „U n i­
ted F ru it  C om pany“  —  ja k  zw yk le  
w  na jlepszych zam iarach —  zapro-

*

W E W N Ą T R Z  k ra ju  narasta ła  co­
raz gw a łtow n ie jsza  opozycja. 

S p isk i następow a ły po spiskach, re ­
presje po represjach. K ie d y  opozy­
c j i  uda ło  się oba lić  jakiegoś d y k ta ­
tora , dzia ło  się to  za cenę m ilczące­
go, lu b  ja w n ie  wyrażonego poparcia  
„U n ite d  F ru it  C om pany“ , o k tó re j 
pew ien pisarz am erykańsk i pow ie ­
dzia ł, że rep rezentu je  p ra w d z iw y  
rząd A m e ry k i Ś rodkow ej.

B y ło  to  p ra w d z iw ie  b łędne koło. 
Rządzący d y k ta to r  czyn ił ustępstwa 
na rzecz „U n ite d  F ru it  C om pany“  po 
to, by zwalczać opozycję, U zysk iw a ł 
tą  drogą bezin teresow ne poparcie 
ambasadora, b ro ń  i  k re d y ty . Ten, 
czy ją  rodzinę d y k ta to r w ym o rdow a ł,
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m óg ł się zemścić jedyn ie  w  ten spo­
sób, że p ro s ił o poparcie „U n ite d  
F r u i t  C om pany“ , p roponu jąc jeszcze 
d a le j idące ustępstwa.

P lantac je  s ta ły  się kaźn ią , gdzie 
se tk i tys ięcy mężczyzn, kob ie t i  dzie­
c i p racow a ły  czternaście do szesna­
s tu  godzin dziennie za nędzną płacę. 
Ceny rosły. S ta tk i „U n ite d  F ru it  
C om pany“  p rzyw o z iły  do k ra ju  to ­
w a ry  z obcych stron. „U n ite d  F ru it

C om pany“  sama pob iera ła  op ła ty  
celne. Pociąg i „U n ite d  F r u it “  
d o w o z iły  te to w a ry  do m ie jsco­
w ości w e w n ą trz  k ra ju . C iężarowe 
sam ochody „U n ite d  F ru it “  toczy ły  
się po drogach, zbudow anych przez 
„U n ite d  F ru it “ , a energ ia e lek trycz ­
na, będąca w łasnością  „U n ite d  
F ru it “ , puszczała p rąd  e lek tryczny  
przez d ru ty  kolczaste, oka la jące je j 
p lan tac je .

27 k w ie tn ia  1944 r. ówczesny d y k ­
ta to r  Jorge U bico p rzep row adz ił w  
oddanym  m u parlam encie ustawę, 
k tó ra  zw a ln ia ła  obszarn ików  z 
w sze lk ie j odpow iedzia lności ka rn e j 
za przestępstwa, popełn iane przez

n ich  w  ich  posiadłościach. R obo tn i­
k ó w  ro ln ych  p iln o w a ła  p o lic ja  „U n i­
ted F ru it  C om pany“ !

Jednak w  paźdz ie rn iku  1944 r. 
w ia t r  zm ie n ił nagle k ie run ek . W y ­
pędzono d y k ta to ra  U b ico  i  u tw o rzo ­
no rząd szerokie j jedności narodo­
w e j. Rząd ten  zapoczątkował p rzy ­
w rócen ie  k ra jo w i p raw odaw stw a 
guatem alskiego. W tedy „U n ite d  F ru it  
C om pany“  s ta ła  się nagle w ie lk ą  f i ­
la n tro p ijn ą  organ izacją , rzekom o 
prześladow aną przez z łych  k o m u n i­
stów.

„U n ite d  F ru it  C om pany“  posunęła 
się ta k  daleko, że S p ru ille  Braden, 
w yso k i u rzę dn ik  D epartam entu  S ta­
nu  i  jeden z g łów nych  a k c jo n a riu ­
szy „U n ite d  F ru it  C om pany“ , dow ie ­
dziawszy się, że rząd p rzys tą p ił do 
w yko n a n ia  uchw a lone j przez p a rla ­
m en t us ta w y o re fo rm ie  ro ln e j, w y ­
ra z ił w  sw o im  p rzem ów ien iu  zdzi­
w ien ie , że S tany Zjednoczone jesz­
cze nie  in te rw e n io w a ły , by  G uate- 
rria lę „zm usić do poszanowania de­
m o k ra c ji“ .

*

N IE U Ż Y T K I, będące w  posiadaniu 
„U n ite d  F ru it  Com pany“ , k tó rych  

n ie  chcia ła  up raw iać , dano w  posia­
danie Ind ianom . N igdy  n ie  zdarzy­
ło  się jeszcze n ic  podobnego. A le  
zaszły gorsze rzeczy. Za tę ziem ię 
w p raw d z ie  spłacono „U n ite d  F ru it  
C om pany“  odszkodowanie, ale w  bo­
nach re fo rm y  ro ln e j, gw aran tow a­
nych przez rząd.

K ie d y  „U n ite d  F ru it  C om pany“  
je  sprzeda, będzie to oznaczało ty le , 
co uznanie, że G uatem alczycy m a ją  
p ra w o  rządzenia się u  siebie. O ty m
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nie ma m ow y. A le  to  jeszcze nie  
wszystko. „U n ite d  F ru it  C om pany“  
o trzym a ła  odszkodowanie na podsta­
w ie  w łasnych  zeznań poda tkow ych 
w  skarb ie  państwa. To ju ż  szczyt 
w szystkiego!

29 s ie rpn ia  szef sekc ji A m e ry k i Ł a ­
c iń sk ie j w  a m e rykań sk im  D eparta­
mencie S tanu, M oors Cabot, w ezw a ł 
do siebie am basadora G ua tem ali. D a ł 
m u do przeczytan ia d łu g i dokum ent, 
opracow any przez u rzę d n ikó w  rządu 
federalnego i  w  im ie n iu  sześćdzie­
sięciu  tys ięcy am erykańsk ich  akc jo ­
nariuszy „U n ite d  F ru it  C om pany“  
ośw iadczył m u, że je s t rzeczą abso­
lu tn ie  n ie  dem okra tyczną kupow ać 
co ko lw ie k  po cenie, odpow iada jące j 
w a rtośc i podanej przez sprzedawcę 
ska rb ow i państwa.

A m basador T o rie llo  odpow iedzia ł 
m u, że S tany Zjednoczone zawsze 
szanow ały suwerenność in n ych  na­
rodów  i  skoro rząd G ua tem a li nie

miesza się do spraw  w ew nę trznych  
S tanów  Z jednoczonych, n ie  rozum ie 
on, dlaczego D epartam ent S tanu n ie  
chce pozw olić, by  G uatem ala  poro­
zum ia ła  się bezpośrednio z za in te re ­
sow anym i, k tó rz y  są osobami p ry ­
w a tn ym i.

W  G ua te m a li w ystąp ien ie  A m e ry ­
kan ów  um ocn iło  jednom yślność op i­
n i i  pub liczne j. N aw et w rogow ie  rzą­
du p o c h w a lili stanowczy to n  am ba­
sadora. I  n ie  w iadom o, czy rządy 
w  sąsiednich sto licach n ie  zastana­
w ia ją  się nad ko rzyśc iam i pe łne j 
godności postaw y w  po rów nan iu  z 
p o lity k ą  w iernego sa te lity .

„U n ite d  F ru it  C om pany“ , M am i­
ła  Yunai, ja k  ją  nazyw a ją  Ind ian ie , 
us iłu je  b ron ić  sw ych posiadłości. 
Tymczasem, na żyznych zboczach 
w u lk a n ó w  o p ięknych  nazwach no­
w e szkoły o tw ie ra ją  swe podw oje, 
w i ją  się drog i, p ieśn i w yzw o lonych ' 
In d ia n  op iew a ją  radość odzyskanej 
z iem i, odradza się s tara cyw iliza c ja .

ilustr. ZUKA

W  O bron ie  P o k o ju  — 4



DZIESIĘĆ DNI W WAGONIE
JURIJ RYTK1ĘU

f  \  B U D Z IŁ E M  się o św icie, un ios łem  zasłonkę i  w y jrz a łe m  przez szybę: 
przebiega ły za n ią  k ra to w n ice  m ostu. B yć może, że to w łaśn ie  obudziło  

m n ie : gdy pociąg przejeżdża przez m ost, d źw ię k  się zm ien ia : s tu ko t k ó ł s ta je  
się zupe łn ie  in n y .

B y ła  to  rzeka spoko jna —  praw dopodobn ie  W ia tk a ; a może in n a  —  n ie  by ło  
n ikogo, k to  m óg łby  m n ie  po in fo rm ow ać. G ieu tieg in  spa ł mocno, o w in ię ty  t y l ­
ko w  prześcieradło, koc zsunął m u  się na n o g i; zw isa ł z posłan ia  i  c h w ia ł się 
ry tm iczn ie . Na do lnych  posłan iach ró w n ie  m ocno spała pa ra  m ałżeńska.

Przez k ra to w n ice  m ostu w idać  by ło , ja k  w  w odzie od b ija  się poranne nie­
bo. Leżąc na brzuchu podz iw ia łem  różowo-złociste ob ło k i, od b ija jące  się 
W g ła d k ie j po w ie rzchn i w ody.

P otem  n ie  by ło  ju ż / w idać  rze k i, ale jecha liśm y nada l przez most. D ługość 
jego przekracza ła szerokość rz e k i p rz y n a jm n ie j d w u k ro tn ie . W idoczn ie  —  
pom yśla łem  —  zrob iono ta k  dlatego, że rzeka bardzo p rzyb ie ra  na w iosnę.

M ost skończył się. Za szybą przesunęły się szeregiem brzozy pobliskiego 
lasku, po tem  sady, dom y i prze jazd ko le jo w y . Za spuszczonym szlabanem 
s ta ły  trz y  c ięża rów k i, jedna „P ob ieda“  i  dw óch row erzystów . C ięża rów k i 
w io z ły  z pewnością z ia rno  z osta tn ich  zb io ró w : na ładow ane b y ły  w o rka m i, 
a  na bu rta ch  w is ia ło  czerwone p łó tno  z w yp isa n ym i hasłam i, k tó ry c h  nie  
udało m i się odczytać. Jeden z row erzys tów  z d ją ł nogę z peda łu i  o p a rł ją  

o ziem ię, czekając aż pociąg prze jedzie ; d ru g i pozostał na s iode łku , p rz y -

50



trzym u ją c  się 'brzegu c ię ża ró w k i i  rozm a w ia ł z siedzącą na w o rkach  m łodą  
dziewczyną. Za prze jazdem  m ig a ły  znów  za okn am i w agonu ogrody i  dom y, 
lecz pociąg szedł obecnie w o ln ie j.

Z a trzym a ł się na s tac ji, k tó re j nazw y n ie  udało m i się odczytać, ponieważ 
wagon nasz zna jd ow a ł się p rz y  koń cu  pociągu; w id z ia łe m  ty lk o  ceglany 
pa rte row y budynek, na k tó ry m  w id n ia ł napis: „B agażow n ia “ . P ostanow iłem  
odczytać nazwę s tac ji, g d y  pociąg ruszy i  w agon nasz zrów na się z b u d yn ­
k iem  s tacy jnym .

Tym czasem  p rze w róc iłe m  się z b o ku  na bok, p rzym kn ą łe m  oczy i  zam y­
ś liłem  się nad opow iadan iem , k tó re  rozpocząłem  na tydz ie ń  przed wyjazdem,. 
Potem  zdrzem nąłem  się, a gdy o tw o rzy łe m  oczy, b y ła  ju ż  dzies ią ta : spałem  
przez ca ły  ranek.

Zas łonk i b y ły  podniesione; słońce ja sk ra w o  św iec iło  w  okno; posłanie 
G ieu tieg ina b y ło  s ta rann ie  w y ró w n a n e ; on sam  siedzia ł na do le i  rozm a w ia ł 
z naszym i tow arzyszam i podróży.

M ó w ili on i po ro sy jsku  z trudnośc ią : spostrzegliśm y to  jeszcze poprzed­
niego dn ia  p rzy  w s iada n iu  do wagonu.

G ieu tieg in , ko ledzy, k tó rz y  nas odprow adza li i  ja  p rzyb y liśm y  na stac ję  
na pó ł godziny przed od jazdem  pociągu. U łoży liśm y  w a liz k i na  siatce, w y ­
szliśm y na peron i s ta liśm y  tam , gawędząc z p rzy ja c ió łm i. Tym czasem  wagon 
zapełn ia ł się stopniow o. Do k o n d u k to rk i podeszło m ałżeństw o: mężczyzna 
pięćdziesięcio le tn i i  kob ie ta  około czterdziestk i, bardzo ładna. Mężczyzna spy­
tał. w yc iąga jąc b ile ty :

— Czy to  je s t nasz wagon?
— Tak, odpow iedzia ła  kon du k to rka . Proszę, wsiądźcie. Wasze m ie jsca są 

w trzec im  przedziale.

Po w ym o w ie  pasażera i  po różnobarw nych  nalepkach na w a lizka ch  poznać 
było m ożna cudzoziem ców.

P rzy jac ie le , k tó rz y  odprow adza li nas na  dworzec w  M oskw ie , p rzy je ch a li 
z nam i tego samego- dn ia  z Len ingradu . B y li to nasi ko led zy  un iw ersyteccy. 
M ie li odbyć p ra k ty k ę  w  podm ie jsk ich  oko licach M oskw y.

G aw ędziliśm y na peron ie aż do od jazdu. Botem  pożegnaliśm y się, a gdy 
pociąg ruszyi, p o w ie w a liśm y  kapeluszam i. Zapom nie liśm y zupe łn ie  o parze 
z w a liz k a m i o ko lo ro w ych  na lepkach. A le  gdy za ję liśm y  m ie jsca, okazało 
się, że jedz iem y z n im i w  ty m  sam ym  przedziale. Nasi towarzysze podróży 
jecha li do Chabarowsika.

G ieu tieg in  n ie  m y li ł  się: b y li to  cudzoziemcy. O n b y ł filo log ie m , profeso­
rem  U n iw e rsy te tu  w  Liege, żona zaś by ła  m a la rką . M ó w iła  po rosy jsku  z b łę ­
da m i; m ąż m ó w ił nieco le p ie j, ale zby t s ta rann ie  i  z n ie rosy jską  w ym ow ą. 
Czasami także i  on  ro b ił b łędy; za to  z n ie u k ry w a n y m  zadow oleniem  popra­
w ia ł żonę.

D ow iedziaw szy się, że G ieu tieg in  i  ja  jesteśm y Czukczam i, że s tu d iu je m y  
w  Len ingradz ie  i  że jedziem y do C zuko tk i, b y li —  niew iedzieć czemu —  
ogrom nie zaskoczeni, zupe łn ie  ja kb yśm y b y li M ars jana m i, k tó rz y  szyku ją  się 
do p o w ro tu  na M arsa. B y li zresztą bardzo ta k to w n i i  u s iło w a li n ie  okazywać 
zbyt n a trę tn e j c iekawości.

P rofesor uśm iechał się z dobrocią, zarów no on sam, ja k  i  żona zachow y­
w a li się w  sposób p ros ty  i  n iew ym uszony. Na ogół podoba li się nam . Lecz 
w  każdym  ich  spo jrzen iu  i  bez m ała  w  każdym  py ta n iu , ja k ie  nam  zadaw ali, 
w yczu w a liśm y  pomieszane z n iedow ie rzan iem  zdziw ienie. Z  początku b a w iło  
nas to, a potem  przeszliśm y do w agonu restauracyjnego. G dy w ró c iliśm y , to­
warzysze nasi ju ż  spali.
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Teraz zaczyna się n o w y  dz ień ; na 
dole. znów  rozm a w ia ją . I ,  na tu ra ln ie , 
w c iąż o ty m  sam ym : o ludach  Dale­
k ie j Północy, o ich  „ ta k  o ry g in a l­
nych  obyczajach“ , o ic h  „ ta k  d z iw ­
n ym  cha rak te rze “  o „cud ow nym  p ry ­
m ity w ie  ic h  s z tu k i“ ... Udaw ałem , że 
w c iąż śpię.

—  Z a in te resow an ie  nasze, pow ie ­
d z ia ł profesor, w yd a  się panu zapew­
ne, zby t na iwne... tak... zb y t n a ta r­
czywe... Czyż n ie  tak?... Proszę się 
n ie  gniewać. D la  nas jes t to... ja k b y  
powiedzieć?... bardzo m iłe  spotkanie. 
Oboje czyta liśm y z zapałem  tę po­
wieść o Czuikotce... Jakże się ona n a ­
zywa?

—  A lite t idzie w  góry —  podpo­
w ie d z ia ł G ieu tieg in .

—  Tak, ta k , A lite t.  D zięku je . A  
m yśm y by li... T a k  bardzo nas to za­
in teresow ało. Żona m o ja  posiada 
znaczne zb iory. Posążki, w ie  pan? 
R en ife ry , m orsy, b ia łe  niedźwiedzie... 
I  ta k ie  d ług ie  sank i, o tak ie , w ie  pan?

— Tak, w łaśn ie  na rty . D la  nas je s t to  p ra w ie  ja k  w  bajce. Poza k ręg iem  
p o la rn ym ! B r r !  1 nagle to  spotkanie. P ie rw szy raz w id z im y  p ra w d z iw ych , ży­
w ych  Czukczów.

P ro fesor zaśm ia ł się. Jego żona rów nież. N ie  m og łem  do jrzeć tw a rz y  
G ieu tieg ina : s iedz ia ł pod m o im  posłaniem , M ó \y ił:

— N ie  gn iew am  się, w zruszony jestem  w aszym  zainteresow aniem . W ie le  
je s t u  nas c iekaw ych  rzeczy. I, trzeba wyznać, tak , trzeba wyznać —  doda ł 
naśladując ton  pro fesora  —  że n ig d y  nie  spo tka łem  p ra w d z iw ych , żyw ych  
Belgów.

— O h! —  zaw oła ła  profesorowa. N ie  w iedzia łam ... n ie  w iedz ia łam , że 
Czukcze są ta k im i w ykp ia rzam i...

—  K p ia rza m i, C laud ine, p o p ra w ił mąż.
—  W łaśn ie, kp ia rzam i... i... ja k  to  się m ów i?... i  m a ją  ta k i życ iow y um ysł.
—  Ż yw y , p o p ra w ił znowu profesor.
—  T ak, tak , żyw y.
—  N ie  mogę, n iestety, p rzy jąć  pan i kom p lem entu , M adam e. P an i p ierwsza 

m yś l by ła  słusznie jsza. N ie  m am y żywości po łudn iow ców , an i ic h  poczucia 
hum oru . W  ży łach naszych p ły n ie  n ie  k rew , lecz z im na woda, a odżyw iam y 
się w y łączn ie  lodam i.

—  Proszę, n iech p a ji się z nas n ie  w yśm iew a , panie G ieu tieg in . Czy nie  
uzna je  pan w łaśc iw ośc i cha ra k te ru  narodowego?

— B y n a jm n ie j, panie Le e rlin ck . N ie  uzna jem y ty lk o  tego, by  w łaściw ości 
te w y n ik a ły  z położenia geograficznego. N ie  uw ażam y, poza tym , w łaściw ości 
tych za n iezm ie rne . Is tn ie ją  w a ru n k i, w  k tó ry c h  narody, naw et na rod y  u w a ­
żane —  n ie  przez naszych uczonych, n ie  przez uczonych radz ieck ich  —  za na­
rody w ym iera jące , s ta ją  się s iln e  i  poznają radość życia. W  zupełn ie  okreś lo­
nych w a run kach !

—  Z da je  się, że przechodzi pan od e tn o g ra fii do p o lity k i?
—  A  pan w o li b łądzić po e tn o g ra fii, n iż  zahaczyć o po litykę ?



P ostanow iłem  położyć kres 
te j d y s k u s ji i  pow iedzia łem , u- 
dając, że w łaśn ie  się obudzi­
łem :

—  D zień dob ry !
B e lgow ie  odpow iedz ie li na

m oje  po w ita n ie  a G ieu tieg in , ze 
z w yk łą  sobie dokładnością , po­
w iedz ia ł:

— Już b lisko  po łudnie.
W kró tce  potem  B elgow ie

w ysz li pod ja k im ś  pozorem  na 
ko ry ta rz , p raw dopodobn ie  po 
to, żeby n ie  zmuszać m n ie  do 
ub ie ran ia  się pod kocem. Zes­
koczyłem  z posłania i  spy ta ­
łem :

—• Jak  tam , panie G ieutiegin'?
—  N ie  dobrze. M n ie j w ięcej 

tak, ja k  la lk a  w oskow a, w y ­
s taw iona  w  M uzeum  E tnogra­
ficznym .

—  G d yb y  la lk a  w oskow a 
m ia ła  zdolność odczuwania, 
pow innaby, m o im  zdaniem , od­
czuwać dum ę. P ow innaby być 
dum na z za in teresow ania zw ie ­
dzających i  z możności w zbo­
gacenia ich  w iadom ości. A  
zresztą, zdaje m i się, że la lk i 
n ie  w d a ją  się w  dyskusję  ze 
zw iedza jącym i.

G ieu tieg in  zan iepoko ił się:
—• Czy by łem  szorstk i?  Przecież w ca le  n ie  chcia łem  ic h  obrazić. Uważam  

że to  bardzo poczciw i staruszkow ie.
— Oho! C laud ine daleko jeszcze do starości.
—  T ak, a M au rice  jes t jeszcze m łody.
— O n się nazyw a M aurice?
— Tak. Uw ażam , że bardzo z n ich  m il i  towarzysze podróży. G dyby ty lk o  n ie  

p a trz y li na  nas, ja k  na c iekaw e okazy zw ierząt. Ja, w idzisz, m am  w rażen ie 
że ca ły  czas m a ją  ochotę do tknąć  nas i  spraw dzić, czy napraw dę is tn ie je m y ’. 
D la n ich  —  uważasz —  Czukcze, to  ja k ieś  u ro jone  is to ty , no cóż, polarna" 
egzotyka! O czym ko lw ie kbyśm y rozm a w ia li, n ie  mogą an i przez ch w ilę  za­
pom nieć o ty m , że jesteś Czukczem. M ożna by powiedzieć, że ż a łu ją  bardzo 
ze nosim y z w y k łe  m a ry n a rk i, a n ie  skó ry  ren ife ró w .

— No i  co z tego? Trzeba być przecież trochę ba rdz ie j to le ra n cy jn ym , m ó j 
drogi. No, i  trzeba brać pod uwagę środow isko.

—  B io rę  pod uwagę w szystko —  w estchną ł G ieu tieg in  —  a także te  dzie­
sięć dn i, k tó re  spędzim y razem.

— S łucha j, zaproponow ałem  tch ó rz liw ie , może m og libyśm y poprosić k o n ­
d u k to rkę  o przeniesien ie  nas do sąsiedniego przedzia łu? Od S w ie rd łow ska  
będą tam  dw a w o lne  m iejsca.

—  To by się n ie  zgadzało z zasadami gościnności.
—  A le  ja  w ca le  n ie  p roponu ję  c i uc ieczk i od ruch! P rzec iw n ie , pow iem y 

że nie  chcem y im  przeszkadzać.
— T o będzie szyte g ru b y m i n ićm i: dadzą im  in nych  pasażerów na nasze
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¡tmejsce. N ie, m us im y pam iętać o tym , że jesteśm y tu  gospodarzami. Bądź co 
bądź nak łada  to  na nas pew ne obow iązki. W  w agoąie wszyscy jesteśm y je d ­
n a k o w i i  św iadczy to, o ca łym  k ra ju ,,, rozum iesz m nie? Goście, to  zawsze 
goście. T ym  ba rdz ie j, że są to  goście bardzo m ili.

—  Zgoda —  przyznałem . W yco fu ję  sw o ją  propozycję.
Z a rzuc iłem  sobie ręczn ik  na ram ię  i  poszedłem się um yć.

U P Ł Y W A Ł  dz ień za dnierń. M o ło tow , S w ie rd łow sk , Now osyb irsk... Po ró w ­
n inach  następow ały góry, ustępując m ie jsca po ros łym  gęstym  lasem  do­

lin o m . P rze jeżdżaliśm y przez Z achodn io-S ybery jską Depresję.
Naszych tow arzyszy podróży in te resow ało  w szystko: gran ica  m iędzy E uro­

pą i A z ją , zm iana czasu godzinowego, staruszka —• kołcnoźnica, B ohaterka 
P racy  Socja lis tyczne j, k tó ra  jecha ła  w  następnym  wagonie, odw racan ie  biegu 
rzek sybe ry jsk ich . O pow iada liśm y im  wszystko, co w iedz ie liśm y ; zapoznaliś­
m y ich z ko łchoźn icą ; pokaza liśm y im  na m apie, ja k  m ożna sk ie row ać bieg 
Ir ty s z u  do p iasków  Kazachstanu. P ro fesor L e e r lin c k  i  jego żona b y li s łucha­
czam i uw ażn ym i i  n ieuprzedzonym i. U derza ł ic h  obszar k ra ju . „W  B e lg ii —• 
ża rtow a ł p ro fesor —• nie  trzeba zm ieniać czasu“ . Co zdum iew ało  ich  jeszcze 
ba rdz ie j —  to o lb rzym ie  rozm ia ry  rozpoczętych robó t i  wspan ia łość p lanów  
przeksz ta łcan ia : p rzyrody.

S praw ia ło  nam  przyjem ność zaznajam ianie ich  z osiągn ięc iam i K ra ju  Rad. 
T v m  w ięce j, że pro fesor p ro w a d z ił d z ie n n ik  podróży i  zam ierza ł opub likow ać 
go po pow roc ie  do B e lg ii.

Przeszkadzało nam  oczyw iście bardzo, że m y  sam i s ta n o w iliśm y  d la  n ich  
p rzedm io t ustaw icznego badania. P ro fesor L e e r lin c k  w y p y ty w a ł nas z w ie lk ą  
ciekaw ością o Czukotkę, s łucha ł co opow iada liśm y, potem  zaś z zam yśle­
n ie m  m ó w ił coś w  rod za ju :

—  M yślę , że dom y zam iast ja rang , elektryczność zam iast ło jów ek , wszystko 
to, oczyw iście s tan ow i postęp, w ie lk i postęp. A le  Północ tra c i przezeń swą 
oryg ina lność, swą poetyczność. N iepraw daż? _

—  D z ięku ję ! M ożem y się obejść bez poezji. —  Po czym , po c h w ili m ilcze­
n ia  G ieu tieg in  doda ł: —  A  p rzyn a jm n ie j ta k ie j poezji.

Naszych tow arzyszy podróży m a rtw iła  także m echanizacja rybo łów stw a, 
ja k  ró w n ie ż  fa k t, że w  osiedlach Czukczów n ie  by ło  ju ż  od daw na szamanów. 
N ie dlatego, by pro fesorostw o b y li p rz e c iw n ik a m i postępu. Lecz m y, k tó rzy  
c ieszyliśm y się z tego, że skończyło się ju ż  s trasz liw e  zacofanie naszego k ra ­
ju , w yd a w a liśm y  się im  n iezd o ln i do zrozum ien ia , do jak iego  stopn ia  c y w i­
liza c ja  czyn i życie prozaicznym .

__N iech  pan  zrozum ie, profesorze ■—• m ó w ił G ieu tieg in  p róbu jąc n ie  iry to ­
w a ć  się —  że życie, k tó re  p o rz u c ili Czukcze, n ie  by ło  życiem , a le  po w o lnym  
um ie ran ie m  —  naw e t 'w łaściw ie n ie  ta k  bardzo pow o lnym . Oto dlaczego tak  
bardzo n ie  znosim y owego zacofania. Co się zaś tyczy  poezji, to w k łada m y ją  
w  co innego. W k ład am y ją  w  w a lk ę  z surowością naszej p rzyro dy , z ow ym  
w łaśn ie  zacofaniem , w  w a lk ę  o odrodzenie naszego narodu, o e lektryczność, 
k tó ra  ośw ie tla  nasze wsie.

—  Cóż m a elektryczność do poezji, pan ie  G ieu tieg in?
—  D la  nas is tn ie je  m iędzy ty m i dw iem a rzeczam i m nie jsza różnica, mz 

m iędzy  poezją i  p rze k lę tym i d a w n y m i obycza jam i Czukczów. P rzyczyna leży 
praw dopodobn ie  w  tym , że w  m y ś li przenosicie na nasz g ru n t w szystk ie  w a ­
dy  c y w iliz a c ji k a p ita lis tyczn e j, wszystko, co nazyw acie je j prozaicznoscią... 
Na, ogół b iorąc, n ie  lic zy  się pan, profesorze, z tym , że rny budu jem y zupe ł­
n ie  in n ą  cyw iliza c ję , cyw iliza c ję , k tó ra  n ie  jest kap ita lis tyczną .

To b y ł w łaśn ie  tem at, k tórego p ro fesor us iło w a ł n ie  poruszać. Zapom inając 
o sw ym  zam iarze nie iry to w a n ia  się, G ieu tieg in  ciągnął je dn ak  da le j:
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— Is tn ie ją  dw ie  fo rm y  na c jo na lizm u  burżuazyjnego, dw ie  fo rm y  narodow ej, 
zarozum ia łości. P ierwsza —  to  zarozum ia łość o tw a rta , św iadom a. M yślę, że 
m am y ta k ie  same poglądy na tę sprawę, n ie  w ym aga to  chyba dysku s ji. A le  
is tn ie je  także d ruga  fo rm a , i  jes t ona często nieśw iadom a. M y ś li się, że jes t 
się p rzy jac ie lem  w szystk ich  narodów , ale podz iw ia  się n ie  to, co je s t s iłą  m a­
łych narodów , a to co jes t ic h  słabością, w zg lędnie to, co na ic h  tem a t w y ­
myślono...

P rofesor podn iósł ręce z uśm iechem  i  dyskus ja  zakończyła się żartem . P ró ­
bow a łem  pocieszyć naszych tow arzyszy podróży w y jaśn ien iem  im , że gdy 
G ieu tieg in  i  ja  skończym y u n iw e rsy te t i  będziem y w ra c a li na sta łe  do Czu- 
k o tk i,  trzeba nam  będzie jednak  korzystać nie z prozaicznego samochodu, 
ale z poetycznych sanek, zaprzężonych w  psy.

.Z b liża liśm y się do K rasno ja rska . S ta łem  przy oknie, w  ko ry ta rzu , gdy 
podszedł do m n ie  G ieu tieg in  py ta jąc :

—  S łucha j, dlaczego c i B e lgow ie  m ó w ią  m iędzy sobą po francusku?
— iB o są z po łudnia.
— Jakto?
— T ak, w  po łu dn iow e j B e lg ii wszyscy m ów ią  po francusku. N ie  ma języka

be lg ijskiego.
— Jesteś pewny?
— S pyta j ich , je ś li n ie  w ierzysz. Na po łu d n iu  m ów ią  po francusku , a na 

pó łnocy po flam andzku .
— O ni m ó w ią  po francusku .
—  To znaczy, że są z po łudnia. L iège leży na po łudn iu .

— Z rozum ia łem  p ra w ie  wszystko. M ó w ili o nas. N aw et by ło  m i trochę
przykro ,

—  Dlaczego? Czy dlatego, że n ie  w iedz ie li, że ich  rozumiesz?
— N ie, to n ie  to. A le  on i są napraw dę rozentuzjazm ow ani.
— D opraw dy? Cóż tak iego  m ó w ili?  Czy d z iw ią  się, że Czukcze podobni są

do ludzi?
— N ie, ty m  razem  n ie  za jm ow a li się .naszym pochodzeniem. M ó w ili po p ro ­

stu, żeśmy poczciw i chłopcy. P ro fesor m ó w ił nawet, że chę tn ie  zam ien iłby  na 
nas w ie lu  ze sw ych  s tuden tów  z Liège. *

—  N ie  może być!
—  T ak, coś w  ty m  rodza ju , je ś li dobrze zrozum iałem . W ym a w ia ją  trochę 

inacze j, n iż  nasza le k to rk a  francuskiego. Powiedz, co im  opow iadałeś o W y ­
dziale Północnym ?

— Po prostu  to, że tam  stud iu ję . A lb o  co?
—  Bo, wadzisz, w y ra z ił je dn ak  przypuszczenie, że na naszym w ydz ia le  są 

m nie jsze w ym agania . Rozumiesz? P ow iedz ia ł: „O n i tam  m a ją  zapewne spe­
c ja ln y  p ro g ra m “ . T a k  ja k b y  m yś la ł ła tw ie jszy .

— Co m u  na to powiedziałeś?
—  R ozm aw ia li m iędzy sobą. N ie  pow iedzia łem  im , że rozum iem .
—- Tak, tak, zapom niałem . Zadziw ia jące, żeś to zniósł. T ym  bardzie j, że 

jesteś n iew inn y .
B ow iem  G ieu tieg in  n ie  s tu d io w a ł na W ydzia le  Północnym . P rzygo tow yw a ł 

dyp lom  z m a tem a tyk i. A  nasi towarzysze podróży sąd z ili w idoczn ie , że C zuk­
cze n ie  idą na w y d z ia ły  praw dziw e , a le  że tw o rz y  się d la  n ic h  i  d la  innych  
narodowości pó łnocnych specja lny, p rzystępn ie jszy w ydz ia ł.

Tego d n ia  n ie  po rusza liśm y tego tem atu , a le  na za ju trz  zacząłem w y p y ty ­
w ać pro fesora o U n iw e rsy te t w  Liège i, naw iązu jąc do tego, zacząłem podawać 
mu n iek tó re  szczegóły o U n iw e rsy tec ie  Le n ing ra dzk im . W y ja śn iłe m  m ia n o w i­
cie, że na naszym w ydz ia le  s tud iu je  n ie  ty lk o  m łodzież pochodząca z D a lek ie j



Północy, ale wszyscy ci, k tó rz y  in te re su ją  się ję zykam i i  k u ltu rą  lu d ó w  ty c h  
oko lic . Zaznaczyłem  także, że zdarza się ró w n ie ż  o d w ro tn ie : w ie lu  lu d z i 
z P ółnocy s tu d iu je  na in n ych  w ydzia łach . G ieu tieg in  na p rzyk ła d  s tu d iu je  m a­
tem atykę .

—  O  —  pro fesor spo jrza ł na  G ieu tieg ina  z uznan iem  —  na b ie ram  d la  pana 
coraz w iększego szacunku. Zawsze by łe m  bardzo s łaby z m a tem a tyk i. Jest 
to moja... ja k  to  się m ów i?  —  to  m o ja  p ię ta  ach illesowa. Słyszysz C laud ine? 
Pan G ieu tieg in  jes t m a tem a tyk iem . P an ie  studencie, proszę o pokazanie in ­
deksu, chc ia łbym  spraw dzić  oceny.

B y ło  to  oczyw iście  pow iedziane na pó ł żartem , a le  jednocześnie po dyk to ­
w ane chęcią skon tro lo w an ia  m ych  słów . G ieu tieg in  w y d o b y ł indeks. P ro fe so r 
p rze rzuc ił go: „B ardzo  dobrze. Bardzo dobrze. Dobrze. Z n ó w  bardzo dobrze...“

Tegoż w ieczora ro zm a w ia liśm y  o C habarow sku. P rzypom nia łem , że w  M u ­
zeum  C habarow sk im  zn a jd u je  się w ie le  dz ie ł mego rodaka , s łynnego rzeźbia­
rza w  kości s łon iow e j. G iem ałg ie . P an i L e e r lin c k  zapisa ła sobie nazwisko, 
w  notesie, żeby kon iecznie pó jść do m uzeum  i  zobaczyć te dzieła. P o m y liła  się 
je d n a k  zap isu jąc po francu sku  to  n ie zw y k łe  nazw isko. G ieu tieg in , k tó ry  sie­
dz ia ł p rzy  n ie j,  zauw ażył to  i  zaczął d yk to w a ć  lite ry . K ażdą lite rę  nazyw a ł 
je j francuską  nazwę. P an i L e e r lin c k  zapisała, po czym  spy ta ła  łagodnie.

— U m ie  pan w ięc po francusku?
— O, n ie, odpow iedzia ł zaw stydzony G ieu tieg in , bardzo źle.
—  N iech pan n ie  uda je  skrom nego —  rz e k ł profesor. —  W idz ia łem , w  pana 

indeksie . Z  francuskiego m a pan „ba rdzo  dobrze“ .
Żona pro fesora za ru m ien iła  się mocno i  uśm iechnęła się p rzyg ryza jąc  w a r­

gę, żeby n ic  n ie  pow iedzieć. A le  w  końcu roześm ia ła  się jednak, a m y  w ra z  
z n ią , poniew aż sytuac ja  s ta ła  się nieco niezręczna d la  nas w szystk ich . P ro fe ­
sor roześm iał się osta tn i: n ie  m óg ł z początku w ca le  zrozum ieć, dlaczego się 
śm ie jem y. Za to  późnie j p o w tó rzy ł k ilk a k ro tn ie : „H a , ha, ha. A  m yśm y roz­
m a w ia li p rzy  panu tak , ja kb yśm y b y l i sam i“ /

Jezioro B a jk a ł podb iło  sw ym  czarodz ie jsk im  p ięknem  serca naszych to w a ­
rzyszy podróży. M y  sam i jecha liśm y przecież n ie  p ie rw szy raz wzdłuż, jego 
brzegów, a n ie  m og liśm y oderw ać oczu od okien. Zbocza p o b lisk ich  gór, prze­

w iercone n iez liczon ym i tun e la m i, ig ra 
jące w  le k k im  po w ie w ie  fa le , żag lów ­
k i w śród fa l,  da lek ie  szczyty górskie ... 
W oda podp ływ a ła  pod nasyp. N a je d ­
ne j ze s ta c ji m ło dy  o fice r, jadący w  
sąsiednim  wagonie, w z ią ł od ko n ­
d u k to rk i w iad ro , ześlizgnął się z. na ­
sypu i zaczerpnął w o d y  z B a jka łu . 
P il i  wszyscy w  wagonie. Coraz to  z  
innego1 p rzedz ia łu  d o la ty w a ła  stara 
piosenka: „M orze  pełne chwały,,
św ię ty  B a jk a le “ .

P ro fesor L e e r lin c k  n a p ił s ię  w o d y  
z B a jk a łu ; na  stac jach k u p o w a ł od 
b u ria ck ich  ry b a k ó w  wodzone om ó ły ; 
zap isyw a ł w  dz ie n n iku  słowa piosen­
k i  o B a jka le , a gdy m ó w iliś m y  o w ie ­
trze  „b a rg u z in ie “ , spyta ł: „K to  to  
jes t B arguz in?“  P ro fesorow a w yg lą ­
da ła przez okno i  w zdycha ła : „A c h , 
żebyż spędzić tu  la to  ze s ta la ga m i“ ..
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2  B L IŻ A Ł  się C habarow sk i 
kon iec naszej w spó lne j po­

dróży. P ro fesor p ro s ił o pozowa- 
n ie  jego żonie: chc ia ł zachować z 
naszego spo tkan ia  choćby n a ry ­
sowane o łó w k ie m  p o rtre ty . N ie  
by ło  pow odu do odm ow y, lecz z 
d ru g ie j s tro n y  raz iła  nas trochę  
m yśl o zna lez ien iu  się w  m uzeum  
osobliwości: ,, W iecie, re n ife ry  
m orsy, Czukcze“ .

—  Proszę bardzo. A le  ty lk o  pod 
w a run k iem , że państw o z ko le i 
pozwolą się s fo togra fow ać na pa­
m ią tkę  —  pow iedz ia ł G ieu tieg in .
W y ją ł z w a liz k i swego „F e d ‘a“  i 
s fo tog ra fow a ł ic h  w  ogrodzie na 
s tac ji Je ro fie ja  P aw łow icza ,

Potem  pan i L e e rlin c k  naryso­
w a ła  nas. W  c iągu m n ie j w ięce j 
pó ł godziny każdy  z nas m usia ł 
być modelem . Podczas .gdy pozo­
w a łem , G ieu tieg in  o p isyw ą j panią 
L e e rlinck , pokazu jącą nasze p o r­
tre ty  zna jom ym  w  L iège i  opo­
w iada jącą  p rzy  ty m  o jeździe na 
ren ife rach  lu b  o po low an iach  na 
b ia łe  n iedźw iedzie .

—  A le ż  wszyscy nasi zna jom i —  
zaśm iała się —  w iedzą, że n ie  je ­
dz''emy pod k rą g  po la rny  i  że n a j­
da le j na pó łnoc w ysu n ię tym  p u n k ­
tem  naszej podróży je s t L e n in ­
grad.

—  To nieważne. M o g li państw o 
zm ienić zam iar. D w óch m ło dych  
Czukczów, k tó ry c h  spotka liśc ie  
w  ekspressie M oskw a —  Chaba­
row sk m ogło nam ów ić  was, żefoyś- 
ście tam  po jecha li. Potem  zaś je ­
den z tych  Czukczów  podarow a ł 
w a m  na pa m ią tkę  osw ojoną fokę.

— A leż goście będą chc ie li ko 
niecznie ją  obejrzeć.

—  N iech p a n i pow ie, po powrocie, iż  ta k  fóka  tęskn iła  za Północą, że aż 
rozchorow ała się, trzeba ją  by ło  zabić i  z rob iliśc ie  z n ie j fu trza n ą  kam ize lkę" 
Możecie ku p ić  w  C habarow sku foko w ą  kam ize lkę  i  pokazyw ać ją  potem 
zna jom ym . T y lk o  n iech pan i n ie  zapom ni odpruć e ty k ie tk i s k le p o w e j.__N a j­
w idoczn ie j G ieu tieg in  p rzyzw ycza ił się ju ż  do naszych tow arzyszy podróży 
Ż a rto w a ł sobie, ja k b y  b y ł w śród  ko legów  w  św ie tlic y  s tudenck ie j. Rozśm ie­
szał nas, ale gdy ty lk o  zaczynałem  się śmiać, p a n i L e e rlin c k  ośw iadczała " że 
p o rtre t się n ie  uda. P o rtre ty  je dn ak  u d a ły  się, a naw et, m o im  zdaniem  w y ­
pa d ły  w ca le  dobrze. ’

O statn iego dn ia, tuż  przed przy jazdem  do Chabarowska, pro fesor i G ieu tie ­
g in  n ie  w y trz y m a li i  na now o zaczęli dysku tow ać. T y m  razem  n ie  zgadzali się
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•na tem at system u m ałżeństw  zb io row ych . P rofesor zapew nia ł, że za n ik  tego 
zw ycza ju , k tó ry  is tn ia ł w  Czukotce aż do w p row adzen ia  w ładzy  radz ieck ie j, 
może p rzyb rać je dyn ie  cha ra k te r czysto a d m in is tra cy jn y .

— Z m ian y  n ie  następu ją  ta k  szybko —  m ó w ił. Zw łaszcza w  te j dziedzinie. 
Na to  trzeba... w ie lu  pokoleń. Dzieci... jaik to  się m ów i?  n ie  pada ją da leko od 
ja b ło n i. T rzeba by  zm ien ić  samo po jęcie  m iłośc i. N ie  da się tego osiągnąć 
w  ta k  k ró tk im  okresie. N ie  w ie rzę  w  to. M ożna zabron ić system u m ałżeństw  
zb iorow ych, ale n ie  m ożna reg lam entow ać uczuć.

Gdeutiegin zapew n ił profesora, że d a w n ie j rów n ie ż  Czukcze u m ie li dośw iad­
czać uczuć, że m iłość p o jm u je  się w  Czukotce ta k  samo, ja k  gdzie in d z ie j. W y ­
kaza ł, że m ałżeństw a zb iorow e z a n ik ły  po p ro s tu  dlatego, że zm ie n iła  się cała 
s tru k tu ra  społeczna —  a fo rm y  m ałżeństw a, ja k  w iadom o, w iążą  się ściśle 
z życiem  społecznym. A le  p ro feso r u trz y m y w a ł w  da lszym  ciągu:

—  N ie, n ie, ta k ie  rzeczy n ie  zm ie n ia ją  się od razu.
—  K to  z mas dw óch w ie  o ty m  le p ie j, panie profesorze? Czy pan, k tó ry  

n igdy  n ie  zna laz ł się da le j na  pó łnocy, n iż  w  Len ingradz ie , czy jednak, m y, 
k tó rzy  w y ro ś liś m y  w  Czukotce i  w iem y, że zw ycza j te n  z n ik n ą ł równocześnie 
z w ie lu  in n y m i p rze ży tka m i u s tro ju  rodowego? M ó w i pan, że nastąp iło  to  zbyt 
szybko? Całe szczęście, że ta k  było. Naszemu na rod ow i uda ło  się. B o  — 
w szystko  polega na ty m  —  że W kroczy liśm y w  erę soc ja lizm u wyprost ze s ta ­
nu p ierw otnego, w p ro s t z na jdz iksze j c iem noty, przeskoczywszy ca ły  szereg 
fo rm a c ji społecznych, a  w śród  n ich  i  tę, proszę m i wybaczyć, w  k tó re j pan, 
panie profesorze, ży je  nadal.

N ie  w iem , ja k  skończyłaby się dyskusja , gdyby n ie  w m ieszała się do n ie j 
C laud ine. O św iadczyła , że n ie  rozum ie n ic  z ta k ic h  rzeczy, ja k  fo rm ac je  spo­
łeczne, ale że gotowa w ys tąp ić  w  ro l i  a rb itra , pon iew aż m ow a by ła  o m iłośc i 
„T y lk o  kob ie ty, pow iedzia ła , w iedzą co to  m iłość“ .

O św iadczyła , że zw ycza j m ałżeństw  zb io row ych  n ie  da się pogodzić z p ra w ­
d z iw y m  uczuciem. Zgodz iliśm y się z n ią  w  zujpełności. W ówczas ośw iadczyła , 
że zwycza j ten  is tn ia ł w  Czukotce, poniew aż ludzie  z P ółnocy n ie  w iedzą 
w  ogóle czym  je s t p ra w d z iw e  uczucie.

__iNie gn ie w a jc ie  się na m nie, rzek ła  z m iły m  uśm iechem , nie trzeba  ob ra ­
żać się o to... Is to ta  ludzka , żyjąca ta k  daleko... m róz i  lód  na około... n ie  m o­
że kochać ta k  p łom ienn ie . T rzeba by m ieć n a  to inne serca.

D opók i C zukotka będzie k ra je m  po la rnym , je j zdaniem  „M a u ric e  m ia ł ra ­
c ję : n ie  m ożna w yko rzen ić  tego zw ycza ju “ . Co do samego pro fesora ko n ­
k lu z ja , do ja k ie j doszedł, by ła  ca łko w ic ie  n ieoczekiw ana.

—  N ie, C laud ine  —  pow iedz ia ł —  rezygnu ję  z tw e j obrony. Północ n ic  tu  
n ie  m a do rzeczy. System  m a łżeństw  zb io row ych  is tn ie je  także w  k ra ja c h  
po dzw ro tn ikow ych . W cale n ie  to  m ia łem  na m yś li.

G ieu tieg in  w y rz e k ł z m in ą  w ie lce  zadowoloną:
—  Z  chw ilą , gdy odm aw ia  p a n i m ężczyznom p ra w a  sądzenia o m iłośc i, od 

w o łam  się do św iadectw a dw óch  m łodych  kob ie t. Jedna z ¡nich odprow adziła  
mego kolegę na dworzec w  Len ingradz ie , a d ruga  będzie m n ie  oczekiwała 
w  A nadyr. Z apew n iam  panią, że żadna z n ic h  n ie  zgodziłaby się z .pani .po­
g lądam i na uczucia lu d z i z Północy.

To by ła , zdaje się, os ta tn ia  dyskusja . W idać ju ż  by ło  c ien ine fa le  A m u ru  
i  w ie lu  podróżnych m ija ło  nasz przedzia ł, k ie ru ją c  się k u  w y jśc iu . T rzeba się 
b y ło  żegnać. Nasi sąsiedzi po w ie dz ie li n a m  m nóstw o grzeczności, zda je  się 
n a jzu p e łn ie j szczerych. O dpow iedzie liśm y ty m  sam ym . Z a n im  zam knąłem  w a ­
lizkę , w y ją łe m  z n ie j czukocką książkę, k tó rą  podarow a łem  naszym  to w a rzy ­
szom podróży. B y ły  1o w iersze Puszkina w  m o im  w ła sn ym  przekładzie . Z da je  
się, że nasi zna jo m i b y li bardzo rad z i z tego daru.
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— M yślę, rze k ł pro fesor, że będzie to p ierw sza książka czukocka w idziana 
w  B e lg ii.

—  I  to  w  d o da tku  z dedykac ją  au tora —  zaw oła ła  pani.
—  Nie, sprostow ałem , ty lk o  z dedykac ją  tłum acza.
G ieu tieg in  i  ja  w z ię liśm y  w a liz k i,  raz  jeszcze uścisnę liśm y d łon ie  naszych 

tow arzyszy podróży i  w ysz liśm y na  ko ry ta rz , obiecawszy przysłać im  baga­
żowego. G dyśm y s p e łn ili ob ie tn icę  i  w ys ied liśm y  na peron, G ieu tieg in  pow ie­
dz ia ł:

—  "Widzisz. A  ty  chciałeś uc iekać do innego przedziału.
— A  ty , czy sądzisz, że w szystko zrozum ie li?
— ■ O czywiście, ź® zrozum ie li. Jeżeli n ie  wszystko, to  w  każdym  razie w iele.

I ta k  w łaśn ie  jes t dobrze. Sam  pow iedzia łeś, że na leży brać pod uwagę śro­
dow isko. W  każdym  razie ic h  społeczeństwo pozostaje za naszym  w  ty le  o całą 
epokę historyczną. --

W te] c h w ili u jrz a łe m  pro fesora  z żoną. W s iada li do taksó w k i. Belgow ie 
także zobaczyli nas i  d a w a liśm y  sobie znak i rękam i.

Z a tiz y m a li się w  „H o te lu  rze k i A m u r11. Państw o Lee rhnck  zam ierza li po­
św ięcić trz y  d n i na zw iedzanie Chabarow ska, po czym  m ie li pow rócić  sa­
m olotem  do M oskw y, a z M o skw y  do k ra ju , do Liège.
, P o s z u m y  zaraz do kasy. Już w  Len ingradz ie  w y k u p iliś m y  b ile ty

do W lauyw ostoku, ale trzeba je  b y ło  ostem plować. Z  W ładyw ostoku  m ie liśm y 
w  pe rspektyw ie  d ługą podróż s ta tk ie m  przez M orze Japońskie, M orze Ochoc­
k ie  i M orze Beringa. G ieu tieg in  m ia ł odbyć p ra k ty k ę  w  A n a d y r, a ja  chc ia­
łem  skorzystać z pierwszego lepszego środka lo kom o c ji, by w yruszyć z A n a ­
d y r  jeszcze d a le j na  północ, na  brzeg M orza Czukoćkiego, do m ej rodz inne j 
w iosk i, do słynnego kołchozu m yś liw sk iego  „P o ra ne k“ , w  k tó ry m  m ieszka 
m ó j o jciec, s ta ry  m y ś liw y  M em ył, rzeźb iarz G iem ałg ie, m echan ik kołchozo­
w y  K ie le rg i, In ry n , K e n in  i  G iem a łko t. M yś lą  by łem  z n im i. W  m yś li szedłem 
u lic ą  ko łchozu; przez o tw a rte  okno  szko ły  w idz ia łe m  nauczycie lkę W alentynę 
A ieksie jeW nę i m o ją  czarnooką siostrę  T uar, w yda jącą  przed n ią  lekc ję , 
w  okn ie  sąsiednie j k lasy  w id a ć  by ło  mego starego przy jac ie la , nauczyciela 
Einasa, piszącego coś na ta b lic y ; a ma w ybrzeżu, tam  gdzie fa le  liżą  p łask ie  
rozsypane na p iasku k a m y k i —  trzech m łodych  m yś liw ych , Unpener, R in - 
tu w g i i  jeszcze jeden, szykow ało łódź w ie lo rybn iczą , by  w kró tce  w yp łyną ć  na 
morze.

ilustr Moreu



NIE KPIJCIE Z WYNALAZCÓW!
Niewolnik naśladowca rodzi się 
i znika;
Zycie przyrzeczone jest tylko 
wynalazcom!

(ANDRE C HENI ER)

PO Z A  fiz y k a m i, che m ika m i i  
in ż y n ie ra m i zdum iew ająca jest 

ilość lu dz i, k tó rz y  za jm u ją  
się rob ien iem  w yna lazków . M a ją  
swe w łasne p raw odaw stw o, swe w y ­
s taw y  i  w  każdym  postępow ym  k ra ­
ju  m iejsce, gdzie mogą sk ładać teo­
r ie  sw ych  odkryć.

M n ie j w ięce j 175 tys ięcy  podań o 
p a te n ty  sk łada  się rocznie w  E uro­
pie. N a rod ow y In s ty tu t  W łasności 
P rzem ysłow e j w e  F ra n c ji zakłada 
rokroczn ie  350 m  now ych  pó łek, by 
podania ta k ie  przechować. Dziś ju ż  
20 k ilo m e tró w  tych  pó łek dźw iga  6 
m ilio n ó w  pa ten tów  spisanych w e 
w szys tk ich  językach św iata, gdyż 
zwyczaj wym aga, by ko p ie  b y ły  w y ­
m ien iane  pom iędzy poszczególnym i 
k ra ja m i (F rancuz i sk łada ją  p rzec ię t­
nie- ty lk o  25 tys. podań rocznie).

P ierwsze p ra w o daw stw o  tyczące 
się pa ten tów  na w y n a la z k i pochodzi 
z A n g lii.  P om ysł n ie w ą tp liw ie  szczę­
ś liw y , k tó ry  p rzyczyn ił s ię poważ­
n ie  do postępu technicznego w  prze­
m yśle, w  k tó ry m  W ie lka  B ry ta n ia  
przodow ała przez d łu g ie  la ta .

Znosząc w szystk ie  m onopole, ha­
m u jące  rozw ó j przem ysłow y, Jakub I  
uczyn ił w y ją te k  na rzecz now ych

m etod i  p ro d u k tó w  nadając im  p rzy ­
w ile je  na przeciąg 14 do 21 la t  zw a­
ne „pa te n tem  w yn a la zku “  (1623 r.).

W yna lazcy w szys tk ich  k ra jó w  ry ­
ch ło  zrozum ie li, ja k  w ie lk ie  znacze­
n ie  m a ta  ustaw a i  p rz y b y w a li do 
W ie lk ie j B ry ta n ii,  p roponu jąc sw e 
odkryc ia . T u  b y l i p rz y n a jm n ie j za­
bezpieczeni przed ew entua lnością  po­
zbaw ien ia  p ra w  do ich  w yko rzys ta ­
nia. .

W  tein sposób F ranc ja  s tra c iła , 
m iędzy in n y m i, p ierw szeństw o do 
w ahad ła  d la  b ic ia  m onety, do  k ro ­
sien, do  m etody fa rbo w a n ia  ba w e ł­
n y  na czerwono, itd . W szystko to  b y ­
ły  w y n a la z k i Francuzów , lecz opa­
ten tow ane w  A n g lii.

P om ysł Jakuba I  okazał się ¡doibry. 
D latego też  w  1790 r. S tany Z jedno­
czone . z ko le i w p row a dza ją  us taw o­
daw stw o  chroniące w yna lazców . 
F ranc ja  idz ie  ich  śladem  w  1791 r. 
B elg ia  w  1817 r., A u s tr ia  w  1820 r., 
W łochy  w  1826 r. itd .

P rzy jęc ie  tych  rozm a itych  us taw  
nie  przebiegało bez gorących dysku ­
s ji i  ówczesne a rgum en ty  za i  p rze­
c iw  n ie  s tra c iły  ,i dziś sw e j a k tu a l­
ności. P ra w o  w łasności w yn a la zku  
może być jeszcze w  zasadzie dysku -
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tow ane. Czy m a ono prze jść na 
państwo, na ludzkość i  być rozpa­
tryw a n e  z p u n k tu  w idzen ia  społecz­
nego i  m iędzynarodowego, czy też 
m a  ibyć przedm io tem  pa ten tów  p rzy ­
znaw anych w yna lazcy  czasowo, bądź 
też  na stałe?

D yskusja  pozostaje o tw a rta  i  to ­
czy się w  s k a li m iędzynarodow ej, 
gdy chodzi np. o „ta je m n icę  atom o­
w ą “  lu b  „ re k w iz y c ję “  pa ten tów  n ie ­
m ieck ich  po klęsce I I I  Rzeszy. Paten­
ty  u k ry w a  się ze w zg lędów  ha nd lo ­
w ych  ja k  np. w  wrypadku  hypergo- 
na ru  p ro f. C h re tie n  (specja lny ob ie k ­
ty w  używ any p rzy  p ro d u k c ji f ilm ó w  
t ró j w ym ia row ych ) 

kup ionego przez 
tow a rzys tw o  f i l ­
m owe Foxa w  1928 
ro k u  i  w yd ob y te ­
go: na . św ia tło
dzienne w  1952 
ro ku  *). Z d ru g ie j 
s ltrony na po tyka ­
m y  gesty w y ją tk o ­
w e j w a rto śc i spo­

łecznej ja k  np. p ro f. J o lio t-C u r ie  i 
jego w spó łp racow n ików , k tó rz y  o- 
f ia ro w a li F ra n c ji swe p a te n ty  w  
dz iedz in ie  rozb ic ia  atomu.

W reszcie należy zaznaczyć, że je ­
że li w iększość p a ń s tw  p rzyzna je  w  
zasadzie p a ten ty  ograniczone, to 
okres ich  ważności zm ien ia  śię w  
zależności od k ra ju .

M iędzynarodow y In s ty tu t Paten­
to w y  (w  Hadze) po w s ta ł dopiero w  
1947 r . In s ty tu t ten, subw encjonow a­
ny przez Belgię, F rancję , Ho landię, 
Luxemburg, może dziś pode jm ow ać 
się poszukiw ań w  zakresie p ra w  do

*) P a trz  „W  O bron 'e  P o k o ju “  N r  5/23 
* ¡erre Castex: „W y ś c ig  do iilrau t r ó j ­
w ym ia ro w e g o “ .

pierw szeństw a w  dziedzin ie  w yn a ­
la zków  oraz śledzić stan rozw o ju  
technicznego w  różnych gałęziach 
dz ia ła lności p rzem ysłow e j, a to  dzię­
k i posiadan iu  w  sw ych  'karto tekach 
około 4 m ilio n ó w  m iędzynarodow ych 
patentów .

Z E w szystk ich  tych  pa ten tów  n ie­
k tó re  są w yko rzystane , in n e  nie. 

W ynalazek, k tó ry  przedosta je  się 
szybko do w iadom ości pub liczne j 
wzbogaca w ynalazcę (lub, znacznie 
częściej, tego-, k tó ry  d a je  pieniądze 
na opaten tow anie  w yna lazku , gdyż 
to kosztu je  drogo czy też tego, k tó ­
r y  p a te n t kup u je . Rzadko ty lk o  w y ­

nalazca je s t ró w ­
nocześnie fin a n s i­
stą). Są jednak  
w yn a la zk i, k tó re  
n ie  uka zu ją  się i 
oozostają nieznane, 
gdyż ibrak je s t w a  
ru n k ó w  kon iecz­
nych d la  ich  w y ­
korzystan ia . Zda­
rza się dość czę­

sto, że zap a tru jem y się sceptycznie 
na wynalazców , k tó rz y  n ie  osiągnęli 
powodzenia. M ó w i się, że zarów no 
on i Jak i  ic h  w yn a la zk i są osobliwe, 
lu b  też okreś la  się ich  w p ro s t ja k o  
,,dz iw aków  z p e w n ym  odcieniem  
współczucia.

Jest to  poważne nieporozum ienie , 
pochodzące zapewne z naszej o g ran i­
czonej zdolności m yś len ia  ka te g o ria ­
m i przyszłości, lu b  też z obaw y 
wszystkiego, co zm ien ia  nasze p rzy ­
zwyczajen ia , naszego s trachu  przed 
now ym , naszego „m izone izm u“ , ja k  
m ów ią  psychologowie. A  przecież 
ileż  w yna lazków , w yśm iew anych  
w czo ra j, w yk o rz y s tu je  się dziś w  
ska li św ia tow e j?
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W ie lu  śm ia ło  się serdecznie w  
1818 r., w idząc barona D ra is  de Sa- 
verbon jadącego na sw e j drezynie, 
lecz dziś m ałe dzieci w s ty d z iły b y  się, 
gdyby n ie  u m ia ły  jeździć na row e­
rze!

N a jin te lig e n tn ie js i m y lą  się często, 
gdy zna jdą  się wobec czegoś now e­
go. Podobnie, w  początkach k o le i że­
lazne j, w ie lk i f iz y k  A rago  tw ie rd z ił,  
że cz łow iek  n ie  zniesie p rze jazdu 
przez tune l. A  podczas posiedzenia 
u jrzano  akadem ika, k tó ry  uszczyp­
ną ł w  nos Charles Crosa w o ła ją c : 
„ to  ibrzuchom ówca“ , podczas gdy 
k rę c ił się jeden z p ie rw szych  fono­
gra fów .

Czyż p rz y k ła d y  te  n ie  zaleca ją 
nam  przezorności w  ocenie pew nych  
w yna lazków , k tó re  w y d a ją  się dz i­
w aczne 'na p ie rw szy  rz u t oka?

W  rzeczyw istości, doświadczenie 
uczy, że m iędzy w ynalazcą, co do 
k tórego wszyscy zgadzają się, iż  jest 
„cz ło w ie k ie m  pow ażnym “  a ty m  
d ru g im , różn ica polega często ty lk o  
na os iągn ię tym  powodzeniu. Pow o­
dzenie to n ie  może być w ła śc iw ym  
m ie rn ik ie m  w a rto śc i w yna lazku , 
gdyż zależy ono rz a d to  od w yn a la z ­
cy, a  na jczęście j od po trzeb społe­
czeństwa, od poziom u technicznego 
w  epoce w yna lazku , od w a ru n k ó w  
h is to rycznych , n ie  m ów iąc ju ż  o 
p rzypadku, k tó ry  u m ie ją  w y k o rz y ­
stać in n i w ynalazcy.

Czyż w iadom o ogólnie, że brac ia  
Niepce, k tó rz y  d a li nam  fo tog ra fię , 
w yn a le ź li zasadę m o to ru  poruszane^ 
go p a liw e m  w  stan ie  py łu?  W yna la ­
zek ten  w c iąż  czeka jeszcze na rea­
lizac ję , Czyżby b rac ia  N iepce b y li 
równocześnie pow ażnym i i  n iepow aż­
n ym i w yna lazcam i?

B io rąc to wszystko pod uwagę m o­
żemy przy jrzeć  się k i lk u  patentom, 
czekającym  na chw ilę , w  k tó re j in n i 
w yna lazcy w yc iągną  z n ic h  korzyść, 
ja k  Jacquard u ż y ł do swego w a rsz ta ­
tu  tkack iego  n iepo trzebnych  m echa­
n izm ów  Vaucansona.

W  1845 r. A n g lik , Charles B lake  
p roponow ał, d la  u n ikn ię c ia  zderzeń 
na m orzu, „zde rzak d la  s ta tk ó w “ . 
Pod w p ły w e m  uderzenia s ta tek m ia ł • 
się na tychm ia s t cofać.

A n g ie lka  E m ily  H u n te r o trzym a ła  
pa ten t na  m etodę m ającą na celu 
„zachow anie pa p ro c i“ . System  ten, 
tw ie rd z iła , po lega po p ro s tu  na p ra ­
sow an iu  paproci gorącym  żelazkiem .

C lara  Louise W ells  opatentow ała 
m etodę „oś ro dkó w “  rozm ieszczonych 
po św iecie i  służących c h w y ta n iu  
c iep ła  a k ty w n y c h  w u lka n ó w , by 
„rozd z ie lić  je  p rzy  pom ocy r u r  wszy­
s tk im  zakładom  przem ys łow ym “ .

W  1918 r . jeden z pa ten tów  m ó­
w i o 'bagnecie d la  sam olotów. In n y  
p roponu je  w k ła d a n ie  b lach cynko ­
w ych  i  m iedz ianych  do podeszew 
obuw ia. W  te n  sposób b laszk i te, 
pod w p ły w e m  pocenia się, zam ien ia­
ły b y  się w  ogn iw a  e lektryczne , ogrze 
w a jące obuw ie . Są także od w ra ca l­
ne spodnie, dzw on dzw oniący, gdy 
śpiący zaczyna chrapać, b u ja ją c y  fo ­
te l —  odkurzacz, na  k tó ry m  k o ły ­
sze się m ąż czyta jąc ¡gazetę.) Ruch 
fo te la  przenosi się na pom pę ssącą, 
k tó rą  żona czyści dyw any.

Sergiusz B erdyczew sk i w y n a la z ł 
m etodę um ieszcząnia p ługa  przed 
w o ła m i w  dos łow nym  znaczeniu. 
System  ten m ia ł się przydać na fro n ­
cie, gdzie a rm a ty  popychane, a n ie  
ciągnięte, m og ły  o tw ie ra ć  ogień na 
n iep rzy jac ie la  bez odw racan ia  ich.
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Lekarz  fra n cu sk i, chcąc uch ron ić  
podróżnych przed m orską  chorobą, 
w y n a jd u je  rod za j h a rm o n ii nape ł­
n ion e j parą. B y ła  ona połączona z ko ­
tłem  g łów n ym  przez przew ód o czte­
rech zakończeniach i  zna jdu jąca  się 
w  n ie j para  rów now aży ła  p rzechy ły  
okrę tu , ta k  że pasażerow ie b y lib y  
się zawsze u trz y m y w a li na ró w n i po­
ziomej.

Jakiś  N iem iec zap ro je k to w a ł m an­
k ie ty  do koszu l, zapobiegające prze­
c ie kan iu  soku ow oców  w zd łuż  rąk, 
podczas gdy pew ien  A m e ry k a n in  w y -

Co p ra w d a  k ilkana śc ie  la t  później" 
żadne szanujące się p ism o n ie  wspo­
m n ia ło  o p ie rw szym  seansie k in em a­
tog ra ficznym , k tó ry  od by ł się w  pod­
z iem iu  G rand  Cafe w  P aryżu  w  
1895 r.

A  F u lto n  i jego łódź podw odna; 
Gugnot- i  jego wóz c iężarow y, p rzo­
dek samochodu (1771 r.); L e n o ir  i  je ­
go m o to r gazowy (1860 r.); Charles 
B ourseu l i  jego te le fon. A  popa trz­
m y  na spadochron Leonarda da 
V in c i, „w yn a le z io n y “  w  X V I  w ieku .

na laz l w ide lec do jedzenia zielonego 
groszku, p rzy  czym  z ia rna  w rzu ca ­
ne b y ły  przez spe­
c ja lną  sprężynę k o ­
le jn o  do ust. In n y  
A m e ryka n in  opa­
ten to w a ł w ide lec z 
w ia tra czk ie m  do 
jedzenia d ług iego 
m akaronu  —  spa­
ghetti...

Zapewne, n ie k tó ­
re z tych  pom y­
s łów  są, pow iedz­
m y, dz iw ne, ale 
n a jle p ie j śm ie je się ten, k to  się 
śm ie je ostatn i.' M ąd rze js i od nas, ja k  
Ara-go, n ie  p o ła pa li się. W ie le  jes t w  
przeszłości ta k ic h  w yp a d kó w  i  w y ­
nalazca „d z iw a k “  może bez tru d u  
udow odnić, że sceptycy są lu dźm i 
k ró tkow zroczn ym i j

„W a r ia t“  —  w o łano  późn ie j w  1783 r. 
gdy Lenorm and skoczył z tą  „szm a­

tą “  ze szczytu w ie ­
ży. I  m ożna by ło

, ”  śm iać się do- po­
czą tku  X X  w ie ku , 
ta k  d ługo, dopóki 
ten cenny p rz y ­
rząd n ie  ra to w a ł 
życia p ilo tó w  zm u­
szonych do opusz­
czenia sam olo tu  
(generałow ie fra n  

cuscy k p i l i  z n ie ­
go na w e t jeszcze 
w  1940 r.).

„C zy w idz ie liśc ie  —  żartow ano w  
1809 r. —  n o w y  ro w e r o jca C lem ent, 
z jego ko łem  podobnym  do ko ła  ra ­
tunkow ego?“  Chodziło  tu  o p ie rw szy 
pn eum atyk  D unłopa, „k ic h ę  po­
w ie trz n ą “ , zrob ioną przez Clementa. 
L is ta  ta  jes t bez końca.

N a p rzyk ła d : k to  w  1881 r. zw ró ­
c ił uwagę na  „s trze lb ę “ , -przy -pomo­
cy k tó re j M a re y  ro z b ił na poszcze­
gólne ruch y  lo t  p taków ?  Jak  n ie ­
w dzięczni b y li nasi o jcow ie , że nie 
na zw a li H o llyw oo d  „M a re y -C ity “ .

Jeden z pa ten tów  w  S tanach 
Z jednoczonych zaw iera  pow ażny o- 
pis parow ozu mogącego spędzać, p rzy  
pomocy s tru m ie n ia  wo-dy, zw ierzęta , 
kon ie  i -krowy, k tó re  w łó c z y ły  się 
często, ja k  się zdaje, po  szynach ko ­
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le jo w y c h  w  X I X  w ieku . W spom ­
n i jm y  tu , że w  1748 r. Vauca.nson 
p rzeds taw ił k ró lo w i L u d w ik o w i X V  
p ro je k t w ozu mechanicznego, k tó ry  
poruszał się sam w yrzu ca ją c  s tru ­
m ień  w ody, by  oczyścić drogę z 
przechodniów . „P rośc i ludz ie  będą 
pana uważać za cza ro w n ika “  —  po­
w ie d z ia ł k ró l.

In n y  pa ten t am e rykańsk i o fia ru je , 
a rm ii „gum ow e k o ła  ra tun kow e  dla  
k o n i k a w a le ry js k ic h “ , m a jących  
przep ływ ać ‘rzek i. Co się tyczy  lu d z i 
bez kon i, przeznaczono d la  n ich  p rz y ­
rząd „z  balonów ' i  ro w e ró w  dla 
p rzep łyn ięc ia  rz e k i“ .

In n y  przyrząd  m ia ł zapobiegać k a ­
ta s tro fo m  k o le jo w y m  przez to , że 
„p rz y  zderzen iu pociągów  każdy  na­
stępny w agon w ch od z ił na  dach po­
przedzającego“ .

B ło tn ik i naszych sam ochodów n ie  
b y ły b y  n ig d y  pogięte, gdyby zastoso­
w ano pa ten t nazw any: „gum ow e 
b ło tn ik i samochodowe n ie  o b a w ia ją ­
ce się zderzeń“ . A  czy n ie  by łoby  
m n ie j w ypadków , gdyby, w  m yś l ży­
czenia p rzedsięb iorcy z S ikeborg 
(Ju tland ia ), ‘brzegi d róg b y ły  zaopa­
trzone w' b a rie ry  „ch ron iące  w a ria ­
tó w “  (chodzi tu  o samochody), posia­
da jące w y p u k łą  pow ie rzchh ię  i  po­
w odu jące ześlizgnięcie się opony i

naprow adzen ie samochodu na szosę?
Zapewne, są „w y n a la z k i“ , k tó re  

w y w o łu ją  konsternację , ja k  np. p u ­
ła pka  wyposażona w  dzwoneczek d la  
ostrzegania m yszy. A lbo , ca łk iem  
niedaw no, m aszyna w yna lazcy ame­
rykańskiego, k tó ry  zapraszał prasę 
d la  je j podz iw ian ia . M aszyna ta , ba r­
dzo skom p likow ana , w ym aga ła  k i lk u  
la t  s tu d ió w  i  badań, a —  zgodnie z 
koncepcją swego tw ó rc y  —  nie s łu­
żyła do niczego.

Są rów n ież  „o d k ry c ia “  n a u ko w ­
ców, k tó re , po pe w n ym  czasie, mogą 
nas ty lk o  baw ić. Czas ten  nadszedł 
d la  w yn a la zku  d r  Chevreu.se. P rzed­
s taw ię  w a m  tu  podstaw ow e jego za­
sady, k tó re  pa s jo now a ły  uczonych 
tam te jsze j epoki.

W  1875 r .  d r  Chevreu.se, Francuz, 
p rze ds taw ił w  Sorbonie p o r tre t b i­
skupa D arhoy na m a low any b a rw n ie  
i w  n a tu ra ln e j w ie lko śc i p łynem  po­
chodzącym  z rozgniecionych ch ra ­
bąszczy. D o k to r zauw ażył, że odcień 
tego p ły n u  zm ien ia  się w  zależności 
od żyw ności podawanej ow adom : 
czerw ony u chrabąszczy żyw ionych  
liśćm i ja b ło n i, kasztanow o -  ‘b ru n a t­
ny, gdy ży ły  ina krzew ach  w innych , 
żółto-^czerwony z m ira be lek , itd ... 
W ynalazca o trzym a ł w  ten sposób 
ponad 30 ba rw . T w ie rd z ił ponadto, że
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chrabąszcza należy zab ijać na czczo, 
co n a jm n ie j 5 godzin po jego śniada­
n iu ,'g d yż  p ły n  o trzym an y  podczas je ­
dzenia b y ł g ru z ło w a ty  i  n ie ,d o  uży­
cia, na skutek n ieca łkow itego  s tra ­
w ien ia  liś c i przeiz ow ady.

Nasi ówcześni uczeni w z ię li rzecz 
na serio. Na swe w ytłum aczen ie  m ie li 
fa k t, że do w ie dz ie li się o ty m  w yn a ­
lazku w  sto ła t  potem , gdy T h ie rry  
de M en o u v ille  zdobył od M eksyką - 
nów ta jem n icę  h o do w li koszen ili, z 
k tó re j o trzym yw ano ju ż  k a rm in .

P rzyk ła d  ten jest ostrzeżeniem  
przed zby tn ią  ła tw ow ie rnośc ią  i  p rze­
szkodzi nam  może w  naśladow an iu  
tych 27 tys ięcy osób, k tó re  podobno 
zapisały się na podróż na  księżyc.

U n ik n ie m y  może w  ten sposób 
„dram atycznego losu w ie lk ie j ra k ie ­
ty  . W ilk insoina i Hoibbarta“ , k tó ry  
p rzypom n ia ła  n iedaw no-pew na w ie l­
ka gazeta francuska . R ak ie ta  ta 
przekroczyła  s ferę przyc iągan ia  zie­
m i, n ie  osiągając s tre fy  przyc iągan ia  
księżyca i  skazana je s t na  w ieczne 
krążenie w o k ó ł z ie m i ze sw ym  ła ­
du nk iem  20 trupów .

W id z im y  w ięc, że w ynalazca po­
nosi d la  nas ryzyko , często' w  a tm o­
sferze powszechnej obojętności, je ­
żeli n ie  n ien aw iśc i i  k p in  współczes­
nych m u  lu dz i, k tó rz y  k iedyś  w yc ią g ­
ną korzyść z jego o fia ry . Czyż nie

je s t to dostatecznym  powodem  d o  
szanowania go?

W ynalazek w ym aga ponadto w ie ­
le w y s iłk ó w . W ynalazca je s t n iezm or 
dow anym  p ra cow n ik iem , „ ro z w ija  
zagadnienie“  i  n ie  uzyska spoko ju  
przed rozw iązan iem  go. I  jeże li n ie ­
k tó re  w y n a la z k i w yd a ją  się m im o­
w olne, to  trzeba  zawsze pam iętać o 
ty m  co pow iedz ia ł Egger: „Jeże li 
znaleziono bez poszukiw an ia , to zna­
czy, że poszukiwano bez znalezie­
n ia “ .

W ydaje  się, że n ie k tó re  wynalazki: 
zawdzięczam y p rzyp ad kow i. W  rze­
czyw istości trzeba być A trchim ede- 
sem, Watfceim, Papinem , Roentgenem* 
Becąuerelem , Jemnerem, Pasteurem * 
F lem m ing iem  itd ., by p o tra fić  w y ­
ciągnąć w n io sk i z tego przypadku, 
jp IS A Ł E M  w yże j, że w ynalazca 
"  ma swe w ys taw y . P aryż m a ich 
dw ie : K o n ku rs  Lap ine  i  K o n k u rs  
M iędzynarodow y. Poszedłem: na ten 
osta tn i iw poszuk iw an iu  czegoś cie­
kawego, co m og łoby wzbogacić m o­
je  doświadczenie. Poszedłem i  o d k ry ­
łem  chorobę, k tó re j n ie o m a l że n ie  
pode jrzew ałem . D z ienn ika rze  idą  na 
w ystaw ę, by  szukać tego co baw i i  
gdybym  og ran iczy ł się do naślado­
w an ia  ich , nap isa łbym  m n ie j w ięce j 
ta k :

„Rozpoczął się konkurs, m iędzyna-
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rodow y. I  w  tym  ro k u  m am y okazję 
do og lądan ia zadz iw ia jących  rzeczy. 
Pom ysłowość w yna lazców  n ie  ma 
gran ic . O to  p. L . Bouchene w ys ta w ia  
maszynę „S ko k  przez s tru m y k “  z 
po rusza jącym i się sk rzyd łam i, po­
pędzanym i przez m echan izm  peda­
ło w y  oraz z ba lo n ika m i w y p e łn io ­
n y m i helem. Rzućm y ok ie m  na to­
m ik  po ez ji pośw ięconej te j m aszynie. 
„C z y  m arzenie Ik a ra  s tan ie  się ju ­
t ro  rzeczyw istością o p o d w ó jn ym  
znaczeniu uży tko w ym  i  spo rto w ym  
zarazem ?“

„W  oddzia le h iszpańskim , H ono rio  
G aston Deson z B arce lony przed­
s ta w ia  „a m o rtyza to r —  zderzak 
przeznaczony do 
osłab ien ia  w s trzą ­
sów w yn ika ją cych  
z poprzecznych 
ruch ów  w agonów “ .
Chodzi o  u n ik n ię ­
cie znanego dobrze 
każdem u pasażero­
w i podrzucaniu, spowodowanego 
przechodzeniem  w agonu przez złącza 
szyn.

„G dzie  in d z ie j o łów ek o połączo­
nych laskach g ra fito w y c h  u m o ż liw ia

nia  jedno litego  języka ch ińskiego, 
p rzy  czym  pozostanie ty lk o  d ia ie k t 
p e k iń s k i“ .

„D o  tego dochodzi now e urządze­
n ie  zabezpieczające przed kradzieżą 
i  m etoda u m o ż liw ia jąca  każdem u 
pos ług iw an ie  się geom etrią  p rze ­
strzenną. N ie  m a w yn a la zku , k tó ry  
by  n ie  b y ł za jm u jący. W spom n ijm y 
jeszcze o „na jw sp an ia lszym  w yn a la z ­
k u  tego w ie k u “  —  chodzi się p o  w o ­
dzie ja k  po ziem i, przechodzi się ba­
seny, rz e k i i  morza, p iechotą z F ra n ­
c j i  do  A n g lii,  bez zmęczenia, bez u- 
top 'e n ia  się, dz ięk i „p ły w a ją c y m  
branso le tkom “ .

„B andaż S era tou“  p. Le m on n ie r 
ma ze siwej s tro ­

J) ny  c iekaw ą w ła ś ­
ciwość łączenia się 
ze sobą bez p rzy ­
k le ja n ia  się do cze­
go ko lw ie k  innego. 
O to co może zm ie­
n ić  m etodę opa­

tru n k ó w , połączeń n iep rzem aka lnych 
itp...

„M ó g łb y m  w am  jeszcze przedsta­
w ić  da le j w  tein sposób w szystk ie  
na jb a rdz ie j „c ie ka w e “  rzeczy w  ty m

każdem u p isan ie  d o w o lnym  ko lo re m  
bez zm iany  p rzyrządu  i  podp isyw a­
nie  się w  sposób nie  do naśladow a­
n ia  p rzy  użyc iu  obu lasek. O trzym u ­
je  się podw ójne lite ry .

„D a le j maszyna do ob rab ian ia  
kam ien ia  mogąca w y ra b ia ć  p ły ty  
okrągłe, w ydrążone, obram ow an ia , 
k ra w ę ż n ik i, i tp . -  M arco  znów  przed­
s taw ia  n a m  „Uczonego C h ińczyka “ , 
k tó ry  u m o ż liw i „600 tys iącom  śle­
pych C h ińczyków  p isan ie  i  czytan ie  
w  ich  ję zyku  za pom ocą a lfabe tu . 
B ra i;lle ‘a, p rzyczyn i się do s tw orze­

salonie, gdyby w łaśn ie  p. Lem onn ie r 
n ie  z w ró c ił m e j uw a g i na  w yna lazek 
zna jd u ją cy  się na jego sto isku. K a r t ­
ka  g łos i: J. B e rn a rd  „T a b lica  o  pod­
w ó jn y m  napis ie , z  k tó ry c h  każdy 
je s t w idoczny z in n e j s trony , prze­
c iw n e j a n iże li d ru g i“ . C hc ia łem  ju ż  
s fo tog ra fow ać w yna lazek, gdy p. L e ­
m on n ie r pow iedz ia ł m i: „Jeże li pan 
o ty m  w spom n i, z rob i pan  dob ry  
uczynek, k tó ry  bardzo m n ie  ucieszy, 
w ynalazca je s t w  nędzy i  g łucho­
n ie m y“ .

N ie  m ów iąc, n ie  słysząc, m a jąc  t y l ­

66



ko oczy J. B e rn a rd  od n ich  ty lk o  
oczekuje w ładzy  nad życiem . Czy nie 
udało m u się to  trochę p rzy  pom ocy 
te j tab licy? “

P. C o lb ran t, -sekretarz genera lny 
syndyka tu  d la  och rony w yn a la zków  
i dz iekan Rzem iosł -Belg ijskich m ó w i 
m i :„ Proszę, n iech pan  nie -przychodzi 
tu  ja k  pańscy ko ledzy: b y  baw ić 
czy te ln ikó w . G-dyby pan  w iedz ia ł, ile  
w śród w yna lazców  k ry je  się nędzy. 
Jeden z m ych  b e lg ijsk ich  p rz y ja c ió ł 
w yn a la z ł pudełeczko, k tó re  m ogłoby 
zastąpić sk rzynkę  biegów. N iezm ie r­
n ie  solidną, w ypróbow ane cudo. Ro­
dz ina w yrze k ła  się go, gdyż w y n a la ­
zek zby t drogo kosztował. Dziś b łą ­
ka .się w yczerpany, p rz y b ity , n ik t  
n ie  chce się -zająć jego pom ysłem. 
B y ło by  to nie na rękę k i lk u  p rzem y­
słow com “ .

P otw ierdzen ie  te j p ra w d y  zn a jd u ­
ję  w  „C re a tio n “  p iśm ie  w a łczącym  
w  ob ron ie  d robne j wynalazczości 
francu sk ie j.

„Publiczność, ko rzys ta jąca  z w y ­
na lazków , n ie  znająca ich  is to ty , 
m ogłaby sądzić, że tw ó rc y  pędzą za­
sobne i  łą tw e  życie. N ic  podobnego. 
N iedostatecznie ch ro n ien i przez prze­
starzałe ustaw odaw stw o, liczące po­
nad sto la t  (ustaw a francuska  z 
1791 r. zosta ła z rew idow ana w  
1884 r.), zduszeni poda tkam i (n iek tó ­
re w zros ły  o 1200%), k tó rych  nie są 
w  stanie p łac ić , w ie lu  w yna lazców  
jest dziś w  nędzy i n ie  może zdobyć 
środków  na ch leb powszedni. Z  w y ­
na lazków  ko rzys ta ją  ty lk o  c i, -którzy 
są ich  u ż y tk o w n ik a m i: w  oparc iu  o 
to bądź nabyw a ją  za bezcen patent, 
bądź też czeka ją c ie rp liw ie , aż pa­
le n i p ra w n ie  wygaśn ie w s k u te k  nie

płacenia rocznych ra t przez w yn a la z ­
cę.

Co w ięce j cudzoziem cy w y k o rz y ­
s tu ją  źle ch ro n iony  ry n e k  patentów7 
francusk ich ...“

I  da le j w  ty m  sam ym  piśm ie :
„D la  życia gospodarczego k ra ju  

prasa do ja rz y n  i  te le w iz ja  są b a r­
dz ie j in teresu jące, an iże li bomba 
atom owa, lu b  w odorow a i  rak ie ta  
k ie row a na  rad ie m , Prasa do ja rzyn  
i te le w iz ja  to rzeczy p ra k tyczn e  s łu ­
żące do codziennego i  powszechnego 
uży tku ; są źród łem  bogactw  i  życia. 
B om by zaś i  ra k ie ty , to  rzeczy d ro ­
gie i  używ ane sporadycznie, w  tym  
w yp ad ku  dla  ce lów  apoka lip tycz­
nych i b y ły b y  one źród łem  ostatecz­
ne j ru in y  m a te ria ln e j i  finansow e j, 
ja k  rów niee -śmierci przez wyniszcze­
n ie “ .

Czego żądają „d ro b n i w yna lazcy“ ?
Pom ocy te ch n ikó w  (w  w iększości 

w yp ad ków  dro-bny wynalazca, p racu­
ją c y  p ra w ie  zawsze in tu ic y jn ie , n ie  
jes t tech n ik iem ; ma ipomysł, lecz n ie  
może go dobrze zrea lizow ać: b ra k  
m u w iadom ości technicznych), w a r­
sztatów , pom ocy spec ja lis tów  hand lo ­
w ych  (m ały w ynalazca jasit przew aż­
nie ¡bardzo z ły m  hand low cem ; d la te ­
go też częs-to go oszukują). I  w resz­
cie, ale ty lk o  w  osta tecznym  w yp a d ­
ku, pożyczki.

Żądania te po tw ie rdza  n o ta tka  za­
mieszczona na następnej s tro n ie  te ­
go samego p ism a: „D la  zrea lizow ania  
doświadczenia w yna lazca w y s ta w ił 
n iedaw no m eble na sprzedaż w  h a li 
lic y ta c y jn e j. Po odciągnięciu  kosztów  
tra n sp o rtu  i  sprzedaży pozostała m u 
śmieszna sum a za ca ły  samochód 
c iężarow y ładnych  i  so lidn ych  m ebli.
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W y n ika  z tego m ora ł, że ¡Bernard 
P a lissy m ia ł ca łko w ic ie  rac ję  paląc 
swe m eble, gdyż gdyby  chc ia ł je  
sprzedać, n igd y  by  n ie  osiągnął do­
statecznej sum y na kup no  ta k ie j 
ilośc i drzewa, ja k ą  by  m u  one d a ły “ .

N ig d y  ¡nie da się  opisać w szys tk ie ­
go, co zaw dzięczam y w ynalazcom . 
To on i sw ym i m arzen iam i, sw o im  
uporem , u b ra li przedhistorycznego 
cz łow ieka, p o z w o lili m u  w y jś ć  ze 
stanu zwierzęcego, u w o ln il i go od

s trachu i  w ie k  po w ieku , chroniąc go 
przed groźbam i n a tu ry , u ła tw ia li m u 
pracę.

Z b liż a ją  się czasy, w  k tó ry c h  bę­
dzie się oceniać poziom  ro zw o ju  na­
rodu  na podstaw ie  tro s k i o pomoc i 
opiekę nad w ynalazcą, w ie lk im  czy 
drobnym .

I  słyszę słow a p. C o lb ra n t: „N iech  
pan nie  k p i z w yn a la zców !“

J. B. EGGENS

• ' A



Daumier: Brzuch ustawodawczy

WYSTAWA SZTUKI ZACHODNIEJ W MOSKWIE
( Wrażenia artysty radzieckiego)

W E w rze śn iu  bieżącego roku  
m ieszkańcy M oskw y  m ie li 
możność po dz iw ia n ia  W ysta ­

w y  S z tuk i G ra ficzne j E u ropy  Za­
chodn ie j. W ystaw a —  na k tó rą  z ło ­
ż y ły  się a k w a fo rty  i  li to g ra fie  — 
odniosła n ie b y w a ły  sukces, k tó ry  
je dn ak  nas b y n a jm n ie j n ie  zdzi­
w ił.  O be jm ow a ła  ona bow iem  
dzie ła  na jśw ie tn ie jszych , rep rezen tu ­
jących różne k ie ru n k i m a la rs tw a , a r­
tys tó w  X I X  w ie ku . W śród n ich  na 
p ie rw szy  p la n  w ysu w a ją  się F ra n c i­
szek Goya i  H onoré D aum ier.

Obecnie w ys taw a opuściła ju ż  M o­
skwę, by  odbyć objazd w ie lu  in n ych  
m ia s t ZSRR, gdzie będzie og lądana 
i  podz iw iana  przez liczne rzesze m ie ­
szkańców  naszych rep u b lik .

iNie będę za trzym yw a ł się d łuże j 
p rzy  dz ie łach a rtys tó w  te j ¡klasy co 
G ava rn i, M ille t ,  K ä th e  K o llw itz ,  
S te in le in  i  in n i;  w szystk ie  one za­
s łu gu ją  w  ró w n e j m ierze na uwagę. 
O m ów ię tu  ty lk o  prace dw óch u lu ­
b ionych  przeze minie a rtys tó w : G oyi 
i  D aum iera . K u  m e j w ie lk ie j rado­
ści odna lazłem  je  w  salach w ys ta ­
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w ow ych, w  k tó ry c h  pom im o t łu m ó w  
zw iedza jących panow ała  głęboka c i­
sza.

Jedną z na jb a rdz ie j ch a ra k te ry ­
stycznych cech w ie lk ic h  dz ie ł sz tuk i 
jest to , iż  n igd y  nie można o n ich  po­
w iedzieć, że się zna je  do g ru n tu . 
Każde nowe zetkn ięc ie  się z n im i po­
zw ala nam  od kryć  nowe w artośc i, 
k tó rych  się przedtem  jeszcze w  ogóle 
n ie  dostrzegło. W p ły w a ją  na to, m o­
im  zdaniem , dw ie  okoliczności. Po 
pierwsze, z b ieg iem  la t m y sam i roz­
w ija m y  się i zaczynam y Więcej 
sp raw  rozum ieć niż daw n ie j. Po d ru ­
gie, zm ienia się epoka. Zależnie bo­
w iem  od sy tuac ji i w ypadków  ta k ie  
dzie ła ja k : „O kropności w o jn y “  G oyi

Goya: Cu za nędza!

lu b  „U lic a  T iransnona in" D aum iera 
na b ie ra ją  innego znaczenia i  nowego 
zabarw ien ia .

Jeśli będziem y się s ta ra li zanalizo­
wać nasze w rażen ia  z te j w y s ta w y  — 
do jdz iem y do w n iosku , że kiedy, a r ty ­
sta czerp ie  swe na tchn ien ie  z ta k ich  
tem atów  ja k : m iłość o jczyzny, hum a­
n izm , w o la  ob rony po ko ju  —  w ó w ­
czas jego dzie ła m a ją  na jw ięce j d a ­
nych , by  zdobyć n ieśm ierte lność. 
Uczucia te bow iem  będą zawsze b l i­
sk ie  i  dostępne —  niezależnie od 
epoki i  narodowości — tym , k tó rzy  
p rzy jd ą  oiwe dzie ła podziw iać.

W  akw a fo rtach  G oyi zna jd u je m y 
połączenie s iły , śm iałości i  e legancji. 
T rudn o  powiedzieć, k tó ry  z tych



p ie rw ia s tk ó w  zdecydowanie przew a­
ża. C h w ila m i może się nam  zdawać, 
Że śm iałość. D la  w yrażen ia  swych 
m y ś li i  uczuć Goya w p ro w a d z ił no­
we sposoby rysu n ku  i  kom pozyc ji, 
odrzuca jąc z rzadka odwagą uśw ię ­
cone przez czas praw a sz tuk i k la ­
sycznej.

K ie dy  in d z ie j znów, uderzeni w i­
dok iem  te j pe łne j pa s ji d yn a m ik i, 
k tó ra  w p ro s t rozsadza a k w a fo rty  
G oy i —  jesteśm y sk ło n n i sądzić, iż  
do m in u ją cym  p ie rw ia s tk ie m  w  jego 
dzie łach jes t siła. W  in n y c h  chw ila ch  
odnosim y w rażenie, że g łów ną ich 
cechę s tanow i elegancja. P rze jaw ia  
się ona w  ta k  cha rakte rystyczne j 
d la  rysu n ku  G oyi, pe łne j swoistego 
w dzięku , drżące j i  ne rw o w e j l in i i .  
E legancja ta  p rze b ija  zwłaszcza w  
jego postaciach kobiecych. W ysta rczy 
tu przypom nieć ty lk o  a k w a fo rtę  
„C o za odwaga“ , p rzedstaw ia jącą 
sy lw e tkę  m łode j dziewczyny.

A  o to  d ru g i ty ta n  sz tuk i —  Dau- 
m ie r. o k tó ry m  Balzac słusznie się 
w y ra z ił: ..Ten cz ło w ie k  m a pod skó­
rą  m usku ły  M ich a ła  A n io ła !“ .

D z iw ne na pozór w yd a je  się nam  
to zestaw ienie : w iekopom ne dzieła 
M ich a ła  A n io ła  i... k a ry k a tu ry  Dau- 
m ie ra ! Jednakże jes t w  n ic h  coś 
wspólnego. M ożna by  się w yra z ić , że 
tchn ien ie  gw a łtow nego w ic h ru  zm io­
t ło  to  w szystko, co w  ich  dzie łach 
m ogło być m ałego i  przypadkow ego

pozostaw iając m ie jsce ty lk o  po­
tężnym  i p łom iennym  fo rm om , w  
k tó re  obaj a rtyśc i p rze le li swą ideę.

K a ry k a tu ry  po lityczne  Daumiera,, 
będące chłoszczącą sa tyrą  ówczes­
nych czasów, m a ją  w ie lk ą  w a rtość  
au tentyzm u. N ie  stracą one n igdy na 
sw o je j w a rtośc i, bo bez wątp ienia : 
posiadają cechy p ra w d z iw e j sz tuk i. 
Dzie ła  D aum iera  przewyższają w  
znacznym  stopn iu  to, co uważać się 
z w y k ło  za k a ry k a tu rę  po lityczną . 
M a ją  one w artość n iep rzem ija jącą .

Twórczość D aum iera  jes t m ilo w y m  
kam ien iem  w  ro zw o ju  sz tuk i św ia to ­
w e j. Ś w ia t w y ra żon y  w  jego k a ry ­
ka tu ra ch  jes t pe łny, bogaty, p u lsu ją ­
cy rea ln ym  życiem. W id z im y  w  n im  
szeroką skalę uczuć: poprzez chłosz- 
czący sarkazm , gn iew , h u m o r do 
trag izm u . Jest to św ia t na w skroś 
lu dzk i, b lis k i i  z rozu m ia ły  d la  mas 
-  św ia t, k tó ry  będzie zawsze pobu­
dzał a rty s tó w  do twórczości.

Z  żyw ym  za interesow aniem  śledzi­
łem  zachow anie się t łu m u , k tó ry  z 
w ie lk im  prze jęc iem  c isną ł się w o k ó ł 
dz ie ł D aum iera, w yra ża ją c  ty m  sw ój 
en tuzjazm  d la  jego m is trzo w sk ie j 
twórczości. Zastanaw ia jąc się nad 
t j rm  w szystk im , m im o w o li pom yśla­
łem  o ogrom nej potędze sztuk i, k tó ra  
u ła tw ia  zrozum ien ie  i p o tra f i złączyć 
w  b ra te rs k ie j m iłośc i ludz i, należą­
cych do różnych epok i k ra jó w .

K I B R 1 K
artysta malarz



O RW IE KULSZOWEJ

(

Dr. A. SALOMON

NIE  ulega w ą tp liw o śc i, że rw a  
ku lszow a jes t najczęstszym  
schorzeniem  ne w ra lg icznym  a 

to  z pow odu anatom icznego przebie­
gu ne rw u  kulszowego.

Częstość w ys tępow an ia  tego scho­
rzen ia  upow ażn ia  nas do zajęcia 
się n im  w  n in ie jszym  a rty k u le  celem 
rzucenia św ia tła  na te częste i  do­
ku cz liw e  stany.

C z j' rw a  ku lszow a jes t w y n ik ie m  
zm ia ny  s ta ty k i obecnego cz łow ieka 
w  p o rów nan iu  do daw ne j po zyc ji 
anatom iczne j, ta k  ja k  czworonożnych 
zw ie rzą t —  n ie  da się ściśle udow od­
nić. Bezsprzecznie rozpatrzen ie  ana­
tom icznych w a ru n k ó w  p o rów naw ­
czych może w  ty m  k ie ru n k u  dać nam  
podstaw y do dyskus ji. P rzyczynk iem  
do tych  poglądów  b y łb y  b ra k  zau w a­
żonych o b ja w ów  rw y  ku lszow e j u

zw ie rzą t czworonożnych. B y ło by  to 
dowodem, iż n iezliczone m ożliw ośc i 
uzyskane przez cz łow ieka w  pozyc ji 
sto jące j jo s ta ły  okup ione pew nym i 
n iedokładnościam i anatom icznym i, 
pow odu jącym i w  dużej ilośc i p rzy ­
padków  ciężkie schorzenia.

Celem poznania tego schorzenia 
należy przede w szys tk im  przestud io­
wać anatom ię ne rw u  kulszowego, je ­
go przebieg oraz p rzyczyny pow sta­
w an ia  jego zm ian chorobowych. N e rw  
ku lszow y jes t końcow ą gałązką sp lo ­
tu  krzyżow ego i sk łada się z k i lk u  
ko rzo nkó w  w łó k ie n  ne rw ow ych , w y ­
chodzących z kan a łu  kręgosłupa m ię ­
dzy k ręg iem  lę dźw iow ym  czwm rtym  i 
lę dźw iow ym  p ią ty m  oraz k rzyżow ym  
p ie rw szym  M krzyżow ym  drug im . 
Naw^et n ieznaczny uc isk w łó k ie n  
czuciow ych pow oduje  silne bóle, u ­
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n iem oż liw ia jące  do tkn ię te m u chodze­
nie czy leżenie, a w ięc pracę czy spo­
kó j. Przebieg n e rw u  m iędzy k ręgam i 
lu b  o tw o ram i kości k ręgów  czy k rz y ­
żow ej jes t narażony na różne szko­
dliwo,ści, k tó re  poniże j w y ja śn im y .

Najczęstszym  powodem  rw y  k u l-  
szowej jes t uraz. U razy  s ilne, pow o­
du jące zm iany w  uk ładz ie  ruchom ego 
kręgosłupa, same przez się są zrozu­
m ia ły m  powodem  tego schorzenia, 
lecz nawet uraz ta k  m a ły  ja k  nagłe 
podniesien ie się lu b  w yp ros tow an ie  
kręgosłupa może być dostateczną 
przyczyną do pow stan ia  tego dokucz­
liw ego, a często d ługo trw a łego , scho­
rzenia.

Dzisiejsze zapa tryw an ia  na pow ody 
w yw o łu jące  rw ę  ku lszow ą są zupe ł­
nie odm ienne od daw nych, a naw e t 
sprzed n ie w ie lu  la t. Obecnie n ie  m ó­
w i się ju ż  o ja k im ś  p rzezięb ien iu  lu b  
o reum atyzm ie  ne rw u  kulszowego. 
N a tom iast p ra w ie  zawsze uważa się 
rw ę  ku lszow ą za w tó rn e  zm iany  za­
pa len ia  s taw ów  m iędzykręgow ych. 
Do przyczyn zew nętrznych na leży za­
liczyć przede w szys tk im  urazy. U ra ­
zy b yw a ją  bezpośrednie i  pośrednie. 
Raczej do w ażnych należy zaliczyć 
urazy pośrednie. N ie w ie lk ie  uderze­
nie w  kręgosłup, ja k iś  w ys iłe k  n ie ­
spodziewany w  pew nych oko licznoś­
ciach w y w o łu ją  w ypadn ięc ie  lu b  póź­
n ie j p rze pu k lin ę  ta rczy  (dysku) m ię - 
dzykręgow ej w nętrza  do kan a łu  k rę ­
gosłupa. W  w y n ik u  drobnego naw et 
uc isku  gałązek n e rw u  w yw o ła n a  zo­
sta je  choroba.

Do najczęstszych w ew nę trznych  
przyczyn m ie jscow ych należy zaliczyć 
w ypadn ięc ie  ją d ra  ga laretowatego na 
w ysokości k ręgu  lędźw iow ego p ią te ­
go. Następnie w spom nieć na leży za­

pa len ie  s taw ów  m iędzykręgow ych, u - 
c isk spowodow any ciężarną m acicą, 
abscesy przy g ru ź licy  kręgosłupa czy 
guzy now otw orow e.

Z zew nę trznych p rzyczyn ogólnych 
nie  należy zapom inać o sy filis ie , cu ­
krzycy , dnie, a lkoh o liźm ie  oraz cho­
robach zakaźnych, ja k  in fluenza  i  za­
każenie połogowe.

Celem  zrozum ien ia  m echanizm u, 
powodującego rw ę  ku lszow ą przez 
p rze pu k lin ę  ta rczy m iędzy kręgow ej, 
należy sobie zdać spraw ę z budow y 
le j ta rczy  i je j um ie jscow ienia. T a r­
cza składa się z obręczy złożonych z 
w łó k ie n  tk a n k i łączne j, w łó k ie n  ela­
stycznych i chrzęstnych. W  środku 
zna jd u je  się przestrzeń zam knię ta , 
zaw iera jąca p ó łp łyn n ą  ga laretkę. 
W sku tek  uc isku  czy w y s iłk u  ta 
w łó k n is ta  otoczka może pęknąć i 
spowodować częściową lu b  c a łk o w i­
tą  p rze pu k lin ę  ta rczy  do kan a łu  k rę ­
gowego. Ta p rzepuk lina , uc iska jąc 
na jb liższe ko rzo nk i, jest przyczyną 
w yw o łu ją cą  rw ę  kulszową.

Zależnie od k ie ru n k u  tego uc isku 
pow sta ją  różne do leg liw ości w  prze­
biegu ko rzo nkó w  ne rw ow ych  lu b  
rdzenia. N ie k tó rzy  au to rzy  francuscy 
(F orestie r późnie j S icard) b y li zdania, 
iż  z w yk łe  rw y  ku lszow e nie  b y ły  w y ­
w o łane podrażn ien iem  ko rzonków  
ne rw ow ych  śródkręgow ych (D e je ri- 
ne), lecz ju ż  pow rózków  ne rw ow ych , 
w ychodzących z przestrzeni m iędzy­
kręgow ych lu b  o tw o rów  kości k rz y ­
żowej. Z m iany, zachodzące w  sta­
w ach m iędzykręgow ych, mogą też 
być przyczyną drażn iącą pow rózk i 
ne rw o w e  (Puitti). T y m  sposobem rw a  
ku lszow ą może m ieć za przyczynę 
ostre lu b  chroniczne zapalen ie  sta­
w ó w  m iędzykręgow ych. Do bardzo

\
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rzad k ich  przyczyn na leżałoby z a li­
czyć guz śródkręgow y i ew en tua ln ie  
stany zapalne lu b  toksyczne.

R w a kulszowia spowodowana prze­
p u k lin ą  ta rczy  m iędzykręgow e j byw a 
najczęściej w yw o ła n a  urazem  naw e t 
stosunkow o n ie w ie lk im . Początkowo 
z ja w ia ją  się bóle, określone nazwą 
lum bago, k tó re  je dn ak  po k i lk u  
dn iach, a naw e t tygodn iach  rozprze­
s trzen ia ją  się coraz n iże j i  da ją  ob­
raz w yra źne j rw y  ku łszow e j o cha­
rak te rys tycznych  bólach.

W  przypadkach zaś rw y  ku łszow e j 
z powodu zapalenia s taw ów  m iędzy- 
kręgow ych  urazu n ie  byw a, na tom iast 
często zachodzą zm ia ny  rozleglejsze, 
a mogą być naw e t obustronne. W ów ­
czas ru ch y  kręgosłupa b y w a ją  boles­
ne. Chociaż rozpoznanie rw y  ku lszo- 
w e j zazwyczaj n ie  jes t trudn e , je d ­
nak is tn ie ją  p rzypadk i, w  k tó rych  
n ie  w o lno  zaniedbać różnych sposo­
bów  badania, aby n ie  p rzyp isyw ać 
rw ie  ku łszow e j bó lów  w yn ika ją cych  
z in n ych  powodów.

I  tak , zapalenie s taw ów  b iod ro ­
w ych , k tó ry c h  bóle często są lo k a li­
zowane m n ie j lu b  w ięce j w  te j samej 
oko licy , byw a brane za rw ę  ku lszo- 
wą. Roentgen w ykaże nam  wówczas 
schorzenie stawu. Bóle n e rw u  ku lszo- 
wego w yw o ła n e  przez uc isk  guza czy 
to  przez rop ień  opadowy w sku te k  
g ru ź licy  kręgów , czy guz now o tw oro ­
w y , b y w a ją  rozleglejsze: często to ­
warzyszą im  inne  zm iany neuro lo­
giczne? W  przypadkach  w ą tp liw y c h  
uciec się na leży do badania p ły n u  
m ózgowo-rdzeniowego oraz k o n tra ­
stowego zd jęcia  kręgosłupa.

Rw a ku lszow a w ed ług  osta tn ich  
badań w  znacznej w iększości p rzy ­

padków  je s t spowodowana w ypadn ię ­
ciem  ta rczy  m iędzykręgow ej.

R okow anie w  rw ie  ku łszow e j z po­
w odu zm ian staw ów  m iędzykręgo- 
w ych  jes t przeważnie dobre. Czasem- 
je dn ak  muszą up łynąć tygodn ie  i 
m iesiące do w yzd row ien ia , a n ie  są 
w yk luczone  i  recydyw y.

W  rw ie  ku łszow e j z pow odu prze­
p u k lin y  ta rczy  m ię dzykręg ow e j 
wszystko zależy od stosunków  ana­
tom icznych. Jeżeli uda się usunąć u - 
c isk na ko rzo nk i, w yzd row ien ie  może 
nastąpić w  k ilk a  tygodn i. W  p rzy ­

padku , gdy nie  można ca łkow ic ie  
u w o ln ić  ko rzonków  ne rw ow ych  po 
k i lk u  tygodn iach u lg i bóle pow raca­
ją  znowu.

W  leczeniu rw y  ku łszow e j m usim y 
rozróżnić k ilk a  m etod, k tó re  n ie  w y ­
k lu cza ją  się w za jem n ie , a raczej je d ­
na zw yk le  dope łn ia  inną.

N iezależnie od p rzyczyn w y w o łu ­
jących rw ę  ku lszow ą —  pierwszym : 
zasadniczym  postępowaniem  jes t spo­
k ó j. U n ie ruchom ien ie  kręgosłupa w  
łóżku, c iepłe łu b  w ilg o tn e  ok łady, 
d ia te rm ie , ś rodk i uspoka ja jące i prze­
c iw bó low e  oraz in je k c je  p repa ra tów  
jodu , sa licy lu , s ia rk i, czasem h is ta m i­
ny» w y ją tk o w o  w ita m in y  B i mogą 
przyn ieść ulgę. W  przypadkach, n ie - 
poddających się tem u leczeniu, uc ie­
kam y się do b lokad przez ka n a ł k rę ­
gow y lu b  m ie jscow y. W  w iększości 
p rzypadków  ta k ie  leczenie w ystarcza 
do uzyskania w  ciągu k i lk u  tygo dn i 
dobrego w y n ik u . G dy je dn ak  w y n i­
k u  w yże j w ym ie n io n ym  sposobem u- 
zyskać n ie  m ożem y, szczególnie w  
rw ie  ku łszow e j w yw o ła n e j zm ianam i 
w  stawach m iędzykręgow ych, na leży 
poradzić jo n izac ję  jodow ą lu b  w a p ­
n iow ą, a jeszcze le p ie j rad io te rap ię .
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Polepszenia po ra d io te ra p ii m ie j­
scowej należy oczekiwać po k i lk u
seansach.

Podczas leczenia n ie  należy zapo­
m inać o un ie ruchom ien iu  kręgosłu­
pa, uc ieka jąc się naw et do gorsetu 
lub  gipsu.

Rozpoznanie rw y  ku lszow e j z po­
w odu w ypadn ięc ia  lu b  p rze p u k lin y  
ta rczy m iędzykręgow ej upow ażnia le ­
karza do przystąp ien ia  do zabiegu 
ch irurg icznego. T echn ika  tego zabie­
gu jes t w  dzis ie jszych czasach na jdo ­
k ła d n ie j opracowana i  n ie  s tanow i 
poważnej groźby d la  chorego. N aw et 
w  przypadkach, gdy nie  można 
s tw ie rdz ić  p rze p u k lin y  ta rczy m iędzy­

k ręgow e j przecina się czuciow y ko ­
rzonek ne rw ow y, co n ie  s tanow i ja ­
kiegoś uszczerbku ogólnego. W y n ik i 
dodatn ie  w sku te k  zabiegu p rzy  prze­
p u k lin ie  ta rczy  m iędzykręgow e j o b li­
cza się na ca 70%-

W  w y n ik u  tych  trudn ośc i w  rozpo­
znaw an iu  różnych pow odów  rw y  k u l­
szowej, w  rozróżn ien iu  je j od innych , 
mogących się zdarzyć chorób, następ­
nie w  trudnośc i postaw ien ia  do k ła d ­
nego rozpoznania i  zna lezien ia odpo­
w iedn iego leczenia przychodz im y do 
przekonania, iż  w y b ó r lekarza spe­
c ja lis ty  je s t d la  chorego n a jw a ż n ie j­
szy d la  uzyskania zd ro w ia  i  możności 
pow ro tu  do pracy.



Poniżej zamieszczamy w yjątek z powieści René Jouglet pt. „Złoto i chleb“, 
która przed paroma tygodniami ukazała się we Francji.

Powieść ta przedstawia kłopoty przemysłowca francuskiego, który w  po­
dzielonym na dwie części świecie usiłuje w yrw ać się spod kurateli obcego 
kapitału. W  Now ym  Jorku, dokąd udał się, aby obronić choć trochę swą za­
grożoną niezależność, Blaque-Censier spotyka Steina, prezesa monopolistycz­
nej grupy przemysłowców żelaza i stali.
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NA D C H O D Z IŁ  św it. H u ragan  o n iesa m ow ite j w p ro s t s ile  g ią ł 
d rzew a rosnące nad Hudsonem. W ia tr  w y ł ja k b y  k toś  się po­
w ie s ił. W  p o w ie trzu  obok ze rw anych  liś c i f ru w a ły  resz tk i 

gniazd i  przerażone p ta k i. W  hote lu , którego okna w ych od z iły  na 
zad rzew iony brzeg rzek i, pośród z łow rog iego ż y w io łu  niosącego za- .
gładę naturze i ludz iom , B laque-C ensier sto jąc p rzy  te le fon ie , n ie  :
s łysza ł n ic  poza w łasnym  n e rw o w y m  bębn ien iem  pa lcam i po s to li­
k u , podczas gdy nad N o w y m  J o rk ie m  w is ia ła  jeszcze noc, w  P a ry ­
żu b y ł ju ż  dzień. '

B laque-C ensier zna jd ow a ł się w  N o w ym  Jo rku  od trzech d  ii,  po 
odbyciu  b łyskaw iczne j podróży sam olotem , n ie  ta k  szybk ie j jednak, j  
ja k b y  sobie tego życzył. ¡Miasto to n ie  in te resow ało  go nigdy. Jago 
św ia t zam yka ł się w  n im  sam ym . Na sku te k  jakiegoś fa ta lnego pe­
cha czy nieszczęśliwego zbiegu oko liczności n ie  m óg ł spotkać S te i­
na, z Ik tó iym  p ra gn ą ł się skon taktow ać. P rzeb yw a ł on także w  po­
dróży, lufo p rz y n a jm n ie j taik kaza ł m ów ić . B laque-C ensier szarpał 
się w  p o dw ó jn ym  n iepoko ju . !

D z ies ią tk i razy  żądał po łączenia z Paryżem  —  num er, o k tó ry  
pros ił, odpow iada ł d łu g im  sygnałem  —  n ik t  n ie  pode jm ow a ł s łu ­
chawki.) Co ja k iś  czas B laque-C ensier w y m y ś la ł te le fon istce . Pod- I 
w o jn y  n iepokój... ił

M ia ł sw o je  fa b ry k i.  U ru c h o m ił je  wszystkie . N ie  zan iedba ł n icze­
go. S p ro w a dz ił now e m aszyny, zas tąp ił s tare m etody n o w ym i. Zna- 
laz ł now e r y n k i zbytu . P o tra f i ł k ie row a ć  p o lity k ą  cen. U m ia ł p rze- ( 
w idz ieć k ryzysy . B y ł ostrożny i  zuch w a ły  jednocześnie. M ia ł n iepo­
dzie lną  w ładzę w  sw ym  ręku . j

A  teraz nieza leżn ie od niego w yd a rze n ia  p o s ta w iły  go w  n ie ­
zm ie rn ie  c ię żk ie j sy tua c ji. A n i ostrożność, an i śm ia łe  posunięcia, :j' 
ań i p o lityka , an i dośw iadczenie, an i s tosunk i n ie  doprow adza ły  ju ż  
do niczego. ¡Nie m a p rz y ja ź n i w  interesach. Jest ty lk o  s iła . W szystko 
co m ó w ił V a lb e rt b y ło  słuszne. T ak  samo rozsądnie m ó w ili A m e ­
ryka n ie . A  je dn ak  d z ie liła  ich  przepaść.

N a horyzoncie  m u r  A m e ry k i. M u r  m a rm u row y . Przede w szys t- j 
k im  wznoszący się w o k ó ł —  m u r  banków . B a n k i rządzą. A m eryka  
to  bank i. N ie  p rzy je ch a ł tu  po to, aby s taw ić  im  czoła. P rzyb y ł tu , 
aby oca lić  przed ty m  potężnym  apara tem  re s z tk i zn ika ją ce j n ieza­
leżności. N a zyw a ł się Biaque-iCenisier. B y ł k im ś  inie ty lk o  w e  F ra n ­
c ji. W  M aroko , C h ile , na z iem i i pod z iem ią  znano B laque-Censier. . 
P rzekona ją  się o tym . T ak, to  b y ł k łopo t, ale n ie  b y ł k ło p o t jedyny.

N ie  o ty m  je d n a k  m yś la ł w śród w y c ia  i  (wściekłych p o ry w ó w  h u ­
raganu. W y w o ły w a ł s ta le  te le fon is tkę . W ciąż je dn ak  n ie  m ogła go 
połączyć.
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W y ją ł z p o rtfe lu  fo to g ra fię  Lo re ty . B y ła  w  sukn i u w yda tn ia jące j 
i • zuchwale lin ię  je j g ię tk iego  c ia ła . N ie  zna ł na  św iec ie  podobnej ko ­

b ie ty . K ie d y  d o ty k a ł tego cudu, którego b y ł w łaścic ie lem , zna jdo­
w a ł się ja k b y  w  ekstazie. K ie d y  Lo re ta  zw raca ła  ku  n ie m u  sw ó j 
w z ro k  pe łen spoko jne j Obojętności i  nagle ro zb łysk iw a ła  d rażn ią - 

;; cym  i  kp ią cym  uśm iechem, prze is tacza ł się w  kogoś zupe łn ie  in n e ­
go. T e le fo no w a ł -do n ie j o każde j porze. N ie  odpow iada ła. M ia ł 
przed oczym a po rów naw czy w yka z  godzin. N ie  odpow iada ła  ani 

I rano, a n i o  zm ierzchu, an i w  nocy. N ie  b y ło  je j w  donnu. To jedno 
by ło  niezaprzeczalne —  n ie  b y ło  je j. A le  gdzie p rzebyw ała? W  nie­
kończącej się udręce ja w iła  się przed n im  in n a  tw arz .

Ź le  z ro b ił, że w y je ch a ł, n ie  zobaczywszy się z n ią . M ie jsce by ł»  
zarezerwowane, kafoiogram, w y s ła n y  do Nowego Jo rku . M im o  to 

i czuł, że jes t obrażona. T rzeba to  jakoś załagodzić. Bez w ą tp ie n ia  
> p o w in ie n  b y ł zabrać ją  ze sobą.

A le  gdzie spędzała noc, skoro  n ie  b y ło  je j w  dom u? J a w iło  się tuż 
b lisko  ob licze Felipe, jego pode jrzana osoba z tw a rz ą  zboczeńca. 
Podobno są ko b ie ty , k tó re  ¿boczenie podnieca.

C h w ila m i b y ł na w e t gotów  podrzeć fo tog ra fię . S po jrza ł na  nią 
raz jeszcze i  w su ną ł do p o rtfe lu .

Podniósł się potężny, k w a d ra to w y  w  sw e j jedw abne j py jam ie . 
Podszedł do lu s tra , p rze jrza ł się i  o d w ró c ił w zruszyw szy ram ionam i. 
Oczy jego spoczęły na łóżku , szerok im  łożu z cy trynow ego  drzewa, 
n a k ry ty m  ¡b łęk itnym  jedw ab iem , k tó ry  s ta n o w iłb y  w yb orn e  t ło  d la  
doskonałe j nagości, S iad ł na  brzegu.

G dyby ją  zab ra ł ze sobą, b y ła b y  podobna do k w ia tu  na d łu g ie j 
łodydze w śród  tego w nę trza , pośród ty c h  jasnych  m eb li, tych  p rze ­
ś licznych fo te li z ob ic ia m i w  ko lo rze  chabrów , d yw a n ó w  o jasnych 

j ko lo rach , s to lik ó w  z ozdobnego szkła , a rtys tycznych  drobiazgów  
i  czeskich św ieczn ików .

U śm iechną ł się do tego obrazu, ja k i podsunęła m u  w yobraźn ia .
R zu c ił się na łóżko. O stra k łu ją c a  zazdrość ow ładnę ła  n im  na no­

wo, przyw odząc na  m yś l ¡postać le p ie j zbudowanego a przede 
w szys tk im  m łodszego ry w a la .

Dość ju ż  by ło  tego czekanie, ju t ro  —  je że li w  c iągu d n ia  n ie  uda 
m u  się spotkać ze S te inem  —  wu ca.

Szyby d z w o n iły  za ża luz jam i, w ic h u ra  szala ła ja k  rzeka w y le ­
w a jąca  się ze sw ych  brzegów. B łaque-C epsier n ie  s łysza ł n ic. Ucze­
p i ł  się ja k  m an ia k  m yś li, że Lo re ta  n ie  jes t ta k  szalona, aby ry z y ­
kow ać m a ją tek , ja k i je j da w a ł, z k im ś , k to  n ie  m a a n i grosza. Na 
szczęście kochała zawsze zby t k .
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O B U D Z IŁ  się z uczuciem  jakiegoś strasz liw ego lęku. O stry  
dzw onek rozb rzm iew a ł tu ż  p rzy  jego uchu. U p ły n ę ły  t rz y  se­

k u n d y  zan im  o p rzy to m n ia ł —  d z w o n ił te le fon. Podnosząc słuchaiwkę 
czuł, że występuje w  niego nadzieja., O dda łby duszę, aby 'usłyszeć 
głos Lo re ty . T e le fonow a ł sekre ta rz  S teina. Prezes g ru p y  żelaza i  s ta ­
l i ,  k tó ra  nie nazyw a ła  się ju ż  trus tem  w  ce lu  obejścia l i te r y  p raw a  
i  k tó ra  w  ty m  sam ym  celu w p row a dz iła  pewne popraw iki w  s ta tu ­
cie, w łaśnie w ró c ił. O czek iw a ł B laque-C ensier w  południe.

B laque-C ensier od ło ży ł s łuchaw kę. P odniós ł się, s tw ie rd z ił, że 
w  poko ju  jest ciem no ja k  >w ja s k in i. Przeszedł się parę razy po po­
ko ju , zapa lił papierosa. O dsunął zasłony i  znow u us ia d ł na  łóżku . 
Zadzw on ił. W szedł ke lne r. B laque-C ensier zażądał ka w y . Potem  
przeszedł do łaz ienk i, zauw ażył, że w c iąż  jeszcze p a liło  się św iado . 
W róc ił, aby je  zgasić. S po jrza ł na zegarek. B y ła  10-ła. Spał w ięc 
snem kam iennym .

Poszedł p rzygotow ać sobie k ą p ie l i  zaczął się golić. W anna nie  
by ła  jeszcze pe łna, k ie d y  od ło ży ł p rzy rzą dy  do go lenia . Na p rze c iw ­
leg łym  ¡brzegu u jrz a ł drzew a w y rw a n e  z ko rzen iam i. D rw a le  zabie­
la l i  się do p rzep iłow an ia . P om yśla ł, że pogoda m us ia ła  'być k iepska 
te j nocy. Zastukano do d rz w i. M a ch in a ln ie  odpow iedzia ł, a potem  
po pa trzy ł k to  wchodzi. B y ł to  ke lne r, k tó ry  po s taw ił na s to lik u  ta ­
cę z f iliż a n k ą  i  dzbank iem  do ‘k a w y  1 wyszedł.

B laque-C ensier zam kną ł k u r k i w  łazience. Czy łączyć sie znowu 
z Paryżem ? N ie, tego n ie  zrob i. Podszedł do s to lika , w y p ił ły k  k a ­
wy. P otem  zadzw onił, aby m u  p rzyn ies iono pocztę^ N ic  je d n a k  d la  
niego nie  było. Lo re ta  znała przecież jego adres w  N o w y m  Jorku , 
te legra fow a ł do n ie j. Ta dziew czyna to je dn ak  ladacznica. A  on, on 
b y ł po prostu  id io tą . W y p ił do 'końca kaw ę. M ó j Boże, czy w  d a l­
szym c iągu m a je j pozwalać na  ta k ie  kp in y ?  N ie  jes t ona przecież 
jedyną  m iłą  dziewczyną, w ys ta rczy  aby k iw n ą ł pa lcem  a zna jdą 
się inne na je j m iejsce. N a p ił się jeszcze ka w y . T rzeba wreszcie 
gw izdnąć na to  wszystko. M iędzy n im i jednakże... M ie rz y ł sp raw y 
serca m ia rą  rozsądku. Do d ia b ła ! T rzeba z ty m  wreszcie skończyć 
i pow róc ić  do spraw y, k tó rą  będzie się za jm ow a ł za ch w ilę , ao 
spraw y na jw ażn ie jsze j, zasadniczej —  pom yśli o ty m  w  czasie 
kąpie li^

Dobra. W oda n ie  b y ła  naw e t le tn ia . W ypuśc ił trochę w o d y  z w a n ­
ny. D o lew ając św ieżej, p a trz y ł ja k  zahy.pnotyzowany n iew idzącym  
w zrok iem , na p łyną cy  s trum ień . Z ak rę c ił k u re k , sp róbow a ł wodę 
ręką, zan u rzy ł stopę, w y ją ł ją , osuszył i  poszedł zażądać od te le fo ­
n is tk i po łączenia z Paryżem .
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Z astuka ! 'kelner. P rzyszed ł zabrać tacę. B y ł w e  fra k u . M ó w ił po 
francusku . Dobrze się prezen tow ał, m ógł m ieć oko ło 30 la t.

—  Proszę m i pow iedzieć —  zap y ta ł B laąue-C ensier —  o k tó re j 
godzinie roznoszą pocztę z Paryża?

—  Już rozniesiono.
—  Czy d ługo trw a  uzyskanie po łączenia z Paryżem ?
Służący z ro b ił n ic n ie  m ó w iący  ruch .

—  A ..t n iech  m i pan ,powie...
B laąue-C ensier odczuł nagle potrzebę czy je jś  obecności.

—  Czy od daw na p ra cu je  pan w  hotelu?
—  O d dziesięciu la t, proszę pana.
—  T o znaczy, że je s t panu  tu ta j n iena jgorze j.
K e ln e r u czyn ił ruch  świadczący, że is to tn ie  n ie  jes t m u  na jgorze j.
—  A... czy n ie  m a bezrobocia w  rwaszym zawodzie?
R uch ja k i zastąp ił odpow iedź n ie  b y ł ła tw y  do odgadnięcia.
__Z auw aży łem  to  —  po w ie dz ia ł B laąue-C ensier —  to  jes t k ra j

spoko jny.
K e ln e r w z ią ł tacę i  zab ie ra ł się do w y jśc ia .
—  Jest pa n  za re p u b lik a n a m i czy za dem okra tam i?
Ram iona un io s ły  się w  górę, d rz w i o tw o rz y ły  się i  zam knęły.
—  B yć  może, że jes t to k ra j spoko jny , a le  z całą pewnością n ie  

jes t to  k ra j rozm o w ny —  w ym ruczały B laąue-Censier.

Podszedł do w a n n y  i p ra w ie  się w  n ie j zanurzy ł. Pon ieważ b y ł 
c iężk i, w oda rozp rysnę ła  się aż na  kau czuko w y  chodn ik. T y lk o  t ro ­
chę się op łu ka ł. U b ie ra ł się w  pob liżu  te le fonu . B y ł w ś c ie k ły  na sie­
bie samego i  zm uszał się do m yś len ia  o m a jące j w k ró tc e  nastąpić 
rozm ow ie  ze S teinem . N apraw dę  je dn ak  zna jd ow a ł się w  P aryżu 
w  p o ko ju  L o re ty , a lbo  na w id o w n i „E m p ire “ . M y ś li przeb iega ły 
m u  przez g łow ę szybcie j, n iż  ig ła  w  r $ tu  szwaczki. Każda z n ich 
zn ika ła  ledw ie  się p o ja w iła .

Z now u  zadzw on ił te le fon. Z a n im  p o d ją ł s łuchaw kę, m ia ł ochotę 
w y m yś lić  sobie jak ieś  życzenie. (Nic je d n a k  n ie  p rzychodz iło  m u  ma 
m yśl. I  ta k  w szystko  na ,nić. P o r t ie r  zaw iad om ił go, że samochód 
pana S teina czeka przed hote lem  do jego dyspozycji.

W reszcie zszedł. K a re tk a  pogo tow ia s ta ła  p rz y  chodn iku . Um iesz­
czono w  je d n ym  p o k o ju  trz y  n ierozw ażne osoby, zaskoczone w śród  
burzy, k tó re  u le g ły  po ran ien iu . O trzym a ły  one ta m  p ie rw szą  po­
moc. Pozostał jeszcze ty lk o  jeden cz łow iek, k tó rego  s tan un iem o­
ż liw ia ł przew iezien ie .
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B laque-C ens ie r nie zauw ażył samochodu, 'k tó ry  po niego przys ła ­
no. W zbudziło  to w  n im  gniew . Goniec popędził na poszukiwanie. 
W reszcie zna lazł samochód i  B laque-C ensier za ją ł m iejsce.

W ic h u ra  uc iszy ła  się. N a n ieb ie  k o lo ru  rdzy  o łow iane chm ury  
i obs iad ły  drapacze, k tó re  w y g lą d a ły  ja,k z łow rog ie  grzyby.

Jezdn ią  p ły n ą ł n iep rze rw a ny  s tru m ie ń  sam ochodów. W olna p rze­
strzeń spraw ia ła  w rażen ie pus tkL

B laque-C ens ier zauw ażył p l ik  gazet w  k ieszen i wozu. P rze jrza ł je  
jedne po d rug ich , rzuca jąc ok iem  ty lk o  na ty tu ły .

D rz w ic z k i o tw o rz y ły  się. Szofer s ta ł z boku  z o d k ry tą  głową. 
B laque-C ensier w id z ia ł ty lk o  jago czapkę. W suną ł m u  5 do la rów  

I do  rę k i.

T rzydzieśc i p ię te r w sp ie ra ło  się na  dziesięciu  'betonowych k o lu m ­
nach, ob łożonych m arm u rem , k tó re  p rzedz ie la ły  p a rte r. Fasada 

j  i  w n ę trze  h a llu  by ło  ze szkła . Idąc a le ją  wychodzącą na C en tra l 
P a rk  o d k ry w a  się nag le  przestrzeń ca łkow ic ie  pustą, a w  je j środku 
t rz y  surow e połączone ze sobą bu d yn k i, n iczym  b iu ro  i d w u  sto­
jących  przed n im  odźw ie rnych . Za ty m  kom pleksem  bu dyn ków  
rzuca się w  oczy jeden z n a jb a rd z ie j ukw ieconych  ogrodów  i b łę- 

i k itn ie ją c e  sadzaw ki, na  t le  k tó ry c h  b ie le ją  posągi.

D rz w i o tw o rz y ły  się same przed B laque-C ensier. N a tychm ias t 
z ja w ił się przed n im  w oźny, ja k  g renad ie r z epoki Cesarstwa, z ha­
fto w a n y m i ga lonam i, w  p ó ł zg ię ty  w  uk łon ie , poprzedzając go pa­
rad nym  krok iem . O n ic  n ie  py ta ł, m ia ł ju ż  w ydane polecenia. N a­
c isną ł pa lcem  zaledw ie w idoczny  w  m a rm u ro w e j ścianie guzik. M u r  
rozsuną ł się, a za n im  uka za ły  się o tw a rte  sta low e d rzw i. B laque- 
C ensier w szedł do k a b in y ; za ledw ie  p o s ta w ił w  n ie j nogę, kab in a  
zam knęła się i un ips ła  go na tychm ia s t bez szm eru i  (wstrząsu w  gó­
rę, n ie  w iadom o dokąd. Z a n im  m ożna by ło  sobie z tego zdać sp ra ­
wę, kab in a  za trzym a ła  się i w yko n a ła  z m etodyczną dokładnością  
te  same fu n k c je  ty lk o  w  sensie o d w ro tn y m  co przedtem , in te lig e n t-  

1 na ta k , a może na w e t i ba rd z ie j —  n iż  cz łow iek. A  je dn ak  B laque- 
C ensier zdążył wyjść.

S te in  oczek iw a ł go na pó łp ię trze .

—  M ó j d rog i, muszę się przed panem  w y tłum aczyć  i  w łaśn ie  to 
czynię. W racam  z P o łudn ia . G dybym  m óg ł przew idzieć...

—  Dzień d o b ry  — pow iedz ia ł B laque-C ensier tonem  oschłym . K a ­
pelusz -wyślizną ł m u  się z d ło n i, płaszcz zsunął z ramion,; T y m  ra ­
zem n ie  b y ł to  m echanizm , ale żyw y  cz łow iek. B laque-C ensier zdą-
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ży ł je d n a k  (wyciągnąć z (kieszeni jeden z dz ienn ików , k tó re  zab ia ł 
z samochodu.

DW IE  ściany b iu ra  S te ina p rzyp om in a ły  k la tkę . B y ły  ze 
szkła . Rozciągał się z te j wysokości roz leg ły  w id o k  na m iasto 

i niebo, ma szeregi (budynków i  chm ury. W sku tek  ciekawego z ja w i­
ska za łam yw an ia  się św ia tła , odblask zabłąkanego słońca sp ra w ił, 
że pow ie trze  sta ło  się gęste i  nabra ło  k o lo ru  b ru dn e j s ia rk i. Życie 
ja k b y  zam arło.

K la tk a  b y ła  obszerna, w  'kształcie kw a d ra tu , o boku  p ię tnastu  
m etrów . N ie  b yk } w  n ie j ani żerdzi, an i hu ś taw k i, an i kadzi, n ic  poza 
b iu rk ie m  dw a  ra zy  d łuższym  od s to łu  b ilardow ego, o nogach z n i­
k low anego żelaza, o b lac ie  z szarego p las tiku , z rzędem  d y k ta fo ­
nów  i  te le fonów . Po' je dn e j i d ru g ie j s tron ie  cztery ¡krzesła i  S tein, 
k tó ry  ze sw ym  ły s y m  czołem, haczykow atym  nosem i  c ie n k im i 
ustam i, b y ł zupe łn ie  podobny do p taka . T rudno  by ło  okreś lić , czy 
p rzyp om in a ł starego o rła , czy s ta rą  sowę. Jego w y p u k łe  i  .n ie ru ­
chome oczy p rze m aw ia ły  raczej za podobieństwem  do sowy. B y ł 
dość barczysty, ub ran y  niedbale.

—  B y łe m  na P o łudn iu , pow iedz ia ł Stein. Z b liża ją  się w yb o ry , 
a P o łudn ie  je s t przecież domeną dem okra tów , k tó rych  m us im y 
u ja rzm ić . U ja rz m im y  ich  z pomocą Eisenhowera. K o b ie ty  g łosu ją 
na (wojskowych. A  w ięc, d ro g i panie, dzień tu , dzień tam... B y łe m  
nieosiągalny, pan wie...

—  Jest pan skończonym  kłam cą, rzek ł B!aque-Censier.
S te in  w yb u ch n ą ł śmiechem.

—  A  w ięc, pow iedz ia ł, imoże is to tn ie  by łem  osiągalny, lu b  ze swrej 
s trony  m og łem  się odezwać. Lecz czyż m ia łem  wypuszczać z rę k i 
g ru by  in te res am erykańsk i d la  m a łe j a fe rk i francuskie j..,. Proszę 
siadać.

•—• I  postaram y się być trochę szczerzy.

—  Proszę m i przysłać cygara, zażądał S te in  przez w e w n ę trzn y  
te le fon, p recyzu jąc ic h  gatunek. W  ścianie o tw o rzy ło  się okienko. 
S te in  sch w yc ił pude łko  cyga r i  o tw ie ra jąc , podsunął je  (ku B laąue- 
Censier. S iedz ie li (naprzeciw siebie, po obu stronach b iu rk a  o ksz ta ł­
tach s to łu  b ilardow ego.

—  M ó j d rog i, rz e k ł S te in , spoży jm y razem  lunch , lecz przedtem  
skończm y z naszą sprawą. Tak, m izerna to  sprawa. S praw a rzeczy*- 
w iście w ie lk a  dokonu je  s ię  tu ta j,  pan  się chyba z ty m  zgadza?

—  Ha, odpa rł B laąue-Censier, n ie  s tra c ił pan zw ycza ju  narzucać 
ludziom , że się zgadzają, zan im  jeszcze o tw orzą  usta.
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—  Każda rzecz oparta  je s t na pew nych podstawach, k tó re  trzeba 
uznać na sam ym  początku, bez tego n ie  m ożna iść da le j. A m eryka  
je s t pańską podstawą, ta k  ja k  jest ona i  naszą.

—  D oskona ły początek, w trą c i ł B laque-Censier.
—  M ó j drog i, >rzekł S te in  w le p ia ją c  w  rozm ówcę swe w ie lk ie , 

szypu łkow ate  oczy.)
Z a trzym a ł się i zaczął pop raw iać  k ra w a t, k tó ry  m ia ł w yra źną  

tendencję do zna jdow an ia  się w  n ie w ła śc iw ym  m ie jscu. A  po tem  
w estchną ł i  zap a lił cygaro. B laque-C ensier od ło ży ł sw o je  na w ie ko  
dyk ta fo nu .

—  A  w ięc w  ja k im  ce lu  przyszedł m n ie  pan odw iedzić? —  zapyta ł 
S tein.

P a trz y ł teraz rw s u fit .  B laque-C ensier n ie  odpow iedzia ł.
—  rrz y p o m m a m  sohie jedno spotkanie, rze k ł S te in  c ich ym  g ło­

sem i  w yd a w a ło  isię, że m yś la m i je s t gdzie in d z ie j. Pewnego razu 
n a tkną łem  się na  tu te jszą  dziewczynę będącą po raz  p ie rw szy  
w  Paryżu. Szedłem  w zd łuż P ó l E lize jsk ich . „J a k  pa n i zn a jd u je  to 
m iasto? —  Jestem  rozczarowana“ . W ygląda ła  rzeczyw iście  na  za­
w iedzioną. „Z  pow odu czego? —  A ch, odparła , te  m a łe  stare dom - 
k i  p rzy  p lacu  Vendôm e!“  i  doda ła: „ I  ten  m ały, s ta ry  dom ek 
A iu r id a !“ .

—  I  ty lk o  jedna w ieża. E iffe l*
—  Is to tn ie .
—  C ygaro m o je  zgasło, pow iedz ia ł B laque-Censier.
—  Co takiego? —  rz e k ł S te in , i  zaraz dodał: P an go nie  zapa lił.
—  A  iwięc poproszę o ogień, rz e k ł B laque-Censier.
S te in  w y d a w a ł s ię  z b ity  z tropu . Z a p a lił zapaln iczkę, poda ł ją  

F rancuzow i i  rzek ł:
—  Z a k p ił pan ze minie.
—  Niechże pan ty lk o  sobie tego n ie  w yobraża, o d p a rł B laque- 

Censier.
S te in  zam kną ł zapalniczkę, trzasnąw szy p o k ry w k ą , pod rzuc ił ją  

do góry, z łapa ł w  p o w ie trz u  i pow iedz ia ł:
— A  w ięc, jesteśm y słon iem , ta k  s łon iem . Za n a m i —  s łon ią tka , 

•które id ą  naszym i ś ladam i. M y  o tw ie ra m y  drogę.
—  P odróżni, pow iedz ia ł B laque-C ensier, zauw aży li, że droga 

p ra w d z iw y c h  s ło n i (w y m ó w ił ten  p rz y m io tn ik  z nac isk iem ) jest, 
ogóln ie  b io rąc, drogą n a jb a rd z ie j rac jona lną, drogą p ra w d z iw ych  
słon i, p o w tó rzy ł,

—  A  no dobrze, rz e k ł S te in . W chodzim y na to ry  c iekaw ych ro ­
zg ryw ek um ysłow ych , a jesteśm y przecież m ocn i w  te j dziedzin ie, 
w y  F rancuz i, w  waszych s ta rych , m a łych  dom kach.
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—  Do usług, rz e k ł B laque-Censier.
— N ie zaprow adziło  1c was daleko. Lecz A m eryka , od pa rł Stern, 

pochyla jąc się ca łym  c ia łem  nad b iu rk ie m , A m e ryka  nie  potrzebu je 
być ins truow ana  <w krzyżów kach  i  grze w  k a rty . W ystarczy, że jest 
mocna w  interesach. Zaczynam  od początku. A m eryka  je s t waszą 
podstawą, bo posiada k a p ita ł całego św iata, a przem ysł świata...

—  I  zna sposoby pos ług iw an ia  się n im !
—  D ow iod ła  tego!
—A  jednak  dowód w czora jszy n ie  jes t dowodem  dn ia  dzisiejsze­

go an i ju tra . Ś w ia t się zm ienia.

Stern w s ta ł i z b liż y ł się do szyby, k tó ra  z powodu nadchodzącej 
niepogody p o k ry ła  się rosą. A m e ry k a n in  n a k re ś lił na szybie parę 
k ró tk ic h  l in i i  rów no leg łych.

N iebo je s t m ocno zachm urzone z te j strony, rzekł, będziemy 
m ie li deszcz.

B laque-Censier podążył za n im  w zrok iem . Ta strona to  b v ł 
wschód. Zobaczył je d n ym  rzu tem  oka morze, zarys w ybrzeży F ra n - 
c 'i,  ta k  ja k  jes t pokazany na m apach i  Doretę. Rzekł:

To n iedobrze d la  tych, k tó rz y  n ie  m a ją  samochodu. Wasze 
tra m w a je  i  au tobusy s tra jk u ją .

'  S te in  w yko n a ł nag ły  pó łobró t i w ró c ił na krzesło. K iw a ją c  do­
brodusznie g łow ą, pow iedz ia ł:

Jest pan dz is ia j w  z łym  na s tro ju , m ó j p rzy jac ie lu .
N ie  w  gorszym  n iż w czora j. Przecież n ie  od dz is ia j depcze 

m i pan po piętach.
—  G ra jest o tw a rta , rz e k ł S te in  z pew nym  odcieniem  radości 

"V glosie. Do pana na leży p ierw sze słowo.
—  W  ty m  celu ¡przyszedłem.
—  V a lbe rt, pow iedz ia ł S tein.
—  Przyszedłem, b y  panu oznajm ić, że trochę za bardzo w trąca  

się pan do m o ich  w łasnych  in teresów , panie S tein . S łoń zapewne 
nie  ry z y k u je  w ie le  na sw ym  w łasnym  szlaku. Zna niebezpieczeń­
stw a terenu, k tó ry  w y b ra ł i  p rzygo tow a ł do swego m arszu. A  w  
każdym  raz ie  je s t z ty m  terenem  obeznany. Jednak n ie  znając te­
renów- obcych, dobrze by łob y  je  poznać n im  p rz y b ije  się do ich  
brzegów. Otóż w łaśn ie  jestem  u pana w  celu zakom un ikow an ia  po­
wyższego i udzie len ia  pew nych pouczeń.

Zapadło m ilczenie, podczas k tó rego  słychać by ło  ty lk o  dudn ien ie  
p ierw szych k ro p li deszczu na szybie. W idać b y ło  w yraźn ie , że S te in  
nie ima ochoty p rze ryw ać m ilczenia. Zapadł się ja k b y  sam w  sobie.

—  V a lbe rt... Trzeba się nad n im  zastanow ić, mówńł da le j B laque- 
Censier. Tan ch łopak jes t w  ten sam  sposób w c ią g n ię ty  w  służbę
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-tego u s tro ju  społecznego, co pan i  ja . Nasze cele są identyczne 
w  ty m  znaczeniu, że ¡po jedne j i po d ru g ie j s tron ie  oceanu rep re ­
zen tu jem y i  po tw ie rdzam y s ta rą  zasadę, a m ia no w ic ie  konieczność 
hegem onii k ie ro w n ik ó w  ludz i. W łaśn ie  m y  jesteśm y n im i. N ie 
w iem  dobrze, pan ie  S tein , czy k ła dz ie m y k res  n ie w o ln ic tw u , ale 
jestem  pew ien, że po w strzym u je m y czy to upaństw ow ien ie , czy to 
anarchię.

Przechodzę do po rządku  nad spraw am i, co do k tó ry c h  ¡nie m a 
m iędzy nam i różn ic. Lecz by łoby  ¡nader niebezpieczne uważać, że 
is tn ie je  ty lk o  jedna  jedyna  m etoda d la  osiągnięcia tego samego 
celu. M etoda V a lb e rta  ¡nie je s t pańską i reze rw u jąc  sobie decyzję 
w  stosunku do niego, muszę i  chcę zw róc ić  panu  uwagę, że m eto ­
da ta n ie  w ysz ła  z lekkom yślnego mózgu. Proszę pam iętać, panie 
S tein , że sposoby stosowania te j m etody nie  są wszędzie jednako­
we. Co je s t p raw dą  dla  A m e ry k i, może n ie  być p ra w d ą  dla  Europy, 
a jeszcze d o k ła d n ie j, co jes t p ra w d ą  d la  lu d z i S tanów  Z jednoczo­
nych może n ie  ¡być n ią  w ca le  d la  Francuzów .

M ów iąc  te  s łow a B laque-C ensier w yc iągn ą ł lew ą rękę przed sie­
bie p ra w ie  ma ca łą  d ługość; co fn ą ł ją  teraz nagle, w yp ro s to w a ł się 
i  przeciągną ł pa lcam i po w łosach s trzyżonych na jeża. B roda Steina 
do tyka ła  n ieom al po w ie rzchn i b iu rk a  —  w yg ląd a ł trochę na m y ś li­
wego na czatach.

—  M uszę zatrzym ać się na ty m  punkc ie . M uszę panu pow iedzieć, 
że n ie  należy rozpa tryw ać sy tu a c ji i  is to t ludzk ich , k tó re  są je j 
częścią składow ą, w  sposób dogm atyczny. Muszę sk ło n ić  pana do 
zastanow ien ia się nad różnorodnością is to t. Inaczej m ów iąc, m e­
cha n ik  z przedm ieścia P aryża m a in n e  reakc je  n iż  m echan ik  
z przedm ieścia Nowego Jorku . N ie  możem y po p ros tu  pom inąć po­
szczególnych w ra ż liw ośc i, a is tn ie je  w rażliw ość...

S te in  p rz ty k n ą ł pa lcam i i rzek i:
—  Narodowa.
—  F ranc ja , pan ie  S te in , je s t w ed ług  pana s ta ry m  k ra je m , w e­

d łu g  ¡nas k ra je m , k tó ry  jes t ju ż  uksz ta łtow any, ¡natomiast pański 
k ra j _  jeszcze n ie . F ranc ja  ze s w y m i kośćm i, ze sw o im  c ia łem  
i sw ą k rw ią , s tan ow i organizm , k tó ry  osiągnął do jrza łość. A m eryka  
n ie  osiągnęła je j jeszcze. F rancuzi, ¡słusznie czy niesłusznie, m a ją  
d ra ż liw e  sum ienie. N a b y li tę cechę poprzez liczne a zm ienny ko ­
le je  losu, k tó ry  im  tę draż liw ość  na rzuc ił. Sum ien ie A m erykanów , 
k tó rz y  są ba rdz ie j odosobnieni i k tó ry c h  pochodzenie je s t nowszej 
da ty, uksz ta łtow a ło  się w  in n y  sposób. Co w ięce j —  Francuzi, tw o ­
rzą naród, A m e ryka  jes t jeszcze cock ta ile m  em igran tów . P o łyka  się 
cockta il, n ie  można je dn ak  po łknąć narodu. I tu  w łaśn ie  zachodzi
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konieczność, aby szef w  sw o im  postępow aniu u w zg lę dn ił specyficz­
ne cechy ludz i, k tó ry m i chce rządzić, ic h  odm ienny stosunek do 
pew nych sy tuac ji. Zarządzanie lu d źm i sta je  się c h w ila m i spraw ą 
n iezm ie rn ie  de lika tną . Jest ono u  nas ba rdz ie j tru d n e  n iż  tu ta j. 
Pan na p rzyk ła d  b ierze telefon..,

S te in  w y k rz y k n ą ł: —  D w ie  w h is k y !
—  Teraz pó jdz ie  le p ie j —  pom yśla ł B laque-Cansier. Z na ł od da w ­

na tego człow ieka. B y ł to  Żyd ze S ta linogrodu, k tó ry  rozpoczął 
sw o ją  k a rie rę  u  Czechów, w  fab ryce  Skoda. W yem ig row a ł po d o j­
ściu do w ładzy  H itle ra  i  szybko za ją ł n iez łe  s tanow isko  w  Stanach 
Zjednoczonych., B y ł bardzo in te lig e n tn y , n ie m n ie j zdo lny i ener­
giczny, a p raw dopodobn ie  d z ię k i sw em u pochodzeniu, posiadał 
w y b itn e  upodobanie do d ia le k ty k i.  B laąue-C ansier m ó w ił da le j, 
ja k  gdyby n ic  n ie  usłyszał.

—  A  w ięc  b ierze pan  te le fon, łączy się pan z Paryżem  i m ów i 
pan: „O to  co m acie zrob ić. W eźm iecie do kieszeni od lew n ię  z C li-  
chy i przeniesiecie ją  do N o rm and ii. Do w idzen ia “ . Zapom ina pan 
je dn ak  o tym , że poza od lew n ią  is tn ie ją  jeszcze ludzie.

O kienko  w  ścianie o tw o rzy ło  się. S te in w yc iągn ą ł rękę i  w z ią ł 
tacę, na k tó re j stała bu te lka  i  dw ie  szk lank i. P os ta w ił tacę na 
b iu rku . O kienko zam knęło s ię  z suchym  trzaskiem . B laque-Censier:

—  B ierze się jednego gó rn ika  z A lle g h a n y j i  przenosi się go do 
G ór S ka lis tych , drug iego ze Ś ląska przenosi się do M on go lii. T a­
k ie  przeszczepianie może się udać, lecz n ie  z lu d źm i z m ojego k ra ­
ju . F rancuz d e  a s y m ilu je  nowego pow ie trza , k tó re  m u  się na rzu­
ca. Jest ta k  skonstruow any, m ów iłe m  ju ż  panu dlaczego, że chce 
móc w yb rać  sobie pow ie trze, k tó ry m  będzie oddychał. —  P rz y m k ­
ną ł na w p ó ł oczy i  poprzez rzęsy w id z ia ł, ja k  S te in  na la ł w h is k y  
do szklanek, p o s ta w ił jedną z n ich  na b iu rk u , p o c h y lił się, z b liż y ł 
usta do d ru g ie j i  ¡powoli, bez w yprostow an ia , w y p ił napó j do dna. 
Następnie b ru ta ln y m  ruchem  rz u c ił się na oparcie krzesła. O bciera ł 
sobie wargę i  szarpiąc ją , p a trz y ł w  su fit.

—  Będziem y zaraz m ów ić  o pom ysłach V a lbe rta , na tem at han­
d lu  z k ra ja m i W schodu. To o czym  Was p o in fo rm o w a ł Beroud. 
Jeszcze na c h w ilę  za trzym am  się na naszych w łaściw ościach na ro ­
dowych...

—  N ie, pow iedz ia ł S tein.
Jednym  potężnym  rzu tem  o p a rł się dw iem a ręka m i na b iu rk u  

i  ude rzy ł d łon ią .
—  N ie, jeszcze raz nie. N ie  w a rto  tra c ić  mego i  pańskiego czasu.
—  Tracę go ju ż  od trzech d n i w  waszej mgle, czekając na pana, 

pow iedz ia ł B laque-C ensier spoko jnym  tonem. N ie  będę się ta rgo -
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w a ł o godzinę. S pokojn ie , panie S tein . W idz ia łem , ja k  się pan 
w znos ił na  szczeblach k a rie ry . To, że pan k o n tro lu je  dz is ia j n a j­
w iększy koncern  p ro d u k c ji żelaza, że osiągnął pan m a te ria ln e  po­
wodzenie, n ie  zm usi m n ie  do tego, abym  zapom nia ł o początkach 
pańskich  sukcesów. M ó j a u to ry te t je s t daw nie jszy i  ba rdz ie j cenio­
ny  n iż  pański. Chociaż jestem  zw iązany z waszym  ug rupow an iem  
i  zależny od waszych k red y tó w , n ie  m a pan je dn ak  przed sobą 
cz łow ieka, k tó rego  możecie podporządkow ać sobie na podstaw ie 
p raw a  pustego żołądka. N ie  uda w am  się uzależnić m n ie  pod żad­
nym  względem . (Odsunął swą szk lankę w  stronę Steina). Pozostaje 
panu jeszcze dużo czasu na po p ijan ie  w h is k y  w  m o im  to w a rzys t­
w ie.

Kończąc te słowa, B laque-C ensier rozg n ió tł kon iec cygara w  po­
p ie ln iczce i  dodał:

—  Jest napraw dę bez smaku.
Następnie, bez pośpiechu, w yc iągn ą ł z jedne j k ieszeni papieroś­

nicę, w y ją ł z n ie j papierosa, z d ru g ie j kieszeni w o lno  w yc iągną ł 
pude łko  zapałek, zap a lił jedną, w z ią ł papierosa do ust, p rz y tk n ą ł 
doń zapałkę, głęboko pociągną ł i  rz e k ł z m in ą  błogiego zadowo­
len ia :

—  N ie  m a n ic  ponad ty to ń  G aulo ise ‘ów.
S te in  z brodą opartą  na d ło n i p a trz y ł na deszcz.
—  O naszych w łaściw ościach narodow ych V a lb e rt rozum uje  ja k  

dob ry  psycholog. Ja posuw am  się da le j n iż  on z pewnością d la te ­
go, że z uw ag i na wzg lędy, k tó re  m a w  stosunku do pana j pań­
sk ich  p rzy jac ió ł, n ie  może m ów ić  o panu z ta k im  spokojem , z ja ­
k im  ja  mogę to  uczynić. P ragnę po prostu  zapew nić pana, że z n a j­
du je  się pan na b łędne j drodze, k tó ra  jes t w y n ik ie m  ig n o ra n c ji. 
Lecz od c h w ili,  k ie d y  zacząłem pana pouczać, ig no ranc ja  ta  n ie  
u s p ra w ie d liw ia  pana. N ie  zwalcza się ogółu ludz i, na leży się raczej 
doń dostosować. P ańsk i pom ysł w y w ra ca n ia  m apy ekonom iczne j 
naszego k ra ju  jes t nonsensem.

—  Pańscy p rzy jac ie le  je dn ak  nie  czeka li na pana, rz e k ł S te in , 
i  w łą c z y li się do te j akc ji.

—  Bardzo n ie w ie lu  i  z zachow aniem  pew nych ostrożności, o k tó ­
rych  pan zapom ina.

—  N aw et rad io  francu sk ie  g łosi decentra lizację .
—  Lecz je j n ie  narzuca. Znane ju ż  są panu m o je  poglądy, panie 

S tein . W ychodząc w ięc z tego założenia, pozwolę panu w yp o w ie ­
dzieć się. Lecz nie  będziem y działać na gorąco, n ie  podw yższym y 
tem pe ra tu ry . Chcę panu pow iedzieć xcoś jeszcze. W raż liw ość ludz i 
zaostrza się, podczas gdy pan uważa ich  za bezw ładnych. Za dużo
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pan się s taw ia , za dużo pan się m io ta . M a pan w  Paryżu m nóstw o 
am basadorów i  m in is tró w , genera łów  i  żo łn ie rzy. W trąca  pan sw ój 
nos w  w iększość naszych zagadnień. Pańska p o lic ja  buszuje na 
teren ie, k tó ry  do n ie j n ie  należy, w chodzi naw et na nasze s ta tk i.

ł~ i oszę się m ieć na baczności. P ostaw iliśc ie  ju ż  p rzec iw  sobie 
godność narodu, godność n ie  ty lk o  kom un is tów , lecz także lib e ra l­
ne j bu rżuaz ji, a w iec ie  chyba lu b  m usic ie  w iedzieć, że p o lity k a  
je s t w  znacznej m ierze spraw ą uczuć. N ie  m ów ię  ju ż  o tym , że 

ten sposób le jec ie  wodę na m ły n  kom un is tów ; pro testu jąc  prze­
c iw  waszemu w d z ie ra n iu  się w  nasze życie, są on i coraz bardzie j 
i,znaw ani przez naród, a z czasem staną m u  się sym patyczni.

—  Czy skończone? —  zapy ta ł Stein.
—  Tak, jeże li chodzi o wstęp.
S te in  zasapał i  uśm iechnął się. Począł posuwać w  stronę swego 

rozm ów cy szklankę, k tó rą  ten  uprzednio m u  podał. P ow iedz ia ł do­
brodusznie;

Jest jeszcze w  bute lce — lecz je j n ie  tkną ł.
M ó j p rzy jac ie lu , rzek ł, n ie  podnosząc w ca le  głosu, zrozum ia­

łem, że pan się gniewa. Doszedł pan do szczytu podniecenia. Lep ie j 
.ec.nak w y ładow ać się na początku, roz jaśn ia to dalszy ciąg. Odpo- 
v. ;em panu i postaram  się zrob ić  to rów n ież ze zd ro w ym  rozsąd­
kiem , ta k  samo ja k  pan to  uczyn ił.

B y ł jeszcze zgięty, lecz w yp ro s to w a ł się po c h w ili,  czyniąc to  z pe- 
nit opieszałością. S trząsną ł z po ły  m a ry n a rk i pop ió ł z cygara.

Z czerwonego na tw arzy , ja k im  b y ł uprzednio, s ta ł się teraz szary 
i skrom ny. P ow iedz ia ł m onotonnym  głosem:

P o lityka , zwłaszcza p o lity k a  in teresów , nie może ju ż  być an i 
sentym enta lna, an i narodowa...

1
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STANISŁAW SŁOTWIŃSK1

S T A L IŚ M Y , to znaczy ja  i  m ó j 
p rzew odn ik , m łody  in żyn ie r 
ś m ie ja k , na k raw ęd z i o lb rzy ­

m ie j n ieck i, p rzyc iśn ię te j ja k  gdyby 
pu łapem  szaro-brudnych, w iszących 
n isko  chm ur.

P rzec iw leg ły  brzeg d o lin y  rozp ły ­
w a ł się w  m g lis ty m  pow ie trzu , ja k ­
byś p a trz y ł przez zapotn ia łą  szybę. 
W ysłana z ie lonym  dyw anem  tra w  do­
lin a  je s t p ra w ie  ca łk iem  pusta. Od 
czasu do czasu ty lk o , w śród pa ru  ko ­
pu lastych dębów u k ry w a  się jakaś 
cba łup ina . K ra jo b ra z  senny zda się i 
bez życia.

W łaśn ie przez środek te j zie lonej 
m usz li rzucono śm iało, prosto ja k  
s trze lił, w yso k i na k i lk u  chłopa w a ł 
ziem ny. Ż ó łc i się on teraz ogrom ny­
m i m asam i g lin y  i p iasku. To zapora 
goczałkow ieka. Z  p e łn i je j  długości 
także nde można zdać sobie sprawy, 
bo rozp ływ a  się w  szarzyźnie, w  od­
da li. M a  je dn ak  chyba k ilk a  k ilo m e ­
tró w .

Z iem ia  z ry ta  w  ko ło . W esoły gw izd 
pa row ozików , w a rk o t samochodów -  
w y w ro te k  p rze la tu jących  czarną p rę­
gą żużlow e j drog i. I  przyspieszone co 
c h w ila  pykan ie  tra k to ró w  z namasz­

Z a p o ra g o c z a lk o w ic k a

■90



czeniem  ciągnących brzuchate zgar- 
aiiaitei. To wszystko ko n tra s tu je  żywo 
ze .spokojem kra job razu .

T u ta j ju ż  ruch  w ie lk ie j budowy, 
nowoczesnej budowy. Bo maszyn du ­
żo, a lu d z i p ra w ie  wcale.

W al z iem ny zapory p rze ryw a ją  w  
dw óch m ie jscach szare b ry ły  betonu, 
zębate jeszcze u szczytu deskam i sza­
lo w a li. To go tow y p ra w ie  upust den­
n y  i  prze lewy. T u  zna jdą się śluzy, 
k tó ry m i odp ływ ać będzie spokojna 
już, nowa W isła . Gdyż po łow a d o li­
ny, po p ra w e j s tron ie  zapory, za p ó ł­
to ra  ro ku  stan ie  się na zawsze o lb rzy ­
m im , w iększym  od rożnowskiego, je ­
z io rem , o pow ie rzchn i 32 k ilo m e tró w  
kw a d ra tow ych . A  w szystko co na le ­
w o odetchnie wreszcie —  w o lne  od 
groźby powodzi.

Zapora w  G ocza łkow icach u ja rz m i 
bow iem  gó rny bieg W is ły . G rom adzić 
będzie w  w ie lk im  z b io rn ik u  masy 
w ód sp ływ a jących  po u lew nych  desz­
czach z niew idocznego dz is ia j B esk i­
du. Z  K lim czoka , Szyndzie ln i, B u ­
kow ca. N ie  b id z ie  ju ż  ona prze­
łam yw ać ochronnych w a łó w  i  zale­
w ać setek he k ta rów  dobre j ziem i, do­
m ów , ludzkiego dobytku . W oda nie  
do jdzie  do ko p a ln i „S ile s ia “ , k tó ra  
choć odległa, c ie rp i je dn ak  p ra w ie  co 
ro k  od w y lew ó w .

A !e  gdzież jest ta  groźna W isła? — 
pytam  m ojego p rzew odnika . N igdzie  
nie w idzę je j po łysk liw ego nu rtu .

Dopiero gdy uszliśm y ja k iś  k ilo ­
m e tr  szczytem zapory zobaczyłem 
„k ró lo w ą  po lsk ich  rzek “ . Pokorna, 
przerażona, ja k  gdyby zam iaram i
■człowieka, p o w o li toczy swe w.ody 
w  p ły c iu tk im  wąwozie. Jest wąska 
.jak  ja k iś  podrzędny s trum yk. N ie

chce się po prostu  w ierzyć, że w  
przeciągu k i lk u  godzin może prze­
istoczyć się w  szalejący żyw io ł, zno­
szący wszystko, co na jego drodze. 
A  p o tra f i ta k  k ilk a  razy do roku .

„Lecz teraz b ierzem y ją  tw a rd o  w  
k a rb y  —  m ó w i in ż y n ie r —  i  n ie  da 
nam  rady na w e t „s tu le tn ia  w oda“ , to 
znaczy na jw iększy  p rzybó r ja k i t ra ­
f ić  się może w  c iągu stu la t “ .

In ż y n ie r m ó w i z zapałem. Zapora 
je s t ju ż  gotowa p ra w ie  w  70 pro­
centach. Przeprowadza się teraz ek ra ­
now anie nasypu, to  znaczy uszczel­
n ian ie  grubą w a rs tw ą  nieprzepusz­
czalnego dla  w ody iłu . Potem  p rz y j­
dzie jeszcze piasek i  betonowe p ły ty .

To co się w ykona ło  to ogrom na 
praca. N ie  m ów iąc ju ż  o przew iezio­
nych setkach tys ięcy to n  z iem i na 
sam trzon  zapory, ileż trzeba by ło  
w ykonać drobiazgow ych obliczeń, ile  
czynn ików  w ziąć pod uwagę. To na 
p raw dę zm aganie się z przyrodą. 
Przecież założenie tak iego zb io rn ika  
g iganta —  w  stosunkow o p łask im  te ­
ren ie  —  zm ien ia  od razu ca ły uk ład  
w ód zaskórnych, podziem nych w ie l­
k iego obszaru k ra ju . P rzyroda b ro n i 
się i  groz i na każdym  k ro k u  niespo­
dz iankam i. A le  to  jes t w łaśn ie  c ieka­
we, pasjonujące. W  ty m  zm aganiu 
się cz łow iek dopiero czuje sw o ją  siłę, 
w id z i sw oje m ożliw ości. I  muszę 
w am  pow iedzieć —  in ż y n ie r śm ieje 
się p rzy  ty m  —  że m ogłem  iść także 
na stud iach ¡na in żyn ie r ię  lądową. 
Chyba jednak  oszala łbym , gdyby taik 
przyszło uk ładać cegłę na cegle.

P rzy ty m  ja k ie  m am y tu ta j tem po 
p racy! Z b io rn ik  na D una jcu  w  Czcho­
w ie, k tó ry  kończy liśm y zaraz po w o j­
nie, budow any b y ł jedenaście la t. A
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od goczałkowskiego je s t przecież p ię ­
c io k ro tn ie  m nie jszy. T u  rob o ty  za­
kończy się ca łkow ic ie  po czterech la ­
tach z kaw a łk iem . Jestem na budo­
w ie  ju ż  trz y  lata. Rodzinę, żonę i 
m a tkę  m am  daleko, aż pod N ow ym  
Targ iem . I  w ie lo ­
k ro tn ie  propono­
wano m i pracę b l i ­
żej domu. N ie  po­
jecha łem  jednak.
Taik zrosłem  się z 
G ocza łkow icam i.
M ożna b y  m nie 
chyba skusić ty lk o  
budową zapory w  
Czorsztynie, jesz­
cze potężniejsze j 
p iękn ie jsze j.

T rzeba p rzy  tym  
pam iętać, że co 
teraz tu ta j budu je  
m y  to dopiero po­
czątek, T u  się za­
h a rtu je m y , opanu­
je m y  elem entarz, a 
na dobre w eźm ie­
m y  się za rog i z naszym i rzekam i w  
pięcio la tce. Będzie się chcia ło  'w tedy 
rozdw oić, roz tro ić , żeby w szystko w i­
dzieć, wszędzie być.

Doszliśm y do kan a łu  burzowego. 
„S tu le tn ia  w oda“ , je ś li się p o ja w i, bę­
dzie n im  w łaśn ie  odprowadzana da le j 
w  dó ł rzek i. G otow e są ju ż  dw a o l­
b rzym ie  stopnie żelbetowe, k tó re  u - 
spokoją w ezbrany n u rt. K ończy się 
także robo ty  ziemne.

Z a trzym a liśm y  się p rzy  koparce 
ładu jące j lepk i, oś lizg ły  i ł  na w y w ro t­
k i.  Spod gąsienic m aszyny w ys taw a ­
ły  oku te  sosnowe kloce. R ozkłada ją  
one ciężar k o p a rk i na w iększą po­
w ierzchn ię . Bo rzad k i, podm ok ły

g ru n t n ie  u trzym a łb y  w ie lo tonow ego 
cielska.

Z  b u d k i s terow nicze j zeskoczył do 
nas opera to r P io tr  K iszka . B y ła  
p rze rw a m iędzyzm ianowa. W  czar­
ne j, ub rudzone j sm aram i tw arzy 

błyszczały ty lk o  
b ia łka  oczu i  sze­
roko odsłonięte w  
uśm iechu zęby.. 
„K o losa lną  roibottę 
dz is ia j z ro b iliśm y  
—  zaw o ła ł —  p ra - 
w- ie 800 m e tró w  
sześciennych zie­
m i, a norm a ty lk o  
ISO“ . (Po c h w ili 
rozm ow y spostrze­
głem, że „ko lo sa l­
n y “  to  u lu b io n e  
powiedzonko. K isz ­
k i.  A le  czy jest 
się czemu dz iw ić . 
W szystko tu  prze­
cież ta k ie  w ielkie)..

Z robotą muszą 
się teraz szczegól­

n ie  spieszyć, bo gdy nade jdą p rz y ­
m ro z k i i  z iem ia s tw ardn ie je , w y d a j­
ność będzie dużo m niejsza. Zresztą 
tem po p racy stale w zrasta. Jeszcze 
ro k  tem u, k ie d y  K iszka p rzy jech a ł 
na budowę z częstochowskiej hu ty , 
za łożył się z inżyn ie rem  S łoczyńsk im  
o dw ie  b u te lk i w ina , że w yko p ie  swo­
ją  „S kodą“  w  osiem godzin 400 k u b i­
k ó w  tego cholernego ilu . W ino  rzecz 
jasna w yg ra ł, a teraz doszedł ju ż  p ra ­
w ie  do 800 m e tró w  na dn iów kę.

T y lko , że ła tw o  się m ó w i „800 m e­
t ró w “ . A le  z ja k im  uporem  trzeba 
częstokroć wa lczyć o spraw y sw oje i  
budow y. Bo b iu ro k ra tó w  n ie  s ie ją, 
sam i się rodzą.
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Na początku na p rzyk ład  była  t y l ­
ko  jedna zw a łka  d la  z iem i w yd ob yte j 
z kana łu  burzowego. K iszka  nasta­
w a !, że muszą być dw ie  a naw e t trz y  
z w a łk i, ażeby tją n s p o rt przyśpieszyć. 
I  ta k  wreszcie zrobiono. P raca poszła 
spraw n ie j.

A lb o  z ty m i ba lam i pod gąsienice. 
Codziennie trzeba przypom inać, że 
b ra ku je  k ilk u .  A  czasu szkoda. M a t­
ka  staruszeczka (ma ju ż  76 la t) m usi

Chorzowie, gdzie razem  m ieszkają, 
co dzień w staw ać o d ru g ie j w  nocy, 
zęby d la  syna nałapać trochę wody. 
A  ta  le je  się z k ra n u  ta k im  s tru ­
m yczkiem , że le dw ie  go w idać. T ak  
by ło  zresztą zawsze, ja k  da leko ty lk o  
sięgnąć może K iszka  pam ięcią. P rze­
m ysł pochłan ia  całą p ra w ie  wodę z 
w ą tłych  rzeczułek Śląska.

K o ledzy także za trzym u ją  K iszkę 
na u licy  i  py ta ją , k ie dy  będzie woda. 
Bo zb io rn ik  w  G ocza łkow icach poza 
tym , że ochron ić m a szmat k ra ju  
przed powodzią, to jeszcze stan ie  się 
g łów nym  dostawcą w o dy  dla  Śląska. 
W  bieżącym roku , ju ż  w  na jb liższych

tygodniach, rozpoczęta zostanie bu­
dowa o lb rzym ie j s ta c ji pomp, k tó ra  
ru roc iąg iem  tłoczyć będzie wodę w  
k ie ru n k u  S ta linogrodu  i  ry b n ic k ie j 
n ieck i w ęg low e j. Będzie to praca 
trudn a , odpow iedzia lna, do rów nująca 
p ra w ie  rozm ia ram i samej zaporze. 
A le  w  rezu ltac ie  m ilio n  800 tysięcy 
lu dz i dostanie upragn ioną wodę. W ię­
cej także będzie je j m ia ł do dyspozy­
c j i  rozbudow u jący się przem ysł.

S ta liśm y znow u na k raw ędz i o- 
grom ne j p łask ie j do liny . H o ryzon t 
p rz e ta r ł się ju ż  trochę i  w z ro k  sięgał 
da le j. Za dwa la ta  będzie tu  fa lo w a ło  
o lb rzym ie  jezioro . Z  k ra job razem  
zrośnie się w id o k  b ia łych  żagli, w cza­
sow ych ka ja k ó w  i  łodz i ryba ck ich  
w lokących  sieci pełne ryby . Ch łop 
tra k to re m  orać będzie nad jez io rną 
glebę, pewny, że zła w oda n ie  odbie­
rze m u p lonu. A  tam  daleko, na czar­
n ym  Śląsku, stara  K iszkow a  zanu­
rzy  pomarszczoną rękę w  b ijącym  
ostro ch łodnym  s trum ie n iu  wody. 
Żyć ^będzie lep ie j.
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P R ZED  czterem a la ty  ukończy­
łe m  szkołę przysposobienia 

przem ysłowego i zacząłem praco­
w ać w  kopał n i łu p k ó w  b itu m iczn ych  
„K ukru ise “ . W kró tce  sta łem  się p ra ­
w d z iw y m  g ó rn ik ie m  —  ta k  opow iada 
o sobie m łody, w yso k i, barczysty, 
zawsze uśm iechn ię ty  V a lte r  K otkas, 
w ie rtacz  ko p a ln i „K u k ru s e “ . —  W y­
kon u ję  teraz przeszło trz y  no rm y  w  
c iągu zm iany. A le  i  m o i ko ledzy 
p ra cu ją  n ie  ¡gorzej. Zawdzięczam y to 
tro s k liw e j opiece dośw iadczonych 
g ó rn ikó w  - m a js tró w , zawdzięczam y 
to s ta łe j b ra te rsk ie j pom ocy g ó rn i­
k ó w  Zagłęb ia Donieckiego1, k tó rz y  
dz ie lą  się z n a m i sw ym  w ie lo le tn im  
dośw iadczeniem , zawdzięczam y to 
doskona łym  m aszynom  i urządze­
n iom  techn icznym , w  k tó re  fa b ry ­
k i Z w ią zku  Radzieckiego zaopa tru ją

nasze kopa ln ie  Estońskiego Zagłęb ia  
Łupkow ego —  kop a ln ie  tego „b ru ­
natnego' z ło ta “  Eston ii.

...K iedyś, w  czasie zebrania, na k tó ­
ry m  ro zp a tryw a n y  b y ł k o le jn y , k tó ­
ryś  ju ż  tam  z rzędu p ro je k t rac jona­
liza to rsk i Johanesa R jaehn i, jednego 
z na jzdo ln ie jszych w yna lazców  Za­
k ła d ó w  B ud ow y M aszyn w  T a llin ie , 
z grube j teczk i, pe łn e j w yk re só w  i  
op isów  różnych pom ysłów  ra c jo n a li­
za to rsk ich  n iem łodego ju ż  ro b o tn ika , 
w ysunę ło  się k i lk a  pożó łk łych  k a rte k  
pap ieru . Johanes R jaehn i p rze rw a ł 
na c h w ilę  ob jaśn ien ie  swego pom y­
słu, s c h y lił się po leżące na podłodze 
schem aty, podn iós ł je  i  gorzko się  
uśm iechnął:

—  N ie  dz iw c ie  się, towarzysze, m o­
je m u  uśm iechow i —  pow ie dz ia ł —  
to  są schem aty -moich w yn a la zkó w
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pow sta łych w  la tach  trzydziestych. 
Są o.ne d la  m n ie  cenną p a m ią tką ,'p a ­
m ią tką  la t, gdy w  czasie panow an ia  
bu rżuaz ji by łem  wynalazcą - pechow- 
cem, gdy na m o ich  w yna lazkach  do­
ra b ia li się przedsiębiorcy, gd y  w ie ­
lo k ro tn ie  p rzychodziło  m i gorzko ża­
łować, że w y m y ś liłe m  coś nowego, 
coś co fa b ry k a n t u m ia ł w yko rzystać 
p rzeciw  robo tn ikom . Schem aty te 
chowam  na pa m ią tkę  —  gdy patrzę 
na nie, jeszcze s iln ie j,  jeszcze g łęb ie j 
czuję czym  s ta ły  się w  życ iu  każde­
go z nas s ta lino w sk ie  p ięc io la tk i.

...H ilda P ru u l je s t córką ryba ka  z 
da lek ie j w yspy M uchu. O jciec je j, 
ryb a k  z dziada pradziada, ledw ie  u - 
m ia ł czytać i pisać —  całe życie prze-

k o ła ta ł w  biedzie. G dy nad s ta rym  
m iastem  T a rtu  p o w ia ły  czerwone 
sztandary, przed H ild ą , przed tys ią ­
cam i ta k ich  ja k  ona dzieci lu d z i p ra ­
cy, s tanę ły  o tw o rem  sale w yk łado w e  
szkół, un iw e rsy te tów , in s ty tu tó w . 
H ild a  P ru u l zaczęła się uczyć —  dziś 
w chodzi ju ż  w  życie z dyp lom em  
akadem ii gospodarstwa w ie jsk iego  
w  ręku.

Czy jeszcze 13 la t  tem u  było  m o ż li­
we, b y  V a lte r  K o tkas s ta ł się tak  
szybko znanym  w  ca łe j repub lice  
w iertaczem , by w yn a la zk i i  pom ys ły  
rac jona liza to rsk ie  Jobanesa R jachn i 
s łu ży ły  społeczeństwu n ie  ty lk o  
Eston ii, ale całego Z w ią zku  Radziec­
kiego? Czy było  do pom yślenia , by

A.

W f  'olicy d o ń s k ie j  SRR Tallin ie  w szybkim tempie rozw ija  sie budów

T w ti omh Sf an i° We' 0 ^  2 n i\ r  ° dbUd° Wa Starych ^ k o r n y c h  bu- 1 i  °  ka lo rycznym  znaczeniu. Na zdjęciu: ulica W iru z odrestaurowa­
nym i basztami.
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H ild a  P ru u l, có rka  prostego rybaka , 
Ukończyła wyższą uczelnię? N ie, za 
czasów, k ie dy  Eston ia b y ła  re p u b liką  
bu rżuazyjną , by ło  to n iem ożliw e.

T ak  samo n iem oż liw e  ja k  to, by 
K a r l Isak, O tto  W jansa łu , A u re lia  
Saar czy M a ria  P a l i  w ie lu  in nych  
czo łow ych  ro ln ik ó w  nos iła  z dum ą 
ty tu ły  B ohate rów  P racy S oc ja lis tycz­
ne j, ja k  n iem oż liw e  ibyło to, żeby 
k ilk u n a s tu  estońskich ch łopów  bv ło  
odznaczonych O rderem  Len ina , ja k

cym  oko ło jednego m ilio n a  m ie szka ń ­
ców  by ło  30 tysięcy bezrobotnych, 
gdy na u licach  m iast ro iło  się od 
g łodnych dzieci, sprzeda jących gaze­
ty  i  zapałk i.

W  pa m ię tn ym  lip c u  1940 r .  lud  
estoński z rz u c ił ja rzm o ucisku. 
Estonia weszła w  sk ład  w ie lk ie j ro ­
dz iny  w o ln ych  re p u b lik  radzieckich. 
Estoński lu d  u jąw szy  w ładzę w  sw o­
je  ręce .dow iódł, że to co by ło  d la  
bu rżuazy jne j k l i k i  „n ie m o ż liw e “  iest

O ddział fab ryk i „B a łtycka  M anufaktura", odbudowany i 
woczesne maszyny radzieckie.

zaopatrzony w  n o ­

to, żeby w  estońskim  ro ln ic tw ie  p ra ­
cow ało dw a i  p ó ł tysiąca spe c ja li­
s tów  —  abso lw en tów  wyższych uczel 
n i i  szkó ł specja lnych.

Koszm arną, da leką przeszłością 
zdają się dziś być d la  estońskich ro ­
b o tn ik ó w  i ch łopów , d la  estońskie j 
in te lig e n c ji p ra cu jące j ta k  przecież 
n iedaw ne la ta , gd y  k ra je m  rzą d z ili 
k a p ita liśc i i  bu rżuaz ja , gdy Estonia 
by ła  w ła śc iw ie  b iedną, zacofaną, ro l­
niczą pó łko lon ią , w yzysk iw a n ą  przez 
ang ie lsk i i  n ie m ie ck i k a p ita ł,  gdy za­
m ykano fa b ry k i,  gdy w  k ra ju  liczą-

d la  wolnego, radzieckiego .społeczeń­
s tw a rzeczą w  p e łn i w yko na lną .

W ie lk ie  bu d o w n ic tw o  sta ło  się pod­
staw ą nowego życia estońskiego, na­
rodu. W y ra s ta ły  fa b ry k i,  kopa ln ie , 
domy. R o zw in ą ł się, s ta ł się p ię k ­
nym , soc ja lis tycznym  m iastem  staro­
daw ny T a llin , rozros ło  się s tare u n i­
w ersyteck ie  T a rtu , pow sta ła  ze 
zgliszcz N a rva , w  k tó re j w  c h w ili

------------------------------ >
Hala fab ryk i budowy maszyn 

elektrycznych „B o lla “
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w yzw o le n ia  w o jska  radz ieck ie  odna­
la z ły  ty lk o  dw óch cudem  oca la łych 
m ieszkańców. D ym ią  k o m in y  now ych  
fa b ry k , p łon ie  ś w ia tło  w  dom ach no­
wych m iast: K o h tla , Jarce, Iych v i. 
K iv i l i ,  A chtm e.

W yros ły  w ie lk ie , 
zak łady p rz e tw ó r­
cze łu p k u  w  K o h - 
t ’ a - Jarve, d w u - 
s tu k ilo m e tro w ym  
ru roc iąg iem  pop ły  
ną ł gaz do L e n in ­
gradu. W  s łynnych  
m an u fak tu ra ch  
K re n h o lm s k ie j i  
B a łty c k ie j us taw io  
nó d ług ie  szeregi 
au tom atycznych, 
nowoczesnych m a­
szyn tk a c k ic h  —  
w id n ie ją  na n ich  
p la k ie tk i zak ładów  
m oskiew skich , le - 
n ing radzk ich , tasz- 
k ie nck ich , tu ls k ic h , 
ko łom ieńsk ich . Na 
tych  maszynach, 
p rzys łanych z róż­
nych m ias t Z w iąż 
k u  Radzieckiego, sp raw ne ręce estoń­
sk ich  tkaczek przędą pierwszorzędne, 
w ysoko jakościow e m a te ria ły  v. uzbec­
k ie j i kazachsk ie j baw e łny. T ę tn i ż y ­
ciem  i gw arem  w ie lk i p o rt w  T a l l i ­
nie. Suną po polach tra k to ry  i m a­
szyny ro ln icze . I  ta k  je s t to  wszędzie 
—  od jez io ra  Pejpus do M orza B a ł­
tyck iego  —  wszędzie, na ca łe j estoń­
s k ie j z iem i w id a ć  tw órczą w ytężoną 
pracę, w c iąż rosnący dobrobyt.

W ysta rczy prze jechać dziś po d ro ­
gach E ston ii, w ysta rczy spojrzeć na 
m ijane  co c h w ila  żó łte  s trz a łk i d ro ­

gowskazów : kołchoz „N ow e Ż yc ie “ , 
kołchoz „Jasna D roga“ , ko łchoz 
„C zerw ona G w iazda“ , w ysta rczy 
p rzy jrzeć  się uw ażn ie  w ie lk im  m asy­
w om  pó l, b y  przekonać się, że cała 
estońska w ieś w kroczy ła  ju ż  na d ro ­

gę zespołowej, 
p rzodu jące j gospo­
da rk i.

Ta sama ziem ia, 
ten sam co d a w ­
n ie j, pó łnocny k ra j 
obraz, te  same po- 
lodow cow e m ore ­
ny, g ra n ito w e  g ła ­
zy, lask i, łą k i,  je ­
ziora, ta k ie  same.

bia łe  
—  a

je dn ak  ileż  można 
wszędzie zoba­
czyć ogrom nych 
zdum iew ających 
przem ian. Na bag­
n is tych  łąkach pa 

da ją  pod uderze­
n ia m i m aszyn 

k rze w y  i  drzew ka , 
ko p a rk i i spec ja l­
ne m aszyny w y ­

c in a ją  d ług ie  ka n a ły  odw adnia jące.
Z n ik a ją  bagna —  odwieczna klęska 

estońskiego ro ln ic tw a , z n ik a ją  z w o li 
lu d z i; rea lizu jących  w ie lk i s ta lin o w ­
sk i p la n  przeobrażenia przyrody.

N ie  w idać  ju ż  rozrzuconych doko­
ła, sam otnych ch u to ró w  —  w y ra s ta ­
ją  duże, ko łchozow e wsie z e le k tro w ­
n iam i, szko łam i, k lu b a m i, dużym i 
fe rm am i hodow lanym i, so lid n ym i za­
budowani;: mi gospodarsk im i.

D z ięk i nauce w  wyższych ucze l­
n iach Z w ią zku  Radzieckiego m og ły  
tysiące Estończyków  stać się k ie -
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ró w n ik a m i przedsięb iorstw , nauczy­
c ie lam i, agronom am i, uczonym i, 
ś w ie tn ym i w ychow aw cam i w ie lo ty ­
sięcznych rzesz estońskie j m łodzieży, 
estońskich lu dz i pracy.

D z ięk i pom ocy całego Z w ią zku  R a­
dzieckiego, dz ięk i, po lityce  P a r t ii K o ­
m un istyczne j i  Rządu Radzieckiego 
•estońscy robo tn icy , gó rn icy , kołchoź- 
nicy, rybacy, uczeni, in żyn ie row ie  
zwycięsko re a lizu ją  zadania nowego 
p lanu p ięcio le tn iego: zw iększa ją  w y ­
dobyc ie  , łu p ku , przeprow adza ją  ' gaz

do T a llin a , rozbudow u ją  przem ysł 
maszynowy, e lek tro -m echan iczny i 
chem iczny, zw iększa ją  p ro du kc ję  su- 
perfosfa tu , bu d u ją  w ięce j okrę tów , 
wznoszą w ie lk ą  N a rvską  E le k tro w n ię  
W odną, osuszają b iota, zw iększa ją  
hodowlę, pow iększa ją  p lo n y  zbóż, 
zw iększają p o ło w y  ryb , rozbudow u­
ją  ko le je  i szosy.

Estońska Socja lis tyczna R epub lika  
Radziecka pew n ie  k roczy  drogą b u ­
do w n ic tw a  kom unizm u.

Wesoło bawią się dzieci jednego z przedszkoli 
w Tallin ie



O D W ETO W CY PO DNO SZĄ GŁOS

Z W Y C IĘ S TW O  Adanauera w  w y ­
borach w rześn iow ych  powszech­
n ie  ocenione zostało ja ko  w zm o­

żenie w  N iem czech Zachodn ich re a k ­
cy jnego k u rs u  nacjonalistycznego, o- 
partego na dążeniach odw e tow ych 
i rew iz jon is tycznych . P o tw ie rd z ił to 
zresztą sk ła d  nowego rządu A dena- 
uera, w  k tó ry m  zasiada szereg w y ­
próbow anych h itle ro w có w . Są wśród 
n ich  tacy „zas łużen i“ , ja k  O be rs tu rm - 
ba nn fu eh re r SS —  W aldem ar K ra ft ,  
k tó ry  s z lify  esesowskie zdobył w  Poz­
na n iu ; ja k  H a u p ts tu rm fu e h re r SS — 
Theodor O berlaender; ja k  cz łonek SS 
i  k ie ro w n ik  szkolen ia  h itle row sk iego  
w  D resdner B an k  —  V ik to r  Em anuel 
P reusker; ja k  F u e h rc r SA  i  doradca 
p ra w n y  osław ionego bank ie ra  h i t le ­
row skiego Schachta —  G erhard  
Schroeder; ja k  h it le ro w s k i ,,T reu- 
haender“  kopa lń  w  Czechosłowacji, a 
przedtem  d y re k to r kop a lń  H ohenlo- 
hego na Ś ląsku —  C hris toph  See- 
bohm. T a k i sk ła d  rządu Adenauera 
s tanow i w ym o w ne  po tw ie rdzen ie  a- 
gresywnego, odwetowego cha rak te ru  
nowego rządu.

W  im p e ria lis tyczn ym  program ie  
A denauera g łów ną ro lę  odgryw a p ro ­
k lam ow an ie  dążenia do zm iany g ra­
n icy  na  O drze i  Nysie, A denauer co- 
p raw da na i-azie tw ie rd z i, że rząd je ­
go b y n a jm n ie j nie nosi się z zam ia­
ra m i osiągnięcia now ych  g ra n ic  przez

użycie s iły  zb ro jn e j, ale n ie  ma żad­
nych podstaw  do daw an ia  ty m  za­
pew n ien iom  w ia ry . F aktem  jest, że 
do obecnej k o a lic j i rządow ej należy 
rów n ież  organ izacja  po lityczna  N ie m ­
ców  przesiedlonych z po lsk ich  i  cze­
sk ich ziem  odzyskanych B und der 
He im atlosen und Entrechte ten , w  
skróc ie  BHE, z ram ien ia  k tó re j w 
rządzie zasiadają W aldem ar K r a t ’ 
ja k o . m in is te r ibez te k i i Theodor 
O berlaender ja ko  m in is te r d la  spraw  
przesiedleńców. T y lk o  d z ię k i udzia ło­
w i w  rządzie BH E , A denauer zapew­
n i ł  sobie w  Bundestagu niezbędną 
d la  zm ian w  k o n s ty tu c ji -większość 
dw óch trzec ich  głosów. B H E  będzie 
w ięc w y w ię ra ła  na rząd Adenauera 
pow ażny w p ły w .

C harakte rystyczne dla  zam iarów  
E H E  w  rządzie A denauera by ło  w y ­
głoszone 4 lis topada p rzem ów ien ie  
nowego m in is tra  d la  przesiedleńców, 
O berlaendera przez rad io  bawarskie. 
O berlaender pow iedz ia ł: „Oświadcze­
nie rządowe (chodzi o expose A dena­
uera —  przyp . aut.) podkreślało nie­
dwuznacznie prawo do terenów po­
łożonych na wschód od O dry  i Nysę, 
Biorąc poważnie pod uwagę prawo do 
ziemi ojczystej, wysiedleńcy mają

-----------------------^

-„Polowanie z sokołem“
ri/s. Jan! u i
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obowiązek tylko czasowego urządze­
nia się (einzugliedern), ale nie roz­
topienia się, ponieważ chodzi o u trzy­
manie w iary  w  powrót do ziem oj­
czystych, chęci powrotu i zdolności 
powrotu do nich. M isją wypędzo­
nych z ziem ojczystych jest utrzym y­
wanie myśli o drodze powrotnej na  
Wschód, aby w  ten sposób pogłębić 
nie tylko ich znajomość Wschodu, lecz 
również, by podzielić się n ią z ogó­
łem ludności niem ieckiej“. W  odnie­
sien iu  do k w e s tii sudeckie j O berlaen- 
de r w ysu ną ł żądanie rozw iązan ia  
k w e s tii Sudetów  w  sensie u k ła d u  z 
M onach ium  z 1938 r.

Tendencje rew iz jon is tyczne  rządu 
A denauera łączą się ze spraw ą 
wskrzeszenia n iem ieck ich  s ił z b ro j­
nych i  re m ilita ry z a c ji N iem iec. Stąd 
też wzm ożony nac isk  A denauera na 
przyspieszenie przez F ranc ję  r a ty f i­
k a c ji u k ła d u  o „a rm ii e u ro p e jsk ie j“ , 
w  ram ach k tó rego  A denauer zam ie­
rza w skrzesić W ehrm acht.

Jak ie  znaczenie m ia ło b y  d la  p o li­
ty k i N iem iec Zachodn ich wskrzesze­
n ie  W ehrm achtu  pod dow ództw em  
genera łów  h itle ro w s k ic h , w  ram ach 
„a rm ii eu rop e jsk ie j“  czy też nieza­
leżn ie  od n ie j, tego nas uczy h is to ­
r ia  N iem iec. N iem ieck ie  s iły  zb ro jne  
o d g ryw a ły  w  po lityce  n iem ie ck ie j 
zawsze decydu jącą ro lę . W ystarczy 
przypom nieć ro lę , ja k ą  w  okresie  
rządów  W ilh e lm a  I I  odegra ł szef szta­
bu f lo ty  n iem ie ck ie j, a d m ira ł von 
T irp itz ,  k tó ry  in s p iro w a ł rozpoczęcie 
przez N iem ców  p ie rw sze j w o jn y  św ia ­
to w e j ; a lbo  ro lę , ja k ą  odegra ł w  o k re ­
sie R e p u b lik i W e im a rsk ie j genera ł 
von  Seeekt, k tó ry  u trz y m a ł p ruską  
tradyc ję , że a rm ia  jes t na jw yższym  
stróżem  n iem ie ck ie j ra c ji s tanu i  u - 
czyn ił z odbudow anych s ił zb ro jn ych  
potężny in s tru m e n t w ładzy, co u ła t­
w iło  H it le ro w i opanowanie te j w ła ­
dzy, z  c h w ilą  gdy o p a rł się na gene­
ra łach.

S łynne  s łow a M irabeau, w yp o w ie ­
dziane 165 la t tem u, że „L a  Prusse 
n ‘est pas un pays q u i a une armée, 
c'est une armée q u i a un pays“  (P ru ­
sy —  to n ie  k ra j,  k tó ry  m a arm ię, 
lecz a rm ia , k tó ra  ma k ra j) , są dz is ia j

ró w n ie  p ra w d z iw e  w  odn ies ien iu  do 
N iem iec Zachodn ich Adenauera, ja k  
b y ły  wówczas w  odnies ien iu  do Prus 
F ryd e ryka  W ie lk iego.

D O K U M E N T  W IE L K IE J  W A G I

D O odbyw a jące j się m iędzy m o­
ca rs tw a m i zachodn im i a Z w ią z ­
k ie m  R adzieckim  w y m ia n y  po­

g lądów  na tem at spo rnych  zagadnień 
m iędzynarodow ych i  d róg prow adzą­
cych do roz ładow ania  napięcia m ię ­
dzynarodow ego,doszed ł now y, don io­
s ły  dokum ent: nota radziecka z 3 l i ­
stopada b r „  w ystosow ana do rządów  
S tanów  Z jednoczonych, W . B ry ta n ii 
i  F ra n c ji w  odpow iedzi na o trzym ane 
18 październ ika  identyczne no ty  tych  
trzech rządów  w  sp ra w ie  zw o łan ia  
k o n fe re n c ji m in is tró w  sp ra w  zagra­
n icznych  czterech m ocarstw .

N ota  z 3 lis topada s tw ie rdza ła  prze­
de w szys tk im , że separatystyczne 
kon fe renc je , odbyw ane przez trz y  
m ocarstw a, ja k  na p rzyk ła d  k o n fe ­
re n c ja  trzech  m ocarstw  w  W aszyn­
gtonie, lu b  kon fe ren c ja  m in is tró w  
sp ra w  zagran icznych trzech m ocarstw  
w  Londyn ie , n ie  u ła tw ia ją  b y n a j­
m n ie j zadania u regu low an ia  n ie  roz­
w iązanych p rob lem ów  m iędzynarodo­
w ych . „Przeciwnie —  stw ie rdza nota 
takie konferencje nie mogą n ie  ogra ­
niczać in icjatyw y i możliwości osią­
gnięcia porozumienia między mocar­
stwam i zainteresowanymi, co pozo­
staje w  sprzeczności z wymogami 
współpracy międzynarodowej“.

Co się tyczy sp ra w y koreańsk ie j, t  > 
no ta  radziecka s tw ie rd z iła , że zebra ­
n ie  się ko reańsk ie j k o n fe re n c ji p o li­
tyczne j i  skuteczne za ła tw ien ie  przez 
n ią  sp raw y pokojowego u regu low an ia  
przyszłości K o re i zależy od >,uzgod­
nienia akcji obu bezpośrednio zainte­
resowanych stron i od udziału w  tej 
konferencji innych neutralnych  
państw, które przyczyniłyby się do 
zawarcia rozejmu w  Korci i które 
mogą poważnie dopomóc w  uregulo­
waniu całej kwestii koreańskiej“.

W  sp ra w ie  C h in  nota s tw ie rd z iła , 
że igno row an ie  konieczności u regu lo ­
w a n ia  w za jem nych  stosunków  z C h i­
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nam i L u d o w ym i i niedopuszczania ich 
na zasadzie ca łkow itego  ró w n o u p ra w ­
nien ia  do udz ia łu  w  rozw iązyw an iu  
n a jp iln ie jszych  zagadnień m iędzyna­
rodow ych, oznacza przyczyn ien ie  się 
do dalszego u trzym an ia  napięcia  m ię ­
dzynarodowego. Celem  złagodzenia 
tego napięcia  nota radziecka propo­
nowała zw o łan ie  k o n fe re n c ji m in i­
s tró w  sp ra w  zagran icznych pięciu 
m ocarstw .

N ota radziecka s tw ie rd z iła  także, 
że „nie można rozpatrywać problemu 
niemieckiego niezależnie od innej do­
niosłej kwestii, związanej bezpośred­
nio z bezpieczeństwem Europy, a m ia­
nowicie sytuacji, jaka  w ytw orzyła się 
w  związku z coraz większą rozbudo­
w ą sieci am erykańskich baz wojsko­
wych na terytorium  niektórych 
państw europejskich". N ota  s tw ie r­
dz iła , że am erykańsk ie  bazy w o jen  ­
ne u tw o rzone  zosta ły  —  .poza N iem ­
cam i Z achodn im i oczyw iście __ na
te ry to r iu m  A n g lii,  F ra n c ji, W łoch, 
T urc ji, G re c ji, w skazu jąc na to, że 

S tany Z jednoczone tw o rzą  sw o je  b a ­
zy  g łów n ie  na obszarach w  pob liżu  
gran ic  Z w ią zku  Radzieckiego i  k r a ­
jó w  de m okra c ji lu do w e j, co dow odzi, 
że bazy te  są przeznaczone d la  ag re ­
syw nych celów.

Skądinąd w iadom o, że same ty l­
ko bazy lo tn icze S tany Zjednoczone 
u tw o rzy ły  na ca łym  ¿wiecie w  49 
k ra jach , że poza g ra n icam i S tanów  
Z jednoczonych s tac jo nu ją  w  27 'kra­
jach w o jska  am erykańskie . W  sam ej 
ty lk o  F ra n c ji i  A fry c e  F rancusk ie j 
S tany Zjednoczone zbudow a ły  ponad 
50 baz lo tn iczych . W łaśn ie  m . in . d la ­
tego no ta  radziecka stw ie rdza , iż 
„ n ik t  n ie  będzie m óg ł tw ie rd z ić , że 
b lok pó łnocno -  a t la n ty c k i s taw ia  so­
bie cele obronne“ .

Realizowanie p lanów  rem ilita ryza - 
Ł'j i  N iem iec Zachodn ich w  oparc iu  o 
am erykańskie bazy w o jenne  pow o­
du je  — ja k  s tw ie rdz iła  nota —  „za­
grożenie bezpieczeństwa Zw iązku Ra­
dzieckiego i szeregu innych państw, 
co prowadzi do dalszego zaostrzenia 
napięcia w  syłuacji międzynarodo­
w ej i zwiększa groźbę nowej wojny

światowej“. „Uregulowanie problemu 
niemieckiego —  głosiła przeto nota 
radziecka —  związane jest nierozer­
walnie z uregulowaniem sprawy li­
kw idacji wspomnianych baz w ojsko­
wych“. „Z jednej strony proponuje 
się rozpatrzenie na konferencji pro­
blemu niemieckiego —  p isa ła  nota —  
a z drugiej strony podejmuje się jed - 
nocześnic kroki zmierzające do spo­
wodowania ratyfikacji układów z Pa­
ryża i Bonn“. Rząd radz ieck i s tw ie r­
d z ił wobec tego, że „ratyfikacja w y ­
mienionych układów i wejście ich w  
życic uniemożliwia odbudowę N ie­
miec jako zjednoczonego państwa 
i przez to samo czyni również bez­
przedmiotowym omówienie kwestii 
niemieckiej na konferencji ministrów  
spraw zagranicznych czterech mo­
carstw, gdyż konferencja tego rodza­
ju  byłaby skrępowana uzgodnionymi 
uprzednio separatystycznymi zobo­
wiązaniam i trzech mocarstw i boó- 
skiego rządu Adenauera w  sprawie 
wciągnięcia Niemiec Zachodnich do 
bloku północno-atlantyckiego i utwo­
rzenia zachodnio - n iem ie ck ie j a rm ii 
odwetowej“.

Rząd radz ieck i p o n o w ił sw o ją  po­
przedn ią propozycję zw o łan ia  kon ­
fe re n c ji p ięciu  m ocarstw , p roponu­
jąc, by na te j kon fe ren c ji m in is tro ­
w ie  sp ra w  zagran icznych S tanów  
Zjednoczonych, 'W. B ry ta n ii,  F ra n c ji, 
C h ińsk ie j R e p u b lik i L u d o w e j i  Z w ią  
zku Radzieckiego rozw aży li śirodk; 
złagodzenia napięcia w  stosunkach 
m iędzynarodow ych, zaś m in is tro w ie  
sp ra w  zagranicznych S tanów  Z jedno ­
czonych, W . B i-y tan ii, F ra n c ji i  Z w ią ­
zku  Radzieckiego o m ó w ili p rob lem  
n iem ieck i, łączn ie  ze w s z y s tk im i p ro ­
pozycjam i w ysu n ię tym i w  to k u  p rzy ­
gotow ań do kon fe ren c ji.

K O N FER EN C JA  PRA SO W A  
M IN IS T R A  M O E O TO W A

MA  N E G A T Y W N E  reakc je  rzą ­
dów  im p eria lis tycznych  w  
zw iązku  z notą radziecką z 3 

lis topada, a zwłaszcza w ypow iedź  
E isenhowera, k tó ry  tw ie rd z ił, iż  rze­
kom o „no ta  radziecka nie w yraża



żadnego zam iaru  wspólnego spot­
ka n ia “ , odpow iedzia ł radz ieck i m i­
n is te r sp raw  zagran icznych M o- 
ło to w  na ko n fe re n c ji prasow ej w  
d n iu  13 listopada. „Wystarczy 
przypomnieć, iż rząd radziecki tylko  
w ostainim czasie trzykrotnie już sta­
w ia ł wobec rządów Stanów Zjedno­
czonych, W . B rytan ii i Francji zagad­
nienie zwołania konferencji m in i­
strów spraw zagranicznych: 4 sierp­
nia, 28 września, 3 listopada“ —  pod­
k re ś lił Mołoto<w. —  „Konferencja m i­
nistrów spraw zagranicznych jest nie­
zbędna i pożyteczna, jeżeli zwołanie 
takiej konferencji będzie m iało na 
celu złagodzenie napięcia w  stosun­
kach międzynarodowych“ —  ośw iad ­
czy ł rad z ie ck i m in is te r sp ra w  zagra­
nicznych. A le  in ne  stanowisko- za ję­
ły  rządy m ocars tw  zachodnich. „Od­
m aw iają one— ośw iadczył M o ło to w — 
rozpatrzenia sprawy złagodzenia na­
pięcia w  stosunkach międzynarodo­
wych, a omówienie problemu nie­
mieckiego chcą podporządkować nie 
zadaniom przywrócenia jedności N ie ­
miec na zasadach pokojowych i de­
mokratycznych, lecz zadaniom przy­
spieszenia ich rem ilitaryzacji“.

M ów iąc  o p o lityce  m oca rs tw  za ­
chodn ich w  stosunku do N iem iec, 
M o ło tow  .stw ierdził, że p o lity k a  ta 
„nie ma nic wspólnego z interesami 
przywrócenia jedności narodowej 
Niemiec, nie mówiąc już o zapew­
nieniu bezpieczeństwa w  Europie“. 
M o ło to w  ostrzegł, że „zrem ilitaryzo- 
wane Niemcy Zachodnie, znalazłszy 
się ostatecznie w  rękach w czoraj­
szych hitlerowców i innych odwetow­
ców przemówią własnym językiem  
mililarystycznym, przekształcą się w 
niebezpieczne ognisko nowej agre­
sji, z czym nie wolno się nie liczyć, 
jeśli istotnie dbamy o bezpieczeń­
stwo Europy“.

Precyzu jąc w  k o n k lu z ji p ropozycję  
rządu  radzieckiego, M o ło to w  w y ja ś ­
n ił,  że „propozycja ta oznacza, po 
pierwsze — że w  konferencji powin­
n y  wziąć udział wszystkie w ielkie  
mocarstwa bez jakiegokolwiek w y ­
jątku , po drugie —  i t  uczestników  
konferencji nie wiąże z góry zobowią­

zanie ograniczenia się do rozpatrze­
nia jakiejś jednej tylko spornej kw e­
stii międzynarodowej, lecz że mogą 
porozumieć się co do rozpatrzenia ja ­
kiegokolwiek palącego problemu, je ­
śli uzna się, że uregulowanie tego 
problemu przyczyni sic do rozładowa­
n ia  napięcia w  stosunkach między­
narodowych“.

Propozycje radzieck ie  zosta ły p rzy ­
chy ln ie  pow itane  przez w szystk ie  na 
rod y  zainteresowane w  po ko jow ym  
uregu low an iu  p rob lem u n ie m ie ck ie ­
go. Z na laz ły  one ró w n ie ż  ca łko w ite  
poparcie narodu polskiego, k tó ry  jest 
żyw o tn ie  za in teresow any w  n ie d o ­
puszczeniu do odrodzenia odw eto- 
" rveh s ił w  N iemcze: h Zachor:.n;f't-. 
C a łkow ite  poparcie  d la  radzieck icn  
p ropozyc ji, zm ie rza jących do odpręże­
n ia  m iędzynarodow ego w  ogólności 
i  do pokojow ego u regu low an ia  spra­
w y  N iem iec w  szczególności, w yraża 
nota Rządu P R L  z 39 lis topada do 
rządów  F ra n c ji, B e lg ii, N o rw eg ii, 
H o lan d ii, D a n ii i  Luksem burga.

K O N FE R E N C JA  N A  B E R M U D A C H

PL A N O W A N A  p ie rw o tn ie  siedem 
m iesięcy tem u kon fe renc ja  sze­
fó w ' rządów  trzech m ocarstw  

zachodnich na Berm udach dochodzi 
obecnie do sku tku . E isenhow er, C h u r­
c h i l l  i  Landel spotkać się m a ją  na 
B erm udach m iędzy 4 a 8 g rudn ia  
Zapow iedziano, że w  ty m  sk ładzie  
rozpatrzone zostaną w szystk ie  zagad­
n ien ia  m iędzynarodow e, obchodzące 
w spó ln ie  trz y  m ocarstw a.

L is ta  tvch  zagadnień jest 
Na porządku dz iennym  na B erm u­
dach zna jdz ie  się w ięc ta  sprawa, 
k tó ra  w y w o łu je  w  ło n ie  m ocarstw  
im p e ria lis tyczn ych  n a jw ięce j niepo­
rozum ień i  trudnośc i, a m ianow ic ie  
zagadnienie ta k  zw ane j „ jednośc i a t­
la n ty c k ie j“ , to  znaczy —  spraw a ros­
nących sprzeczności w  .O rgan izac ji 
P ak tu  Północno -  A tlan tyck iego . W 
zakres tych  sp ra w  w chodzi w  p ie r­
wszym  rzędzie kw e s tia  przyszłości 
„.a rm ii eu rop e jsk ie j“ , k tó re j szanse 
re a liz a c ji wobec oporu, ja k i u ja w n ia  
pod pres ją  na rodow ą francusk ie
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Zgrom adzenie Narodowe, ociągające 
-ię  z ra ty f ik a c ją  u k ła d u  o ta k  zwanej 
...europejskiej wspólnocie  o b ron ne j“ , 
zna lazły się pod znak iem  zapytan ia. 
W chodzi też spór m iędzy F ranc ją  
a N iem cam i Z achodn im i o Saarę, bo 
wszak od u regu low an ia  sp ra w y  Saary 
w m yśl pos tu la tów  francu sk ich  rząd 
francusk i uzależnia sw ó j stosunek 

do „a rm ii eu rop e jsk ie j“  i w  ogóle do 
N iem iec Zachodnich. W chodzi w  to 
kwestia stosunku trzech m ocarstw  
do N iem iec Zachodnich, zwłaszcza 
dlatego, że w  razie niepowodzenia 
„a rm ii eu rop e jsk ie j“  S tany Z jedno­
czone gotowe są przystąp ić  do tw o ­
rzenia samodzielnego odwetowego 
W ehrm achtu, co w y w o łu je  zastrzeże­
nia n ie  ty lk o  w e F ra n c ji, ale i w  
W. B ry ta m i. In n y m  kom pleksem  za­
gadnień są sp ra w y  przyszłości całych 
Niem iec.

Z ty m i w szys tk im i sp raw am i łączy 
się n ie roze rw a ln ie  stosunek m ocarstw  
zachodnich do Z w ią zku  Radzieckiego, 
a wszak w iadom o, że w  sp raw ie  ro ­
kow ań trzech m ocars tw  zachodnich 
ze Z w ią zk iem  R adzieckim  is tn ie ją  w  
łon ie  m ocars tw  zachodnich pewne 
rozbieżności.

Sprawę „jednośc i a t la n ty c k ie j“  pod­
waża rów n ież  prob lem  stosunku do 
C h in  Ludow ych , uznanych przez "W. 
B ry tan ię , a n ieuznaw anych przez 
Stany Zjednoczone, podczas gdy 
F ranc ja  gotowa by łab y  zgodzić się 
na porozum ien ie z C h ina m i L u d o w y ­
mi, o ile  p ro w a dz iłoby  ono do znale­
zienia d ro g i rozw iązan ia  sp ra w y za­
kończenia w o jn y  w  Indoch inach, p ro ­
wadzonej dz is ia j przez F ranc ję  pod 
presją am erykańską.

M in is te r sp ra w  zagranicznych 
ZSRR, M o ło to w  w  sw o im  w yw iadz ie , 
udzie lonym  13 lis topada p rzedstaw i­
cie lom  prasy radz ieck ie j i zagran icz­
nej, m ów iąc o ko n fe re n c ji trzech m o­
carstw  na Berm udach, pow iedzia ł: 
«Jej specyficzne cele i sam separa­
tystyczny charakter tej konferencji 
w żaden sposób nie mogą zapewnić 
rozwiązania problemów, związanych 
z koniecznością rozładowania napię­
cia w  sytuacji międzynarodowej.

Konferencje tego rodzaju, mające 
charakter przeciwstawiania jednych 
państw innym  państwom, mogą także 
ostrzegał M o ło to w  — doprowadzić do 
rezultatów wręcz przeciwnych, a na­
wet przyczynić się do dalszego wzmo­
żenia napięcia w  stosunkach m ię­
dzynarodowych“.

Żądanie k o n fe re n c ji na Berm udach 
w yw o ła ło  n ie je d n o litą  reakc ję  na Za­
chodzie. W  każdym  z trzech k ra jó w  
głosy prasy s ta n o w iły  odb ic ie  roz­
bieżności, ja k ie  zachodzą w  a k tu a l­
nych spraw ach pom iędzy W aszyngto­
nem, Londynem  i  Paryżem .

W  A m eryce p o tra k tow a no  zapo­
w iedzianą kon ferenc ję  na B erm udach 
ja ko  jeszcze jeden środek nac isku  d la  
zrea lizow ania  ce lów  amerykańskie.) 
im p e ria lis tyczne j p o lity k i.  W aszyng­
tońsk i korespondent „N e w  Y o rk  T i­
mes“ , Reston, uchodzący za tubę D e ­
pa rtam en tu  S tanu, s tw ie rd z ił, że 
..głównym tematem rozmów na B er­
mudach będą polityczne problemy 
związane z układem o arm ii europej­
skiej“. „W  związku z tym  USA  
i W . Brytania —  pisze Reston —  
niewątpliw ie jasno oświadczą Lanie- 
lowi, że ich rządy zdecydowane są 
włączyć uzbrojone Niemcy Zachodnie 
do obrony zachodniej Europy na tej 
czy innej drodze“.

„Jeżeli w  Zachodniej Europie opór 
przeciwko ratyfikacji układu parys­
kiego nie osłabnie —  u ja w n ił n iedaw ­
no g łów ny korespondent eu rope jsk i 
„N e w  Y o rk  T im es“ , S ulzberger — 
Stany Zjednoczone podpiszą z N iem ­
cami Zachodnimi separatystyczny 
pakt wojskowy“. A  źród ła  prasowe 
w  N R D  don ios ły  n iedawno, że tego 
rodzaju ta jne  porozum ienie, do tyczą­
ce zorgan izow ania W ehrm ach tu  ja k o  
sam odzielnej narodow ej a rm ii N ie­
m iec Zachodnich, zostało ju ż  m iędzy 
Adenauerem  a E isenhowerem  w  za­
sadzie zawarte.

Co się tyczy o p in ii francu sk ie j, t o _
ja k  u ja w n ił pa rysk i korespondent 
R eutera — rząd fra n cu sk i został de­
cyz ją  ang lo-am erykańską zaskoczo­
ny. „Podczas gdy W . Brytania i  S ta ­
ny Zjednoczone — p isa ł korespon-



dent Reutera — będą naciskać na 
Francję w  kierunku ratyfikowania  
układu o arm ii europejskiej, to nie 
ulega wątpliwości, że Francuzi zażą­
dają mocniej niż kiedykolw iek wspól­
nej akcji Zachodu na rzecz zakoń­
czenia w ojny w  Indocliinach. W  Pa­
ryżu mówi się, że Francuzi zgodzili 
się pojechać na Bermudy jedynie pod 
w arunkiem  uzyskania poparcia ze  
strony mocarstw anglosaskich dla 
ewentualnych kroków ku zawarciu  
rozejmu w  Indochinach“ —  ośw iad­
czy ł korespondent. O db ic iem  niezado­
w o len ia , w yw ołanego w e  F ra n c ji de­
cyz ją  odbycia ko n fe re n c ji na B e rm u ­
dach, jes t m ia ro d a jn y  d la  bu rżuazy j- 
ne j o p in ii po lityczne j P aryża „M o n ­
de“ , k tó ry , s tw ie rdza jąc, że kon fe ren ­
c ja  odbędzie się pod znak iem  status 
quo w  nap ięc iu  m iędzynarodow ym , 
k tó re  n ie  u leg ło  osta tn io  złagodzeniu, 
zap y tyw a ł: „Czy doprawdy konieczne 
jest spotkanie Churchilla, Eisenho­
wera i Daniela, aby przyjąć do w ia­
domości ten zniechęcający stan rze­
czy? Jakie decyzje mogliby oni po­
wziąć w  związku z problemem nie­
mieckim? Czy chodziłoby o w prow a­
dzenie w  życie układu ogólnego 
/  Bonn bez czekania na ratyfikację  
układu paryskiego? Czy mianoby po­
stawić na porządku dziennym rewizję  
statutu okupacyjnego Niemiec Za­
chodnich? Do tego ceiu nie potrzeba 
fatygować trzech szefów rządów“ —  
k o n k lu d o w a ł „M on de “ . A  P e rtin ax , 
skarżąc się na łam ach „F rance  S o ir“  
na b ra k  ko n su lta c ji C h u rch illa  i  E i­
senhowera z Lan ie lem  i B id a u łt p rzy 
usta lan iu  ko n fe re n c ji na Berm udach, 
p is a i: „Dlaczego Churchill u jaw n ił ta­
ki pośpiech? Chodzi o to, żc Rada 
Atlantycka zebrać się ma 14 grudnia, 
a Eisenhower i Churchill pragną, aby 
do tego czasu, a może nawet i wcześ­
niej, zn ik ła niepewna sytuacja w  
sprawie ratyfikacji układu o arm ii 
europejskiej. Bidault i I.anioł zostali 
wezwani na Bermudy tylko w  tej 
sprawie. Konferencja bermudzka —  
s tw ie rd z ił P e rtin a x  —  została z rado­
ścią powitana przez Adenaucra, bo 
Francja nareszcie zostanie przyciśnię­
ta do m uru“.

D E B A TA  W E F R A N C JI

TY M C Z A S E M  we F ra n c ji wzrasta 
opór p rzec iw ko  ra ty f ik a c ji uk ład u  
o a rm ii e u rop e jsk ie j“ . D la  obaw  

fra n cu sk ie j b u rżua z ji przed hegemo­
n ią  W ehrm achtu  znam ienne by ło  w y ­
stąp ien ie  de G au lle ‘a, k tó ry  na k o n ­
fe re n c ji prasow ej pow iedz ia ł o u k ła ­
dzie p a rysk im : „Oto dokument, który  
doprowadza do poważnego skłócenia 
I raneji, który pozbawia ją  suweren­
ności, który gwałci je j tradycje i zmu­
sza ją  do oddania swoich dzieci orga­
nizacji, jaka  bronić będzie spraw, któ­
re 4 być może nic będą wcale je j spra­
wami. W  ja k i sposób prowadzone by­
ły pertraktacje w  sprawie tego ukła­
du? Urzędy państwowe, parlament, 
opinia nie były zupełnie konsultowa­
ne. Tekst układu nie został nikomu 
pokazany przed jego podpisaniem, tak  
ja k  gdyby chwilowi posiadacze tok 
ministerialnych oznaczali Francję“. 
M in is tro w ie  ga u lliś c i zagrozili, że 
ustąp ią  z rządu, gdyby  L a n ie l i B i­
d a u lt p o d ję li na B erm udach ja k ie ­
k o lw ie k  zobow iązania w  sp ra w ie  ra ­
ty f ik a c ji uk ład u  paryskiego.

W  sp ra w ie  te j Zgrom adzenie N a­
rodow e odbyło  dw a  tygodn ie  przed 
kon fe renc ją  na Berm udach doniosłą 
debatę. B id a u lt i in n i zw o lenn icy  
„a rm ii europ w skie j“ us iłow a li w y k o ­
rzystać tę debatę d la  w zm ocnienia 
sw e j pozyc ji i  uzyskania w o ln e j rę k i 
podczas obrad na Berm udach. Debata 
la  u ja w n iła , ja k  s iln y  jes t opór p rze ­
c iw ko  ra ty f ik a c ji uk ładu  o „a rm ii 
eu rop e jsk ie j“  w  Zgrom adzeniu N a ro ­
dow ym  nie ty lk o  w  ło n ie  opozycji, ale 
i  w  ło n ie  k o a lic ji rządow ej.

C harakte rystyczne by ło  pod tym  
względem  w ystąp ien ie  praw icow ego 
deputowanego z g ra p y  ta k  zwanych 
..N iezależnych“ , generała A um eran , 
k tó ry  naw iązu jąc do sugestii Schu- 
m achera, akceptow anej przez A dena- 
uera, że n iem ieck i w y s iłe k  zb ro jen io ­
w y  m ia łb y  sens jedyrne wówczas, 
gdyby m ocarstw a zachodnie zgodziły 
się na zastosowanie „ob ron ne j ta k ty ­
k i o fensyw ne j sk ie row a ne j ja k  n a j­
da le j na W schód ', pow iedz ia ł: ...la 
nawet nie chcę myśleć o w ojnie pre­
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wencyjnej w  celu zwrócenia N iem ­
com utraconych prowincji. Decyzja, 
która zmusiła Niemcy do zwrócenia 
Polsce ziem niegdyś je j wydartych, 
była jedną z najsłuszniejszych decy­
zji powziętych w  Poczdamie. Pomoc 
Niemcom w  odzyskaniu tych ziem 
stanowiłaby monstrualne szaleństwo“.

Zaś przyw ódca g ru p y  de G au lle :a 
w  Zgrom adzeniu N arodow ym , P a łev- 
sky ośw iadczy ł: „Rząd, który ze 
względów konstytucyjnych będzie 
musiał ustąpić, uie może podejmo­
wać decyzji, angażując przyszłość 
Praneji. Należy powrócić do polityki, 
która by była polityką suwerenności. 
Należy wrócić do paktów zabezpie- 
czających Francję przed niebezpie­
czeństwem niemieckim, a  szczegól­
nie do paktu francusko-radzieckiego“.

In n y  depu tow any z g rupy  de 
GauUe‘a, b y ły  am basador fra n cu sk i 
w  Polsce w  okresie  w yb uch u  d ru g ie j 
w o jny  św ia tow e j,. Leon Noel p rzy ­
pomniał, że in ic ja to rz y  p ro je k tu  „a r ­
m ii eu rop e jsk ie j“  szerm ow ali z po­
czątku a rgum entem  o „g roźb ie  ra ­
d z ieck ie j". „Lata m inęły i  czy okaza­
ło się, że to jest naprawdę poważne 
niebezpieczeństwo?“ —  zapyta ł Noel. 
K ry ty k u ją c  s tru k tu rę  „a rm ii euro­
pe jsk ie j“  Noel s tw ie rd z ił, że by łaby 
ona „albo organem bezskutecznym, 
albo też przekształciłaby się w  armię 
niemiecką z dyw izjam i francuskimi 
D eputow any z w łasne j g ru py  P leve- 
na —  in ic ja to ra  p ro je k tu  a rm ii euro­
pe jsk ie j, Bonnefous, w ypow iada jąc  
się p rzec iw ko  „a rm ii eu rop e jsk ie j“ , 
ośw iadczył: „W  ten sposób nie buduje 
się Europy, lecz doprowadza do je j 
rozkładu. Jeśli Francja powie t a k  
na temat arm ii europejskiej, to na­
stąpi integracja je j arm ii. Jeśli N iem ­
cy powiedzą t a k ,  to odbudują 
z powrotem swoją arm ię“.

Debata, ¡która m ia ła  trw a ć  cztery 
dn i, od 17 do 20 lis topada w łącznie, 
n ie  została w  te rm in ie  zakończona. 
D ram atycznym  punktem  k u lm in a c y j­

n ym  po czterech dn iach debaty b y ło  
załam anie się 21 lis topada w ieczorem  
na m ó w n icy  pa rlam entu  m in is tra  
spraw  zagranicznych B id au lt, k tó ry , 
p rzem aw ia jąc w  ob ron ie  „a rm ii eu­
ro p e jsk ie j“ , zem dla ł w  po łow ie  sw o­
jego przem ów ien ia  i  został w yn ies io ­
ny z sali.

T o  załam anie się głównego w  rzą­
dzie Lan ie la  ob rońcy „a rm ii euro­
p e js k ie j“  b y ło  sym boliczne. B id a u lt 
ja k b y  przecen ił sw o je  s iły , bron iąc 
spraw y przegranej. M im o  bow iem , 
że debata się w ted y  fo rm a ln ie  jesz­
cze nie  zakończyła, że odłożono ją  
do 24 lis topada, a nie ukończywszy 
24 listopada, w  .poszukiwaniu kom ­
prom isu —  do 25 listopada, że wobec 
w idm a k ryzysu  L a n ie l .postawił k w e ­
stię zaufania, do  k tó re j Zgrom adze­
nie p rzys tąp iło  27 listopada, m im o te 
wszystkie procedura lne sztuczki — 
głosy, ja k ie  odezw ały się w  deba­
cie p o tw ie rd z iły  raz  jeszcze, że we 
w szys tk ich  ko łach  społeczeństwa 
francuskiego rośnie opór p rzec iw  „a r- 
m ii europejiSkiej“ .

Z  zamieszania, ja k ie  cechowało w 
te j debacie zarów no ta k ty k ę  rządu 
ja k  i  s tro n n ic tw  pop ie ra jących  „ a r ­
m ię  europe jską“ , czego w yrazem  b y ­
ło  zgłoszenie aż 13 p ro je k tó w  rezo­
lu c j i  (w  ty m  ty lk o  2 aprobujących 
„a rm ię  eu rope jską“ ), o d b yw a n e  prze 
rząd Lan ie la  jednego posiedzenia ga 
b ine tu  za d ru g im  oraz, d la  ra to w a ­
n ia  się wobec grożącego w  łon ie  rzą­
du  rozłam u, postaw ienie przez La 
n ie la  k w e s tii zau fan ia  — dz ien n ik  
L ib e ra tio n “  w yc iągn ą ł następującą 
ko n k lu z ję : „Nawet gdyby w  końcu 
uchwalono jakąś rezolucję, by łoby  
rzeczą niemożliwą kontynuowanie 
tak zwanej polityki europejskiej, za 
którą nie stoi większość w  parlamen­
cie, a przeciwko której występuje 
wzrastająca większość społeczeń­
stw^“.

STEFAN LIT AU ER



POSIEDZENIE
ROZSZERZONEGO PREZYDIUM 

POLSKIEGO KOMITETU OBROŃCO W 
POKOJU ł POLSKIEGO KOMITETU 

DLA POKOJOWEGO ROZWIĄZANIA 
PROBLEMU NIEMIECKIEGO

(Warszawa,

W  D N IU  13 listopada 1953 r. od­
by ło  się w  W arszaw ie Posie­

dzenie rozszerzonego P rezyd ium  P o l­
skiego K o m ite tu  O brońców  P oko ju  i 
Polskiego K o m ite tu  d la  Pokojowego 
Rozw iązania P rob lem u N iem ieckiego. 
W  posiedzeniu w z ię li udz ia ł przed­
s taw ic ie le  rob o tn ików , ch łopów , in ­
te lige nc ji p racu jące j, duchow ieństw a 
i działacze ruchu  po ko ju  z wszyst­
k ich  części k ra ju .

W  zw iązku  ze zb liża jącą się sesją 
Ś w ia to w e j Rady P oko ju , w y g ło s ił re ­
fe ra t przewodniczący PKO P, Jaro­
s ław  Iw aszk iew icz. M ów ca s tw ie rd z ił 
m. in ., że —  m im o osiągnięcia przez 
św ia tow y  ruch  poko ju  w ie lk ieg o  z w y ­
cięstwa. ja k im  by ło  zaw arc ie  roze j- 
m u w  K o re i, sytuacja  m iędzynarodo­
w a nada l pozostaje naprężona i  trze ­
ba podjąć jeszcze w ie le  w ys iłkó w , 
aby doprow adzić do trw a łego  poko jo ­
wego rozw iązan ia  spornych p rob le ­
m ów  m iędzynarodow ych. Chodzi 
przede w szys tk im  o ostateczne za ła­
tw ie n ie  spraw y koreańsk ie j oraz o 
poko jow e u regu low an ie  p rob lem u 
niem ieckiego. Naród po lsk i, z jedno­
czony w  szeregach F ro n tu  N arodow e­
go, dołoży w sze lk ich  starań i w y s ił­
k ó w  dla  zrea lizow ania  w ie lk ic h  celów  
Ś w iatow ego Ruchu Poko ju .

R efe rat na tem at rosnącej groźby

13.11.195S r . )
w  N iem czech zachodnich, p rzekszta ł­
canych przez im p e ria lizm  am erykań­
sk i w  g łów ną bazę ag res ji w  Europie, 
craz na tem at w a lk i na rodów  E u ro ­
py, a w  szczególności narodu p o l­
skiego o poko jow e u regu low an ie  p ro ­
b lem u n iem ieckiego, w yg ło s ił p ro f. 
P o lite ch n ik i W roc ła w sk ie j, członek 
P rezyd ium  P A N , S tan is ław  K u lc z y ń ­
ski. M ów ca p rzy toczy ł m. in . szereg 
c y fr  i  fa k tó w , ilu s tru ją c y c h  rozw ó j 
gospodarczy i k u ltu ra ln y  naszych 
Z iem  Zachodnich, do k tó rych  roszczą 
sobie pre tensje  re w iz jo n iśc i z Bonn.

Na t le  obu tych  re fe ra tó w  rozw inę ­
ła się ożyw iona dyskusja , w  k tó re j 
w z ię li m . in . udzia ł: G ustaw  M o rc i­
nek, lite ra t, ks. Jan D ąbrow sk i, E d­
m und Osmańczyk, lite ra t, Popie l, 
ch łop ze spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j w  
w o j. w ro c ław sk im , Z o fia  S ta ro w ie y - 
ska-M orstinow a, p isarka , p ro f. P o li­
te ch n ik i G dańskie j Cebertow icz i in ­
ni.

D yskusja  ta p o tw ie rd z iła  n ie w z ru ­
szoną jedność całego narodu po lsk ie ­
go w  walce o pokó j i ro z k w it naszej 
o jczyzny, p rzec iw  am e rykań sko -h it- 
le row sk iem u, popieranem u przez W a­
tykan , sp iskow i w o jennem u.

Z ebran i u c h w a lil i tekst odezwy do 
narodu francusk iego oraz dw ie  rezo­
luc je , k tó re  zamieszczamy poniżej.
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REZOLUCJA O SYTUACJI MIĘDZYNARODOWEJ 
I  ZADANIACH POLSKIEGO RUCHU OBROŃCÓW

POKOJU

„N a  ca łym  św iecie ro z w ija  się z co­
raz w iększą s iłą  ruch  w  obron ie po­
ko ju . N a rody św ia ta  dom agają się 
coraz ba rdz ie j stanowczo u regu low a­
n ia  spornych zagadnień m iędzynaro­
dow ych drogą roko w a ń  i  porozum ie­
nia, pop iera ją  poko jow ą p o lity k ę  
Z w ią zku  Radzieckiego, żądają zako ń ­
czenia „z im n e j w o jn y “ , walczą w  
obron ie sw ej niepodleg łości narodo­
w ej.

Pow ażnym  osiągnięciem  s ił poko ju  
jest zmuszenie agresorów  do zaprze­
stania dz ia łań  w o jennych  na K ore i, 
do zaw arc ia  roze jm u, w  rezu ltac ie  
czego nastąp iło  pewne osłab ien ie na­
pięcia w  stosunkach m iędzynarodo­
wych. Dodało to nowego bodźca w a l­
ce narodów  o poko jow e rozw iązanie 
palących p rob lem ów  m iędzynarodo­
wych.

T a k im  pa lącym  problem em , dom a­
ga jącym  się rozw iązan ia  zgodnie z 
in te resam i na rodów  i  spraw ą poko­
ju , jes t w  E urop ie  prob lem  n iem iec­
ki.

W brew  uroczyście p rzy ję tym  zobo­
w iązan iom  i uk ładom  m iędzynarodo­
w ym , w b re w  jednom yś lne j w o li na­
rodów , ko ła  rządzące pa ńs tw  im pe­
ria lis tycznych , a w  szczególności S ta­
nów  Z jednoczonych, pog łęb ia ją  po­
dzia ł N iem iec i  przekszta łca ją  N iem ­

cy zachodnie w  ognisko agresji. Pod 
opieką tych  k ó ł im peria lis tycznych  
od rodz iły  się s iły  rea kc ji, faszyzm u i 
m ilita ry z m u  niem ieckiego, k tó re  przy 
poparc iu  po litycznych  k ó ł W atykanu  
głoszą ja w n ie  p rogram  odwetu, w o j­
ny  i  zaborów  pod adresem w szystk ich  
państw  sąsiednich.

Rządy trzech państw  zachodnich 
dążą do najszybszego w prow adzen ia  
w  życie w o jennych  uk ład ów  z Bonn 
i Paryża, p rzew idu jących  odbudowę 
odwetowego W ehrm achtu  i  w łącze­
n ia  N iem iec zachodnich do agresyw­
nego b loku atlan tyck iego , co un iem o­
ż liw iło b y  odbudowę N iem iec ja k o  
państwa zjednoczonego i poko jow e­
go. •

P rzeciw ko te j zbrodniczej po lityce  
rozlega się coraz donośniej potężhy 
głos narodów, k tó re  pon ios ły  ta k  
w ie lk ie  o f ia ry  w  czasie os ta tn ie j w o j­
ny. Naród po lsk i pam ię ta dobrze 
zbrodn ie i  bestia ls tw a ag res ji i  o ku ­
pa c ji h itle ro w s k ie j i  nie pogodzi się 
n igdy z odbudową odwetowego m il i ­
ta ryzm u w  Niemczech zachodnich. 
N ie  pogodzą się z ty m  rów n ież i  inne 
narody Europy.

N arody żądają zjednoczenia N ie ­
m iec na podstawach dem okra tycz­
nych i poko jow ych , zgodnie z zasa­
dam i uk ładu  poczdamskiego. N arody
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po p ie ra ją  gorąco konsekw entne w y ­
s iłk i Z w ią zku  Radzieckiego, zm ie rza­
jące do pokojow ego rozw iązan ia  p ro ­
blem u niem ieckiego i  w idzą  w  jego 
k o n s tru k ty w n y c h  propozycjach drogę 
do zapew nien ia  po ko ju  w  Europie.

P o lity k a  Rządu P o lsk i Ludow e j 
zm ie rza ła  i  zm ierza do pokojowego 

_ rozw iązan ia  p rob lem u niem ieckiego 
w  im ię  in te resów  narodu polskiego i  
zgodnie z in te resam i narodu n iem iec­
kiego.

N aród p o lsk i ca łym  sercem i je d ­
nom yślną w o lą  popiera poko jow ą  po­
l i ty k ę  Z w ią zku  Radzieckiego, k tó ra  
odpow iada na jb a rdz ie j żyw o tn ym  in ­
teresom  naszego bezpieczeństwa i  na­
szej niepodległości.

Naród po lsk i złączony p rzy jaźn ią  
i b ra te rską  w spó łp racą z N iem iecką 
R e pu b liką  D em okra tyczną w yraża  
sw ą pe łną solidarność z p o ko jow ym i 
i dem okra tycznym i s iła m i ca łych 
N iem iec, k tó re  walczą o jedność swe­
go k ra ju , o dem okrację  i  pokój.

Naród p o lsk i w ita  z radością w spa­
n ia ły  rozw ó j ruchu  patrio tycznego w  
k ra ja ch  E uropy  Zachodn ie j, w a lkę  
narodów  p rzec iw ko  i'a ty f ik a c ji u k ła ­
dów  o tzw . „a rm ii eu rop e jsk ie j“ , p rze­
c iw k o  re m iłita ry z a c ji N iem iec za­
chodnich.

N aród p o lsk i ze szczególną radością 
w ita  potężny z ry w  na rodu  fra n c u ­
skiego, jego wzm ożoną w a lkę  prze­
c iw ko  po lityce  odradzania m ilita ry z -  
m u  niem ieckiego. Polscy bo jo w n icy  o 
pokó j p ragną zapew nić p a trio tó w  
francu sk ich , że w  walce, ja ką  p ro w a ­

dzą o niepodległość narodow ą i  hono r 
F ra n c ji, mogą liczyć na pełne popar­
cie narodu polskiego —  w  im ię  w sp ó l­
nych żyw o tnych  in te resów  obu na ro ­
dów, w  im ię  tra d y c y jn e j p rzy jaźn i 
po lsko - fra n cu sk ie j, scem entowanej 
przelaną k rw ią  w e w spó lnych  bo jach 
p rzec iw ko  h itle ro w sk ie m u  najeźdźcy.

N aród po lsk i swą codzienną poko­
jo w ą  pracą pomnaża swe s iły , w no­
sząc poważny w k ła d  do w a lk i o po­
ko i, ja k ą  toczą w szystk ie  narody 
św ia ta . IX  P lenum  K C  PZPR posta­
w iło  przed ca łym  narodem  po lsk im  
zadanie szybszego podwyższenia sto­
py życ iow e j w szys tk ich  lu d z i p racy 
w  m ieście i  na w s i, dalszego zacie­
śnien ia sojuszu robo tn iczo-ch łopskie­
go, w zros tu  ak tyw n ośc i po lityczne j i 
p ro d u kcy jn e j oraz pogłębien ia jedno ­
ści w  im ię  budow y P o lsk i s iln e j i 
szczęśliwej.

Naród po lsk i, złączony w ieczystym  
sojuszem z potężnym  Z w ią zk ie m  Ra­
dzieckim , złączony bra te rską p rzy ja ź ­
n ią  z ca łym  obozem poko ju , czu jn ie  
stoi na  straży swego pokojow ego b u ­
dow n ic tw a , na straży sw ych granic.

P o lsk i K o m ite t O brońców  P oko ju  
w zyw a w szys tk ich  P olaków , aby z je ­
dnoczyli się jeszcze bardzie j w  sze­
regach F ro n tu  Narodowego, aby swą 
pracą um acn ia li s iłę  i potęgę P o lsk i 
Lu do w e j, aby w n o s ili sw ó j w k ła d  do 
nieustannego w zros tu  s ił i  zw artośc i 
obozu poko ju , jednoczącego w szyst­
k ic h  łu d z i dobre j wro li w  im ię  w o ln o ­
ści i  n iepodleg łości narodów, w  im ię  
poko ju  na św iec ie“ .
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r e z o l u c j a  w  s p r a w ie  p ir a c k ie g o  n a p a d u
NA STATEK „PRACA“

Rozszerzone P rezyd ium  Polskiego 
K o m ite tu  O brońców  P oko ju  zebrane 

dn iu  13 lis topada w  W arszaw ie, 
p ro tes tu je  z na jg łębszym  oburzeniem  
p izec iw ko  p irack ie m u  p o rw a n iu  po l­
skiego s ta tku  handlowego „P raca “  
Przez czangkaiszekowskich bandy­
tów .

Za le n  n ies łychany a k t gw a łtu , na­
ruszający e lem entarne zasady poko­
jowego współżycia m iędzynarodow e­
go, k tó ry  w zbudz ił oburzenie wszyst­
k ich  uczciw ych lu dz i na ca łym  św ię ­
cie, pełną odpow iedzia lność ponoszą 
w ładze am erykańskie , pod k tó rych  
rozkazam i i op ieką zn a jd u ją  się

kuom in tangow skie  n ie d o b itk i na T a j­
wanie,

Ten w yczyn p ira c k i ods łon ił raz 
jeszcze gangsterskie m etody kó ł agre­
sywnych, k tó re  n ie  chcą dopuścić do 
odprężenia w  stosunkach m iędzyna­
rodow ych, k tó re  zainteresowane są 
w  szerzeniu zamętu i n ienaw idzą 
pokoju.

W yrażając jednom yślne uczucia 
całego narodu polskiego, P rezyd ium  
Polskiego K o m ite tu  O brońców  Poko­
ju  domaga się natychm iastowego 
uw o ln ie n ia  s ta tku  „P ra ca “  w raz 
z załogą i ła dunk iem  i um oż liw ien ia  
m u kon tynuow an ia  jego podróży.

Oztfiąi4łummimu
<=sM£Sl£ C Z MIK*
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Miesięcznik „W Obronie Pokoju“ 
ukazuje się dotychczas 
w następujących krajach:

FR A N C JA : „Defense de la  Paix", 33 rue Vivienne, Paris I I-e ,

Prenumerata: rocznie —  600 fr., półrocznie —» 300 fr.

ZSRR: „W  Zaszczitu M ira “, Moskwa, ul. K rapotkina 10.

B U Ł G A R IA : „Zaszczita ná M ira" , Sofia, Ivan-Vazov 27.

W ŁO C H Y  : „La Pace", Ressegna Internazionale del Mese*, 

Piazza Montecitorio 115, R O M A .

M E K S Y K : Revista „Paz", M ex ico  1, D. F., Avenida Juarez 20.

C H IN Y : „Pao Wei Ho Ping", Pekin, Taichichang 9.

NRD: „Friedenswacht", Mauerstrasse Berlin, W . 8.

N IE M C Y  Z A C H O D N IE : „Friedenswacht", Stuttgart 0. —  

Heinrich-Baumannstrasse 27.

JA P O N IA : „H aiw a Yogo", . Japan Peace Committee 28. 

Tamachi, Bunkyo-ku, Tokio.

R U M U N IA : „ In  Apararea Facii", Revista Lunara Bucurestí, 

str. Polonia 19.

B R A Z Y L IA : „Partidarios da Paz", Rúa Sao Jose No 50, 

Sala 502, Rio de Janeiro.

K A N A D A : „Peace Review", 82 Gould St., Toronto. 

F IN L A N D IA : „Tanaan“,.. 15/17 Erottajankatu, Helsinki.

IR A N : „Dcfae A z Solhe", av. Ferdowsi, Teheran.



Uwaga abonenci! j ^ / / a
Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę miesięcznika ,.W  Obronie

Pokoju“ są przyjmowane: ~

Na okresy kw artalne — do dnia 10-go grudnia
„ „ 10-go marca
„ „ 10-go czerwca

„ 10-go września

na I kw artał 
na I I  
na I I I  
na IV

Na okresy półroczne —  do dnia 10-go grudnia 
„ » 10-go czerwca

na I półrocze 
na I I

Na okres roczny —  do dnia 10-go grudnia 

Zgłoszenia na prenumeratę przyjm ują urzędy pocztowe i listonosze
wiejscy.

Reklamacje prosimy kierować do P. P. K. „Ruch“ — W arszawa, 
ul. Srebrna 12.


